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PARYZKIEY, PARA FRANCZI, PIERWSZEGO JAŁMUŻNIKA 


PRZY KRÓLU, 


PRZEKŁAD 
Mopusra Warra KOSICKIEGO, 


DOKTORA FILOZOFII. 


In necessariis «nifas, in dubiis 


libertas, in omnibus caritas, 


WYDANIE DRUGIE POPRAWIONE. 


STOM I. 


W WARSZAWIE, 


%V DRUKARNI BIBLIOTEKI CHRZEŚCIIAŃSKIEY, 


przy Ulicy Wspolnćy No 1650 


182,8. 


Dzieło: Obrona Chrystytanizmu, Przez X. Dyonize- 
go Frayssinous, Biskup 


a Hermopolitańskiego etc. etc. 
przek 


ładu Modesta Watta Kosickiego, Filozofii Do- 
ktora, Przeczytałem i iako niezawićraiące nie prze- 
ciwnego wierze $. katoliekićy, 


a czytelnikom szuka- 
iącym prawdziw 


ego i wyższego oświćcenia w Religii 
użyteczne, godnóm druku być sądze. 
> é 


W Warszawie u S. Krzyża, dnia 13 Grudnia 1826 r; 


X. Pawiz Rzymski 
Wizytator XX. Missyionarzy, 
Cenzor Ksiąg duchownych, 


Wolno drukować. 

W Warszawie, dnia 20 Grudnia 1826 r. 
WOYCIECH, 

ARCYBISKUP Warszawski, 


PRvwas Królestwa. 
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arzy, Ei Gdłowiek winien iest Bóstwyu cześć wewnętrzną. 3 EM Hp 
ych, Dla powzięcia o tym obowiązku przekenania dosyć iest. wziąć | ih 
pod rozwagę: peH i 
| 1. pierwsze poięcia o Bogu i człowieku; Ii 
| 2. naydroższe inayświętsze dobro człowieczeństwa. | ji 
| E. Człowiek winien iest Bóstwu cześć zewnętrzną i publiczną. I 
| Qbowiązek ten wykazany iest: AA 
r. 1. przez doświadczenie; AR IN ł 
2. przez rozum; j LĄ l 
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1. Podstawą moralności ; bote tylkosame zdolneimi są wskazać 
człowiekowi dostateczne: pobudki uważania iéy za obowiązu= 


łącą i stania się iey wiernymi. 


I Podstawą społeczeństwa ; czego. dowodzi :. 
1. powaga; 
e, doświadczenie; 


ź 
3. rozum 
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I.. Naywiększa część naszych wiadomości opiera się na czgnach; 
których nie widzieliśmy, a którym wierzymy, polegaiąc na: 


świadectwie drugich. 


II. Swiadectwo ludzkie w rzeczach obrębu swoiego, iestak pe. 


wnem: prawidłem prawdy, iaknićm być mogą zmysły i wnio- 
skowania wgzlędem rzeczy, do których się stósuiąs: a po- 
miedzy czynami , których nie widzieliśmy „są niektóre tak pe- 


wne dla nas, iak twierdzenia jeometryczne. 
CUDA W POWSZECHNOŚCI . 


T.- Cuda mogą mieć mieysce.. 
II. Cuda rozeznać można od czynów przyrodzony:ek:. 
HE -Cuda są znamienitym środkiemudowodnienia prawdziwość ý 
Religii. 
LV. Cuda, których niewidzieliśmy moga być dowiedzione Śiria- 
> ) \ 8% 75 


dectwem, równie iak czyny pzyrodzone. 
MOYŻDUSZ UWAŻANY JAKO AUTOR PENTATEUCHU . 110 


I. Moyżesz iest Autorem Pentateuchu. 


It. Moyżesz iest Autorem prawdomównym. 


MOYŻESZ UWAŻANYJAKO DZIEIOPIS GZASOW PIERWO- 
ENORA S Breh o T SIA PCA NA 


Jego opis roztrząśnięty co do dwóch głównych czynów, w 


księgach Rodzaiu zaw artych. 


Sci 


110 


1. Stworzenia- świata. 


Il. Potopu. 


MOYŻESZ UWAŻANY JARO ZAKONODAWCA. . - - 188 


4. W porządku religiynym i moralnym. 


JI. W porządku politycznym i obywatelskim. 
O POWADZE EWANĘIERY PE ZZ SEE 000 e 217 


I. Czyli Jezus Chrystus poiawił się w mieyscu i czasie, w któ- 
rych Go Ewangieliie mieszczą ? 
II. Czyli Ewangieliie nasze były istotnie pisane przez Autorów 
współczesnych , których noszą imie ? 
HI. Czyli Ewangieliie te doszły aż do nas bez żadney odmiany 


znacznćy co do istoty rzeczy ? 
O CUDACH EWANGIELICZNYCH. . . . s ss: 251 


1. Nic pewnieyszego nad cuda ewangieliczne. 


i II. Nic bardzićy stanowczego na stronę Religii. 

i 

ji ZMARTWYCHWSTANIE JEZUSA CHRYSTUSA. . . - 283 
| 

| 1. Dowody czynu cudownego zmartwychwstania Jezusa Chry- 
| stusa. 


TI. Wnioski z niego wypływaiące. 
ZAŁOŻENIE CHRYSTYIANIZMU . > - - < - « + + 320 


1. Jak szybkie byłe rozkrzewianie się Chrystylanizmu. 


H. Jak rzeczą iest zdumiewaiącą. 


RELIGIIA CHRZESCIIANSKA UDOWODNIONA PRZEZ CU- 
DA ZAŁOŻENIA ŚWOIEGO . . - . « - : « » » 348 
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ł: Sam tylke Bóg mocen byt onę 


założyć. 


Mi. Nic płonnieyszego nad tłumaczenie przez niedowiarków isy 
założenia. 


O CZCI BOSKIEY 
W POWSZECHNOŚCI 


ZE ZOZ R) Z ay 
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N, dzisiay pospolitszego, iak widzieć ludzi, pro- 
wadzących Życie iakby bez Religii i bez Boga; bądź 
udaiących się za niewiernych systematycznie, bądź 
zasypiaiących w oboiętneści miłey na pozór, ale o- 
kropney w istocie. Istni ateusze praktyczni rozważa- 
ią dziwy przyrodzenia, nie wznosząc się nigdy do ich 
Sprawcy, i używaią wszystkich dobrodzieystw dzieła 
Stworzyciela, nie odnosząc ich do Źrzódła, przez 
wdzięczność; iak gdyby zostawali za obrębem rządów 
naywyższego wszech rzeczy Pana, biorą skłonności 
swoje za iedyne uczuć i działań swoich prawidło. 
W hołdzie ducha i serca oddawanym Bóstwu, w czci 
wewnętrzney, widzą rzecz próźną i nieużyteczną; 
w hołdzie zewnętrznym i publicznym , w obrzędach 
świętych i uroczystościach religiynych , upatruią ies 
dynie zwyczaie śmićszne i zabobony gminne. 
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O CZCI ROSKTEY 
Na nieszczęście bezbożność znaydować zawsze bę 


dzie tayne a silne poparcie w pysze rozumu i skaże- 


niu serca. Czlowiek pragnie być niepodległym , a 


myśl o Bogu Przypomina Pata, który rozkazuie i 
człowiek chciałby doga- 
dzać swym Żądzom, nauki więcreligiyne o 
r c J 


doma ga się posluszeństwa > 


burzałą go, 
bo gwałt czynią iego skłonnościom. N 


wsze szemrzą przeciw 


amiętności za- 
hamuleowi boskićy powagi; 
nieulegle, niecićrpliwe, stargać go usiłułą. Pycha 


nierada mieć nad siebie wyższego , a nawet ani sobie 


równego. Ten sam duch rokoszu, któr 


y czasem pod- 
Žega do buntu poddanych pr 


zeciw Władzy, syna 
przeciw Qycu, sługę przeciw Panu, pobudza czlowie- 
ka do rokoszu przeciw Bogu. Zmayduią się ludzie 
Dezbożni z tey samćy przyczyny, z którey się trafiaią 
e niewdzięczni. -Pycha 
wiedzie czlowieka do rozmyśl 


poddani buntowni i synowi 


ania nad samym sobą 


z skrytćm upodobaniem, samego on tylko siebie wi- 


dzi w calym świecie, przekłada siebie n 


ad wszystko, 
nawet nad Bog 


a samego; z tegoto względu pycha iest 
nieiakim początkiem ateizmu. O! 


giyne i mor 


iakże nauki reli- 
alne glębeko tkwić muszą wsercu czlo- 


wieka, iż zdolały skuteczny dawać odpór namiętno- 


Ściom zawsze spiknionym na ich zniszczenię. -Nie 


podobno nie dowodzi lepićy oczywistości mocy i po- 
tzeby tych nauk, iak szczupła -liczbą bezbożnych, 


którzy przeciw nim powstawać śmieli. 
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Mumiemaćby zrazu wypadało, Żć bezbożność kryć- 
by się powinna w ostatnich: tylko klassach ludzi. Ci 
którzy znoszą eodzienne trudy iznoie, którzy nie'po- 
Żywaią innego pokarmu prócz chleba skropionego po- 
tem í lzami, mogliby, zdaie mi się, sami tylko do- 
znawać pokusy do nieuznawania Boga, wspólnego 
wszystkich ludzi Oyca i do odmawiania Mu hołdu 
wdzięczności. Z tóm wszystkićm nie na łonie te ubó- 
stwa wzięło początek niedowiarstwo; ieżeli dziś klassie 
téy iest znanćm, te przeto, Że donićy zstąpiło z wy- 


soka: — Nayczęścićy bezbożność bywa ostatnim sto= 


„pniem skażenia rozumu uniesionego dumą nauki, 


obłąkanego i ginącego w manowcach : szperań swo- 

ich. Zaiste, piérwszy odgłos bezbożności wyszedł zust 

ludzi opływaiących w szczęściu, możnych, boga- 
czów, uczonych, dowcipnych;ci zatćm, którzy nayhoy- 

nieysze otrzymali łaski, ukazali sięnaymnićy wdzięcz- 
nymi. Zamiarem mowy dzisieyszćy iest, wyprowa- 
dzić ich z tego smutnego o Bogu zapomnienia, obudzić 
w duszach te uczucia religiyne, raczćy uspione niżeli 
do szezętu wygasle, okazać falsz sofizmatów , któremi 
usprawiedliwićby chciano to prawdziwie potworne na- 
wyknienie nieoddawania nigdy w życiu hołdu nay- 
wyższemu Maiestatowi. W tym celu podam do rozwagi 
dwa następujące założenia: naprzód, iż Bóstwu przyna- 
leży cześć od człowieka; powtóre, Żeta cześć powinna 
być razem zewnętrzna i publiczna. W miarę udowo- 


dnienia w obecnym przedmiocie zdrewćy nauki przez 
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czysty rozsądek, okazywać będę, iak wielce ta prawda 
utwierdzoną jesti udoskonaloną przez naukę chrystus 
sową. "Oto iest cała osnowa mow 
czci religiyney w powszechności. 
Tak iest, Mości Panowie, 


y ninićyszćy o 


mamy obowiązki wzglę: 
dem Bóstwa: należy Mu od nas hold, słowem cześć, 
a dla powzięcia głębszego o tóy powinności przekona: 
nid, dosyć badać, iużto pićrwotne poięcia o Bogui 
człowieku, które w mowach poprzednich rozwinęli» 
śmyj„iużto naydrosząi nayświętszą ezłowieczeństwa ko- 
rzyść, Posluchaymy rozumu. lest Bóg, Stwróca, któ. 
ry posiadaiąc pełność iestestwa i źrzódło życia, udzie» 
lit bytu wszystkiemu, co ten świat powszechny 
składa: Bóg Zachowawca > który stworzywszy 
rzeczy mocą, rządzi niemi mądrością; ogarniaiący 
wszystkie iestestwa pieczolowitością powszechnćy os 
patrzności swoićy , począwszy od światów gwiaździ- 
stych: aż do kwiatka polnego, nie będąc ani większym 
w rzeczach naymnićyszych,ani imnieyszym w naywięk= 
szych, Bóg Prawodawca naywyższy, który nakazu- 
iąc wszystko, co iest dobrem, a zakazuiąc wsżystkiego, 
co iest złćm, obiawia ludziom świętą wolę swoię za 
przewodnictwem sumienia: Bóg nakoniec Sędzia nay» 
wyższy wszystkiech ludzi, który w Życiu przyszlem od- 
da każdemu wedlug uczynków iego, wymierzaiąc ka» 

ry dla występku, a nagrody dla cnoty: oto iest, Mości 

Panowie, naukauznana przez nayczystszy rozum, któ- 


réy znaiomość, aczkolwiek w stopniach bardzo ró- 


źnyć 
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bor 


lzie> 
hny 


LAA 


W "POWSZECJINOŚĆI. 5 


Źnych zapewne , upowszechniona iest w calym ro- 


dzie ludzkim; którą napotykamy w ićy czystości 
u Hebrayczyków, lepićy ieszcze rozwiniętą u chrze- 
Ściian ;*która mogła być wprawdzie przyćmioną za% 
bobonami pagaństwa, lecz nigdy nie była u żadne* 
go` na: świecie ludu zagładzoną. Oto są artykuły 
wiary niezawisłe od błahych mniemań ludzkich i 
rozumowań sofistów, a które przypuścić w chwili 
obecnćy mamy tém większe prawo, gdy poprzednio 
kilka mów ku ich udowodnieniu poświęciliśmy. 

Lecz iakże nie widzieć, że z poięciatego 0 Bóstwie 
wypływają obowiązki religiyne względem Niego? Któż 
nie poznaie, Że rozum, odkrywaiąc nam czem iest Bóg 
względem nas, pokazuie przez to samo czem my wzglę= 
dem Niego być powinniśmy? leżelić On iest naszym 
Stwórcą, czyliż niesłuszna ażebyśmy składali Mu 
hołd za odebrany byt z wszechmocnćy iego dobroci? 
Teżeli zachowuie mi życie, którego iest Panem, które w 
każdćy chwili mógłby mi odebrać, każda chwila życia 
moiego nowóm iest dobrodzićystwem , wymagalą- 
cóm nowego uczucia wdzięczności. Teżeli iest ńaszym 
Prawodawcą, powinniśmy być posłusznymi iego usta- 
wom, przyiąć ie za prawidło uczuć i postępków na= 
szych. Nakoniec ,ieżeli ma być kiedyś Sędzią naszym, 
nie powinniżeśmy pracować nad tém, ażebyśmy bez 
zarzirtu stanęli przed iego sądem, i nie wpadli okryci 


występkami w ręce iego sprawiedliwości? 
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Przypuśćmy: na ehwilę, iż iesteśmy: dziećmi łe 
pego trafu, skutkiem przypadkowych połączeń'mate- 
ryj, że iesteśmy rzuceni na ziemię bez zamiaru i cela ; 
w ówczas bylibyśmy bez wątpienia wtéy bezwzględnćy 
od Bóstwa niezależności, którą ateizm głosi; wszelki 
węzeł religiyny byłby haniebne 


m,upadlaiącćm petem, 
któreby stargaćiak n 


ayrychłćy należało. Poymuię, iż 
w ówcząs Bóg Ww Żadnych stosunkach nie będąc zn 


ami, 
imy zNimw Żadnych 


być niepowinnibyśmy. Leczw 
naucę-przeciwney, uznaiąc Boga naszym Stwórcą i Za- 
chowawcą, odmiennćm tóż wcale być powinno postę- 
W tych dwóch zdaniach sobie 
przeciwnych, nasze obowiązki nie mogą być też same: 
kiedy zasady zostałą z sobą wsprzeczności ; toż być 
musi i z wnioskami z nich wypły 


powanie człowieka. 


waiącemi; i tćm sa- 


mćm, Że w niedorzecznćm, w dziwotwornóm przypu- 


szczeniu ateizmu wypadałoby :człowiekowi być beż 


Beligii; w nauce wiary o Bogu, czlowiek powinien być 


religiynym. 
Przypuszczam. daley, iż iesteśmy podobnymi zwie- 


rzętomiiak one niezdolnymi do poznawania Boga; u- 


wielbiania Go w iego dziełach, niezdolnymi do prze- 
nikańia myślą i uczuciem iego dobrodzieysty; wów» 


czas, podobnie iak zwięrzęta,nie mielibyśmy. obowiąz- 


ku oddawać Stwórcy hołdu Żadnego. Lecz ieżeli obda- 


vzeni iesteśmy tém szczyinem poięciem, które nas 


wznosi aż do Niego, które nas uczy, że ziego wszech. 


mocney wyszliśmy ręki i wszystko lemu winniśmy, 
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a w szczególności tę wyższość, iaka czyni eżłowie- 
ka Królem zwićrząt, równie iak wszystkich innych 
stworzeń na kuli ziemskićy, co za zgroza chcieć , a- 
Żebyśmy byli tak oboiętnymi względem Bóstwa iak 
bydlę bezrozumne, albo roślina! Iestto chcieć , aże< 
byśmy: z nieczułością bydlęcia na dobrodzieystwa 
Stwórcy, łączyli hańbę i zbrodnią niewdzięczności, 
którćy samo tylko iestestwo obdarzone rozumem do- 
puścić się iest zdolmiem. 

Prawda, Mości Panowie, że Bóg posiadaiąc w so- 
bie samym doskonałą szczęśliwość, nie potrzebuie 
swych stworzeń; nie czyni Go ani szczęśliwszym nasz 
hold, ani nieszczęśliwszym nasza niewdzięczność; nie 
iest On podobny Władeom ziemskim, doznaiącym 
wewnętrznych i odmiennych uczuć radości lub smutku 
z wierności lub nieposłuszeństwa swoich poddanych, ł 
których los zawsze zawisł mnićy więcćy od namięt- 
ności i dziwactw ludów. Choćby byłyiak naymocenićy 
utwićrdzone, iak naywyżey wyniesione ziemskie mo- 
carstwa, mogą przecież upaśdź i zaginąć: co tylko ludz- 
kićy dzielem iest ręki , nie wytrwa przeciw dzielno- 
ści czasu. Inaczćy rzeez się ma względem Boga, bę- 
dącego wiecznietrwałym. Nasza oboiętność nie potra- 
fi zmienić iego szczęśliwości; bluźnićrstwa i rokosze 
spiknionych przeciw Niemu narodów,nie zdołaią przy- 
ćmić iego chwały, ani wstrząsnąć tronu iego wielko- 
ści. Nie, nie dla tego On wymaga od swoich stwo-' 


rzeń hołdu, aby przez to był szczęśliwszym; lecz bęs 
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dąc samą mądrością i sprawiedliwością , iest istotnie anst 
i Bogiem porządku: chce, pochwala, nakazuie to wszyst- iętny 
ko, co się zgadza z naywyższym rozumem; potępia (zone 
to wszystko, co zbacza od niego. Wynika więc z sa bytu 
mego przyrodzenia rzeczy, ażeby stworzenie zależało ćhce 
od Stwóty, ażeby Bóg był końcem iak iest począte | des 
kiem wszystkiego; i ieżeli Bóg nie może wyzuć się nam 
| z stanu- Władcy naywyższego, nie może wyzuć nas nosci 
z stanu poddanych: iesteśmy dziełem rąk iego, pra« Mum 
wo które ma do nas, iest niezmiennćm, ` winien: On | ryzu 


sobie samemu nie wyzuwać się z służącćy sobie władzy, l myil 
l , 
ponieważ nie może przestać być Bogiem. ` Nie, zaiste! | gou 
nie uczucie wybuiałéy pychy, lecz uczucie rze- | inay 
czywiste i gľębokie, iuż to doskonałości boskich, iuż | | chci 
| uaszćy podległości, przeświadcza nas, Že Bóg chce l re z 
cześć odbićrać od swoichstworzeń. Dla tego napisano | Ni 
iest, że Bóg wszystko dla siebie uczynił, omnia prop- | żądań 
ter semetipsum operatus est Dominus. l Bósti 
Bóg iest wprawdzie nieskończenie wielkim; ale | Łastó 
| nie cheieymy wnosić, iżby nieraczył zniżać swych o- sżycł 
czu na nas, lub iżby nasze prośby, nasze błagania iest 
i hold nie zdolały doyśdź do niego przez niezmier- dne 
ny przestwór, oddzielaiący nas od tronu igo wie- i AY 
çzności. Bylyby to grube wyobrażenia, pochodzą- | skor 
ce z ograniczenia rozumu naszego, z uludzeń zmy- | dza 
Ji słów, ze skłonności stosowania do iestestwa nieskoń- | woli 
| "WRN czonego, do Króla nieśmiertelnego wieków, słabych Ri 


poięć, stosuiących sięiedynie do ludzi i ziemskich Mo- 


AE 
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6arstw (1). A riaprzód, czemu Bóg miałby być óbo= 

igtnym na hołd nasz? leżeli, pomimo swćy nieskoń- 

czonóy wielkości, nie pogardził myślą dania nam 

bytu, skądżeby ta myśl przy yyśdź miała, iż nież 
chce zatrudniać się nami? to drugie dobródzieystwa 

iest naturalnym wnioskiem pićrwszego.  Udzielaiąc 

nam coś zswego życia, zswey mądrości, z śwćy wol- 

ności, stworzył nas na swóle podobieństwó; iesteśmy' 

Mu miłymi iak dzieło miłém iest rżemieślnikowi, któ* 

ty zupodobaniem ogląda w nićm widzialny wyraz swéy 

my ŝli. Tak iest, Stwórcy miłe są w nasdary od Nie» 

go użyczone; ieżeli nas obdarzył rozumem i sercem, po- 
źnawać i miłować Go zdolnemi, niepodobna, aby nie 
chciał mile przyymować hółdu tych samych władz,któ- 
fe ziego posiadamy dobroci. 

Nie mniemaymy także, iżby mnóstwo i rozmaitość 
żądań, ofiar naszych, naprzykrzeniem, natręctwem dla 
Bóstwa stawać się miało. Wyobrażenia te daią się 
zastósować do śmiertelników nawet nayznamienit= 
szych jeniiuszem i potęgą, bo i tych słabość ludzka 
jest udziałem; lecz obcą iest Bogu, ogarnia On ie- 
dnem spoyrzeniem,iednym pomysłem,świat cały z nie- 
zliczneini iego szczegółami. Bóg, mówią, iest nie- 
skończenie wielki: właśnie tóż dla tego nie nie utru- 
dza iego nieograniczonćy potęgi; jego siła jest wiego 
woli; rzekł, a wszystko się stało. Naypotężnieysi Wład- 
EE EEEE ORNE PPE EE KOSCE TUSZU 


(1) Bóg (rzekł ieden zuczonych) tak iest wielkim, iż nic nie 


jest drobnem dla Niego. 
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cy «świata (zawsze będą w swych działaniach, równie 
iak'wswćm świetle, ograniczonymi; nie mogą oni znać 
życzeń i potrzeb wszystkich mieszkańców rozległego 
państwa; lecz w obliczu Boga caly ród ludzki iest iak 
ieden człowiek; w oczach iego świat powszechny iest 
iak gdyby go nie było. 

Wiem, że przyrównany do Boga swoiego człowiek 
mnićy iest niżeli pyl niedoyrzysty;lecz,ażeby w niczem 
nie przesadzać,pomniymy,iż stworzeni iesteśmy na po- 
dobieństwo Stwórcy;że Bóg wyrył w nasznamie swych 
doskonałości, i że przez to niewymowne uczestnictwo 

swojćy natury, którćm zaszczycić nas raczył, zbliżył 
do siebie to, co tak odległómiak nicość było od Niego. 
Dalekićm niech będzie.od nas dziecinne wyobrażenie, 
iakoby Bóg oceniał rzeczy podług ich ogromu i rozle- 
głości., Czćmże są wszystkie slońca i gwiazdy z ogro- 
mem, blaskiem i okazałością swoią; czem są w obliczu 
iednego myślącego i rozumnęgy iestestwa, które ie po- 
znaie, mierzy ich obroty i przestrzeń, poznaie siebie sa- 
mó, i może poznawać Sprawcę tylu cudów? Ach! jeżeli 
z daru Boga samego mam tę szczytną władzę, iż mogę 
wznosić się aż do Niego, stawać przed tronem iego 
Maiestatu, sprawować nieiako przy boku iego czyn= 
ności posła i tlumacza stworzeń bezdusznych; ieżeli 
z natchnienia samćy natury, skladam n stóp iego 
hołd moićy zależności i wszystkich innych stworzeń; 
mógłżeby go odrzucić, i nie w nim nie upatrywać in- 
nego nad nierozsądną śmialość godną iego pogardy j 


nićwu? Nie, zaiste, nie iest to weale zniewaga wys 
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wnie f - : > 
| rządzenia przez zuchwalea, ale hołd syma wdzięczne= 


goi poddanego wiernego ku nayczulszymu Qycuinay- 


wyższymu Władcy, który ma za tron sprawiedliwość ił 


dobrotliwość. .Radzącsiętedy rozumu, odkrywam i- 
stotne stosunki pomiędzy człowiekiem a Bogiem, por 
między stworzeniem a Stwórcą; stosunki,ż których wy- 
nikaią dla nas pewne obowiązki, tak dalece, iż. czło+ 
wiek nie może być iestestwem rozumném, nie będąc 
razem iestestwćm. religrynćm. 


Lecz, aby lepićy ieszcze uczuć iak wielce, część 


religiyna zasadza się nasamey istocierozumnego przy 


sodzenia,rozważmy cokolwiek jakiiest w tóm naydroż= 
szy i nayświętszy interes samego człowieczeństwa. 

` ; À ; RE 1% DGA T 
Te uwagę naszę naymocniey zastanowie powińno;'12. 
wiara w Boga, w Opatrzność, która zarządza tym świa” 
tém, która ogarnia świat moralny równie iak, zmysło= 
wy, która opiekuie się rzeczami ludzkiemi; uważaną 
była po wszystkie czasy iu wszystkich ludów iako nay- 
ubawiennieysza, iako nayściśley połączona Z cywi- 
lizacyją, Z zachowaniem, z szczęściem spółeczeństw: 
Natey to podstawie odwiecznćy wszyscy Prawodawcy 
wznosili swe Instytucyie i zakładali budowę .spór 
Ieczną. Lecz, pytam się was, przez cota wiara w Bo- 
ga Jednego, W Opatrzność wszystkiém rządzącą i 
wľadaiącą losami naszemi, przez co ta wiara est 
w tak wysokimstopniu pożyteczną, ieżeli nie przez to, 


że zuczuciami, 7 czynami, z postępowaniem ludzi wści-. * 


slym zostanie związku; Że iest przeznaczoną, ażeby 


12 O CZCL poSKiŻY 
była prawidłem naszych obowiązków; że wpaiaijące 
w nas naprzemian uczucia boiaźni inadziei, dostarcza 
nam naysilnieyszćy pobndki dopełni 
winności iczynienia ofiax 


» 
mogą: 


ania naszych pos 
, lakich te po nas wymagać 
W rzeczy samćy, iia cóż się przyda wystawiać s0- 
bie na wysokości niebiós Bóstwó 
równie na hołd tego , co Mu 


blaźnierstwa tego, 


nieczułe, oboiętne 
cześć składa, iak na 
co le znieważa; Bóstwo, którego 
nie należy się lękać, ani miłować, ani cz 


cić, ani wzy- 
e s . 
wać; które iest wz 


ględem mnie, iak gdyby nie było? 
Na co przyda się teoryczna znaiomość Bóstwa, ieżeli 
wolni iesteśmy od wszelkićy względem Niego prak- 
tycznćy powinności;ieżeli równie iest oboiętne na uczu- 
cia, na postępowanie nasze, iak owe historyczne o» 
soby, których byt uznajemy prawda, lecz którym od 
nas nic się nie należy? Wtedy, zaiste, Bóg byłby ie- 
dynie pomysłowćm wyobrażeniem, metafiz 
stestwem, bez którego ród ludzki mógłby się obeyśdź. 
Tak iest,odłącz tylko wiarę wBog 


dem Niego powinności, od wsz 


ycznćm ie- 


aod wszelkićy wzglęe 
elkiego hołdu pobożno. 
ści, a mieć będziesz istotny ateizm w praktyce, toiest, 
nayzgubnićyszą klęskę wszelkićy moralności i spo- 
łeczności, Ztąd widzieć się daie, iż ci, 


rzaiąc na dogma bytności Bóstwa, t 


co nie uđe- 


arguią iednak wę- 
zły, które nas z nićm łączą, są ieszcze sprzeczniey- 
szymi z rozumem, a również nieprzyiaznymi ludziom. 


iak ateiści systematyezni. Własny tedy interess, rów- 
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nie iak rozum, znaglaią nas do oddawania Bóstwu 
hołdu czci i miłości. .I nie mamyż Mu wypłacać nie- 
ustannie téy daniny? Iego potęga, lego mądrość, le- 
go dobroć otacza nas zewsząd. „W nićm mamy byt 
i życie, i tu właśnie zawołać należy 7 Prorokiem: 


«Dokąd póydę od ducha twego? a kędy uciekę od 


.»oblicza twego? leźli wstąpię do nieba, tameś Ty 


piest: ieźli zstąpię do piekła, tameś iest, leźli weż 
»zmę skrzydła moie rano, a będę mieszkał na koń- 
»cu morza. I tam mię doprowadzi ręka twoia, i 
»trzymać mię będzie prawica twoia. I rzekłem: 
»Owo podobno ciemności zakryią mię: i noc oświe= 
»cenie moie w rozkoszach moich. Albowiem cięmność 
»nie zaciemia Tobie, a noc iako dzień będzie oświe= 
»cona: iako. ciemność ićy, tak i Światlość iego. 
»Wyznawać Ci będę, iżeś się straszliwie uwielbił: 
»dziwne sprawy twoje, a dusza moia zna bardzo (1).» 
Dosyć inż o czci wewnętrzney: pczostaie nam roz 
ważyć, czyli obowiązani iesteśmy do oddawania Bó- 
stwu czczi zewnętrznóy i publicznćy. Wiem, Mości Pa» 
nowie, Że istota w szelkićy czci prawćy zasadza się na 
wewnętrznym hołdzie umysłu iserca; że nayokazalsze 
powićrzchowności, nayświetnieysze uroczystości, nay- 
wspanialsze obrzędy czci zewnętrznćy i publicznćy by- 
Tyby tylko cieniem bez uczući zamiarów czystych,któ* 
reich wartość i zasługę stanowią; że Bóstwo chce osobe 
nnn a 
(1) Ps, CXXVIII, 7-et segu. 
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liwie w sercii panować, i Że to wszystko , coBy nie 
slużyło do; ustalenia w nićm iego panowania, byłoby 
iedynie złudzeniem. Prawdy te znanemi były medr- 
com pogaństwa; zaświadcza te: Załencus w pamiętnćy: 
przemowie do ustaw swoicłi, mówiąc, iż należy przed- 
stawiać Bóstwu duszę niepokalaną, F mieć prześwind: 
czenie, Że toż daleko mnićy uczczonóm bywa okaza: 
łemi obrzędy, niżeli enotą ; zaświadcza to‘ Pliniiusz 
młodszy wsławnćy pochwale Traiana, gdy mówi; że 
daleko“ lepiey iest przychodzić do: Swiątyni: 2 duszą 
świątobliwą i czystą, niżeli ż wytwornemi pieniami: 
Nauka ta bardzo jaśnie wykładaną była u Zydów, na: 
rodu tak skłońnego przecieĉ do pokladania zbyťeezś 
néy ufności:w swoim Kościełe i: obrzędach. Wiadomo; 
wiaką Żarliwością powstawał Prorok Tzaiasz przeciw» 
kotym falszywym i zwodniczym-powićrzchownościom 
«Słuchaycie; mówi, słowa pańskiego;. weźcie w uć 
»szy żałton Boga naszego: Cóż: mi po mnóstwie o- 
»ffar-waszych, mówi Pan? Pelenem: całopalenia ba: 
»ranów i: oiu, tłustego Bydła i krwi cielców i ia: 
»gniąt i kozłów nie chciałem. Nie ofiaruycież więcej 
»ofiary próżno: kadzenie iest mi obrzydłością. Noś 
»wk waszych i: uroczystych świąt nie nawidzi dusza 
»moia. A gdy wyeiągniecie ręce wasze, odwróoę 
»oczy moje od was: a gdy rozmnożycie modlitwę; 


»nie wysłucham: bo ręce wasze pelne są krwi. 0: 


»myycie sięy'czystymi bądźcie, odeyymcie złość my- 


»sli waszych od oczu moich: przestańcie źle czynźć. 
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Uczcie się dobrze czynić: szuka -cje sądu; wspoma* 
y y , 


»gaycie uciśnionego , czyńcie sprawiedliwość sićro< 


ncie, brońcie wdowy. A przyydźcie, a strofuycie mnie, 


»mówi Pan (1).» Wiadomo, Mości Panowie, że Chrysty: 
ianizm przyszedł dla udoskonalenia tego wszystkiego, 
co rozum „albo prawo Moyżesza, miały naymędrszego 
i nayczystszego, i Že istotnym jego celem iest two- 
rzyć wpośród narodów ziemskich lud czeicielów w. du= 
chu, i prawdzie.. Atoli, dla uniknienia iednćy ostate- 
czności, nie pogrążaymy się winnćy, która byłaby 
niemnićy naganną, i nie mnićy okropn 
falszywi mędrcy prawiliby nam, iż nie chcą innéy czci 
zgodność Życia 


ą. „Napróżno 


nad cześć myśli, inney zgodności nad 
poświęconego na czynienie, dobrze ludziom , innćy 
świątyni oprócz przyrodzenia, Iestto ezeza tylko na- 
dętość słów, dumna przesada , któréy całą falszy- 
wość doświadczenie, rozum i uczucie pokazują. 

A naprzód . czegóź uczy doświadczenie? oto,, Że 


wszystkie ludy starożytne i nowoczesne » mnićy luh 


więcey nabożne, sklenione były, siłą rzeczy; do odda- 
wania Bóstwu iakićybądź czci zewnętrznćy. Wzno- 
szone na iego cześć świątynie, ofiary czynione u sto- 


pni oltarzów, pienia głoszące chwałę iego, modly na 


uproszenie dobrodzieystw, uroczystości dziękczynne; . 


ofiary oczyszczające, wszystko to napotykamy w ogól- 


ODNOWIENIA REJ SL UL ZEK 


- (1) Isai I. 10 et tequ. Tłoim. Wuyka. Strofuycie'w dawney pol-. 


szczyznie używane za wzywayele. 
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NoŚCi u tsżystkich narodów , w świecie dawnym í 
nowym. Czyliż to nie okażuie wiary w Boga, któ- 
rego należy czcić wielkość, błogosławić dobroć, bła- 
gać Taskawość, rozbraiać sprawiedliwość? czyliż wszys 
stko to, uważane w całym zbiorze i powierzchownoż 
Sci nie składa właśnie tóy czci zewnętrzney i publicz: 
ney, którćy zamierzyliśmy dowieśdź potrzeby? Gdzie 
iest lud ucywilizowany, któryby się ograniczył samą 
tylko czcią myśli, tém niewidzialnem hołdem rozu. 
mu i serca ? Zapuszczać się w szczegóły i uwagi by» 
Toby tu bezużytecznem, ponieważ: przedmiiot obecny 
należy do rzędu tych, które w kilku poprzednich mo= 
wach iuż roztrząsaliśmy. i 
Cóż wskazuie nam rozum ? oto, Że człowiek powiś 
nien oddawać Bogu hołd całćm iestestwem swoićm ; 
Ciałem iak duchem. Nie iesteśmy szczćremi duchat 
mi, niezałeżącemi od rzeczy zmysłowych, które sa< 
memi tylko uczuciami i myślami Żyją ; mamy ciało i 
narzędzia zmysłowe, te nam slużą zawsze do samego 
nawet wykonywania działań władz umysłowych. Czy: 
liż wtedy tylko, gdy chodzi o Bóstwo, o hołd Jemu 
należny, ciało nasze miałoby być dla nasobcóćm? lub 
raczy , czyliż niesłuszna, ażeby go używać do czci 
Stwórcy, przez te czyny zewnętrzne i zmysłowe , 
które iedynie wypełniać jest zdolne? Nie mylmy się 
wtćy mierze; niechodzi oto, ażeby dla wywyższenia 
godności człowieka wystawiać sobie w nim doskona- 


łość uroioną, mniemać iakoby był tak dalece wolnyod 
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zinysłów i wyobraźni, iżbysnadno mógł się obeyśdź 
bez ich wpływu. Ieżeli ograniczycie cześć Bóstwa 
hołdem tylko wewnętrznym, cóż stąd wyniknie? os 
to, Że w krótce uczucia pobożności osłabną, a na. 
koniec do szczętu wygasną. VW rzeczy samćy, ieżeli 
uczucia te nie są wzbudzane , karmione, umacniane 
ćwiczeniami zewnętrznemi, będą w sobie tylko miały 
toś oziębłego, oboiętnego i nieczułego. Niech fat- 
szywa delikatność, wzgardliwy dowcip , pokaznią po 
sobie, iakoby w obrzędach świętych, w okazałości ce- 
remoniy kościelnych, w postawie pokornych bogo- 
modłlców, w śpiewie religiynym i ozdobach ołtarzów, 
dziecinne i śmiószne upatrywały obrzędy: doświadcze< 
nie zawsze przekonywać będzie , że ieźli wszystko to 
rije stanowi samćy Religii, iest przynaymnićy ićy Ży- 
wiofemi podporą; że beż zewnętrznych oznaków Re- 
ligii i świętych iéy praktyk, wkrótce ludy przestałyby 
ią miłować i utraciłyby ićy ducha; że szczera pobo- 
Žność przebywa wprawdzie w sercu iako w przybytku 
nienaruszonym, i Bogu samemu znanym, wszelako sta- 
Jaby się czczą marą, gdyby nie była ustalaną, przypo- 
minaną, wpaianą i iakby urzeczywistnianą przez cześć 
zewnętrzną. Cała ta cześć mniemana myśli polegała- 
by na niektórych metafizycznych wyobrażeniach 0 


Bóstwie, któreby nie kierowały, ani uczuciami ani po- 


stępowaniem. Ci bogomyślni filozofowie chcący Reli- 


gii bez czci, podobni są do filantropów, którzy za- 
chęcaią w słowach domiłowania ludzi, nie spełniaiąc 
Tom IL. 3 
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którzyby chcieli zachować ciało społeczne, ale ogoło- 
cone ze wszystkich węzłów zewnętrznych , zbliżaią- 
cych do siebie i łączących różne iego członki. Potrze- 
ba uważać człowieka takim , iakim iest: iego rozum 
iest tak niedołężny, iego wyobrażenia tak ploche , ie- 
go Serce tak snadne do obląkania, iż nie powinniśmy 
iP zaniedbywać żadnego z środków mogących ustalić ie- 
go niestateczność , wzbudzić iego baczność i karmić 
w duszy iego uczucia pobożne. 
Nie iest tu mieysce wystawiać całą zacność i wszyste 
kie pożytki czci chrześciiańskićy . w szczególności ; 
weźmiemy to poźnićy za przedmiot osobnćy rozprawy. 
Przestaię tu na niektórych ogólnych uwagach. Wy- 
stawmy sobie Kościoly, zgromadzenia religiyne,w któ- 
rych wszystko co widzimy, wszystko co słyszymy, czy- 
nić musi zapewne zbawienne wrażenia; tam pienią 
poważne i czyste, obrzędy rozczulaiące, wspaniałe u- 
biory, zebranie myśli i milczenie przenikaią duszę i 
wzywaią ią do rozmyślania. Uciszaią się namiętności; 
myśl o Bogu, staiąc się Żywszą, okrywa występek wsty= 
dem, dodaie serca cnocie , pociesza nieszczęście, u- 
sposabia do uczuć łagodnych, do przebaczania uraz, 
ANA do wypełniania zwyklych w Życiu obowiązków. Ie- 
(BANI Żeli Religiia strzeże moralności, można powiedzieć, iż 
obi cześć zewnętrzna strzeże Religii, przyobleka ią w cia- 
„AAA do, czyni ią naoczną i dla gminu dostępną; cześć ze- 


wnętrzna iest widzialnym wyraąęm wiary i prawideł 


Żadnego czynu ludzkości, albo do owych polityków, 
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obyczaiów; iestto zbiór obrazów wystawionych o- 
czom wszystkich, wktórym wszyscy , bez mozołu i 
pracy, mogą widzieć skreślone nauki, którym wierzyć, 
i przykazania, które zachowywać maią.. I czemuź 
deizm miałby ganić w Religiito, co we wszystkich 
rzęczach ludzkich pochwała? Iaśnićy mówię : czyliż 
w społeczności obywatelskićy poprzestane natem, a- 
Żeby wydać: ustawy, przekonać o ieh pożytkach,.po- 
l6cić ich zachowanie? nie, bez wątpienia ! Uważano, 
Że dla nadania im więcćy mocy, należy otoczyć ich 
powierników i stróżów tém wszystkićm , co ściągnąć 
może baczność i zapewnić hołd-gminu. Gdyby usta- 
wy i władzę publiczną obnażono z tych poważnych 
powićrzchowności, które uderzaią ludów wyobraźnią, 
zdaią się przydawać coś do rzeczywistości przedmio- 
tów, atćm samém: wpalaią w duszę większe uszano- 
wanie, iakiż stąd wyniknąłby skutek? oto; Że w krót- 
ce zwolniałyby węzły podległości i posłuszeństwa, 
ustawy popadłyby w pogardę, duch zuchwalstwai bun- 
tu zewsządby się przebiiał. "Fak byłoby łŁ z Reli- 
giią,gdyby ogołoconą została z wszełkićy czci ze- 
wnętrzney i zostawiona. myśli. każdego człowieka ; 
słablaby stopniami, tracHaby swą moc nad umysłami, 
stawałaby się obcą dła nazwyczaień, dla postępowania 
ludzi, t znikłaby z ich pamięci. Patrzcie dalćy co 
się dziete: w umieiętnościach, naukach i sztukach. Ta- 
kichże nie czyniono za naszych czasów usiłowań ku 


usnadnieniu sposobów nauczania, i uczynienia iakby 
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dotykalnemi badań i poznawań rozumu ludzkiego ? 
Nie tylko rylec wyrysował ksztalt roślin i zwierząt 
zzadziwiaiącą dokładnością i doskonałością ; lecz cze 
góź nie wymyślono dla nadania widzialny postaci wia» 
domościom historycznym, ieograficznym, grammaty» 
cznym? ileż malowideł dla wystawienia oku tego co 
zdawało się samemu tylko rozumowi być dostępnóm? 
A gdy chodzi o Religiią, chcianoby ią ogołocić z tes 
g0 wszystkiego, co przemawia do zmysłów i wyobra* 
Źni, co latwićy į glębićy serce może przenikać! Co 
za sprzeczność ! 

A któż nie widzi, prócz tego, że ograniczać cześć 
Bóstwa wewnętrznym hołdem, iesttonie posiadać znas 
iomości przyrodzenia ludzkiego, iestto wymagać po 
nićm tego, co zawszę odpychać będzie ów instynkt 
i owe uczucie, silnieysze nad wszelkie sofizmata i 
całym rodem ludzkim władaiące. W rzeczy: sas 
méy., któż z nas nie cznie bardzo dobrze, iż między 
poruszeniami duszy aich obiawieniem tak ścisły za 
chodzi związek, że niepodobna iest człowiekowi prze- 
niknionym być żywo iakowóm uczuciem, a nie wy> 
nurzyć go zewnętrznie? Pokażcie mi litościwego 
człowieka, któryby nie wyrażał swego ku nieszczę- 
śliwym politowania? pokażcie mi syna. pelnego u- 
szanowania i czułości, któryby nie wyiawiał swego 
ku Rodzicom przywiązania? pokażcie mi lud, któryby 
szanował Urzędników , a nie okazywał im wido- 


cznych oznaków szacunku i poważania? A chcecie 
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iżby uczucia religiyne sere naszych były szczćremi , 
mocnemi, nie obiawiaiąc się zewnętrznie. To nie zga- 
dza się z przyrodzeniem. Iako! oddaię cześć Bogu 


wewnętrznie iako Stwórcy moiemu , iako Władcy 


przeznaczeń moich, a nie miałbym chętnie okazywać 
1 


Mu ićy zewnątrz, i wypłacać Mu daniny moićy podle- 
głości? Wszakże wszystkie narody tak doskonale zna« 
ły prawość tego hołdu, że znaywiększym zapałem 
składały Bóstwu w ofierze płody ziemi, pićrwiastki 
Źniw itego wszystkiego, co było unich w użyciu: fat- 
szywa żarliwość przywiodła ie nawet do tego stopnia 
obłąkania, iż Bóstwu czyniły zludzi ofiary ; była to 
dzika żarliwość, z którćy sam tylko Chrystyianizm o- 
swobodził rozmaite kraie, w miarę ich zhołdowania ; 
lecz to iest dowodemiak głęboko człowiek był przes 
świadczony „iż Bóg ma nad nim równie iak nad wszyst- 
kiemi iestestwami naywyższą władzę. Wszakże, nię 
mogę w gruncie serca, nie uznać Boga iako Dobro- 
czyńcę moiego. Dziwy przyrodzenia w zachwycenię 
nas wprawiaiąćce , te płody ziemi, które służą do za 
spokaiania potrzeb naszych, te zwierzęta, które nam 
w pracach pomagaią, to Światło, które nas oświćca; 
ten chléb, który nas karmi, ta odzież, która nas 0s 
krywa, to ciało z narzędziami zmysłów tak dosko- 
nale zastosowanemi do wszystkich działań żywotnych, 
ten duch zdolny wznosić się aż do Stwórcy swoiego: 
oto dary, które ziego szezodrobliwości posiadam; mi- 


łość iego otacza mię zewsząd, iestem iakby po- 
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grążorny w oceanie iego dobroci; 


wierzę temu. wszyst- 
kiemu, czuię 


to wewnętrznie: 


a wy zabraniacie mi 
głosić z uwielbieniem 


iego dobrodzieystw , wzywać 
drugich, aby dz ność. 
Ah! byłoby to uczynić mię niewdzięcznikiem. Krót 
Prorok szedł iedynie za n 


ielili zemną zadziwieniei wdzięcz 


atchnieniem przyrodzenia, 
gdy w uniesieniu zawołał: « 
»nu, i wszystko co w 


»iego:» Benedie, anima mea Domine, eromnia quae in-- 


tra me sunt, nomini sancto ejus. (Ł). 


Błogosław duszo moia Pa- 


e mnie iest, imieniowi Świętemu 


lest iedna część istotna czci religiyney ,. przeciw 
którey gwałtownie powstal ieden nowoczesny sofista, 


naśladułąe w tóm sofistów dawnych, a którą wszcze- 


gólności usprawiedliwić winienem; tą iest modlitwa. 
«Czczę Bog 


a, mówi ten niedowiarek , uwielbiam Go 
»wiego dziełach; rozrzewniaią mię iego dobrodziey- 
anoszę modłów do Niego; nie ż 
»dam nie od Niego;, byłoby. 


»stwa; lecz nie z ą- 
to bowiem. Powątpićwać 
»oiego Opatrzności i dobroci (2).»Czlowiecze śmier: 
telny, którego pyeba wyrównyw 
mniałeś o twóy podłegłości i miłości? leželi Bóg na- 
szym iest Oycem, nie iesiż 


c 
a nędzy, czyż zapo» 


e-takže i naszym Panem? 


aieźli mamy spuszczać się na.iego czułą milość , nie 
powinniżeśmy uznawać oraziegonaywyższćy nad nā- 
mi władzy, równie jak nad innemistworzeniami?Przy- 
patrz się temu nędzarzowi Pysznymu na'mieyscach: 


(1) Ps. CIE. 
(2 J. I. Rousseau. 
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dk E > A RUR S i 
e publicznych, który, mniemaiąc mieć prawo do wspa* i 
E nialomyślności przechodniów, pogardza wyciągnąć ku i 
ość, | wim rękę i prosić ich o wsparcie; ieżeli z niedostatku u- 
Krót mrzeć mu przyydzie , nie musiż przyznać wtem wi- | 
ia ! ny daleko więcey pysze własnćy niżeli nieczułości | 
| Pa. sobie podobnych? Wierny obraz człowieka, który od- j 
Bi i mawia zanosić modłów do Stwórcy swego.Zarzut który a 
BĘ f| tu czyni niedowiarek roztrząsany byľ przez dwa nay- ka 
I szczytnieysze jeniiusze chrześciiańskićy starożytności: i 

każ l przez S. Hieronima w komentarzu nad S. Mateuszem, 

Ad: | iS. Augustyna w liście do wdowy Proby: «Jeżeli prze- 

jh [i »kładamy Bogu prośby nasze, mówi pićrwszy , to nie 

R »w celu opowiedzenia Mu tego czego nie wie, ale dla u- 

aj ubłagania jego pomocy iako proszący.» Do téy przy- 

| j czyny, dodaie $. Augustyn drugąbardzo godną serca 

4 || swego: «Modlimy się, mówi on, ażeby modlitwa nasza 

a | »pragnienia ożywiałai zapalała,i aby serca nasze,przez 

nnią rozczulone i zmiękczone , otrzymały , z więk- 

i JĄ »szą pelnością, dobra, które Bóg dla nas gotuie.» Tak 

pa | iest, Mości Panowie! modlić się, jest pićrwszą słabości 

E naszéy potrzebą, iest piérwszym glosem dolegliwości i 

7 niedoli (1). Iest nam prawda dany rozum za przewod- 

ie Ą jj 

de (1) A można przydać, iż JARA iest akten wiary w Opa- 
y- zrzność i w miłosierdzie. Modlić się iestto uznawać Boga Oy: 

sły cem, a więc modlić się nie iestto powątpićwać o opatrzności i 
M dobroci, ale ićy ufać. Wiadome pewnie Bogu są nasze polrze-. I 
by, ale i winy. Nie sądź więc zuchwale żeś iest łask godnym x pa (U 
upokorz się i błagag. Nota tłómacza. i 
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nika ; lecz czyliź tertnie bywa częstokroć przyćmiony 
przesądami, obłąkany namiętnością? Mamy sumienie 5 
ać się igrzyskiem nayokrop- 
czyliż nie przyszło nam użalać się 
nieraz na te błędne sumienia, któr 


lecz czyliź tonie może st 


nieyszych złudzeń? i 


e dobrem nazywalą 
co iest złego, a złóm , co iest dobrego? 


Mamy wol- 
ność; lecz przez to samo, moż 


emy zeyśdź z drogi enoty: 
a ieźli tak iest, czemuż w ciemnościach człowiek nie 
miałby się udawać do Boga 


; światła naywyższego, w 
słabości do Boga cnot 


, aby był oświecony, umocnio« 
ny przez Tego, który możć użyczyć sił słabymu 5 
światła nieumieiętnymu? 
leżeli prosimy Boga o iakie dobrodzieystwo wpo- 
rządku doczesnym, iako to: o położenie końca iakoś 
wćy klęsce, o zdrowie, o spokóy, o obfitość, w ówczaś 
modlitwa nasza iest iednem z naypięknieyszych wy- 
znań i holdów, iakie czcigodnymiego doskonałościom 
óddawać możemy. Modlić się bowiem, iestto uznawać 
Że On iest naywyższym Panem wszech rzeczy, Że 0- 
garnia wszystkieiestestwa pieczolowitością swoićy O- 
patrzności, iż może, podług upodobania, kierować 
wszystkiemi przyczynami drugiemi, wszystkiemi tay- 
nemi przyrodzenia sprężynami, i przez niewidzialne 
środki uczynić je narzędziami spelniania samego na- 
wet celużądań naszych. Pięknie iest przywodzić sobie 
na myśl, Że Bóg w widokach swoley Opatrzności polą- 
czył świat moralny z światem fizycznym, {ĉe łaski na- 


wet doczesne clicial uczynić zawisłemi od naszéy wiers 
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ności, ufności iusilności wŻądaniuich od Niego, Tak 
zaiste, złota swey wieczności, Bóg wszystko przewi= 
dzia! i rozporządził. eszcześmy nie istnęli , kiedy 
Bóg widział nas w swoley nieskońezonćy wiadomo- 
ści; nasze modły iuż były przed tronem iego, a gdy ie 
w czasie wysłuchuie, gdy sprawia, Że im pewne zda- 
rzenia towarzyszą, rozwiia iedynie porządek swych 
odwiecznych zamysłów, a my dopelniamy tylko wa- 
runku, do którego przywiązał był swe dary. Nie 
masz prawdy , któreyby subtelnościami nie móżna 
przyćmić; ale na szczęście Stwórca przyrodzenia wpo- 
żł w nasiakoweś uczucie silnieysze nad wszystkie sofi- 
zmata, to uczucie trzyma nieprzełomnie cały ród ludz- 
ki, jakby przykuty do pewnych prawd niezbędnie dla 
szczęścia iego potrzebnych. Zaiste, pomimo falszy= 
wych mędrców z wszystkiemi ich księgami, przyrodze- 
nie nie przestanie nigdy przemawiać do człowieka ię; 
zykiem iemu zrozumiałym; zawsze uczucie Bóstwa 
w duszach naszych wyryte pociągać ie i unosić będzie 
do czczenia tego Bóstwa, do łękania się Go, do mi- 
Fowania Go, do wzywaniąiego pomocy; zawsze widzieć 
bedziemy zalane łzami rodziny około Qyca, którego 


są utratą zagrożone, © powrócenie mu zdrowia błaga- 


iące Tego, który iest Panem życia i śmierci; zawsze- 


widzieć będziemy mieszkańców wieyskich, zam08szą= 
cych do Boga modły, o użyczenie plenności ich ła- 
nom i oddalenie zniszczenia owoców ich praey; przy= 
jaciół zanoszągych modły ża swych przyiaciół nieobec 
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nych; i gdzież znayduie się bezbożnik, któryby mimo 


chóci, nie wznosił prośb podobnych? któr 
- myśląc otćm, 


wszy w Kościołach nasz 


yby, nie 


nie oddawał tym sposobem mimówol- 
nego holdu czci Bóstwu? i czyliż nie wiadomo, że 


widziano nieraz tegoż J. J. Rousseau, iak, z 


apomnia- 


ych ozimnych swoich prze- 


ciwko modlitwie zarzutach, i z sobą samym sprzeczny, 


modlił się' z wylaniem duszy rozczulonćy ? 


Czas, ażebyśmy mowę ninieyszą o czci religiynćy 


skończyli. Dwunasta to iest konfer 


encyia, a przecież, 


Mości Panowie, o czemże dotąd ciągle mówiliśmy ? o 


tych prawdach pićrwotnych , których nieznać byloby 


ohydą, a zwalczać ie większą leszcze zgrozą; zapomnie- 


liśmy nieiako, że mówimy w pośród chrześciiańskiego 


zgromadzenia. 


Ciemności niedowiarstwa tém są dla 


tegoczesnych umysłów, czem niegdyś dla ludów były 


ciemności poganizmu; bląkał sie rozum, wszelka 
? < > 


prawda skażoną została, i potrzeba wym 


aga, ażeby 


w Stolicy Królestwa chrześciiańskiego , Kapłan Jezu- 


sa Chrystusa pr 


zemawial ięzykiem, iakiegoby uży- 


wał przed ośmnastu wiekami rozsądny iakowy Filozof 


w Atenach lub Rzymie balwochwalezym. Zamiast 


przywodzić na pamięć i wyłluszcz 


ać szczytne, i po- 
ruszaiące taiemnice wiary Chrystusa, pr 


zywiedzeni 


iesteśmy do opłakanćy potrzeby przedstawiania, bro- 


nienia tych zasad świętych, które są podstawą wszel- 
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kiey moralności i cnoty. W tych dniach świętych (1) 
Kościół Chrystusa ma zwyczay na znak żałoby i Ža- 
łu zasłaniać obrazy i ołtarze ozdobiące iego Świą- 
tynie, dla przeńiknienia dusz świątobliwym smut- 
kiem; a my przymuszeni iesteśmy iakby okryć za- 
słoną Ewangieliią i krzyż. „ który został w pogardzie 
w oczach chrześciianina, iak niegdyś był w pogar- 
dzie u pogan; zniewoleni iesteśmy iakoby: czuć: za- 
wstydzenie , mówiąc o wierze naszćy; lecz cóż mó- 
wię, Mości Panowie? Boże uchoway , ażebyśmy E- 
wangielii wstydzić się mieli: non erubesco Evangelium! 
i biada ludowi, któryby tyle względem nićy przewinił, 
iżby iuż nie był godzien ićy słuchać! Nie iesito 
wstydzić się Ewangielii, gotować ićy drogi, usposabiać 
serca, ażeby tém lepićy przeniknąć się dały boskie- 
mi ićy naukami, rozpraszaiąc wprzód przesądy, któ- 
reby ieprzyćmić mogły. Późnićy gdy nadeydzie chwi- 
la, ukażemy słuchaczom ten krzyż, który schołdo- 
wał mędrców równie iak pospólstwo, i uyrzymy go 
otoczony wszelkiemi wawrzynami chwały, zwycięz- 
twami które przez 1S wieków odnosił. Ale wiadomo 
nam, że Apostoł , nayżarliwszy opowiadacz taiemnic 
krzyża, Że Paweł S. z przezornćm postępował u- 
miarkowaniem, Że nie przemawiał w obec Areopagu 


tym ięzykiem, iakim w zgromadzeniu doskonałych 


PAZ ZZ ZZ Z E ZZOZ COZZA, 


(1) Mowa ta była miana w Kwietnią Niedzielę. 
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mógł był mówić. Kiedy naygwałtownieysze burze 


wstrząsnęły same nawet podwaliny budowy, nie na» 
leżyż przedewszystkićm pracować nad ich wzmo: 
cnieniem, ieżeli nie cheemy wznosić ićy na nówo na 


gruzach i popiolaeh ? 
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UWAŽANE IAKO PODSTAWA 


MORALNOŚCI I SPOLECZENSTWA. 


N igdy zaiste nie było zamysłu tak płodnego w nie- 
szczęścia i zdolnego wstrząsnąć świat caly, iak zas 
mysł zerwania wszelkich węzłów, które z Bóstwem łą= 
czą człowieka; zamysł szukania gdzieindzićy nie w za- 
sadach religiynych źrzódła cnoty i porządku na ziemi, 
i zakładania moralności i społeczeństwa bez Religii. 
Możnaż było przewidzićć, iżby człowiek miał przyyśdź 
kiedy w obłąkaniach swoich aż do téy niepoiętćy ©- 
stateczności? Alboż potrzeba było tak wielkich natę- 
Żeń rozumu, aby poiąć, iż niezbędnie potrzebnym iest 
hamulec na wstrzymanie występnych skłonności, nie- 
ustannie usiłuiących przestąpić granice obowiązku; że 
tam ustawy są bezsilnemi, gdzie są zwątlone obycza: 
je,i że tam słabo władalą obyczaie , gdzie Bóstwo 


straciło władzę; że wygładząć z serca ludów uczucia 
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religiyne, iestto puszczać cugle wszelkim namictno- 
ściom i występkom, i zakładać w ciele spółecznóm 
naydzielnieyszy zaród upadku i zniszez 


lakimże I 


enia. 


»rzecieź sposobem się stało, iż tych prawd 
powiem elementarnych, nieu- 
Znawano , a nawet walczono przeciw 


3» + e 
zasauuiczych, i Že tak 


mm wszelkiemi 
80 Systematu? 'Fak iest zaiste; fal- 
szywi mędrcy, równie nędzni Filoz 


zarzutami rozmyślne 


ofowieiak zimni pi- 
sarze, zostawili nam w puściznie katechizmy powsze- 
chlnćy moralności, w których imie Boga nie znalazło 
mieysca. W szaleństwie swoićm nie wahali się wysta- 
wiać zupełnóy zagłady wszelkich wyobrażeń religiy- 
nych za naypięknieyszy trylum rozumu i za źrzódło 
powszechnćy szezęśliwości. O niepoięte obłąkanie re- 


zumu ludzkiego! Może on więc do tega stopnia pod- 


paśdź skażeniu, że w kłamstwie tylko smakuie, że w 
tem tylko upatruie dobro naywyższe, co nawet wzglę- 
dnie doczesnego Życia iest złćóm naywiększćm,—w ate- 
izmie. 

Na szczęście przemiiaią systemata klamstwa 408 
prawda trwa niewzruszona. est pewna miewidzial- 
na i tayna siła, która na złość ludzką wklada Wẹ- 
dzidło, i trzyma ludy iakby przykute mimowolnie do 


szezupłey liczby maxym, do uszczęśliwienia i zacho- 


wania rodu ludzkiego niezbędnych; i wcelu wlaśnie 


©eżywienia w duszach miłości tych świętych zasad, bie- 


rzemy przed się wystawić ie dziś iako prawdziwą pod- 
slawę moralności i spóleczeństwa. 
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Wiem, 12 zbyt często namiętności lub ciemnota ze- 


szpecały Religią obrzędami śmićsznemi, okrutnemi, . 


iub haniebnemi, i to nazywamy zabobonnością. Nie- 
raz także fałszywa żarliwość użyła Religii za pozór 
do ubarwienia wściekłości, uzbraiała ludzi przeciw 
ludziom i nakazywała zbrodnie w imieniu Niebioś,i to 
fanatyzmu, nosi nazwisko. Nie to zaiste wystawiać ma- 
my iako pożyteczne dła człowieczeństwa. Wieczystą 
człowieka nędzą iest,1ż mięsza swe błędy i wystep- 
ki ztćm, co z innych miar iest nayzbawiennieyszega 
i naywspanialszego; a wieczystym błędem i szałem sofi- 
stów iest powstawanie na to, co zinnych miariest nay- 
powszechnićy użytecznego, z tey przyczyny iedynie że 
niektórzy ludzie dobrego na złeużyć mogą. Ci śmie- 
szni deklamatorowie, powinniby powstawać także 
przeciw użyciu mowy i życzyć, aby wszyscy ludzie 
byli niemymi, ponieważ często nadużywaią słów dó 
rozlania iadu obmowy, albo potwarzy. Chcieycie uwa- 
Żać proszę, Mości Panowie, iź zamiarem moim w chwili 
obecnóy nie iest- wystawiać pożytki chrześciiańskiey 
Religii w szczególności; późnićy będę mógł obrać to 
za przedmiot osobnéy mowy. Dziś uważać rzecz bę- 
dziemy pod nayogółnieyszym względem. Wyznawać 
publicznie pewne dogmata zasadnicze , iakiemi są: 
bytność Boga, Opatrzność , życie przyszłe , wolność 
duszy, różnica pomiędzy dobrém a złćm, tudzieź od- 


dawać Bóstwu poważny iczysty hołd, któryby wpaiał 
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w. duszę uczucia dobre, szezytne, i chwalebne; oto iest; 

00. w ogólności nazywamy Religiią. Gdy wszystko iest 
prawdziwe w wierze , czyste w przykazaniach , święte 
we. czci „w ówczas iestto prawdziwa Religiia, którą 
my szczęście mamy wyznawać. leżeli zaś w którey 
zswych części ma coś nagannego, w ówczas jest Reli« 
giia niedoskonałą i falszywą; leez wszystkie Religiie, 
które tylko wyznawano na ziemi, miały niektóre 
prawdy wiary wspolney, o których wszyscy ludzie, 
mnićy więcćy iasne mieli poięcia, iako to: o Bogu, e 
Opatrzności, o życiu przyszłćm, o występku i cnocie. 

Te więc zasady religiyne , wyznawane powszechnie 
w mnieyszćy lub większey czystości, twierdzę być 
prawdziwą podstawą moralności i spółeczeństwa ; i 
tego dowieśdź jest celem mowy ninieyszćy. 

Te prawidła dobrego i złego, które naszym uczus 
ciom, mowom i postępkom kierunek nadawać powin- 
ny; ten zbiór przepisów i obowiązków, których dopeł- 
niać mamy, abyśmy byli ludźmi istotnie zacnymi, to 
ia nazywam moralnością. Powody, które ićy nadaią 
moc obowiązuiącą; pobudki, które nas skłaniaią do ićy 
zachowania i czynienia ofiar, iakich się domaga, oto 
iest, co stanowi iéy podstawę. Twierdzę zatóm, iżte 

powody naszych obowiązków, te pobudki doich dopeł- 
niania, czćrpać należy w zasadach religiynych. W rze 
czy samćy, Mości Panowie, nie dosyć człowiekowi na 
pięknych maxymach, na surowych prawidlach , na 
szczytnych zdaniach, które w książkach i w mowach 
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zwykte są zachwałane.. Moralność nabićra władzy nie 
zsamey tylko piękności tych przepisów: pochodzi ona 
madewszystko * z wewnętrznego przeświadczenia, że 
iest obówiązuiącą i z mocy pobudek , które nas skła+ 
niaią do ićyzachowania. Nie zaiste pospolitszego nad 
piękne zdania: głoszą ie po teatrach , rozsićwaią po 
romansach, pópisuią się z niemi nawet wnaynikczem= 
nieyszych i nayrozwiąźleyszych schadzkach. Lecz 
chcieycie proszę zastanowić się zemną nad tćm pilnie, 
iż właśnie ta piękność, ita czystość moralności, prze» 
raża nas boiaźnią. Moralność zbawienną iest iedynie 
przeż iarzmo, które wkłada na skłonności nasze, å tó 
jarzmo staie się skłonnościom niewygodne. Moralność, 
dla tego tylko iest użyteczną, Że iest prawidlem, wszel- 
kie zaś prawidlo iest przymusem , a wszelki przymus 
iest nam naprzykrzónym. Mówicie mi o nieskazitelićy 
poczciwości, ostałćy wierności obowiązkom stańu, o 
tóy bezinteressowności, która przekłada ubóstwo nad 
niesprawiedliwie nabyte bogactwa, o tćm męztwie, 
które woli poświęcić życie, niżeli sumienie; wymaga- 
cie po mnie cnot wszelakich, nie pozwalacie mi wystep- 
ku Żadnego. Wszystko tó wydaie mi się piękńćm i 
zgodńćm z poięciem, które sobie utworzylem o zacnym 
człowieku ; lecz wszystko to wydaie mi się oraz su- 
rowóm, wszystko to wymaga po mnie trudów i ofiar 
przykrych, aia nie czuię w sobię, przyznam się, dość 
mocy rozumu do wykonania tylu cnot bez żadnych po- 
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budek. Chcę ażeby pobudki te były potężnemi, po- 
nieważ przychodzi mi pokonywać żywei silne namie- 
tności; chcę ażeby były powszechnemi, bocnota prze» 
znaczona iest dla wszystkich ludzi; chcę ażeby były 
trwalemi, bo cnota iest dla wszystkich mieysciezasów, 
Lecz pobudki, któreby wszystkie te znamiona w so- 
bie łączyły, gdzieindzićy zapewne nie w czczych 
względach ludzkich czerpać należy. 

Chcecież, ażeby tu działo się wszystko w porządku? 
chcecież zapalić moie męztwo, wznieść mię nad bos 
iaźń i słabości przyrodzone ? wskażcie mi Boga. U- 
stawodawcę naywyższego, który nakazuie i domaga 
się posłuszeństwa; postawcie mię pod oczyma zawsze 
bacznemi Opatrzności, która widzi moie myślii czy» 
ny, i która kiedyś będzie ich nieskazitelnym sędzią, 
lak teraz iest ich nie uchronnym świadkiem. Oto śro» 
dek powściągnienia występków, stósowny i skutecz- 
ny dla wszystkich wieków,.dla wszystkich krain, dla 
wszystkich chwil, nieodstępnie towarzyszący czło- 
wiekowi w ciemnościach nocy, równie jak wśród dnia 
iasnego; niemnićy straszny dla potężnego iak dlasła- 
bego, dla bogacza iak dla nędzarza, dla urzędnika , 
iak dla człowieka prywatnego. Nauka ta o Bogu, o 
Opatrzności, o Życiu przyszłćm z nagrodamii karami, 
jest dla wszystkich zrozumiałą, i cały ród ludzki za- 
wsze miał mnićy więcćy jasne ićy poięcie. A.-za- 
tem, przy Religii, która mnie wznosi do Boga, zuay. 


duię wwoli iego naywyższe prawidło, pićrwszą przy: 
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czynę wszystkich obowiązków. A ziąd sumienie u- 
ważam za głos Boga samego, który w głębi serca sty- 
szyć się daie; widzę w zgryzocie sumienia iakby wstęp 
do sprawiedliwości niebieskićy, w iego dobrém świa- 
dectwie, iakoby zadatek przyszłey nagrody; i ieżeliu- 
mićram dla dopełnienia obowiązku, wiem gdzie zmay- 
dę nagrodę moićy ofiary : wtedy przeświadczony ie- 
stem, żem powinien być posłuszny g głosowi sumienia. 
Lecz ieżeli oddzielicie czlowieka od iego Boga, ieżeli 
sumienie nie lest tłumaczem woli iego , przez to samo 
osłabicie widocznie moc tego sumienia, i przyyśdź mo- 
Że do tego, iż w nićm upatrywać iedynie będę przesąd, 
skutek wychowania, natrętnego oskarżyciela , które- 
mu milczenie nakazać potrzeba. A zatćm, przy Za- 
sadach religiynych, żyię pod władzą prawa, które za- 
rządza nie tylko zewnętrznie, ale zstępuie oraz do glę- 
bi serca dla stłumienia złego w pićrwszym zarodzie, i 
przez porządek iaki zaprowadza w myślach i zapra- 
gnieniach, gotuie porządek mów iczynów. A zatóm, 
nakoniec przy Religii dobrze zrozumianćy, moralność 


podana do wykonywania, znayduie swą podporę 


w prawdach , którym wierzyć należy. Wadą teoryy. 


wielu nowożytnych pisarzów, którzy się ogłaszali re- 
formatorami rodu ludzkiego, było to, iż rozprawiali o 
moralności, niewznosząc się do zasady, która czyni tę 


moralność obowiązującą i skuteczną, nie nadaiąc onćy 


sankcyi dostateczney. Chcieć moralności bez Religii, 
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iestto chcieć budynku bez podwalin, pr 
wodawcy. 


Wiem ia, Mości P 


aw bez Pra- 


anowie, iaką moci wagę .nadać 
mogą przepisom moralnym miłość chwaly, honor, 
korzyści doczesne, i to ce nazywamy oświatą i cywili. 
zacyią. Daleki iestem od tego, iżbym gardzić miał 
temi różnemi moralności pomocami; lecz pomiiaiąc 
tę uwagę, Że one nie urządzaią i nie poprawiaią w 
niczém serca człowieka, iż mu zupełną zostawiaią 
wolność myśli i pragnień, że powoduiąc się niemi, 
nie mamy cnot czystych i bez przymięszania, prze- 
staię na okazaniu iak wielce te pomocy są wątłemi, 
niedostatecznemi, i iak wiele na tém z 
same pobudki byly wspićranć 


szego rzędu, 


ależy, aby te 


mi od powodów wyż= 


A naprzód, czy chcianoby utrzymać ludzi w obre- 
bach obowiazku miłością chwały, uczuciem honoru? 
Lecz, ieżeli cnota przeznaczoną iest dla wszystkich, 
chwała bywa niektórych tylko udzialem. Lecz ileż to 
razy pochlebna slynność, nie będąc prawą i zgodną 
z.sprawiedliwością, towarzyszyła czynom, które cnota 
potępia? Miłośćto chwały uzbraiała owych dzikich 
zwycięzców, którzy nato tylko pustoszyli ziemię, aże- 
by ią napełnić odgłosem swego imienia;swiadkiem iest 
ów Alexander, który na to świat nękał, ażeby od 
płochych Ateńczyków pochwały odbierał. Lecz cóż 
zdoła miłość chwały ku natchnieniu wspanialego wy- 


kony wania owych powinności, których codziennie, w 
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każdey życia dobie; dopełniać skrycie i bezświadków, 
naywiększa część ludzi iest obowiązana? Chociażby 
wszystkietrąby sławy razem zabrzmiały, żadnaby nie- 
głosiła, cnot nieznanych. 

Mówicie «0 hororzez lecz uczucie to ma całą moc 
swoię.w niektórych tylko duszach wzniośleyszych, lub 
w niektórych okolicznościach świetnieyszych. ' Nie 
wszyscy. ludzie są- posadzeni na wielkim teatrże, nie 
wsżyscy zostaią na czele spraw publicznych, lub na po- 
lu bitwyza'do tego,wyznać potrzeba na hańbę plemienia 
ludzkiego , bardzocczęsto pomyślność wszystko w o+ 
czach iego usprawiedliwia, tak dalece, że niesława to- 
warzyszy iedynieniezręczności lub nieszczęściu.Chcie= 
libyście natchnąć występnych boiaźnią sądu potomno= 
ści? co za myśldziwaczna! Wtem to wydaie się osobli- 
wie marność fałszywćy mądrości. * Cały: prawie ród 
ludzki skazany iest na wieczyste zapomnienie: i cóż ob- 
chodzić go może ów sąd tak straszny potomnośi, przed 
którym nigdy nie ma stanąć?  Ieżeli mówicie tu 
o człowieku ożywionym uczuciami religiynemi, prze- 
niknionym tą szczytną myślą, że iego dusza iest nie= 
śmiertelna , przyznaję , iż wtedy iakowaś pochlóbna 
nadzieia pozyskenia pochwał potomności będzie mo- 
gla poruszyć; lecz, ieżeli wystawicie sobie zlo- 
wieka napoionego myślą, że z ciałem wszystko umić- 
ra, mniemacież, Że się będzie oglądał na sąd potom- 
ności, który w istocie ma być niczćm dla niego? cóż dla 


niego znaczą nagany wieków przyszłych? wie on, 
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Że ten czczy odgłos nie będzie: pod grobowcem: prze 


rywać spokoyności iego popiołów. 

Przyznaię, iż w Życiu teraźnićyszćm cnota powin” 
naby prowadzić naturalnie do znaczenia, do szacunku ż 
tym sposobem iednić doczesne pożytki, które byłyby 
silnym do nićy bodźcem: atoliludzie są tak zmierni ich 
pochwały maią wsobie tyle niesprawiedliwości i dziż 
wactwa,iż zdarzą się często, że występek przywłaszcza 


sobie hołd przynależny enocje, cnota dożnaie zelży= 


wości,. któże występku byćby powinny adzialem. O” 
iakże cnota byłaby polstowania:godną 


c 


y gdyby imszóy 
nie miała podpory nad ten osypuiący się mniemań lu- 
dzkich piasek!Przypuśćmy;że znamienita korzyść pod< 
budza mnie do przeniewierzenia: się w obowiązkach, 
które ma zostać ukrytóm ; uchodzę nagany i iestemr 
ciągleprzedmiotem poważania i szacunku mnie podo” 
bnych. Pow iem, Mości:Panowie, i wynurzę całą myśl 
moię, dla nauki tych, którzy, młodymi ieszcze będąc; 
maią Lylkemiedokladną ludzii rzeczy znalomość. W 
tém co sięściąga do zwykłych obowiązków Życia oby- 
watelskiego, wierności swynrpowirnościom, toż środ 
ków zbogacenia się albo uniknienia strat okropnych, 
często enota, zktóréy się ludzie naybardzićy eliełpią, 
poezciwość, wystawiona bywa na delikatne i przykre 
doświadczenia: biada tym, u których ona nie iest'o0- 
patrzoną warownieyszemi zapory nad boiaźń sądów pu- 

bliczności, lub inny wzgląd podobny! Wierzaycie mi, 
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Jest; 
wieki 
i Moi 
bard: 
ne d 
Dwet 
»koyı 
Zas 
że do! 
nays 
W 
zmie 
moż. 
żalo 
jękaj 
barzy 
snym 
nayet 
Swiat 
by di 
wiad 
wiąz 
mło 
wyel 
obey 
nauk 
szedł 


się Z 


| 
[g prže: 


unku 
łyby 
ini,ielr 
i dzie 
tszcza 
jely” 
m OF 
Imszey 


an lu= 


owin” 


s4 PODSTAWĄ MORALNOŚCI. i t. d. '39 


„jest, niżeli się zdaie, być statecznie poczeiwym czło- 
„wiekiem, kiedy poczciwość nie iest oparta na Religii; 
i Montesquieu wyrzekł słowa, często powtarzane, a 


bardzo prawdziwe, zwłaszcza gdy bywaią zastósowa* 


ne do ogółu plemienia ludzkiego: «że Religiia , na- 
| »weęt falszywa, i tak ieszeze iest naypewnieyszą rę- 
»koymią enoty ludzi.» 

Zastanówmy się teraz, iak dalece uczynić nas mo- 
że dobrymi i szczęśliwymi uprawa rozumu, i to, co 
mazywamy oświatą i cywilizacyją. 

-/W czasach naszych wychwalano i okrzyczane nie- 
zmiernie wszystkie te korzyści, i bez wątpienia nie 
można zaprzeczyć postępów nauk przyredzonych, ani 
Załować zwyczaiów ciemnoty czasów barbarzyńskich; 
łękaymy się atoli szperania okropnieyszego nad bar- 
barzyństwo i nie unośmy się zapałem równie nieszczę- 
snym iak nierozsądnym. Nie wahaymy się wyrzec 
nawet w obec ninieyszego zebrania, tak znamienitego 
światłem osób ie składaiących: Biada narodowil który- 
by dawał pićrwszeństwo umieiętności przed cnotą, 
wiadomościom przed obyczałami, sztukóm przed obo- 
wiązkami; który, w pieczołowitości około kształcenia 
il mlodzieży, poczytywałby instrukcyią za wszystko, a 
| wychowania za nie; któryby w swym planie tak tylko 
obeymował religiią i moralność, iak się obeymuie 
naukę rysowania okolic, i który mniemałby , Że do- 
szedł do szczytu mądrości, widząc rozmnażalących 


się zewsząd na swćm Tonie, Grammatyków, Kraso» 


40 ZASADY REBLIGIYNE 


mowców'i' Artystów ! Sami nawet poganie wzhiJe 


śleysze 0 prawdziwóy mądrości: mieli wyobrażeńia; 
który ią określił, podług sta- 
rożytnych Filozofów, żeiest boskich iludzkich r 
*nieiętnością; świadkiem Marek Aureliiusz, skł 


dzięki Niebu, że mu dało z 


świadkiem iest Cycero, 


zeczy us 
adaiący 
a Mistrzów. ludzi, którzy 
80 nauczyli prostować swe obyczaiei wypełniać cnotę. 
Nie rozłączał zapewnie mądrości z Religiia ów więk A 
któremu ieden znaywiększych Królów naszych swoie 
nadal imie, naypięknieyszy z wieków nowoczesnych a 
podobno ze wsżystkich, któremi rozum ludzki pochlu- 
bić się może. Nie wypuszczaymy z pamięci, Że oświaż 
ta nie iest. cnotą, i nie myślmy, iżby obyczaje zawsze 
być miały z cywilizacyią; połączone. I edżto są o- 
byczaie iakiego narodu? nie zasadzaią się one ani 
na układney grzeczności, która z samolubstwem i pos 
dłością bardzo dobrze Pogodzić się daie, ani na mnó- 
stwie rozmaitych wiadomości, nieusuyaiących mięk» 
kościi nikczemności. Obyczaie mogą panować w osas 
dzie wieśniaczey, gdzie wszystko tchnie ciemnotą i 
prostactwem, a nie znaydować się w mieście, gdzie 
wszystko okazuie oblicze usmićchaiące sięi uprzeyme, 
Kiedy Rzym starożytny u pluga szukał dla siebię 
Dyktatorów, był nieokrzesany,ale miał obyczaie, pów 
źnićy był ucywilizowanym, a obyczaie znikły na iega 
łonie. Czuyność w Qycach, w dzieciach miłość ku Ro- 
dzicom, w Panach sprawiedliwość, w sľugach wierność, 
w bogaczach ludzkość, w Urzędnikach nieskazitelność 
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we wszystkich rzetelność,bezinteressowność,umiarko0= 
wanie, posluszeństwo ustawom, gorliwość o dobro pue 
bliczne, miłość pracy, miłość Oyczyżny, uczucia szła» 
chetne i wspaniałe; to ia nazywam obyczaiami w na- 
rodzie: oto są cnoty domowe i obywatelskie, cnoty 
które zapewniaią pomyślność państwom i rodzinom, 
a które będą tem powszechnieyszemi u ludu ¿ im tenże 
będzie sam głębićy przenikniony Religiią. Na próżno 
Francyia przez heroizm swych woiowników, przez roz. 
jegłość , zamożność i ludność kraiu , przez wielość i 
świetność miast, portów i kanałów, przez cały blask 
sztuk i umiejętności, na próżno mówię przez te wszyst» 
kie korzyści razem połączone, byłaby powołaną do 
zaięcia pierwszego pomiędzy narodami ucywilizowa- 
nemi mieysca, gdybyśmy przez zgubne nauki, przez 
świętokradzką oziębłość, przez złe obyczaie, które 
nieuchronnym byłyby ich skutkiem, sami pracowali 
nad obaleniem podwalin budowy spolecznćy. Może- 
my to powiedzićć bez ogródki, bez boiaźni omylenia 
się: iż ieżeli przemysł może dać bogactwa, ieżeli wa- 
leczność i ieniiusz mogą zjednać chwałę , sama tylko 
Religiia odrodzić nas może, daiąc nam cnoty. 

Dosyć tego na okazanie, że Religiia iest prawdzi- 
wą podstawą moralności. Dodaię , to twierdzenie 
iest iakby wnioskiem z pićrwszego, że Religiia iest oraz 
podstawą społeczności. 

O! iakże byli zaślepionymi ci przetworzyciele osta- 
tniego wieku! chcący zakładać społeczność bez Re- 
Tom II. 6 
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ligii. "Nie postrzegali, iż walczyłó przeciw nim to zolo 
wszystko, co zdolne iest uczynić ma umysłach wra=< joni 
żenie; powaga, doświadczenie, rozum. mi p 
Mówię naprzód powaga. Gdy iaką naukę utrzymy= žna 

wali wszyscy mężowie nayszczytnieyszego jeniiuszu, uży 
ileich'tylko było we wszystkich Religiiach, we wszyst- | Plai 
kich klimatach , we wszystkich wiekach > mniemam; wiel 
iżbyśmy powinni zastanowić się i lękać zdania z nią mięć 
sprzecznego, nie ufać własnym wyobrażeniom i oba- było 
wiać się, ażebyśmy idąc w tćm za nowemi pomysłami, dzie 
nie wzięli złudzeń za rzeczywistość. Ze w umieię= hol 
tnościach przyrodzonych nowe czyny i zjawiska, któ- dzi 
rych ieśzcze nie postrzegano, rzucaią nowe Światło, i raj 
obalaią mniemania wsławione przez wielkie jeniiusze, | UB 
ia to poymuię, itak być musi; lecz w tém, co się ty- 01] 
czy porządku spelecznego, co stanowi dla wszystkich któr 
ludzi. ciągły przedmiot ich myśli, potrzebny do ich ` | ney 
szczęścia; do ich udoskonalenia, powstawać przeciw tels} 
nayznamienitszym mężom, naybiegleyszym w polity- > gal, 
ce, nayzdatnieyszym do urządzenia ludów i władania | cia] 
niemi; iakie zarozumienie !: coza zuchwałość! Gdzież | dop 
znaydziecie Prawodawców , którymby przyszło na: wal 
myśl zakładać społeczność bez Religii? Takiż był: za- | kaz 
mysł Solona w Atenach, Likurga w Lacedemonie, Za- | Gd 
leuka u Lokreńczyków , Numy w dawnym Rzymie? | wni 
Wiadomo w szczególności, iż Numa uczynił Rzym na- | ran 
przód miastem świętóm, dla.uczynienia+go późniéy ;:`7 | Wły 


miastem wieczno-trwalóm. Gdzież znaydziecie Filo= 
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zofów, głęboką znaiomość ludzi, bądź z własney sily 
jeniiuszu,bądź z dlugićy wprawy w kierowaniu sprawa- 
mi publicznemi posiadaiących; którzyby pisali, iż mo- 
Żna pogardzać Religiią, iako rzeczą szkodliwą lub nie- 
użyteczną? Czytaliżeście coś podobnego w księgach 
Platona, Cycerona, Marka Aureliiusza? W ostatnim 
wieku znaleźli się niektórzy Pisarze, co nadzwyczayne 
między nami rzucili światło przez swe talenta: jakież 
było ich zdanie w przedmiocie, który nas zaymuie ? W 
dziele: Duch praw, Montesquieu oddał naywspanialszy 
hołd szezęśliwemu wpływowi Chrystytanizmu, a w 
dziele naygłębszego pomysłu, iakie wyszło zpod pió- 


raiego, zwraca uwagę, iż epikureizm, który się był 


„wsunął do rzeczy-pospoliitćy rzymskićy, przyprawił ią 


o upadek. Czegóż żądał Rousseau w owćm dziele, w 
którćm wyraża się iako zapalony apostól nieograniczo- 
nćy wolności? oto, aby ułożono formułę wiary obywa- 
telskićy, podług którćyby każdy obywatel poprzysię- 
gal, iż wyznaie dogma bytności Boga, Opatrzności, Ży- 
cia przyszłego; mówi on, że ktoby się wzbraniał tego 
dopełnić, powinien być wygnany iako czlowiek nieto- 
warzyski, a nawet, ktoby wykonawszy przysięgę, u- 
kazał sięićy niewiernym, śmiercią być winien karany. 
Gdyby te słowa wyszły były z pod pióra osoby ducho- 
wnćy, krzyczanoby zapewne na fanatyzm, na nietole- 
rancyą, lecz był to obywatel genewski, i widziano 


w tym tylko wyskok szczytnćy iego mizantropii. 
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Z powagą iednoczy się doświadczenie. Człowiek 
rodzi się z skłonnościami > potrzebami i zdolnościa» 
mi, które go powołuią do życia społecznego: iakoż cho» 
ciażbyśmy do nayodlegleyszćy cofnęli się myślą staro- 
Żytności, napotykamy społeczności nastale , albo iuż 
w pewnym stopniu uksztalcone, lub zupełnie rozwi: 
nięte. Czyż podobna, aby wszystkie ludy miały nie- 
znać pićrwszych zasad stowarzyszenia, i aby miały 0- 
sądzić to za koniecznie potrzebne, co nie byłoby na- 
wet pożytecznóm ? W tymto właśnie przedmiocie do- 
świadczenie narodów i wieków ma bardzo wielką wagę 
i znaczenie. Gdzież tedy widziano na ziemi lud ucy- 
wilizowany , zupełnie bezbożnym, któryby nie miał 
Żadney wiary? i czyliź nie wiadomo, że te ludy, w któ- 
rych odkryto naymnićy śladów wiary były też naygłę. 
bićy pogrążone w barbarzyństwie i naybliższe stanu 
zwierząt? Iestto nawet czynem szczególnie uwagi go- 
dnym, iż Żaden naród nie ograniczył się iakowemiś 
wyobrażeniami czysto myślnemi i rozamowemi oRe- 
ligii. Idącza natchnieniem przyrodzonćm, pewniey- 
szem nad rozumowanie, wszystkie przeświadczone by- 
ły, Że czysty deizm niczćm nie byłby innćm, iak u- 
barwionym ateizmem; wszystkie wyznawaly iakowąś 
Religiią obiawioną zićy dogmatami wiary, ziey przy» 
kazaniami, z ićy czcią, która żywym była wyrazem 
uczuć wszystkim wspolnych. Tak iest, Religiia, sil- 
nieysza od owćy baieczney liry, która , mówią, ros= 


tkliwiala tygrysów, przewodniczyła tworzeniu się lu- 
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dzkich społeczności, Iagodzila dzikość, oczyszezała o- 
byczaie, stwiećrdzała węzły życzliwości i braterstwa, u- 
mocniała we wszystkich częściach ciała polityczne. 
Ileż cudów mogłbym tu przytoczyć szczególnie o 
Chrystyianizmie? Często bardzo z smutną uciechą roz- 
wodzono się wystawuiąc nadużyciaiego przepisów, ia- 
kich ktoś mógł się dopuścić, a pokrywano milczeniem 
niezmierne dobrodzieystwa, których był źrzódłem. i 
Nakoniec iest rzeczą uznaną, że ludy naysławniey- 
sze, iako to Rzymianie, uważały przysięgę za nay- 
silnieyszy węzeł wzaiemnych zobowiązań, a osobliwie 
karności woyskowćy: a komuż tayno , że przysięga 
z zasad religiynych calą moc bierze, tak dalece, Że 
się mówi zwykle: Religiia przysięgi? Rzecz dziwna, 
Mości Panowie, widziano nowoczesnych pół-mędr- 
ców, którzy o samym tylko porządku społecznym ma- 
rzyli, i którzy do tego celu kierowali wszystkie swe ba- 
dania i usiłowania: powinniby więc byli, zdaie się, 
mieć otym przedmiocie iaśnićysze poięcia niżeli inni 
ludzie, znać lepićy daleko prawdziwe podwaliny bu- 
dowy , którą odbudować chcieli; a przecież ukazali 
się oni tak mało oswoionymi ze znaiomością serca ludz- 
kiego, iż nie czuli, że Religiia iest dla niego nie- 
zbędną i że bez nićy ustawom iinstytucyiom polity- 
cznym zbywałoby na trwałości. Było to obląkanie 
pychy, która zaślepia się sama, i pogardzaiąc świa- 


tlem doświadczenia, pogrąża się w nayhaniebnieyszych 
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WEJ | ciemnościach. Lecz tak wielką iest władza 


prawdy, tach 
| iż ią widziano iaśnśeyszą w śród okoliczności, nay= enotli 
' zdolnieyszych do ićy stłumienia. Mamyż przypo- na Sa 
mnieć na chwilę, owe na wieki opłakane czasy, a gmate 
JI dziś od nas tak dalekie, w których potęga ciemno- kich. 
| ści naywyższą zdawała się mieć przewagę? Niemą Po 
byla wtedy Religiia, wszystkie Kościoły pozamykane, mu, 
ja wszystkie dusze śmiertelnym dreszczem przeięte „ Cóż 
| 
| Wszystkie cnoty występków, awystępki chot noszące ralnoś 
nazwiska,cała Francyia rozleglćm wydawała się pobo- którą 
iowiskiem, ofiarami i oprawcami okrytćm. Oto, z po- nawe 
środka tych nawet trudnych do wierzenia nieprawości, go, a 
| prawda silnie odezwała się, a namiętności w nay- rzyn 
| wyższym stopniu rozhukane, oddawały hołd iawny dadz 
świętym naukom, które ie potępialy. Wyrzeczono mówi 
głośno publicznie, napisano na facyiatach Swiątyń, że powie 
lud francuzki uznaie Jestestwo naywyższe i nie- 1 świę 
śmiertelność duszy. Wiem, Mości Panowie, żewtóm poslu 
Hi) osobliwszém oświadczeniu, widziano może iedynie biega 
i i | bluźniercze szyderstwo; lecz czemuż nie upatrywać w życia 
LUKA | niém śladu téy Opatrzności, która z swych wrogów dzy, 
| czynisobie igraszkę, wyrywa zich ust przeciw nim sa- SZAN( 
mym wyrok, używa onych za narzędzie do osiągnie- bydź 
| nia swoich zamysłówi gromi ich nakoniec, gdy przyy- Reli 
dzie czas sprawiedliwości? Tak iest, widzę ia wtém Boga 
FIA rękę bezbożnika, pod kierunkiem wyższey prawicy , dła, 


PII zniewoloną ażeby. sama nieiako kreśliła na facyla» Spray 
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tach naszych zniszczonych Swiątyń słowa pociechy dla 
enotliwych, a trwogi dla występnych, wyryła aż 
na samych gruzach skupionych przez bezrząd, do- 
gmata zachowawcze moralności i społeczeństw ludz- 
kich. 

Po doświadczeniu i powadze, poradźmy się rozu< 
mu. 

Cóż ten okazuie? oto, że Religiia iest strażą mo= 
ralności, a ta nawzaiem strażą ustaw; iestto prawda, 
którą uznawali ludzie rozsądni wszystkich czasów, ci 
nawet, którzy zapominając o godności talentu swoie- 
go, aż nadto opićwali zmysłowe rozkosze; świadkiem 
rzymski Poeta, który czyni zapytanie, na co przy- 
dadzą się ustawy bez obyczaiów? Cóż ieszcze rozum 
mówi? oto, iż dobru publicznemu na tćm zależy, aby 
powierniey władzy mieli w oczach ludów wspaniale 
i święte znamie. W tedy uszanowanie, zapewniałąc 
posłuszeństwo, zabezpiecza spokoyność rodzin, zapo- 
biega buntom, i gwałtownym środkom do których u- 
życia każde zamięszanie prowadzi. Nie dosyć dla wła- 
dzy, aby wydała ustawy, potrzeba,iżby te w podległych 
szanowane i milowane były, lecz skądże władza na- 
bydź móże tćy mocy nad sercami? oto szezególnićy Z 
Religii, która wystawia władzę iako postanowioną od 
Boga dla harmonii spółecznćy, a ustawy iako prawi- 

dľa, wchodzące w widoki Opatrzności dla kierowania 


sprawami ludzkiemi. Cóż mi nakoniec powiada rozum? 
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oto, Że ustawy ludzkie zabr 


aniaią Przestępstw, porzą- 
dek publiczny mięSz 


aiących, ale cnot nie nakaznią ; 
oto, że urządzaiąc tylko zewnętrzne człowieka dzia- 
Tania, nie przenikają serca, ażeby w nićm wygładzić 
Że nie są ani dosyć silnemi, 
emi, iżby zapewnialy dopelnienie 
ków przyjaźni > wdzięczności, go- 
Ścinności , ludzkości, 


zle wsamém korzeniu; oto 
ani dosyć szezególow 
wszystkich obowiąz 


miłości ku Rodzicom; obowi 
ków, które przecież tak Ściśle 


Ras 
łączą się z pomyślnością 
szczególnych rodzin, atćm samém z dobrem 
rodziny, iaką iest społeczność. 
kropnych, któr 
Te kradzież 


wielkiey 
Ileż przestępstw o» 
ę nie ulegaią przecież władzy ustaw ! 
e iniesprawiędliwości, popelniane w cie- 
niach nocy i bez Świadków, te oszukaństwa tak skryte 
a tak pospolite w handlu, ta gnuśność, matka wszel- 
kich występków, to samolubstwo 


> Wyzute z litości 
dla nieszczęśliwych > 


to nieumiarkowanie i zbytki o- 


słabiaiące razem duszę i ciało, ta rozpusta, Życiu 


domowemu przynosząca h 


ańbę i niezgodę, te zgorsze. 
nia, każące dobre obycz 


aie, te plotki, sieiące rozter= 
ki, te podle potwarze, oczerniaiące czlowieka zacne- 
80, te nierządy i tyle innych podobnych, których u- 
stawy nie znaią, łub których nie karzą; ziąd co za 
kleski dla rodzin, co za trucizna, która zwolna toczy 


serce ciała społecznego i zgubę mu gotuie? Srod- 
kiem zaś naysi Inieyszym, "aypowszechnieyszym prze. 
ciw temu wszystkiemu, jest Religiia; i uyrzycie, że 
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wszystkie te nierządy wzmagać się będą w miarę iak 
słabnąć będzie hamulec Religii. Zaiste, społeczność 
w naypomyślnieyszym na pozór stanie, gdyby nie by- 
la ożywiana, wspiera taynym wpływem Religii, 
podobnąby była gmachom, co pomimo regularnćy | 
okazałćy powićrzchowności, bliskie sąupadku, ponie- 
waż siłą czasu zniszczyła moc tego spoienia co ró- 
Źne ich części iednoczyło i utrzymywało. 

Zdaie się, Mości Panowie, iż nakoniec Francuzi 
nauczeni doświadczeniem, poznawszy mylność nik- 
czemnych systematów i niepodobnych do wykonania 
teoryy, powracaią dziś do nauk zdrowszych ; iż maią 
więcćy poszanowania dla pamiątki Oyców; że porzu- 
cili iuż szaloną pychę wiodącą do podeptania tego, co 
hołdem narodów i wieków iest uświęcone. Poięliś- 
my, iż niebespieczną iest rzeczą uczynić gmin niedo 
wiarczym , a podobno i wielu zPisarzów którzy się ba- 
wili fłatwóm a nieszczęsnćm rzemiosłem każenia serc 
ludu, wstydziliby się opłakanych ztąd skutków, gdy- 


by ieszcze Żyli. Z tóm wszystkićm , ieżeli z iednćy 


strony silnićy czuć się daie powszechna potrzeba Re- 


ligii, z drugićy daie się słyszeć zdanie nader wy- 
godne dla swoich stronników, zbyt zagęszczone po- 
między ludźmi dowcipnymi i bogaczami w rozkoszach 
zatopionymi, mianowicie: że Religiia potrzebną iest 
wprawdzie dla gminu, ale dla niego tylko iest uży- 
teczną. Nie będę się rozwodził nad całą bezboźno- 
ścią tego zdania, nie wchodzi to w plan ninieyszćy mo- 
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wy; powiem tylko, Że iest iednym z owych a bledów o- 
kropnycl 1, przeciw którym nie mog gą nigdy za nadto 
powstawać, z calą siłą > Wszyscy światli przyiaciele oby- 
czaiów i Oyczyzny. Nie tego zapewnie trzymał się 
sławny publicysta, który wyrzekł: :«choćby było rze- 
»czą nieużyteczną, aby poddani mieli Religiią, byloby 
»użyteczną, ażeby ią mieli W ladcy i aby mocno czuli 
»wędzidlo, które samo nieboiących się prawa powścią- 
»gać może (1)». Czyliż wszystko ‘to, co się tu mówi 
o Władcach, nie stosuie się, aczkolwiek w niższym 
stopniu ścisłości, do wszystkich powierników władzy, 
a w ogólności do pićrwszych klass społeczeństwa ? 
FRzeczemy do Urzędnika : Iesteś wyniesiony nad gmin 
nie dla siebie, ale dla niego; wszelkie posady w po- 
rządku politycznym równie iak w religiynym nie są 
czem innćm, iak tylko zaszczytną niewolą i iarzmem: 
ieźli mniemasz, że Religiia potrzebną iest do SzCzę= 
ścia gminu, pićrwszym więc iest twoim obowiązkiem 
szanować ią, ażeby on sam w większem ią miał posza- 
nowaniu; a nadto, ieżeli Urzędnik rad upatrywać w 
bogoboy ności ludów rękoymiią ich uległości, ludy na- 
wzaiem rade upatrywać w bogoboyności Urzędnika 
rękoymiią iego sprawiedliwości i poświęcenia się spra- 
wie publicznćy. fzeczemy wszystkim ogólnie boga= 
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czom, możnym świata, literatom, uczonym: czyli nie 
a ludzi wyższych stanów hoyniey' obdarzonych , na 
wyższych stopniach, rozkosz iest wykwintnieyszą, wy- 
niosłość gorętszą, mściwość zapalczywszą , wszystkie 
namiętności gwaltownieysze, zsamćy łatwości którą 
maią dogadzania sobie ? a wy chcecie dla tych klass 
stargać zbawienny hamulec Religii? To iest, chcecie 


zerwać groblę od tćy wlaśnie strony, po którćy wody 


rwiąznaywiększym pędem, usunąć środek zaradczy 


z mieysc, gdzie zaraza naybardzićy pustoszy; to iest, 
chcielibyście wydrzeć uczucia religiyne tym właśnie, 
którym są naypotrzebnieyszemi. Przedewszystkićm, 
zaczniycie od wykorzenienia pychy zserca człowieka 
uczonego, samolubstwa zserca bogacza, lękliwości 
zserca Urzędnika, wyniosłości z serca możnych; 
zgola, wykorzeńcie namiętności z serc tych wszyst- 
kich, którzy nie skladaią gminu, a wtedy będzie 
wam się może godziło Religiią samemu pozostawić 
gminowi. 

Religiia użyteczna iest tylko dla gminu! Odpo- 
wiedźcież tedy wy wszyscy, którzy się w te odzywa- 
cje słowa: skąd wyszły owe pisma nieszczęsne , któ- 
re, krążąc po caley Europie, skaziły wszędzie praw- 
dziwe zasady, rozwolniły węzły społeczeństwa, przy- 
czyniły się dzielnie do powszechnćy rozwiązłosci, 
wslawiły te systemata , których może wy sami, lub 
wasze rodziny padly ofiarami? Pytam się was, czy- 


Ji wszystkie te płody wyszly z rąk gminu? nie, bez- 
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wątpienia. Zdziałane na warsztacie dowcipu, przyię- 
te poźnićy zostaly w dom bogaczai możnego; a prze- 
cież, gdyby ich autorowie i obrońcy byli szczerze bo» 
goboynymi, czyliż byliby tak ohydnie upodlili swóy 
talent lub wziętość swoię, poświęcaiąc ie występkowi 


i klamstwu? Religiia użyteczna iest tylko dla gminu ! 


Odpowiedźcież dalćy: skąd za czasów naszych wycho- 
dzą te dramata, te poemata, te romanse, piosnki, 
w których lubieżność wyrównywa bluźnićrstwu; które 
każą razem serce i rozum , obudzaią przedwcześnie 
namiętności, i ukazuią zepsucie i całą znajomość wy- 
stępku w wieku nawet niewinności? Skąd pocho- 
dzą t2 nauki materyializmu, upodlaiące ludzkie przy- 
rodzenie, a któreupowszechniane aż pomiędzy ludem 
wieyskim, rodzą w nim to wszystko, co tylko naynic= 
szczęśliwszego i nayohydnieyszego być może: zacie- 
kłą bezbożność połączoną z ciemnotąi nędzą? Wszyst- 
ko to wyszło włąśnie ztéy kłassy ludzi dla którey reli- 
giią uważacie być za niepożyteczną; a przecież , gdyby 
Beligiia kierowała byla ich mys!amii piórem, ileż nie« 
szczęść bylaby oszczędziłla rodzicom i spoleczności! 
Religiia nżyteczna iest tylko dla gminu! Ak, Nieba 
sprawiedliwe! w cóżby się obróciła Francyia , w co- 
by się obróciła Europa, gdyby nieszczęsne to zdanie 
przemoglo? Zaiste, jeżeli sam tylko gmin ma Reli- 
giią, wkrótce mieć ićy nie będzie , a wtedy poznacie, 
co to iest gmin bez Religii. Gmin matakże pychę i 


wyniosłość w swoim rodzaiu; ieżeli postrzega, że do 
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niego odsyłacie Religiią iako rzecz wzgardliwą, pogar- 
dzać nią będzie. Religija niczćm iest dla tego kto ża- 
dnćy nie ma wiary, włada ona sercem przez wiarę u- 
mysłu: na cóż się przydadzą ićy obietnice lub groźby 
dla tych, którzy w nićy nic innego nie upatruią nad wy- 
mysł obłąkaney wyobraźni? a iakże chcecie, ażeby 
gmin nie przestał wnią wierzyć , jeźli widzi, że iest 
przedmiotem pośmićwiska tych, których urodzenie, 
światło, urzędy, wynoszą nad niego? Gmin iest z przy- 
rodzenia naśladowcą. Bezbożność zstąpi od bogacza 
do ubogiego, od uczonego do prostoka , od Urzędnika 
do wieśniaka ; stanie się pospolitą, a gmin bez Reli- 
gii będzie ludem zawsze skłonnym do skruszenia 
jarzma ustaw,do wywrócenia wszelkich instytucyy spo- 
łecznych. do zrównania się ztymi, którzy na iego zo- 
stalą czele; i zawsze, za pićrwszćm hasłem zabu- 
rzenia, wyleie się na wszelkie bezprawia , nadużyie 
swéy siły na zniszczenie wszystkiego, pochłonie wła- 
dzę z ićy dostoieństwy , bogaczów zich dostatkami, 
aż nakoniec pożre siebie samego w wľasnéy wściekło- 
ści; ten bowiem będzie, wcześnićy czy poźnićy, sku- 
tek nieuchronny pogardy pićrwszych klas społecz 
ności dla Religii; a potém dopićro niechże nam powie- 
dzą iż należy samemu gminowi zostawić Religiią. Iak- 
Że zaślepionymi iesteśmy ! Zaledwo skutkiem niesły- 
chanych cudów wyszliśmy zprzepaści, a iuż święto- 
kradczą oboiętnością naszą usiłuiemy wydrążyć głęb- 


szą ieszcze przepaść dla potomków naszych. 
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Lecz nie, nie stanie się tak; nie napróźno doświad- 
ezenie przyświćcaiąc straszliwym blaskiem okropnćy 
łuny ukazałó nam nikczemność nauk zwodniczych. 
Nieszczęścia Oyców nie będą straconemi dla ich dzja- 


tek. Uksztalceni wostrey lecz zbawiennćy szkole, 
poymiemy lepićy niż kiedykolwiek, że budowa społe- 
czna spoczywa na odwiecznóy podstawie Religii i mo- 
ralności. Ach! gdyby głos móy, iak donośna trąba, 
mógł się rozlegać po wszystkich razem częściach fran- 
eji, zawołalbym: Francuzi godni tego imienia! Fran. 
cuzi wszystkich stanów i wszelkiego wieku, Qycowie 
enotliwi, dziatki uległe, Urzędnicy nieskazitelni, za- 
wiadowcy czuyni; Woiownicy waleczni > Wy wszyscy, 
którzy na łonie Qyczyzny pragniecie widzieć koniec 
niezgód naszych, serca do siebie zbliżone, spokóy usta- 
lony, dobre obyczaie napowrot kwitnące, wyprzysięż- 
cie się na zawsze przewrotnych nauk, które przyczy = 
ną były nieszczęść naszych, a śpieszcie pod hasło tych 
świętych nauk, które same tylko odrodzić nas mogą, 
leżeli wszystko przez zgubne nauki obalonćm zostalo, 
przez zbawienne nauki wszystko przywrócić potrzeba. 
Nie iest moim zamiarem, Mości Panowie, nauczać tu 
polityki, ani zamienić tę ambonę wmownicę: lecz 
iestem Francuzem, i serce mi mówi , Że kocha Kró- 
la i Oyczyznę; iestem slugą Religii, a ieden zo- 
bowiązków poslannicwta mego na tćm zależy, abym 
dał uczuć iéy potrzebę. Ten dwoisty tytul! wkłada 


na mnie powinność zaszczepiania prawdy, którą nie- 
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ustannie powtarzać potrzeba , bo się o niéy nieustan= 
nie zapomina, a ta iest, Że nie masz społecności 
bez ustaw, ani ustaw bez moralności, ani moralno- 
ści bez Religii. Dodaię, kończąc mowę ninieyszą , 
iż ze wszystkich Religiy na ziemi, nayzdolnieyszą po- 
wściągnąć wszelkie występki, a natchnąć wszelkie cno= 
ty, iest ta sama Religiia, którą mamy szczęście Wy- 


znawać: Religiia Jezusa Chrystusa. 
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waszych, za pomocą rozumu, te święte prawdy, któ- 
re, narodzone w raz z 
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szćy czystości przez wszystkie wieki, i po 
wszystkich krainach ziemi; przychodzę teraz, Mości 
Panowie, zastanawiać się z wami nad tém szczegól 
ném ich obiawieniem, którego Stwórc 
lić naprzód:ludowi hebr 
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cudami które nam podaie za dowody autentyczne i nie- 
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kiem rozważyć potrzeba. Dziś ograniczamy się pićr- 
wszem. Aby przedmiot obecny wyłuszczyć zprzyzwoe= 
itą rozciągłością i dać uczuć pożyteczne wnioski pro» 
sto zniego wypływaiące, podaiemy do rozwagi dwa 
następujące założenia: pierwsze, iż naywiększa część 
naszych wiadomości i obowiązków, opićra się na czy» 
nach, których nie widzieliśmy, a którym wszelako da- 
iemy wiarę, polegaiąc na świadectwie innych: drugie, 
Że świadectwo ludzkie w rzeczach właściwego sobie obe 
rębu, iest prawidłem prawdy tak pewnćm, iak pe- 
wném być mogą zmysły i rozumowanie w rzeczach 
do ich zakresu należących, i że pomiędzy czynami, 
których nie mieliśmy przed oczyma, znayduią się nie- 
które tak pewne dla nas iak twierdzenia ieometry- 
czne. 

Przedmiot ten zupelnie iest filozoficznym: mógł- 
by być róztrząsany na katedrze akademickićy, rów- 
nie iak na tćy ambonie; ale wiąże się z zasadnicze 


mi Chrystyianizmu dowodami ; rozbićrany był przez 


naybiegleyszych obrońców Religii; iest wielkićy uży= 


teczności dla oświecenia i umocnienia wiary naszćy , 
a stąd nie może być obcym temu rodzaiowi posľu- 
gi, którą ia w pośród was sprawuię. 

Nie wiem, Mości Panowie, czyli kiedy zgłębi- 
liście tę uwagę, iż prawie zawsze, w świecie moral- 
nym „równie iak wfizycznym, wszystko opićra się na 
czynach, których nie widzieliśmy, a którym iednak 
daiemy wiarę na mocy świadectwa drugich ludzi, 
Tom I 8 
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Tak iest, zaiste, w rzeczach Ściągaiących się do wie» 
ków upłynionych, do sztuk, nauk i umieiętności, do 
społeczności domowćyi obywatelskićy, we wszystkich 
sprawach ludzkich, któremi się zaymuiemy na ziemi, 
nasze mnićmania, nasze wiadomości, nasze nawet 
obowiązki, wiążą się z wypadkami wydarzonemi we- 
poce lub w mieyscu mnićy więcćy od nas odleglem, 
a te mamy sobie podane za pomocą nieprzerwanego 
szeregu zgodności świadectw pośrednich; ustnie lub 
pismiennie udzielonych. Cząstkę tylko rodu ludzkie» 
go składamy, żyiemy w iednym punkcie czasu i prze- 
strzeni ; lecz obecne nasze istnienie ma stosunki, 
związki ścisłe z przeszłością. Ale gdzież się znaydu- 
ie ta przeszłość? ieżeli nie w świadectwach bez przer- 
wy po sobie następuiących, które ią nieiako wskrze« 
szały ód pokolenia do pokolenia, aż do nas samych. 
I tak, że dawny Rzym, przez nadzwyczayne pa- 
smo podboiów, będących owocem polityki i sily, stał 
się władcą świata; że w dalszćy kolei czasów, pań- 
„stwo rzymskie osłabione niezmierną rozległością swo- 
ią, skażone wszelkiemi występkami, wstrząśnione 
nieszczęsnemi rozterkami powołanych do steru Rzą- 
du, doznalo zamieszek , ciosów , bliską iego wróżą-= 
cych zgubę; Że.w rzeczy samey w czwartym i pią- 
tym wieku ten kolos potęgi runął pod razami lu- 
dów barbarzyńskich, i że z iego szczątków utwo- 
rzyły się państwa europeyskie dotąd trwaiące, któ- 


re ulegly zmianom, iakie czas zwykł zawsze. spro- 
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wadzać; Że w siódmym wieku Mahomet ochłonął ro- 


zlegle kraie ogniem fanatyzmu swego; i z przewo- 
dnika wielbłądów stał się założycielem czci nowey i 
państwa nowego; że w dziewiątym wieku Karol W. 
ieden z nayznamienitszych Mocarzów nowoczesnych 
wieków, zchwałą rządził jedną z nayroztegleyszych 
monarchiy iakie były o% czasu państwa rzymskiego : 
oto wypadki, których pewne szczegóły mogą być 
przedmiotem sporów krytyki, lecz w ogóle, uważane 
są na całym świecie za niewątpliwe. Z temi zostają W 
związku mnićy więcóy nasze ustawy, nasze zwyczaje ; 
nasze instytucyie, rząd polityczny, pod którym Żyie- 
my; lecz iak te wszystkie wypadki znamy? oto z.poda- 
nia,z pomników, zhistoryi, zgoła ze świadectwa ludzi. 
_ Przeydźmy do wypadków, Ściagaijących się do 
sztuk, nauk i umiejętności. Powiedziano nam : He- 
rodot jest oycem Historyi , Hipokrates sztuki lókar- 
skićy, Euklides Jeometryi ; u Greków Homer napi- 
sał Iliiadę, a u Łacinników Wirgiliiusz: Eneidę ; w 
wieku siódmym, lustyniian ułożyć rozkazał kodex, 
który iego nosi imie; nayświetnieyszemi wiekami ro- 
zumu ludzkiego, są wieki Alexandra, Augusta , Leo- 
na X, Ludwika XIV; sztuka drukarska, igła magneso- 
wa, daleko-widze, są, dla nas przynaymnićy Fiuropey- 
czyków, wynalazkami nowoezesnych wieków; Gallile- 
usz domyślał się ciężkości powietrza, Torieelli i Paskal 
dowiedli tóy własności; Kopernik zwrócił uwagę uczo- 


nych na prawdziwe systema świata planetarnego; Ke- 
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pler dociekł ustaw, podług któr 
sobie obroty odbyw 
sowat Algiebr 


ych planety właściwć 
aią; Kartezyiusz pićrwsz 
ę do Jeometryi: są to t 
re łączą się z wsz 


y Zastoe 
akże czyny, któż 
elkiemi wiadomościami ludzkiemi , 
yscy wierzą na mocy świ 
Że fizyk, chemik, naturalist 
dzielanych pr 


a które wsz adectwa. Iest= 


a, prawnik, któryby wuż 
zez siebie publicznie naukach, lub w 
dziełach swoich, nie opićrał się n 


a doświadczeniach A 
postrzeżeniach, 


wypadkach i czynach, których sam 
nie widział, a które iednak za niewątpliw 
wszystkićm, ten z ludzi b 
zdolnieyszy, któryby zn 
ków i umiał znich wyp 


e uważa? We 
ylby nayuczeńszy i nay- 
ał naywiększą liczbę wypad» 
rowadzać nayużytecznieysze 
dla bliźnich wnioski. Ach! Mości Panowie, gdyby 
apomnieć zupełnie czynów, 
a mocy świadectwa drugich; 
gdybyśmy ograniczeni zost 
któreśmy sami widzieli; gdy 
zdarz 


nam przyszlo raptem z 


którym daiemy wiarę n 


ali temi tylko czynami, 
by tém samém wiadomość 
eń, które poprzedziły nasze urodzenie, znikłą 
zupełnie zumysłu naszego; caly układ naszych wyo- 
brażeń i naszćy nauki zostałby zniszczony, nasze my- 
śli żadnego nie mialyby związku i podstawy; byliby- 
śmy wpewnym rodzaiu obłąkania rozumu; zamiast 
łańcucha, któregoby wszystkie ogniwa były pospaia- 
ne, mielibyśmy iedynie ogniwa rozrzucone stargane= 
go łańcucha. 


Rzecz ieszcze godnieysza uwagi! w społeczności 


obywatelskićy i domówśy > Wszystko zasadza się |na 
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czynach z działanych o podal od oczu naszych. Itak, 
Żeśmy się urodzili we Francyi, w którćy mieszka- 
my, iż zóstaiemy z pewną liczbą rodzin w stosun- 
kach pokrewieństwa i powinowactwa, że pewna 
ustawa wydaną, pewna ustawa odwołaną została, że 
mocarstwa połączyły się przymierzami, które stano= 
wią iakby prawo pnbliczne Europy; są to czyny o któ- 


rych powzieliśmy wiadomość od drugich ludzi; tym 


więc sposobem, co tylko łączy się z naymilszemi u- 


czuciami naszemi, co zbliża do siebie narody i lu- 
dzi, co publicznćy spokoyności naybliżey dotycze, 
wszystko to wypływa z czynów znanych iedynie ze 
świadectwa ludzi. 

Nakoniec, Mości Panowie, nietylko daiemy wia- 
rę wypadkom, których nie widzieliśmy, i tworzy- 
my znich prawidło naszych rozważań w sprawach 
życia ludzkiego; ale są one ieszcze podstawą dla 
nas naywiększćy części powinności , obowiązuiących 
nasze sumienie. 'Tłómaczę się. 

Być posłusznym ustawom iest obowiązkiem; lecz 
nie byłem obecny gdy te ustawy były wydanemi: 
iakimże więc sposobem zapewnić się mogę, że po= 
chodzą od Prawodawcy? przez świadectwo. j 

Szanować Urzędnika iest obowiązkiem; lecz nie 
byłem obecny ani iego mianowaniu, ani iego prawćy 

installacyi: iakże więc upewnić się potrafię o prawo- 


ści władzy, którą wykonywa? przez świadectwo. 
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Stad, Mosci Panowie, trzy następuiące wycią- 
gniemi wnioski: pierwszy, iż wielce są nieroztro= 
pnymi i nierozważnymi ci, którzy usiluią zachwiać 
pewność świadectwa ludzkiego, chełpiąc się pirroniz- 
mem, którego się iednak, w każdćy chwili, postępowa= 
niem własnym wypićraią; bo kiedy się chlubią Żete- 
mu iedynie wierzą co widzą, wtedy właśnie mówią, 
sklaniaią się, działają mimowolnie i nieustannie po- 
dług mnóstwa czynów, których lubo nie widzą, daiąim 
przecież wiarę. 

Wniosek drugi iest, że ponieważ wiadomości na- 
sze opićraią się w znacznćy bardzo części na czy- 
nach, których sami niebyliśmy świadkami, ważną 
jest rzeczą, ażebyśmy ustanowili pewne i niewątpli- 
we prawidła rozsądnćy krytyki, iakie nas uchro= 
niły od łaiwowierności lub zuchwałćy zarozumiałości, 
i dały nam rozeznać stopień zaufania, na które zaslu- 
guie świadecwio. Test pewna krytyka zbyt zuchwa- 
Ja, która psuie, niszczy i zdaie się, że pożćra wszyst- 
ko; kto się ićy trzyma nikomu nie wierzy: iest 
znowu krytyka zbyt łagodna, pobłażająca, która mię- 
sza pospołu płonne wieści z oświćconćm przekona- 
niem, domysły z dowodami; za tą idąc wszystkiemu 
się wierzy. Wszystkiemu tedy wierzyć na powieść 

drugich, byłoby prostotą: lecz wpadać w drugą o- 

stateczność i wszystko odrzucać , byłoby nierozsąd- 

kiem. Mądrość środek trzyma pomiędzy temi dwiema 


ostatecznościami. 
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Trzecim i ostatnim wnioskiem iest, Że ponieważ 
wszystko- prawie między ludźmi na czynach się 
wspićra, i prawie wszystkie obowiązki sumienia 
z temi się łączą, naystosownieyszćm do przyrodzenie 
ludzkiego środkiem, iaki niebo obrać mogło, do us 
gruntowania i uwieczniania Religii, było oprzeć ią 
na czynach niewątpliwych, i to właśnie iest szczy« 
tném piątnem prawa Moyżesza i Chrystyjanizmu, iak 
na inném mieyscu obaczymy. 

Przystępuię do drugiego założenia, mianowicie, 
Że Świadectwo ludzkie, w rzeczach obrębu swoiego 
iest prawidłem tak pewnćm prawdy iak moga być 
zmysły i rozumowanie względem rzeczy, do któ- 
rych się stosuią, i Że pomiędzy czynami, których 
nie widzieliśmy, są niektóre dla nas tak pewne iak 
twierdzenia ieometryczne, 

W badaniach, któremi rozum ludzki zaymować się 
może, dla wykrycia prawdy, są pewne złudzenia, 
których się wystrzegać, i pewne ostrożności, których 
używać należy. Można być. przez ludzi , można być 
równie przez zmysły, i przez rozumowanie. w błąd 
wprowadzonym. Nie prawidło w tóy mierze iest myl- 
ne, ale czľowiek falszywie je zastosować zdolny. Te- 
Żeli trafiaią się wieści gminne Żadnóy wiary niego- 
dne, i ua niczóm nieugrantowane, zdarzaią się ró- 


wnie rozumowania, ktore zdrowy rozum odrzuca, po- 


dobnie iak trafiaią się mniemane doświadczenia, któ. 


rych falsz okazuią doświadczenia Prawdziwe, Ieżeli 
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niegodzi się we wszystkićm odrzucać rozumowania, 
i nie ufać w niczćm postrzeżeniom zmysłów, dla te- 
go, Że nas pićrwsze i drugie nieraz zwiodly, nie- 
godzi się też w niczćm niewierzyć świadectwu dru- 
gich, dla tey błahćy uwagi, Że nieraz świadectwo to 
bywało zwodniczem. 

Bez wątpienia, świadectwo powinno być opatrzo- 
nem w pewne znamiona, aby zasługiwało , aby pozy- 
skalo zupełną i doskonałą wiarę; powinno być takićm 
przez zbieg okoliczności, ażeby ie przypisać można 
iedynie prawdzie czynu, który stwierdza. Wróćmy 
się do zasad. 

-W świecie moralnym, równie iak w fizycznym, 
nie nie dzieie się trafem; są pewne prawidła stałe, 
powszechne, dla umysłów równie iak dla iestestw 
zmysłowych; są pewne ustawy rządzące ludzkiem 
plemieniem, które obiawiaią się równie iak ustawy 
przyrodzenia, przez zjawiska iednostayne , i których 
skutki uprzednie, przewidzieć i ogłosić można.—I tak, 
niezgadza się to z przyrodzeniem naszćm, iżby. lu- 
dzie w pewney liczbie, sobie nieznani, w odmiennych 
położeniach zostaiący, różni wiekiem, charakterem ; 
widokami, namiętnościami, przesądami, i których 
nie można posądzać o zmowę dla oszukania, mogli 
się przypadkowo zgodnie podać za naocznych świad- 
ków iednych zczynów ,iak równie iest rzeczą pewną, 
iż ludzie niebędą złośliwymi i oszustami bez żadnych 
pobudek, Że niepoświęcą swego sumienia, wrodzoney 
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milości prawdy, obecnychi przyszłych widoków, nay- 
milszych sobie namiętności, dla plonney uciechy u- 
tzymywania klamstwa. Im więcey kto wystawiać bę- 
dzie, Że ludzie są śmieszni, dziwaczni , interessowani, 
namiętnościom podlegli, tém silnićy mię przekona, że 
ich przypadkowa zgodność względem tegoż samego 
czynu, staie się niepodobieństwem. 

Przystąpmy teraz do zastosowania tych uwag. Albo 
chodzi o zdarzenia względem których można się zapy= 
tać świadków naocznych, albo tćż o wypadki, które za- 
szły przed nastaniem teraźnieyszych pokolen. 

W pićrwszym razie, można oprzeć swą wiarę osoa 
bistą na wierze publiczney, na wierze tak powsze- 
chnćy, tak stałćy, tak oświćconćy, że rozum pod- 
biia i Że przynagleni iesteśmy iakby mimowolnie na 
nią się zgodzić. Pytam się was, Mości Panowie! 
w tém wszystkićm co dotyczy różnych kraiów kuli 
ziemskićy, których nie widzieliśmy, zwyczaiów, ustaw, 
czci religiynćy, rządu, ludów, płodów ziemi, tempe- 
ratury klimatu, rzek, -gór na ich .powićrzchni, nie 
możemyż mieć wiadomości, mnićy lub więcćy roz- 
ciągłych, na które możemy spuszczać się z zu- 
pełną pewnością; a ieżeli niektóre szczegóły, otych 
różnych przedmiotach, mogą być błędnemi, czyliż nie 
mamy także takich wiadomości które są pewne, nie- 


odmienne, żadnemu niepodległe powątpićwaniu?Być 


może, iż pomiędzy słuchaczami moimi, nie znayduie 


się żaden, któryby widział miasto Konstantynopol, 


e 
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a przecie iestże z nich aby ieden, któryby się wa- 


hał uwierzyć Że istnie ta stolica państwa otomań- 


skiego? nie, bez wątpienia, a czemu? bo wszyscy nie- 


„odpornie pociągnięci jesteśmy powagą podróżniących, 


którzy miasto: rzeczone opisali; ustnem świadectwem 
rodaków lub cudzoziemców, którzy ie własnemi wi- 
dzieli oczyma; doniesieniami politycznemi lub handlo- 
wemi , nieustannie ponawianemi. Gdybym do was 
poważył się z téy ambony odezwać:— Mówią, że 
iest w Europie pewne miasto, Konstantynopolem zwane; 
to byćby mogło, iest nawet rzeczą podobną do prawdy, 
ztem wszystkie nie sprawdziłem ia czynu, Ł i zostaię 
względem niego w wątpliwości: czyliż tak się odzy- 
waiąc, nie byłbym poczytany za człowieka obłąka- 
nego rozumu? a kiedy niemożna zaprzeczyćiakićy rze- 
czy, ażeby oraz nie uchodzić za człowieka pomięsza- 
nych zmysłów w oczach drugich ludzi, nie musiemyż 
przyznać, że przyśliśmy do naywyższęgo stopnia pe- 
wności? To, eo mówię o istnieniu tego sławnego miasta, 
można powiedzieć również otóćm wszystkićm, conam 
opowiadaią o iego położeniu, iednćm znaywspanial- 
szych w Świecie, o iego meczetach, o morowćy zarazie 
niszezącey czasami iego mieszkańców, © poža- 
rach pochłaniaiących domy. Nie potrzebuię ia 
tu wchodzić w rozpoznawanie przymiotów osobistych 
każdego świadka, iego mniemań, iego widoków , dla 
oznaczenia stopnia zaufania, na iakie zasługuie; 


pomiiam uwagi szczególne, dla wzniesienia się de 
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uwagi ogólney, w samym gruncie przyrodz 
kiego czćrpanćy. Tak wielk 


J 


enia ludz 
a iest różność, tak wiel. 
ka sprzeczność uczuć, namiętności, widoków, świad. 
ków którzy widzieli Kontsantynopol , itak w 
było oraz z ich strony niepodobieństw 


© pomylenia 
się względem czynu, iż 


nie można przypuścić ani 
błędu, ani oszukaństwa; tak dalece, że mam równie 
niewątpliwą pewność oistnieniu Konstantynopola, iak 
o równości promienia w kole. 
Wiem, że to miasto mogloby było wcale nie być 
zbudow snem, równie iak człowiek móglby był nie- 


AA , ; 
wykreślić nigdy koła; ale iako w ter 


aźnieyszym po- 
rządku rzeczy mąteryialnych są kola, i iako w tych 


kolach promićnie są równe , tak podobnie w teraź” 
nieyszym porządku rzeczy ludzkich, miasto Konstan- 
tynopol istnieie i podlug zaświadczonych dowodów 
iego istnienia niepodobieństwem iest, ażeby nie ist. 
nialo, Posłuchaymy na chwilę iednego z pićrwszych 
Jeometrów, iacy mogli kiedy zjawić się na świecie, a 
iaki byl naycelnieyszym ze wszystkim w ośmnastym 
wieku; posluchaymy mówię uczonego Eulera (1). 
«Wszystkie prawdy, które poznawać zdolni ie» 
»steśmy, odnoszą się do trzech klass istotnie od 
»siebie różnych. Klassa pićrwsza zawićra w sobie 
»prawdy zmysłów;druga prawdy rozumu;trzecia prawe 
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A ndy wiary. Każda z tych klass wymaga szczegól = 
ma | »nych dowodów dla wykazania prawd do'nićy należą: 
Mad »cych; i te to trzy klassy źródłem są wszystkich na< 
kiem i bad 
»szych wiadomości.» 
lenia | Aa ; - 
kk «Dowody klassy pićrwszóy odnoszą się do zmy: 
ży gi | »słów naszych, gdy powiedzieć mogę: Ta rzecz iest 
uj »prawdziwa , bo ią widziałem , i przekonany iestein 0 
a, lak »niey przez zmysły. Tymto sposobem wiadomo mi, że 
„magnes przyciąga Żelazo , ponieważ to widzę i do- 
AA | »świadczenie przekonywa mię o tém niewątpliwie. T'a- | 
Si | »kie prawdy nazywaią się zmystowemi, i oparte są na | 
WE | »naszych zmysłach, albo doświadczeniu.» 
[tych «Dowody klassy drugićy, polćgalą na rozumowa- 
era» | »niu, kiedy powiedzieć mogę: Ta rzecz iest prawdzi- j 
stan- | »wa, ponieważ.ią dowodzę przez rozumowanie dokłaż 
dów | »dne, albo syllogizmy prawdziwe. Tym sposobem po- 
iste |: »znaiemy, iż trzy kąty tróykąta próstobocznego, ró- 
zych | »wnaią się dwom katom prostym. Takie prawdy nazy- 
je, a »waią się umysłowemi, a doich rzędu należą wszystkie 
tym »prawdy Jeometryi i innych umieiętności, oile ieste- 
| »śmy w stanie wykazać ie przez dowodzenia.» 
i ie» | »Przystępuię do prawd trzecićy klassy, któremi 
od |. »są prawdy wiary, a którym dla tego wiarę daiemy, 
obie »że nam ie wiarogodne osoby opowiadaią, czyli kie- 
awe | »dy powiedzieć możemy: «Ta rzecz iest prawdziwa, 
m | »bo nas iedna lub więcey osób: wiarogodnych .0 niey I 
»zapewniło. Ta więc klassa obeymuie w sobie | 
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»wszelkie prawdy historyczne, Wasza Kiążęca Mość 
»wierzysz zapewne, iż był kiedyś pewien Król mace- 
»doński Alexandrem: Wielkim zwany, który podbił 


xKrólestwo Perskie,chociaż go niewidziałeś,i dowieśdź 


»ieometrycznie wie możesz, Że taki ezłowiek istnął 


nna ziemi. Wierzymy temu na słowo autorów, pi- 
»szących iego historyią, i nie wątpimy o ieħ wier- 
»ności. Lecz nie mogliżby wszyscy ci autorowie 
»spiknąć się na nasze oszukanie? Słusznie pogar- 
»dzamy tym zarzutóćm , 1 tak niewątpliwie przekona- 
»ni iesteśmy o prawdzie tych czynów, a przynaymniey 
»wielkićy ich części, iak e prawdach pierwszćy i 
»drugićy klassy.» 

»Co do prawd kaźdćy ztych trzech: klass, poprze- 
»stawać należy na dowodach, które: naturze klassy 
»każdćy są właściwemi; byłoby śmiesznością doma- 
»gać się ieometrycznych dowodów, na poparcie prawd 
«doświadczenia, albo historycznych. Iestto: zwykłym 
nbłędem pewnych umysłów, i tych ludzi którzy nadu- 
nŻywaią swóy przenikliwości w dowodzeniach umysło- 
»wych, że wymagaią ieotrycznych dowodów na wyka- 
zanie wszelkich prawd Religii, których wielka część 
ado trzecićy należy klassy. » 

Przystępuię dowypadków, których nie istną świad- 
kowie, mogący nam ie zaświadczyć; czyny te mogę 


znać z podania, z pomników, z historyi. 
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Nazywam podaniem powieść ustną świadków nae 
ocznych, przesłaną przez nich wspołczesnym poko- 
leniom, które owych nie widziały czynów, a przez te 
udzielaną pokoleniom następnym od wieku do 
wieku, aż do czasów naszych. I tak, z szeregu świa- 
dectw następnie po sobie idących, wierzyć możemy, 
iż po Ludwiku XIV nastała Regencyia Xięcia Orle- 
anu. 

Nazywamy pomnikami czyli zabytkami, pewne 
instytucyie uwieczniaijące pamiątkę zdarzeń, którym 
winny swóy początek; takiemi są medale, napisy, 0= 
beliski, nadgrobki, posągi, zwyczaie polityczne i re- 
łigiyne, uroczystości i tym podobne rzeczy. I tak, 
pałac Wersalski iest pomnikiem, który. przemawia 

do oczów, i głosi chwałę Ludwika Wielkiego; tak 
popiersie Ludwika XV na pieniądzu, zaświadcza do- 
statecznie, że. w ośmnastym wieku, Monarcha ten 
we Francyi panował. 

Nazywam historyią, powieść na piśmie; takiemi są 
kommentarze Cezara, Dekady Tyta Liwiiuszai. t. p. 

Ograniczam się roztrząśnieniem powagi historyi, tego 
to szacownego składu wieków upłynionych. Umieymy 
w przedmiocie tym uniknąć równie sczeptycizmu, iak 
łatwowierności. 
Zmayduią się Historycy rozmaitych rodzaiów i cha- 
rakterów; niektórzy są mało znani, małą powagę 


maiący, co Żadney po sobie nie zostawili sławy 
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bieglości i talentu; niektórzy: opisywali czyny maley 
wagi, niewiele obchodzące, trudne do sprawdzenia, a 
które gdyby fałszywemi były, malo znaleśdźby' 
mogly zaprzeczaiących; niektórzy pisali w wiele wie- 
ków po zaszłóm zdarzeniu, nie tak podlug History- 
ków poprzednich, iako raczćy podług wieści niepe- 
wnych i nieiednozgodnych; niektórzy zamiast być 
wspomnianymi z pochw ałą, uchodzą za podeyrzanych 
1 osławionemi są uuczonych; przyznaję, iż wszyscy. ci 
Pisarze, zostawiać muszą niepewność i wątpliwość w 
umyśle czytelnika, Bywaią także Historycy uwiedze- 
ni duchem stronnictwa, nienawiścią, albo miłością 
chwały narodowćy , wtedy, choćby nawet zaslugiwali 
na zupełną wiarę, co do istoty rzeczy, poznaiemy, iż 
mieć się winniśmy na ostrożności, ażeby nie zawie- 
rzać bfrwie, iaką lubią nadawać zdarzeniom, i spo- 
sobowi, iakim wystawiaią osoby: I tak; że Dzieiopi- 
sowie greccy, i łacińscy upięknili chlubne dla Oy- 
czyzny czyýny,:a przyćmili te, które nieprzyiaciołom 
ich slawę iednać mogły; że osoby do historyi wcho- 
dzące , wystawiali czasem znamienitszemi, niźeli by- 
Ty w istocie; to być może. Wystawmy sobie Pisarza 
któryw czasach burzliwych, należąc do iakiego stron- 
nictwa, zostawia pamiętniki wypadków, któremi kie- 
rował i w których ważną gral rolę; będzie on może 


się staral przesadnością , wymuszonćm przemilcze- 


niem, mną dać czynom postać; z Pewną więc tylko nie- 
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wfnością powinien być słuchany. Nakoniec, znayduią 
się Dzieiopisowie , którzy powieść przeplatalą uwaga- 
mi własnemi, wystawiaią swoie widoki pólityczne, 
wmawidią w.swe osóby plany postępowania, i chcą 
zgadywać skrytą przyczynę wszystkich wypadków: 
snadno poiąć, iż wszystko to iest domysłem, i zamiast 
dzieiów autor nie wystawił nic ińnego nad romans. 
Lecz wystawmy sobie Dzieiopisów znakomitych , 
z pochwałą zawsze przytaczanych , szanownych od 
swoich współczesnych a w wiekach następnych wiel- 
ką maiących powagę u naysurowszych krytyków,Dzie- 
iopisów, których dzieła noszą cechę cnoty i pocz- 
ciwości, iakićy sztuka udać niepotrafi, opisuiących 
zdarzenia naywiększćy wagi, których łatwo posiadać 
mogli niezawodne dowody: w ówczas niepodobna nie 
dać wiary ich świadectwu, a ieżeli opisanie ich 
połączone iest z wypadkami późnieyszemi, wykazu- 
iącemi i potwierdzaiącemi prawdę; ieżeli iest poparte 
podaniami nieprzerwanie z sobą połączonemi, statecz= 
nemi i powszechnemi; ieżeli wyryte iest na pomni- 
kach, które uszły spustoszeń czasu, osiągnęliśmy nay- 
wyższy stopień pewności historyczney. 

Rozwińmy przyzwoicie przedmiot obecny. . Czegóż 
wymagać można po Dzieiopisie, ażeby na wiarę za- 
sługiwał? oto, ażeby był dobrze świadomy czynów, 
przez siebie opisanych , i aby był rzetelny w swych 


opisach: bardzo zaś często zdarza się znaleźć Dzie- 
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iopisa, który staie przed nami z tem wszystkićm, €6 
może zaręczyć nam za iego światło i iego rzetelność. 

leżeli iest współczesny wypadkom, może ie znać 
z wiary publicznćy, iak to wyłożyliśmy.  Gdybyna- 
przykład chciał kto dziś pisać historyią Francyi od 
lat trzydziestu, zbywałożby mu na środkach poznania 
dokladnie, ieżeli nie szczegółów , to przynaymnićy 
istoty pamiętnieyszych tey epoki wydarzeń. 

leżeli opisywać mu przychodzi czyny dawniey» 
sze, może być otoczony mnóstwem zabytków, które 
ie przypominaią. Gdyby kto teraz opisać chciał pa. 
nowanie Henryka IV, Franciszka pićrwszego, Ka: 
rola Wielkiego, nie móglżeby zasięgaś wiadomości 
z historyi, z pamiętników, z dowodów wszelkiego ro- 
dzaiu, któreby się ściągały do iego przedsięwzięcia? 
Dzieiopisowie współcześni przytaczani byli przez 
Dzieiopisów następnych wieków, ci nawzaiem przez 
Dzieiopisów późnieyszych wieków; i tym sposobem 
utworzył się łańcuch świadectw doskonale zsobą po- 
wiązanych, dosięgaiący bez Przerwy aż do naszych 
czasów. 

Co do rzetelności i prawdomowności, uważmy do» 
brze, skąd historyia bierze swą powagę. Nie zsa- 
mych zaiste esobistych przymiotów ićy pisarza; lecz 
więcćy nierównie z przyjęcia przez współczesnych 


dzieła jego, Czytaiąc iakie dzielo historyczne, zdaie mi 


się, iż słucham calego narodu w owym wieku, w któ. 
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rym autor pisał. A któż niewidzi, że gdyby był tyle 
bezczelnym, iżby chciał oszuk ać współżyiących wgzlę- 
dem czynów, których znakomitość, iawność i waż 
ność obudzić powinna uwagę powszechną, powstałby 
przeciw niemu krzyk współczesnych i oburzenie po- 
wszechne , którego odgłos doszedłby do potomności, 
i ogłosiłby go przed wszystkiemi wiekami za zuchwa» 
łego falszćrza. Przykład rzecz całą obiaśni. 

Wierzymy, iż Karól Wielki był razem Woiowni- 
kiem, Prawodawcą i uczonym na swóy czas, gor- 
liwym obrońcą Religii; i, ażeby uczuć iak roz- 
sądną iest w tćm wiara nasza, wystawmy sobie, że 
znamienite osoby, które z Monarchą tym chwałę dzie- 
lily, wysocy Urzędnicy dworu, Woiownicy, Biskupi, 
mężowie światli, kraiowi i zagraniczni, którzy uświe- 
tnili iego panowanie, wyszedłszy nagle z grobu, skła- 
daią około nas wspaniałą radę naocznych świadków 
czynów Karóla Wielkiego; iż opowiadaią nam iego 
publiczne i prywatne życie , iego zwycięztwa od Ebry 
aż do Dunaiu, iego upodobanie w naukach, iego nie- 
stychaną czynność, porządek, iaki na swoim zaprowa- 
dzi dworze, zwoływanie zgromadzeń z których wyni- 
knęły owe sławne ustawy Kapitularne: pytam się, czyli 
póstałoby nam w myśli mieć w podeyrzeniu poczci- 
wość, rzetelność tych ezci godnych świadków? Czyby- 
śmy nie zostali przeięci w ich obecności religiynćm u- 
szanowanićm i czy nie zbićralibyśmy z zu oelną ufno- 


ścią tego wszystkiego,coby nam opowiadali na pochwa- 
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łę Bochatćra? Otóż , ieżeli słyszeć tych pow 


ażnych i 
wiernych świadków nie iest w nasz 


ćy mocy, możemy 
słuchać tego, który ichiest głosem, toiest Eginharda, 


którego Sekretarzem Karola Wielkiego nazywano. le» 


80 świadectwo doszłe do nas bez zaprzeczenia, wysta. 


wia nam zupełne świadectwo wieku. Boiakimże przy- 
puścić sposobem , iżby miał powziąć zamysł oszukania 
swych współczesnych i potomności kłamstwem, z 
zimną krwią ułożonćm? Czyliż nie byłby przewi- 
dział, iż okryie się ohydą, iż jego fałsz i zwodni- 
ctwo odkrytćm będzie, iĉ mu tylko pozostanie hańba 
uknowania go bezskutecznie? Mógłżeby mniemać, iż 
względem czynów iaśnieyszych nad słońce, połączo: 


nych z losami całćy Europy, zniewoli do milczenia 


wszystkie ięzyki i wszystkie pióra? to nawet sa». 


mo. milczenie, gdyby ie był potrafił osiągnąć, do 
czasu tylko trwaćby mogło; prawda byłaby wyszła 
na iaw, a zwodnictwo na zawszeby zawstydnonćm 
zostalo, 

Teraz iesteśmy w stanie poiąć, iakim sposobem 
znaczna liezba czynów dochowuje się w pamięci lu- 
dzi i przechodzi od wieku do wieku drogami nie 
mylnemi tak dalece, iż te równie są dla potomności 
Pewnemi, iak były dla współczesnych. Gdy się zda- 
rzaią wielkie wypadki wnarodzie, mnóstwo osób iest 
naocznym ich świadkiem; z tego pićrwotnego świadec- 


twa powstaie wiara publiczna: dzieje się zwykle; że 
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pomniki, medale, napisy, obeliski, pieśni, uwieczniaią 
ich pamiątkę; nadewszystko, opisuie one wielu auto- 
rów. Ieżeli opis iest falszywy, wzbudza odwołanie; 
jeżeli iest wierny, upowszechnia się bez sporu i 
przechodzi od pokolenia do pokolenia. 

Teżeli chcemy uczuć, iak trudną byłoby rzeczą, aby 
oszukanie wzięło przewagę nad czynem wielkićy wa- 
gi, przypuśćmy, iż iakowy Dzieiopis angielski odważył 
się napisać za prawdę: że Francuzi zupełnie pobici 
zostali na polach Fontenoi, że po tćy bitwie pa- 


miętnćy woyska nieprzyiacielskie wcisnęły się doria- 


. szych prowincyyi przyszły naygrawać się aĉ pod mu- 


ry tey stolicy; rozumiecież, że Francuzi byliby cićr- 
pliwie znieśli fałsz podobny? Obce narody, które 
Żadnego nie mialy widoku w sporze, sam nawet lud 
angielsk, nie byłyżby dostarczyły Pisarzów dość praw- 
de miłuiących,powstaiących przeciw temu baiecznemu. 
opisowi? a tak, albo kłamstwo na zawszeby zgľa- 


dzonóm zostało, albo też przeszłoby do następnych 


pokoleń z mnogiemi odwołaniami, do iakichby da- , 


ło powód. Co zaś mówię o bitwie pod Fontenoi, to 
samo powiem o bitwie farsalskićy. Przed osiemna- 
stą wiekami było równie trudno omylić się iuwieśdź 
drugich względem Zwycięzcy farsalskiego, iak tru- 
dno byłoby omylić się albo zwieśdź drugich wzglę- 
dem Zwycięzcy pod Fontenoi.W opisach historycznych 


wmieymy rózróżniać istotę czynów od ieh szczegól - 
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nych okoliczności. Wiadomo , Że prywatne anek 
gdoty snadnićy iest wymyślić i przeistoczyć niżeli wy+ 
padki publiczne; a nawet kiedy nie mamy gruntownćy 
przyczyny mieć w podeyrzeniu Dzieiopisa co do szcze» 
gółów,niesłuszną jest odmawiać mu wiary.Że Francuzi 
i Anglicy nie zgadzaią się względem niektórych oko- 
liczności bitwy pod Fontenoi, względem liczby pole- 
głych, względem wahania się zwycięztwa, względem 
utworzenia się i odporu sławnego hufca, względem 
przyczyn wygrania bitwy; że ieden stąd przypisuie 
chwałę Marszałkowi saskimu, drugi obecności Kró- 
la i Delfina; poymuię te wszystkie niezgodności w 0- 
pisie, ale- one tém widoeznieysząeczynią zgodność 
wszystkich co do skutku i wypadku dnia tego nie: 
śmiertelnćy pamięci. 

Dzieiopis mógłby wymyślić falszywą historyią, ale 
gdzież dla nićy mieysce przeznaczy? Iakież będą o< 
soby, mieysce sceny, przeciąg czasu i okoliczności 
wypadków? iakże pogodzić ten romans z ciągiem czy- 
| nów dokładnie znanych? Wszystko wiąże sięiłączy 
w ciele spolecznem, a ieźli w poczet czynów następ- 
nie po sobie idących, zechcesz wcisnąć iakowy czyn 
fałszywy, wtrącić go gwaltem, zburzysz zgodność 
dziejów, powstaną sprzeczności , rzeczy mie ma- 


iące związku między sobą , i iawnie wykryią szal- 


W bićrstwo. Gdyby naprzykład iakowy pisarz chciał Xic- 


cia Burgundyi uczynić następcą Ludwika XIV, i opis 
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sać nańi panowanie mniemanego Monarchy, iakżeby 


tego dokazał? lakiegoż nie zadałby falszu wszyst- 
kim datom, wszystkim pomnikom, wszystkim poda- 
niom, wszystkim Dzieiopisom? Potrzebaby wszystko 
ócić, wszystko pokalćczyć, wszystko zniszczy ć; 


przewr 
zaś ludzie sąty= 


byłoby to prawdziwe chaos. Zawsze 
miź samymi; iak przedtćm było niepodobieństwem u- 
tworzyć baykęo bezpośrednim następcy Augusta, tak 
równie niepodobnóm byłoby za czasów naszych zmy= 
Ślić następcę Ludwika XIV. 

Wiem, iż spoglądaiąc na czyny przez pomt 
sówi wieków, zdaiesię,żeiuż znikły, iiak gdyby nigdy 


ztem wszystkićm, jakibądź przeciąg cza= 


okę cźa= 


nie były: 
sów dzieli ie od nas, zawsze istnienie ich iest rze- 
telne; przestwór czasu równie iak przestwór mieyse 
nie znosi rzeczywistości przedmiotów; nie starżele 
się prawda; wrażenie czynów dawnych może być słab- 
szćm lecz przekonanie będzie toż samo. 

Pewien Matematyk szkocki, sporządził osobliwsze 
wyrachowanie ; uroił sobie , Że ze świadectwa wynika 
tylko podobieństwo do prawdy , które zmnieysza się 
coraz bardzićy przechodząc przez następne pokolenia; 
że naywyższy stopień prawdopodobieństwa daią ci, 
którzy widzieli czyny; drugi osięga się przez zezna- 
nie tych, którzy słyszeli ie od świadków naocznych; 
itak dalćy, aż pićrwotne prawdopodobieństwo zni- 


knie doszczętu. 
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»daiąca co chwila rozsypuje się, ubywa, i co chwila 


MEJ | Byłaby więc dla mnie niezupełna pewność , łecz POR 

Ii tylko do prawdy rzecz podobna, iż Rzym, którego nie »ludzi 
widziałem, istnie; iestto brzmienie słów bez zna- dobn 

czenia, twierdzenie niezgodne z powszechnóm roze» YWNYT 

| znaniem, przeciwne statecznéy i szczerćy wierze tych ukuy 
wszystkich, którzy nie są- z rozsądku obrani. Codo | »adar 

postępnego zmnieyszania się mocy świadectwa, oda »migd 

| (l powiemy z iednym Pisarzem francuzkim: EE 

| «Czyny Cezara i Alexandra dostateczne są do o< »gobą 
»kazania blahości rachub Jeometry angielskiego, po- nkole 

»nieważź my tak iesteśmy dziś przekonani o bytno- cy, | 

»ści tych dwóch wielkich Wodzów, iak o nićy bys udzie 

»li przekonani ludzie przed -czternastą wiekami, i akuj 

»przyczyna tego, bardzo iest prosta; my bowiem po- | MEZO1 

»siadamy ten sam dowód czynów, który miano w owym giels 

| »czasie, Następstwo, w różnych pokołeniach po wszy= uktór 
| »stkie wieki, podobne iest następstwu cząstek skła- våyws 
| i | »daiących ciała ludzkie. Ciało posiada tęż samę nwałb 
| nistność, tęż samę postać, chociaż materyia ie skła- adom 


| xon 

| | | »odnawianą zostaie przez inne cząstki , pićrwszych | »tém; 
| | »mieysce zaymuiące. Człowiek iest zawsze tymże sa- | »wyo 
»mym człowiekiem, mimo nieznacznóy zmiany, która ykan 

»dzieie się wistności ciała iego; bo nie podpada ra- |  owioń 

| »zem całćy odmianie: podobnież różne pokolenia ie- uwiej 
Hi »dne po drugich następuiące powinny być uważanemi, »tlon 

I ki HAM »iak gdyby też same,bo przeyście iednych w drugie iest MNASZ, 
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o wWIADECT WIE sd 
wnieznacznóm. lestte zawsze taż sama społeczność 
»łudzka, dochowuiąca pamiatkę pewnych czynów, po* 
»dobnie jak: człowiek, który w swoiey starościtak pe: 
»wnym iest świetnieysżych wypadków w młodym wie- 
yku widzianych, iak był we dwa lub trzy lata po ich 
»zdarzenia.A zatóm, nie większa zachodzi różnica po* 
„między ludźmi składaiąćymi społeczność tego a tego 
czasu, niź pomiędzy osobą maiącą lat 20, atążsamą 0= 
»sobą maiącą lat 60; azatóm świadectwo różnych po: 
»koleń iest tak wiarogodnóm; iniewięcćy traci mo» 
cy, iak świadectwo człowieka, któryby w roku dwu- 
»dziestym opowiadał czyn świeżo widziany, a w ro=' 
„ku sżeśćdziesiątym opowiadał tenże sam czyn, zda- 
yrzony przed lat cztetdziestą. Gdyby był Autor an=: 
ngielski przestął na tem twierdzeniu, że wrażenie, 
które iakowy wypadek czyni na umysłach, iest tém 


sżywsze i głębsze, im czyn iest świćższy, utrzymy« 


»wałby rzecz prawdziwą. Komuż bowiem nie wia=. 


»domo, iż daleko mocniéy poruszeni bywamy tem; 
„co na scenie wystawione iest oczom widzów, niżeli 
»tóćm, czego opis czytamy? Człowiek, którego Żywa 
„wyobraźnia naylepićy dopomaga aktorom do oszu- 
ykania go wzgłędem rzeczywistości czynu wysta- 
»wionego, będzie naybardzićy rożcżulonym,i nayży* 
»wiey wzrusonym. Krwawa rzeź w dzień S. Bar- 
»tłomieia,równie jak zabóystwo iednego ż naylepszych 
»nasżych Królów, nie czynią iuż tego samego na nas 
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»wrażenia, iakie te dwa wypadki czyniły niegdyś 
»na przodkach naszych. Wszystko co iest uczuciem, 
»przemiia w raż z przedmiotem ie wzbudzaiącym, a ie- 
»źli go przetrwa, te słabnieie coraz bardzićy aż 
»zupełnie wygaśnie; lecz co do przekonania i pe- 
»wności, które z mocy dowodów się rodzi, to trwa 
»powszechnie. Czyn należycie udowodniony przecho- 
»dzi przez niezmierny przestwór wieków, i przeko- 
»nanie nie traci mocy, którą ma nad umysłem na- 
»szym, iakkolwiek zmnieyszy się skutek i wra» 
»żenia, sprawione na sercu. Zaiste, równie pe- 
»wni iesteśmy zabóystwa dokonanego na Henryku 
»Wielkim, iak byli ci, którzy za iego żyli czasu, lecz 
»nie tyle poruszeni nićm iesteśmy.» 

Przekonani o powadze świadectwa w przedmio= 
tach wypadków i czynów, przystąpimy do zastóso- 
wania zasad, któreśmy tu wyłożyli, do historyi 
Moyżesza, a szczególnićy do historyi Jezusa Chry- 
stusa i Apostołów iego; czerpać w zasadach tych 
będziemy dowody niezbite ich boskiego posłannietwa 
a'w tedy uczuiemy całą prawdę owych słów, które 
wyrzekł d'Aguesseau do syna swoiego (1): 

»Ktokolwiek rozważył dokładnie te wszystkie 
»dowody, ten widzi, że iest nie tylko bezpiecznićy, 
»ale i snadnićy wierzyć, niżeli nie wierzyć, i skła- 


»da Bogu dzięki, iż sprawić raczył, aby nayważ- 


(1) Etudes de la Religion. 
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»nieysza Z prawd wszystkich , była oraz naypew- 
nnieyszą, i żeby równie było niepodobną wątpić o 


»prawdziwości Religii iak powątpićwaćo tem, że był 
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BD... zasady obiawienia, 


obeymuiące w sobie 
prawo Moyżesza iako też prawo Jezusa Chrystusa, 
i wykazać bezzasadność czynionych przeciw nim za- 
rzutów niedowiarstwa uzbroionego nieraz nienawi- 
ścią i potwarzą, a zawsze przesądamii sofizmami, ten 
iest główny cel nauk naszych. Wszyscy zrodzeni ie- 
steśmy na łonie chrześciiańskiego Kościoła, będące- 
go dziedzicem uczynionych Synagodze obietnic; wszy- 
scy otrzymaliśmy piętno iego dzieci. Lecz przecięż 
cóż myśleć należy o tey Religii, którą widzimy na- 
przemian czconą przez iednych, a bluźnioną przez 
drugich? mamyż tchnąć ku nićy czulem przywiąza- 
niem iako ku naydroższćy puściznie, którą po Oy- 
cach naszych odziedziczyliśmy i starać się z całą 


usilnością przekazać ją potomkom, czyli też widzieć 
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„Aj wnićy iedynie wiarę przestarzałą, która mogła być 


pożyteczną tylko w czasie prostoty dziadów naszych? 


POWERS 


Czy wiek nasz iest (iak mowią) zbyt oświćcony , 


ażeby w nią miał wierzyć, lub czyli nowoczesne nie 


PoE 


dowiarstwo nie ma wcale innego źrzódła iak praw- 


F dziwą oświatę? Oto przedmioty, które nam roztrzą- 


iiiar a maiia 


pe 


| 
snąć izgłębić potrzeba: nie na to zaiste, ażebym miał 


oddawać Relisiia pod watpliwość i mieścić ią w rzę> 
O" 6 c č 


dzie mniemań niepewnych, żostawionych czczymi 
sporom ludzi; lecz w epoce, w którćy tysiącnieszczę- 
snych przesądów powstało o iéy początku, o ićy dzie- 
iach i nauce, ważnieyszą iest niź kiedykolwiek rze- 


czą, zdać sobie samemu sprawę zswćy wiary, dla 


sobie R ićy ożywienia. Ten, kto nie wierzy, pótrzebuie być | 
stusa, przekonanym; kto się chwieie, utwierdzonym; a ten, | 

4 
i zas kto ma wiarę, uyrzy w słodkićm i skrytćm zaspoko- | | j 
nawi- ieniu niknące przed oczyma swemi mgły iakiemi BB 
, ten kłamstwo wiarę iego zewsząd otoczyć usiłowało. | | 
i ie- Lecz na czćm opićra się osobliwie ta Religiia , którą i 
ące: mamy szczęście wyznawać? Oto na szczupłćy liczbie | 
yszy* | czynów iawnych, wychodzących z obrębu powszech- 
ecięż nych ustaw przyrodzonia, a które potężną prawicą | 


Wladcy świata na dowód boskości iéy początku- 


ynas ) 
rzeż zdziałanemi były; słowem, opićra się osobliwie na í 
jąza* cudach. Wiem, Mości Panowie, że na samo nazwi- | 
Oy: sko cudów, nasi dowcipni niedowiarkowie uśmićcha= i i 

f | 1 b 
całą ią się z politowaniem; zadziwia ich to, Że są leszcze” BR 


zieć w pośród tak oświeconego iak nasz narodu, ludzie 
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Cu 
M | tak prości, iż chcą zaymować się cudami. — Nie» An 
HE ARK ; ; ? 3 ezen 
JA ustannie oni powtarzalą , Że ciemnota często mie- | 
PEGI | P : $ W rzed 
Ściła w rzędzie: cudów wypadki naturalne; Że był i 
: PE a i y 3 adi 
| czas łatwowierności, kiedy szalbićrstwo iednych, pro- EA 
| ; A je, í skini 
LAB stota drugich , snadno mogła głosić za cuda czyny, kę: 
À f > Aiie ; R s 3 e s 
f | które cudami nie były; iż po wszystkie czasy ludzie ę 
| H A Ą . P - 3 g0: 0 
| obrotni umieli korzystać z upodobania ludów w za: ka 
SNENA 3 RASOWE szenii 
f AM dziwiaiących wypadkaeh. Mahomet twierdził, iż mie- i 
; ff è ; u ` : ta fiz 
f | wał rozmowy z aniolem, Numa z Nimfą Egeryią, a 
| ; ; s myw: 
Sokrates, że posiadał rodzinnego ducha; a zatém, S 
$ R : i > k iżby 
j aby nie byé zwiedzionym, mędrzeć osłania się pla- 
| ; ; Sed oia albo 
| o szczem Filozofii, zostawia cuda gminowi i nie daie 
| A - : -i 0 
i l innym cudom wiary, nad cuda przyrodzenia. Wi- 81 
Bia d ; Elaa da . 
| i dzicie, Mości Panowie, iż nie mamy zamiaru taić 
SA ? SĘ ci us 
i czynionych od tych co niewierzą w cuda zarzutów. 
| ż > 5 j 4 A ustay 
W odpowiedzi na nie podaiemy czićry nasiępuiące za- 7 
| SUNRA SA AE. A 3 š że by 
| łożenia: pićrwsze, iż cuda być mogą istotnie; dru- ` 
| Kada } MA i f > ; | iakże 
| Ri gie, iż bardzo dobrze rozeznać można cuda od ezynów 
HA OW żyrodzonych : je, iż cuda są wybornym środ gdyb 
| MIW przyrodzonych ; trzecie, iż cuda są wybornym środ- zę 
KAI > AE SMSA BZ dlug 
| pa ie kiem udowodnienia prawdziwości Religii; czwarte, że d 
ki , A y z ; Szep 
| | cuda, których nie widzieliśmy, mogą być stwierdzo- ə 
j j ASO , 8 - . ch 16 
| | ne świadectwem równie iak wypadki zwyczayne. Tä j 
i AGE PAN y ; i Za 
| iest osnowa mowy ninieyszćy; nie wyrokuycie, proszę, 
LU 5 ; „AE - i - sny 
PU o istocie rzeczy, dopoki ićy nie wysłuchacie w zu- yi 
KARA Api - « nyy 
Í | pełności; bo tylko w miarę postępu w roztrząsaniu | JI 
|. l , 
naszém, znikać będą w oczach waszych coraz bar- ney 
| dziéy uprzedzenia i zawiľości. suyi 
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Cudem nazywam zdarzenie niezmiennym przyro- 


dzenia ustawom przeciwne : i tak, że człowiek 
przed cztćrma dniami umarły i iuż zgniliznie pod- 


padły, żywy z grobu wychodzi; że na głos,'na samo 


skinienie iakowego czlowieka, gwałtówna burza na- 


gle się uśmidrza , albo rzekawraca do źrzódła swe- 


go: oto czyny, oto zdarzenia, które są iawnem zawie- 


szeniem powszechnych i dobrze znanych ustaw świa- 


ta fizycznego; oto «cuda. Któżby .zaś śmiał utrzy- 


mywać, iż podobne cuda niepodobnemi są dla Boga; 
iżby ich nie mógł zdziałać swoią mocą wszechwładną, 
albo, ieźli Mu się podoba, przez posłanników , w ie- 
go przemawiaiących imienia? Zdrowy rozum, powia= 
da każdemu, Że Bóg zaprowadził z własnćy chę- 
ci ustawy, tym widzialnym światem rządzące , Že te 
ustawy skutkiem są iego woli wszechmoenćy; a iak- 
Że bylby naywyższym calego przyrodzenia Panem, 
iakże bylby iege Prawodawcą nie zawislym i wolnym, 
gdyby nie mógł łagodzić, zawieszać swych ustaw po- 
dlug zamiarów swoićy czcigodnćy mądrości? Dla lep- 
szego rozwinięcia tych pomysłów, coiniymy się na 
chwilę do tych pićrwszych poięć o Bogu, Stworcy 
i Zachowawcy świata, poięć tak prostych, tak ia- 
snych dla każdego, którego rozum nie iest przyćmio- 
ny pomrokiem ateizmu. Materylia nie zawićra, w włas- 
nćy istocie, ani przyczyny bytu swoiego, ani przy- 
czyny cudownego sposobu, iakim są połączone , uszy- 
kowane wszystkieićy części. Traf iest niczem, koniecz- 


ność iest wyrazem tylko, anieprzyczyną. Bóg zdzia: 
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łat przyczyny drugie inadal' im ich własności, ich sto» 
pień mocy i działalności; na niebiosach urządził 
stanowiska i obroty gwiazd, równie iak na zie- 
mi oznaczył rozmaite rodzaie ruchów, i sposób, 
jakim udzielać się maią. Doświadczenie dostrzedz 
nam dało pewnych prawideł: zawsze zachowywanych, 
podług których iestestwa uirzymuią się i rożple- 
mieniaią, a świat wiednym i tymże samym porządku 
zawsze postępuie. Te prawidła nazywamy ustawami 
przyrodzenia. Wiem, że w mowie pospolitćy wysta- 
wiamy przyrodzenie, iako Prawodźwcę iestestw świat 
ten skladaiących; lecz albo siebie samych nie rozumie- 
my, albo przez przyrodzenie rozumieć należy, iak mó- 
wi Bossuet w iednym z dzieł swoich (1), naygłębszą 
mądrość, rozwiiaiącą porządnie i wedlug pewnych 
prawideł wszystkie widzialne obroty. Iakoż, ktokol- 
wiek nie iest ateuszem, zgodzi się na piękne przez 
Buffona określenie przyrodzenia, gdy ie zowie «sy- 
»stematem ustaw przez Stwórcę nadanych, dla za- 
»chowania i rozplemieniania iestestw.» 

Lecz ieżeli ustawy te dziełem są Boga, iakże od- 
mówić Mu prawa i wladzy ich zawieszania? Nie- 
chay nam przykład poięcie rzecy ulatwi. Z nasienia: 
powierzonego ziemi powstaie roślina, rośnie i doy- 
rzówa, a to przez wpływ i wolny postęp pewnych 
działaczów przyrodzonych, iakiemi są, daymy na to, 
O RODZ EEA IE 


(1) Connaissance de Dieu et de soi- méme, 
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ziemia, woda i ogień; oto iest przyrodzony bieg rze- 
czy; lecz działacze te przyrodzone Bóg obdarzył siłą 
wydawania takich a takich skutków w pewnym prze= 
ciągu czasu: ce zaś Bóg czyni przez postępne dziala- 
nie przyczyn przyrodzonych, nie możeż tego bez nich, 
i wiednóm oka mgnieniu uskutecznić ? co gdyby się 
stało, byłoby przecież istotnym cudem. Czyż kto 
twierdzić może, że Bóg nadaiąc taką władzę stworze- 
niom swoim, sam się znićy wyzuł, albo że sam przyiął 
nasiebie niezłomną powinność niewydawania bez nich 
nigdy skutków, które za ich pośrednictwem wydaie ? 
wszystko to byłoby niedorzecznością rozsądkowi prze- 
ciwną. -lest rzecz prosta i oczywista, Że ten, który 
był dosyć potężnym do stworzenia tych przyczyn czy 
li działaczów, tém bardzićy iest dość potężnym do 
obeyścia się bez ich pomocy, gdy Mu się podoba. 
Mądre są zaiste ustawy. przyrodzenia, bo są dzie- 
lem saméy modrości; są dobrze zastosowane do ce- 
lów, które Bóg sobie zamierza. Lecz czyliż Bóg nie 
może mieć powodów naywyższćóy mądrości w zawie- 
szeniu ich, a przez to obiawienia swoićy naywyższćy 
woli? Przyrodzenie materyialne istnie iedynie dla 
przyrodzenia umysłowego. Stworzenia rozumne, zd0l- 
me poznawać i czcić Opatrzność, główny stanowią 
przedmiot iéy pieczołowitościi myśli; są one nayszla= 
chetnieyszą , nayistotnieyszą częścią świata powsze* 
chnego; i czyli to dla ich oświócenia, kiedy z prawe* 
Tom II. 12 
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go toru schodzą, czyli dla ich nagrodzenia, kiedy są 
wiernemi, czyli dla ich ukarania gdy rokosź podno: 
szą, czemuż Bóg mie mógłby zawiesić niekiedy pot 
rządku zwykłego rzeczy fizycznych? Na nieszczęście; 
cuda przyrodzenia, przez samo nasze nawyknienie 
do ich widoku, słabe tylko czynią na ñas wraże» 
nie; oswoieni z niemi, oboiętnem na nie spoglądamy 
okiem; popadły one w oczach naszych pewnego ro: 
dzaiu upodlenia: napróżno świat wystawia nam zat 
chwycaiące piękności; napróżno wszystkie stworzeż 
nia wzywaią nas iednozgodnie do wysławiania ich 
Stwórcy; ociężale serca nasze zaledwo ten widók 
porusza. — Godnem było mądrości i dobroci Bo. 
ga, obiawić czasami obecność swoię przeż-dzieła zdol: 


ne wyprowadzić człowieka z obojętności i uspienia. 


- Ze ziarna zbóź w ziemię zasiane wydaią obfite plo- 


ny, karmią cale narody, iestto zaiste ,zdumiewa= 
iący cud tóy dobroci naywyższćy, troskliwey 0-za» 
spokoienie potrzeb naszych. Wszelako cud ten spo- 
wszedniały, zaledwo zdoła nas skłonić do wznies 
sienia oczu ku Oycu niebieskimu i złożenia Mu dzięk- 
czynienia za tak wielkie dobrodzieystwa: Lecz gdyby 
w czasie ókropnego glodu, wielkie miasto wyladniaią= 
cego, ziarn garstka rozpleniona nagle nasyciła cały lud 
zgłodniały; ohiakież uczucia czei, uwielbienia, wdzię» 
ezności, przeięlyby serca' wszystkich! Cud; iestto 


uderzaiący czym obiawiaiącey się władzy, który u» 
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kazuie widocznićy wszechmocną prawicę i rządy 
nav wyższe Władey ludzi i przyrodzenia. 

Wprawdzie iest także rzeczą pewną, że ustawy przy- 
rodzenią powinny nosić cechę stałości; w Bogu nie- 
masz ani dziwactwa, aninieprzezorności. Nic nie da- 
ie wzniośleyszego wyobrażenia o iego potędze i mą- 
drości, iak ta trwałość ustaw zawsze iednostaynych, 
a' zawsze przedziwnych w skutkach. Ustawy fizyczne 
przestalyby być ustawami gdyby były ustawicznie, 
powszechnie .gwałconemi; przez to nawet porządek 
i harmoniia świata byłyby nadwerężone: ale przemi- 
jaiące i rzadkie zawieszenia ustaw zwyeczaynych nie- 
maią wcale tych nieprzyzwoitości;obiawiaią one ieszcze 
wyraźnićy niezależność Stwórcy i żywićy czuć daią 
władzę, którą On zachowuie nad swoićm dzielem. Zie 
od czasu do: czasu ieden człowiek po skonie zmar- 
twychwstanie, przez to świat nie przestanie zwy- 
kłym postępować trybem, ani słońce oświćcać świata, 
ani ziemia okrywać się owocami i zbożami, ani reszta 
plemienia ludzkiego rozradzać się, żyć iumićrać we* 
dlug ustaw zwyczaynych. 

Pewna nakoniec, że Bóg iest nieodmienny; iego 
myśli są odwieczne: lecz iakże dziwną iest rzeczą 
upatrywać w cudze. coś przeciwnego nięodmienności 
Boga? Przed wszystkiemi czasy, Bóg istnąt sam ie- 
den, kreśląc plan tego. świata iprzygotowuiąc w.mą« 


drości swoićy te ustawy, któremiał mu nadać; iegonie* 


wia idm 6 Cin 
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skończona wiadomość ogarniała iednym ponivsłćm: 


wszystkie zdarzenia, które w dalszym postępie czasu 
ztego woli miały następować; urządzaiąc ustawy przy- 
rodzenia, urządził oraz i te wyiątki, które miał wot 
ląuczynić. Zawieszenie ustawy wchodziło wiego ode 
wieczne zamiary, równie iak sama ustawa; pićrwsze 
i druga iednemu podpadaią wyrokowi; kiedy Bóg ska- 
zywał ludzi grzesznych na śmierć, bez powrótu do 
Życia, w tem sam czas stanowił, iż Łazarz miał 
być od tey ustawy wyiętym i powstać z grobu. 
Zie iaki Monarcha, stanowiąc dla poddanych pra- 
wo, przewiduie szczególny wypadek, w którym o- 
świadcza, iż prawo iego nie będzie wykonanćm, czy- 
HŽ za nastąpieniem takowego przewidzianego wypad- 
ku, rzecze kto, iż Monarchaiest niestałym w swoich za- 
miarach? nie, bezwątpienia. Widoezźnćm iest to podo- 
bieństwo. Ten sam Bóg, który urządził bieg przy- 
rodzenia, urządził: także iego zawieszenie w przewi- 
dzianych i oznaczonych przez siebie okolicznościach. 
Cad iest iedynie wykonaniem iego wyroków, i gdy- 
by będąc zawyrokowanym nie nastąpił, wtedy wla- 
śnie Bóg nie byłby nieodmiennym. A zatem, z któ» 
rey bądź strony cud uważać będziemy, nie wystawia 
on nic takiego, coby się nie zgadzało z doskonałością 
Bóstwa, z iegó potęgą, mądrością , nieodmienno- 
ścią. Sami tylko atetsze zaprzeczać będą iego mo: 


Źmości, a ci nie stanowią w tym rodzaju powagi, na 
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> 4 > s _e x É 
któréy polegaćby można. Wiecież, cow tym przed 
miocie rzekł pisarz, który nie powinien za podey- 
rzanego być uważany, J. J. Rousseau? Oto są wła- 
sne iego słowa, Żadnóy w nich nie uczynię zmia- 
ny. «Czyli Bóg może czynić cuda? to iest, czyli 
»może naruszyć ustawy, które zaprowadził ? To py- 

a a: "toby bćzbożnć 
tanie, roztrząsane naumyślnie, byłoby bezbożnem, 
py nie był śm. ryby za- 
»gdyby Nie było bezrozumnćm. Tego, któryby 
-3 odpowiedź, karać zato, byłoby nadto 


»przeczaiącą da: 


»czynić mu zaszczytu; należałoby go raczćy zamknąć 


„(1)». To'zdanie, iak widzicie, nie ies: pisarza zByt 
toleruiącego ; gdyby który Teolog odezwał się był 
wte słowa, krzyczanoby na fanatyzm. Naszczęście, 
iest to obywatel Genewski. j 
Cuda więc być mogą; a dodam ieszcze ito, iż mo- 
Źna ie bardzo dobrze rozróżnić od czynów przyrodzo- 
nych. Kiedy mowaiest o cudach, wystrzegać się powini- 
niśmy dwóch sobie przeciwnych ostateczności. est 
pewna łatwowierność; ta wszystko bez roztrząśnienia 
przyymuie, i prowadzi do sądów zawsze nierozwaź- 
nych, choćby te nawet prawdziwemi były: ale iest zno- 
wu pewne niedowiarstwo, wszystko bez zastanowienia 
odrzucaiące, które opićra się wszelkićy oczywistości, 
i zamiast pochodzić z mocy umysłu, iest raczćy sła- 
bością i uporczywością dziecinną: chrońmy się obu 
tych ostateczności. 


(1) Troisième lettre de la Montagne, 
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Zwracam naprzód uwagę, Że nie wszystko to, có 


czaynćm, iestoraz icudownóm é 
chmur ś ściągniętym i raz 
szych zabudowań odw 


iest dziwnómi nadzwy 


I tak, że piorun z em od na= 


róconym bywa, że ludzie w ZNO+ 


szą się w krainy powietrzne i pływaią po tym nowym 


oceanie, są to rzeczy bardzo dziwne, ale nie są cuda. 

Że czyn nie iest dla tega 
go iestnam niezna” 

nie dosyć być świadkiem zdarzenia, Je: 

ny napróżnę dochodzimy „ażeby 

potrzeba widzi 

SĘ 


Zwracam nadto uwagę, 


cudownym, iż przyczyną ie ną, Nie, 


-tórego przyczy- 
żokrzyknąć go cudem; 
:ć Iawne zgwałcenie ustaw znanych, 
—or0 postrzegam pewne narzędzia „skoro domyślać 
się mogę skrytych sprężyn ludzkiego przemy. 


słu, zre- 
czney ręki, działania pewnego płynu, 


chociaż nie- 


widzialnego, nie upatruię zaiste cudu. Dla tego wszyst- 


kie te obroty zręczności, częstokroć bardzo 050= 
bliwe, kióremi gmin bawią, albo nawet i ludzi u- 
czonych; wszystkie te zadziwiające skutki, sprawio- 
ne za pomogą, mechaniki, magnesu, płynu elektycz- 


nego, światła, połączeń chemicznych, nie maią nie 
cudownego. Mogę nieznać związku zjawiska z przys 
czyną, którey iest skutkiem: lecz, skoro mi wiado- 
mo, Że ręką ukryta AA wa widowisko», dzi- 
wię się iedynie skutkom sztuki ladzkićy i iśy dowcie 
Rnym wynalazkom. 

Przyznaię nakoniec, iż częstokroć; trudno iestroze- 
znać cud od przyrodzonego zdarzenia; lecz cóż się w 


Ówczas czyni? ioco się e wrzęczach niepewitych czynić 
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6, có powinno: zawieszamy nasz sąd, nie wyrokniemy, cze- | 
vhćm. kamy dopóki rzecz wyiaśnioną nie będzie ; i dla te- | 
dias U) go omyleni zostaliśmy nieraz, żeśmy porywczó sądzi- : 
Wzno+ li. Tuniewiadomośći prostota mogą być źrzódłem | 
owym | złudzeń. Žeczľowieknieošwiécony i ograniczony dla l 
da. | się uwieśdź zwodzicielowi, Že skľoniony bywa, daiąc j 
tego | wiarę mniemanemu cudowi, chwycić się czynów zabo* 4 
; Nie, | bonnych, pozwalam; można być oszukanym od fałszy= s 
yezy- | Po” eR iak. od fałszywego PAY | 
a | dać się omamić fałszywym pozorem cudu “iak fal- | 
wd szywym blaskiem sofizmatu. W rozpoznawaniu cu- | 

- doń dów, równie iak w wszelkiego rodzaiu badaniach, czło 

o wiek omylić się może , ponieważ iest człowiekiem; 
ah | i zapewne w przedmiocie obecnym, bardzićy niż kie- j 
e dykolwiek, należy mieć na pamięci przestrogę ksiąg i 
SW świętych: Nie każdemu duchowi wierzcie (1), wszyst- 
pe | kiego doświadczaycie: co dobre iest dzierżcie (2). 
rę | Lecz czy mogę chełpić się ztego, iż się opiéram 
a, | prawdzie? Gdybym widział bieg przyrodzenia iawnie 

i żę przerwany, gdybym był świadkiem zdarzenia, które 
| ad uchyla widocznie stałą ustawę świata fizycznego, 
„A nie byłoby w moićy mocy nie uznawać wnićm zda- ' 
ý $ rzenia cùūdownegó. I tak w oczach naszych, umar- I 
A ły, którego widzimy w grobie trupem zgniliznie pod- i 
ow ci 
(1) Joan. IV. I. | 
(2) 1 Tess. V. 21. | 
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padłym, powstaie z martwych i ukazuie się pełen ży» 
cia i zdrowia. Na rozległćy równinie, człowiek o- 
tocźżony niezmierną rzeszą mieni się pósłannikiem 
Boga, a na dowód twierdzenia swoiego , bierze kil- 
koro chleba, które w ręku iego: rożmnażaią się tak 
dalece, iż do nakarmienia ośmiu tysięcy ludzi wy» 
starczaią. Bylem, daymy nato, ślepym z urodzenia; 
nigdy nie widzialem światła, a raptem ,.bez żadnego 
lekarstwa, bez Żadnego działacza przyrodzonego , na 
samo slowo człowieka, oczy moie otwićraią sięiasności 
dnia i narzędzie moiego zmysłu widzenia ukazuie się 
tak czystem iak gdybym go używał swobodnie przez 
całe Życie. Mości Panowie, gdyby się wydarzyły te 
czyny, nie wstydzę się wyznać i nie lękam się za- 
rzutu łatwowierności , uwierzyłbym eudowi ; napróż- 
no udawalbym niedowiarka, kłamałbym przez to su- 
mieniu moiemu, i serce moie wyrzucaloby słowom 
moim kłamstwo. Daymy na to ieszcze, iżby rzeka, 
oblówaiąca tę stolicę, uderzona pospolitę rózgą , roz- 
stąpiła się i wzniosła po obu stronach iakby dwie 
ściany wody, dla otwarcia, wolnćy przeprawy woy- 
sku sto tysięcy ludzi wynoszącemu; któż z nas był- 
by tyle bezrozumnym, iżby wtem nicinnego nie wi- 
dział nad czyn przyrodzony? Radbym wiedzieć, czyli 
wszyscy ludzie z rózgami, z zwierciadłami czarodziey- 
skiemi , z przewodnikami elektrycznemi, z stósami gal- 


wanięznemi, z piecami chemicznemi, siląc się na brze- 
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gach Sekwany, zdołali wstrzymać irozdzielić ićy wo- 
dy. Prawda, iĉ nie znam całego ogółu ustaw przyra= 
dzenia, ale znam doskonale niektóre, a gdy te widzę 
oczywiście zawieszonemi, widzę cud. Ustawą nieo- 


chybną iest, iż trup nie powstaie z martwych siłami 


' przyrodzenia, i gdyby zjawisko to w moich wy- 


darzyło się oczach, nie potrzebowałbym dla uwierze< 
nia cudowi wiedzieć w przódy, podług iakich ustaw 
slońće i gwiazdy obroty swe odbywaią. Nie mogęż być 
pewnym, Że ustawa iakowa cywilna, należycie znana 
zgwałconą została,choćbym nie znał całego kodexu we 
wszystkich iego szczegółach? Dzyliż syn, mm wy- 
rzeknie, iż Rodziców czcić powinien, pótrzebuie 
znać wszystkie ustawy moralne, które rodem ludz= 
kim rządzą? Nie wiem do iakiego stopnia siła przy» 
rodzenia doyśdź może równie 1ak mi nie wiadomo, 
dokąd siły człowieka dosięgnąć zdołaią;ż pewnością ie- 
dnak twierdzić mogę, iż człowiek nie udźwignie góry 
nia barkach swoich. Powiedzmy sobie, Mości Panowie, 
aby pozostać w przyzwoitych granicach i nie popaść 
w śmieszność, iż ostróżnym być potrzeba, ażeby ószus 
kanym nie zostać, żenie wypada łatwo dawać wiary 
cudom; ale iako o gruntówności rozumowania, tak 
io rzeczywistości cudu zapewnić się można i roze= 
znać go od czynu, który ma tylko pozór iego, i że 
częstokroć do rozpoznania takowego potrzeba iedynie 
oezu i światla zdrowego rozsądku. 
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Pwierdzę, potrzecie, Że. cuda wy bornym są środ» 
kiem udowodnienia prawdziwości Religii. Że Bóg mo- 
Że mówić do człowieka przez obiawienie; jak przę- 
„mawia do niego przez rozum i sumienie; że mocen iest 
odkryć mu prżez wyższe światło owe prawdy, które 
światłu przyrodzonemu niebyłyby dostępnemi, lub roz- 
winąć w oczach iego z większym blaskiem i w większćy 
Pozleglości znane iuż prawdy, przepisać mu prawi- 
dla postępowania doskonalsze iczystsze, cześć świet- 
Szą i godnieyszą nieskończonego Maiestatu; że tym 
sposobem Bóg'może nadać stworzeniu swojemu Re» 
ligiiną obiawioną; otóż co nam zdrowy rozum wska- 

Zuię. I któż iestem, abym chciał ograniczać boską 
potęgę i mądrość? Lecz ieżeli się podobało: Bo- 
gu przemówić do czlowieka za pośrednictwem ludzi, 
po iakichże znamionach zdołamy poznać iego poslan+ 
ników, rozeznać ich od zwodzieielów przywłaszezaią: 
cych sobie ich imie? : Jakaż będzie boska: pieczęć 
ich posłannictwa?. , Mości Panowie, nie należy donas 
wskazywać. Opatrzności dróg, któremi ma chodzić; 
lecz, ieźliraczyswym posłańcomużyczać daru czynie: 
nia cudów , rozum uczy mnie, że to, będzie wybore 
ny środek zjednaniaim wiary. Zaiste, przekonywam 
się, iż środek ten. godzien naywyższego Maiestatu; 

iest oraz środkiem bardzo, krótkim udowodnienia 

nauki, środkiem dla sminu dostępnym, środkiem ną 

ludzi silnie działającym, 
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Środkiem godnym Boga. Że ludzie popićraią swe 
mniemania badawczym ich rozbiorem, Że twierdzeń i 
systematów swoich dowodzą szeregiem rozumowań,za- 
sąd i wniosków; iest to rzeczą właściwą ludziom „i tak 
być powinno; nie maią oni prawa rozkazywać rózumo- 
wi drugich. Filozof, chociażby by? i nayświatleyszy, 
nie pesiada daru nieomylności; iego światło może 
sprawić w nas uprzedzenie na stronę iego nauki, 
ale nie iest iéy dowodem zupełnym, i pomimo sly- 
nienia znaukii jeniiuszu, ieżeli chce przekonać dru- 
gich, przymuszony jestznimi rozumować. Lecz, iak 
bardzo slusznie rzekł ieden starodawny Religii obroń- 
ca, Laktancyiusz (1), czykż przystoi, ażeby Bóg sam 
przemawiał do ludzi iak Filozof roztrząsaiący, Þa- 
daiący? Temu właściwa iest mówić powagą Władcy, 
który stanowi, i popierać swoię Religiią, nie rożumo- 
waniem, ale dziełami swoićy potęgi wszechmocnćy. le- 
go słowo jest prawdą, być mu posłuszzrymi iest udzia- 
lem człowieka. A możeż być co godnieyszego Boga, 
iak domagać się posłuszeństwa przez naoczne dzieła, 
pokazuiące, iż całe przyrodzenie iest Mu podda- 

ném? 
` Cud iest środkiem bardzo krótkim. Nie potrzeba 
tu długich rozumowań, mozżolnych iuczonych badań; 
dosyć iest mieć tylko oczy i zdrowy rozsądek; poymuię 
—_Siesdizynw kad yno pka yol i VORN Di mm 


*(1) Inst. HE, 1. 
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to bardzo dobrże, że cudotwórca wszkrzeszeniem ię- 


dnego umarłego niewątpliwie udowodnionćm,zdołał- 
by mocnićy daleko przekonać o prawdz. 


iwości iakiego 
twierdzenia, niż kaznodziei 


a mowami, albo uczony 
księgami swoiemi. 


Test środkiem do poięcia gminu dostępnym. Gmin nie 


uczęszcza do szkół Filozofów; będąc ciemnym i nie 
eświćconym niezdolny iest do poięcia badań uczo- 
nych, roztargniony pracami fizycz 


nemi i potrzeba» 
mi Życia, nie ma cz 


asu oddawać się długim nau- 
kom; należy go prowadzić d 


aleko więcćy powagą 
niżeli rozumowaniem. Lecz w 


szyscy ludzie przyzwy- 
yny, o nich się dowiadywać, 
one opowiadać; cud zaś iest zdarzeniem, 
naocznym, który można widzieć, 
mość powziąć od tych, którzy go widzieli; i ta to 
uwaga spowodowała Orygenesa do ośw 
wiąc o J. C. 


czaieni są widywać cz 


czynem 


lub o nim wiado- 


iadczenia, mó- 
(1). »Pzyznaię, iż gdyby gmin zdol- 
»nym był do rozważania, rozumowanie mogloby być 
»drogą wiodącą do prawdy: lecz, ieżeli potrzeby Ży- 
»cia i niedołężność ludzka, czyni ten środek do wy- 
»konania niepodobnym, możnażby wymyślić pewniey- 
»szy nad ten, które Jezuz Chrystus obral?» 


Nakoniec iest środkiem wielce skutecznym i sil. 


nie na umysł l:dów dzialaiącym. Któżby się oprzeć 
potrafil wrażeniu cudów i ich władzy nad umysłami? 
Mówią, iż wszyscy ludzie mają nieiakiś pociąg do wie- 
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rzenia rzeczom nadzwyczayny m, iż bardzo często ludy 
dawały się oszukać zwodzicielom, którzy: się za cudo- 
tworów udawali; lecz ieźli to ziednćy «strony stano- 
wi przyczynę, abyśmy w badaniu byli ostrożnymi i 
surowymi,iest razem dowodem,iż w przyrodżeniu czło- 
wieka iest wiarę dawać tym, którzy cuda dzialaią. Po- 
zmaiemy, że ten, kto się posłannikiem Boga być mieni; 
kto w iego przemawia imieniu, i kto, na dowód te- 
go, rozkazywałby przyrodzeniu, otrzymał istotnie po- 
słannictwo od samego Boga. Tu zasady, które na- 
mi kieruią, czerpane są w nayczystszych wyobraże- 
niach, iakie rozum o Bóstwie nam daie. Bóg, po- 
wiada on, iest dobrocią, prawdą, świętością, mądro- 
ścią samą. Lecz byłżeby Bogiem dobroci, gdyby po* 
zwalał używać swoićy potęgi do pogrążenia w błędzie 
swego stworzenia,które miłuie?byłżeby Bogiem praw- 
dy, gdyby pozwalał używać swoićy potęgi do zje- 
dnania wiary kłamstwu lub występkowi? byłżeby Bo- 
giem mądrości, gdyby pozwalał używać swoićy potę- 
gi do zaprzóczania wszystkich innych doskonałości 
sobie właściwych, swey prawdomówności i świę- 
tości? Istną zaiste złoczynne duchy, nad. czło- 
wieka możnieysze, nieprzyiazne iego szczęściu, usi- 


duiące oszukać go i w błąd wprowadzić; są to ie- 


dnak zawsze stworzenia podległe Stwórcy, który u- 


mie skrępować lub ograniczyć ich złośliwość, podlug 


upodobania swoiego; który nie dopuści, ażebyśmy nad 
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siły masze byli kuszonymi, i który podalby nam śro 


dek poznania ich i uyścia ich sideł. Daymy, if sta- 
wa w pośród nas człowiek, który się posłanym od 
Boga być mieni, ażeby nam rozkazywał w iegoś 
imienin: iesteśmy prócż lego, daymy na to, zdzi-- 
wieni razem mądroscią iego rozmów, pięknością 
nauki, czystością postępowania; z tém wszystkićm: 
może to być zręczny zapaleniec, czlowiek złudzony 
własnemi pomysły, odmawiamy mu wiary. Cóż 
wtedy ezyni? dla pokonania naszego oporu, wzy-. 
wa Boga na świadectwo poslannietwa. swego, i oto. 
w Imie lego umarły powstaie; moghżbyśmy nie-wi-. 
dzieć w tym cudzie uderzaiącego dwodu poselstwa te 
go co go zdzialał, wiarogodnego za nim do: ludów li: 
stu? mogliżbyśmy wstrzymać się od zleżenia hołdu: 
należnego posłowi Wszechmocnego? 

Lecz ieżeli nie byliśmy naocznymi świadkami cu- 
dów, iakże się onich przekonać zdołam? oto temi sa- 
memi sposobami, które nam zaświadczaią rzeczywi- 
slosć czynow przyrodzonych, przez świadectwo; to iest 
czwarte i ostatnie założenie. 

Gdy nieprzyiaciolom obiawienia przywodzimy cu- 
da, w świętych księgach naszych opisane, i; kąż na 
to maią odpowiedź? Zaprzóczać, iż bydź mogły, iest 
to.iak dowiedliśmy,nie uznawać Boga Stwórcą i Panem 
przyrodzenia, iest to pogrążać się w atelzmie. leden 
więc tylko deistom pozostaje środek, zaprzeczyć rze- 


czywistośći cudów, które im stawiamy iako oczywisty 
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dowód boskiego posľannictwa Moyżesza i Jezusa Chry- 
stusa. Podzieleni w zdaniach , iedni znich utrzymy- 
wali, iź nigdy nie można być zupełnie pewnym czy- 
nów, których własnemi nie widzieliśmy oczyma; inni 
twierdzili, iż ieźli świadectwo może nam dadź zupeł- 
ną pewność o czynach przyrodzonych, nie może nam 
ićy dadź o czynach nadprzyrodzonych, o cudach: oba- 
dwa te twierdzenia zarówno są mylne. Wiemy iuź, 
co o pićrwszćm sądzić mamy; roztrząśniymy ostatnie. 
Upraszam was o całą baczność: nie chodzi tu o u- 
ważanie cudu w przyczynie, która go wydaie, lecz 
w samym iego bycie, wiego rzeczywistości, czy był 
spelnionym ; śyiadectwo nie ściąga się do sposobu 
niewidzialnego i nadprzyrodzonego,którym cud został 
zdziałany, ale do istnieiącegoi przed oczy stawionego 
skutku. Gdyby umarły powstał z martwych , tayne 
dzialanie Wszechmocnego nie byloby oczyma moiemi 
dostrzeżone; ale, że umarły iest w grobie, lub żę na- 
powrót iest żywy przed oczyma memi, iestto przed- 
miot podpaiący pod zmysły, który mogę widzieć i ie- 
go się dotykać. W tym rodzaiu, również iak w każ- 
dym innym, mogą zdarzać się oszustwa, ale nie 
wszystko iest zwodnictwem ; mamy umarłych, któ- 
rzy są prawdziwie umarli, i któż z was nie miał smu- 
tnego w téy mierze doświadczenia? Teżeli zmartwych- 
wstanie iest podobném, może się wydarzyć boską 


wszechmocnścią; a ieżeli się może wydarzyć, może mieć 
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bng iż cały Paryż uwierzył niepewnym , płonnym 
wieściom; iż fałszywa nowina rozeszła się po catćm 
mieście i pozyskała wiarę powszechną; iż tym sposo* 
bem wszyscy mieszkańcy Paryża byli w błędzie. Lecz 
przypuścić także należy, iż byli świadkowie w takim 
przypadkui wtakich okolicznościach, że po nayrozwa* 
źnieyszóm ich badaniu, oczywiście okazuie się, Že ci 
nie byli oszukani i sami nie są zwodzicielami. Day» 
my, iż trzysta osób tuteyszéy Stolicy udało się do po- 
bliskićy wioski, przybyli nad grób, wktórym spo- 
czywa umarly; widzą go zgniliznie iuż popadłego i 
nie ulega żadnóy wątpliwości, Že iest prawdziwie u= 
marły : daymy, iż na głos człowieka, który się po- 
słannikiem Boga mieni, umarły z grobu wychodzi; 
Že ten nowy Łazarz powraca na łono rodziny; że 
trzechset świadków mogło go oglądać i iego się do- 
tykać ; iż zostaie ciągle wtym stanie człowieka Ży= 
jącego, i wszystkie działania zwykłe odbywaiącego : 
daymy nadto, że wszyscy ci świadkowie zupelnie ró- 
ŹŻniący się wiekiem, widokami, namiętnościami , wy- 
chowaniem , urodzeniem, zaświadczaią statecznie, ie- 
dnozgodnie rzeczywistość cudu, zaiste byłoby niero- 
zumem im nie uwierzyć. leželi bowiem mówisz, że 
się mylą, potrzeba twierdzić, iż wszyscy są szaleni, 
wszyscy razem opanowani iednómże obłąkaniem ; iż 
wszyscy, wspólnóm złudzeniem , mniemali , że oglą- 
daią to, czego nie widzieli, dotykają się tego, ćze- 
ge się nie detykali, A wówczas wszystkie prawi= 
Tom II. 14 © 
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dľa przyrodzenia wywróconeby zostały, byłoby tyłe 
cudów, ile poiedynczych osób; widzicie tu, że chcąc 
odrzucić koniecznie iedyny cud zmartwychwstania y 
przymuszeni iesteśmy przypuścić tyle cudów, ile 
było świadków, to iest: Że nie chcąc rozsądnie wies 
rzyć, wpadamy w naywyższy stopień łatwowierności. 
Czyli cud iest świeży lub dawny, mało zależy natćm 


w ninieyszćy rozwadze, Oto chodzi iedynie , ażeby: 


się zapewnić, iż świadectwo, którćm cud iest popar= 
kd 


ty, nosi wszystkie cechy, iakich potrzeba, ażeby wta» 
le nie pozostawało rozsądnego podeyrzenia o złn= 
dzeniui zwodnictwie. 
Przeciwnicy uznaią powagę świadectwa względem 
czynu przyrodzonego. To tóćż właśnie czyn, ów: 
który zaświadcza cały Paryż, iest czynem przyrodzo- 
nym, to iest: iż ten człowiek iest przy zupelnóm Życiu; 
a skoro raz zapewnieni byliśmy oiego śmierci, życie 
zatem iego obecne dorozumiewaćsię każe zmartwych= 
wstania. Lecz ieźli nie można powątpićwać o Życiu 
tego człowieka, przez cały Paryż zaświadczonćm, po- 
nieważ to iest czyn przyrodzony, nie można tedy po- 
wątpićwać i o iego zmartwychwstaniu; iedno łączy się 
zdrugićm koniecznię. Czyn cudowny zawarty iest 
pomiędzy dwoma czynami przyrodzonemi, to iest: 
śmierciątego czlowiekai życiem iego obeenćm. Swiad= 
kowie tym tylko sposobem zapewnieni są o cudzie 
zmartwychwstania, że są zapewnieni o czynie przy» 


redzonym. Mogę więc twierdzić, Że cud iest tylko 
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wnioskiem z dwóch 'ezynów pfzyrodzonych. Ze mo- 


śna się upewnić 6 czynach przyrodzonych, przyznaie 


to. sceptyk , cud zaś iest prostym wnioskiem z dwóch 


„czynów, o których upewnieni iesteśmy ; a zatem cud, 


którego mi zaprzecza sceptyk , składa się, iż tak po- 
wiem, z trzech rzeczy, których mi wcalenie przóczy , 


to iest: z. pewności dwóch czynów przyrodzonych ; 


śmierci tego człowieka i iego. życia obecnego, i zme- 


tafizycznego wniosku, którego. sceptyk równie nie 
zaprzecza: wniosek zaś ten zasadza się na twierdze- 
niu następuiącćm.:: ten: człowiek, który teraz Żyie , u- 
mart przed trzema. dniami; więc przywróconym. Z0- 
stał z śmierci do Życia.. 

Przestać: należy na tém, Mości Panowie „ co się 
dotąd dostatecznie: rzekło, 0 możności cudów, 0 ich 
maturze, opowadze i środkach zapewnienia się o ich 
szeczywistości,. Nie można zaiste odtąd z tak pełną 
pogardy dumą odrzucać cudów przywiedzionych w 
księgach. starego i nowego przymierza, i pozostawiać 
ich iedynieciemnemagminowi. Mogą one mieć miey- 
sce, ito dosyć, aby rozważyć, czybyły. Aieżeli dosta- 
tecznieè dkażemy ; co'późnićy dowieśdź sobie zamie- 
szam, iż.są wsparte naświadectwach, których odrzucić 
niepodobna, Že są ták: doskonale dowiedzione, iak ĉa- 
den z wypadków starożytnych, którym nikt wiary nie 
odmiawia; naówcżas moć sama rozumu silnie zniewoli 
d0/uznania ich prawdy. Czeza to iest mowa, iż dzieie 


iwszystkich ludów Rapełnionesą cudami; cuda falszywe 
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nie znoszą prawdziwych: iestto właśnie, iak gdyby ktø | sign 

| mówił , że nie masz dzieiów prawdziwych, ponieważ Biada 
bywaią baieczne, że nie masz monety prawdziwey, po- przen 

nieważ fałszywa daie się czasem postrzegać wobiegu. pobła 

Pomysłem nierównie godnieyszym Badacza ; daleko będą 

właściwszym Filozofii iest uwaga Paskala; Że falsz bezbc 

I zwykle przychodzi po prawdzie, 2e zwodnictwo iest na tor 
| falszywóm naśladowaniem tego co było, i że, gdy- czasac 
i by był Wszechmocny nigdy nie okazał cudów; nie prawd 
przyszłoby do myśli ludziom naśladować ie. Wiem uspio 

ia dobrze , Mości Panowie, że za dni naszych wstyd za pc 

falszywy wiele może. Wstydzonoby się podobno wy- bye 

znać wiarę w cuda ewangieliczne , a przez śmieszną tey, 

i nader upokarżaiącą dla rozumu sprzeczność, nieru- cej : 

| mienią się bynaymnićy dawać wiary bezrozsądnym a któ 
uroieniom, niedorzecznościom materyializmu. Leka- cięzty 


cie się bydź iednego w tćy mierze z pospolstwem mnie- 
mania , lecz, przebóg! czy dla tego, że pospólstwo 
wierzy w Boga, uczony powinien być ateuszem? Czy- 
| liż dla tego, ażeby nie przeiąć pewnych przesądów 
A gminney ciemnoty, szperanie fałszywey umieiętno= 
| ści i zbytnie subtelności maią nas zaprowadzić w nie» | 
mnićy śmićszne a daleko szkodliwsze błędy ? Moc | 
(AJ ‘rozumu zaiste nie zależy na udawaniu. bezbożności 
w wieku bezbożnym; ale raczćy zależalaby na walcze« 
niu mężnćm naprzeciw powodzi zgubnych nauk. Było 
zbrodnią wielu pisarzów ostatniego wićku, iż poehle- 


bnaiąc mniemaniom blędnym wspólczesnych, ubiegali 
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się raezey za stynnością falszywą niżeli za prawdą. 

Biada nam, gdybyśmy sami zwątleni miękkością zdań 

przemagaiących , mieli dla nich niegodne i występne 

pobłażanie! Napisano : wargi Kapłana powiernikami 
będą umieiętności, a gdyby milczał w pośród głosu 
bezbożności, któżby naprowadzał obląkaną młodzież 
na tór prawy? Nie, zaiste; w tych nawet opłakanych 
czasach, nie wszystkie serca są zamknięte na głos 
prawdy; przenika on tam dla obudzenia uczuć, raczćy 


uspionych, aniżeli wygasłych. Spraw to, Boże, aby 


za pośrednictwem naszćm przeszedł do ich serca, a-. 


byie poruszył, przekonał i pozyskał ie Religii świę- 
téy, tak czułey w swoich wezwaniach , tak pobłażaią- 
céy szczeremu żalowi, tak wspaniałćy w nadzieiach, 
a która dla tego pragnie teraz odnieść nad nami zwy- 


cieztwo, aby skronie nasze uwieńczyła w wieczności. 
p) y 
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wanych pamięci, a które staly się nieiako pospoli- 


temi u wszystkich narodów , nie masz: pow 


e wszystkich imion sławnych, w ludz 


szechnićy 
znanego nad imie Moyżesza. Ieżeli przeniesiecie 


się myślą do nayodlegleyszćy starożytności, znaydzie- 
cie tam cały naród, składaiący mu hołd iako Zako- 
nodawcy swoiemu. Ten lud podaie imie iego iuż lu- 
dom postronnym, iuż tym, pomiędzy któremi nieraz 
zostawał w rozsypce i niewoli; a od owego czasu, kies 
dy ostatnia klęska przywiodła naród rzeczony do u. 
padku i rozproszenia, patrzcie iak lud ten Zydowski 


niesie z sobą do wszystkich kraiów imie Moyżesza, stae 


kićy doche- 


różyti 
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różytńego Założyciela swoiego. Po Zydach następu< 

iąc Chrześciianie, użnali w nim ratchńionego Pisavza, 

dawcę prawa figurycznego, będącego przygotowaniem 

i godłem doskonalszego prawa , którego są zwolen= 

nikami; i przez nich imie Moyżesza rozchodzi się 

po wszystkich Świata stronach, gdzie tylko Chry= 

styianizm rozkrzewionym został. Z tém wszystkićm, 
cóż myśleć należy 'o tym Moyżeszu tak wsławionym 
w dziejach rodu ludzkiego? Mamyż go mieścić ie= 
dynie w poczet Konfucyiuszów, Zeroastrów, Numów, 
; Mahometów ? Mamyż uważać go tylko za iednego 
z tych nadzwyczaynych ludzi, którzy rozległością 
swego świata i,silą jeniiuszu unieśmiertelnili się na 
ziemi; za iednego z tych zręcznych nowatorów, któ- 
rzy posiadali sztukę oszukiwania ludów, ściągania 
na siebie ich podziwień i przepisywania im ustaw ? Co 
do nas; 'chrześciian wykształconych w skole Ewan- 
gielii, nie możemy w tey mierze mieć żadney wąt- 
pliwości. — Wiemy; że Jezus Chrystus oddał świa- 
dectwo Moyżeszowi, boskiemu iego posłańnnietwu, 
jego cnotom, świętości iego Religii, mądrości iego 
ustaw; i na tém: dosyć dla nas. Po słowach więc 
Jezusa Chrystusa; który iest samą prawdą, nie mo- 
że iuż się wahać chrześciianin ; niepogardzaiąc 01 
umiejętnościami ludzkiemi, uważa każdego powsta- 
iącego przeciw nauce boskićy za człowieka pysziie- 
go, zarozumiałego , tak, iż, wie wszystko, a nie zna 


tego, co naypotrzebnieyszćm iest do wiedzenia: Su= 


H2 ; MONES g 
perbus est nihil: sciens, Pak iest, nie zaciekaiąc się 
a powadze Jezusa Chry» 
slusa i iego Apostołów , powiedz 


Moyżesz był nayszcz 


w uczone badania, oparci n 


leć możemy , iĝ 
ytnieyszym Teologiem, który 
obiawił naywzniośleysżą i nayczystszą: naukę: 0 Bo 
otnćm człowieka przezna- 
czeniu, iego upadku, i boskich obietnicach zesłania 
Poiednawcy ; wiernym Dzieiopisem, 


nieiako świadkami praw 


gu, 0 stworzeniu, opićrw 


który czyni nas 
dziwego początku rzeczy, 
wywodzi następstwo pokoleń, nastanie i postępy lu- 
dów; natehnionym Zakonodawcą , który przez swo< 
ie ustawy, naukę i obrzędy, dochowuie na łonie 
iednego narodu prawdy święte, u wszystkich innych 


narodów nieznane albo skażone, i przygotowuie do 


ozlegleyszego. w skut« 
kach i wspanialszego w obietnicach. 


prawa ieszcze doskonalszego, r 


Lecz im iest głębszćm nasze w tćy mierze przeko« 
nanie , tém bardziéy powinniśmy ubolówać nad '0- 
obląkaniem niewierzących, i starać się tém usilnićy 
wyprowadzić ich zniego: Tak ścisły pomiędzy sta- 
rym a nowym zakonem zachodzi związek, iż rozpę- 
dzaiąc błędy i przesądy względem pierwszego, przy- 
gotowuiemy, zapewniamy nawet drugiemu zwycięz= 
two. Dla wyiaśnienia glównych względem Moyże- 
sza zagadnień i ząchowania'w wykładzie ich przyzwo- 
itego porządku, umyśliliśmy uważać go iako Autos 
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hli, iako Dzieiopisa w szczególności czasów pićr- 
woetnych, nakoniec jako Zakonodaweę.  Powiedzia- 
łem; iako autora Pentateuchu, dla wykazania, że 
on istotnie ułożył księgi tém nazwiskiem oznaczone, 
l. že w opisie cudów, iaki nam udziela, iest we 


wszystkiem rzetelnym. Powiedziałem, iako Dzie- 


iopisa w szczególności pierwotnych czasów, dla o- 


kazania, Że iego opis stworzenia i potopu, ani z 
zdvowym rozumem, ani z niewątpliwemi podania- 
mi naystarożytnieyszych ludów, ani zsprawdzonem; 
należycie zjawiskami przyrodzenia, wcale nie iest 
w'sprzeczności. Powiedziałem nakoniec, iako Zakono- 
dawcę, tak w porządku religiynym i moralnym, iako 
teź w porządku politycznym i obywatelskim, ażeby 
z- zarzutów oczyścić piękność nauki i mądrość ustaw 
iego. Ten troisty sposób uważania Moyżesza do- 
Starczy nam materyi do trzech mów, następnie po so- 
bie idądych, które uczuć nam dadzą, tuszę sobie, 
iak' słusznie Bossuet, w mowie o hisżoryż powsze- 
chnćy, miemi być Moyżesza naystarożytnieyszym 
z Dzieiopisów , nayszczyinieyszym z Filozofów inay- 
mędrszym z Prawodawców. W dniu dzisieyszym ogra- 
niczamy się uważaniem go, iako autora ksiąg, któ- 
fe iemu przypisuią, mianowicie: ksiąg Rodzaiu (Ge- 
nesis}, Wyprowadzenia (Exodus), Kapłańskich (Levi- 
żecus), Liczby (Numeri), Powtórzonego Zakonu (De- 
uteronomium) ; z Greckiego Pentateuchem zwanym, 


Że są w liczbie ksiąg pięciu. 
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Fi | Testto badanie czystćy krytyki, "nieco suche sas | woila 
mo z siebie, nie maiąc tych ozdób, które łechcą wadzi 
wyobraźnią, ani tych popędów poruszaiących ser- ciela; 

ce; lecz przychodzi mi mówić do słuchaczów uspo- może 

sobionych do czynienią badań poważnych, do słucha- żydo 

czów, zdolnych uczuć, iż w obecnym przedmiocie, swoi 

| (RIM wielkim celem naszym iest przekonać za pomocą jedyn 
N J zdrowych i iasnych rozumowań. rajem 
kd Zie Moyżesz nie iest osobą baieczną, w wyobraź: tyk fa 
ni Poetów wylęgłą, lecz rzeczywistą, żyiącą przed fayi 

trzema tysiącami lat; iż tenże Moyżesz nie iest meta 

człowiekićm pospolitym, ale Założycielem i pićrw= mu? 

szym Prawodawcą narodu Żydowskiego; są to czyny Moy 

| ul oparte na wierze naystarożytnieyszćy i naypowszech= stwó 
nieyszćy, dowiedzione oczywiścićy niżeli czyny sta- syryy 

rożytne, o których nikt nie powątpićwa i których nie» czyni 


AMAN można zaprzeczyć bez wstrząśnienia wszelkich zasad żytny 
| historyi. Bo przecież wiadomo, że iest na świecie lud pozos 
| t 
Et! ZE 0X ienżyd: ryne 5 * 
ki Żydowski, Że ten dzierżył Palestynę za czasów Au gach 
kl usta i Pompeiusza, że ten lud miał swą cześć i u 
i i £ x p > Ay © 7 | ski, 
i ; stawy, Że ta cześć i te ustawy miały swoiego au- | si 
{ l 
tora: za pomocą zaś srzeregu pomników, które nam fes; ( 
> , 
iego historyią kreślą, dochodzimy aż do oswobodzes Aż 
MARY Fal S YO Al s E P, Í ` 
nia tegoż ludu przez Cyrusa, aż do zdobycia Iero | ich 
i ki. : T c | ; | 
MEA zolimy przez Nabuchodonozora, aż do sławnćy pa- | 
f i z 


mięci panowania Salomona, aż do Jozuego: a w tym 


dlugim szeregu wieków, Religiia, uroczystości, pras 
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wodawstwo, zwyczaie, wszystko opićra się na po- 

wadze Moyżesza. Ten naród musiał mieć założy- 

cićla; dla czegóż mu zaprzóczać imienia Moyżesza? 

możeż być co śmićsznićyszego? Pozwólmy narodowi 
żydowskiemu, aby nam wskazał imie Prawodawcy 
swoiogo, a niechcićymy; bez dowodu i z dziwactwa 
jedynie, wieśdź z mim sporu względem rzeczy, któ- 
raiemu naylepićy wiadomą być powinna. Gdyby kry- 
tyk fałszywy zaprzeczał Chińczykom isinienia Kon- 
fucyiusza, Persom Zoroastra , Muzułmanom . Maho- 
meta, niebyłżeby poczytany za ogołoeonego 2 TOZAUL- 
mu? Ale nie natćm koniec, Mości Panowie; imie 
Moyżesza bylo tak sławionćm w starożytności, iż mnó- 
stwo Autorów pogańskich, egipskich, fenickich,. as- 
syryyskich, greckich, rzymskieh, wyraźną o nim u- 
czyniło wzmiankę. Prawda, iż wielu z tych staro- 
żytnych Pisarzów, imiona tyłko lub niektóre ułomki 
pozostały; lecz przytaeza ich sławny Józef, w księ- 
gach przeciw Appionowi;. Justyn Filozof chrzesciiań- 
ski, w rozprawach przeciw Grekom; uczony- Kle- 
mens Alexandryyski w dziele pod napisem: Strome- 
tes; Orygenes w pismach przeciw Celsowi; Euzebi- 
susz w przygotowaniu ewangielicznćm, i świadectwo 


ich nie bylo nigdy przez pogan odrzucone (1). Ze o 


|OZNZOZZZZZZZ 


(1) Jacquet, w tomie II. roz. IV. Duvoisin, Autorité des liyres. 


de Moise, w części I. rozd, LL. 
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| | Jakże 
KOR | tych tylko wspomnimy, których dzieła aż , do mae posia 

| A szych czasów doszły, znaydziecie u Greków, Stra- go ro 
bona, Diodora Sycyliyskiego, Longina, a u Ha- NAC; 

cinników, Justyna, Juwenalisa, Tacyta, Pliniusza R 

M naturalistę, którzy oddali świadectwo: Moyżeszówi,, wezel 

MRIN | lego ustawom, iego instytucyiom. | Ale rzecz: godna: świ 

o li uwagi i w przedmiocie obecnym: sama: ż.siebie Sta- Lec 

OAI nowcza: iest, iż. kiedy niegdyś w pićrwszych. zawiąz= Mogźć 

| kach Chrystyjanizmu, nasi nayuczeńsi obrońcy Re- ME 
ligii twierdzili, że Moyżesz: istnąłt przed woyną tro» © 

dańską, Że byľ naydawnieyszym: z Prawodaweów, kie- 0 

dy twierdzenia swoie popićrali świadecwtem świec pó 

| kićy nawet starożytności, cóż przeciw temu zarzu:- się d 

cali. nayzawziętsi, naybiegleysi nieprzyjaciele: Reli- cj 

gii, Celsowie,, Porfivyiusze„ JuliianiP Nasmićwali da 

się omi z naszych ksiąg świętych, z.Moyżesza równie Żasi 

| iak ż Jezusa Chrystusa, z ich nauki i z ich ezci; M 

Bi [i i lecz nigdy nie postało im w myśli zaprzeczać sta- (ak 
| i | rożytności Moyżesza iako Zakomawcy Heybrayczy= id 

i J I ków. Widzimy tedy, że ile tylko przed dwoma ty | al i 

Did siącami lat było nayuczeńszych Tudzi na świecie, | m 

przyiaciól i mieprzyiaciół Religii, wszyscy zgadza. | pe 

di się względem starożytności istnienia Moyżesza, | : $ 

| 1 | i Zakonodawcy narodu Żydowskiego; a wiadomo dosta- | n si 

paiia | tecznie, że wiara ta była również wiarą wszystkich | ; i 
MM nayznakomitszych nauką i jeniiuszem mężów, których | * 

i | | się z 


Kościół chrześciiański liczył od ośmnastu wieków. 
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Także Titować się potzeba nad niektórymi uczonymi, 
posiadalącymi częstokroć więcćy pamięci, niż zdrowe- 
go rozsądku, którzy w nic, a nawet w Boga nie wie- 
rząc; sami iedni powstaią przeciw przekonaniu i 
wierze statecznćy, nieprzerwanie wyznawańćy;naypo- 
wszechnieyszćy, uczonych mężów wszystkich narodów 
i wszystkich wieków. 
Lecz gdzież: iest Religiia, moralność i' ustawy 
Moyżesza? w księgach, które iemu przypisuią , zna- 
nych pod nazwiskiem pięcioksięgu (Pentateuchu). Tak 
iest, Pentateuch, który poziśdzień na czele naszych 
ksiąg świętych ezytamy, jest rzeczywiście Moyżesza 
dziełem; tik dawnóm iak naród żydowski. Obracam 
się do niewierzącego i mówię: Wierzysz, że Flomer 
iest Wićrszopisem greckim, który ułoży! Iiadę przed 
dwudziestą wiekami; a czemuż wierzysz? bo masz 
za sobą wiarę publiczną wszystkich wieków, opartą 
na szeregu pomników, sięgaiących czasu, w którym, 
(iak mówią) żył Homer, i okazuiących, iż on by! Il- 
liady autorem, gdyż niepodobieństwem iest późniey= 
szą wskazać: epoką, w któréy zwodziciel iaki mógłby 
był zpomyślnym skutkiem podrobić poema pod na> 
zwiskiem Homera; bo nakoniec, w texcie dzieła, w 
opisie obyczaiów, zwyczaiów, mieysc, charakteru osób, 
wszystko nosi znami starożytności, którą mu przypisu- 
ią. Otóż wszystkie takowe dowody historyczne lączą 


śię z większą jeszcze šilą ma poparcie autentyczności 
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Pentateuehu: wiara stateczna i powszechhamaroduu ye 
dowskiego, niepodobieństwo podrobienia. przez fil. 


szerza iakowego,.znamion starożytności, które na kağ- 


dćy spotykamy stronnicy, wszystko ićst rękoymiią 
iego autentyczności. 


Bizas ry e AP, 2 Z 
Mówię. naprzód, wiara siateczna Żydów. Uznae 
ném iest przez niedowiarków samych, iź ten sam 


Pentateuch, który posiadamy. istnąt przeddwoma lat 
na pół trzecia wieku przed Jezusem Chryż 
stusem i Że wtedy mi 


tysiącami, 


ano. go: w poszanowaniu iake 
dzielo Moyżesza. W owćy to epoce wyleżonym został 
ma Greckie za panowania. Ptolomeusza Filadekfa. Pot 
czynaiąe zaś od tćy. epoki przez. wsżystkich:kryty 
ków uznanćy, i wstecz od.wieku do wieku idąc, cóż 
napotkacje u natedu Żydowskiego? szeneg ksiąg iuż 
to proróckieh, iuż. historycznych, iuż moralnych, dós 
prowadzaiących nas aż do.Moyżesza, i wystawiaiących 
go iako autoraustaw i pism, które niczeminnóm nie są: 
zak samymże Pentateuchem. Przebieżmy na chwiłęśze* 
reg Pisarzów świętych... Qd pamiętnćy'niewoli Babii 
lońskićy , widzimy Malachiiasza, . Nehemiiasza y Ess 
drasza; podczas niewoli, Jeremiiasza; Barucha, . Eze- 
chiela, Daniela; w czasach dawnieyszyeh, widzimy 

pisarzów ksiąg królewskich i paralipomenu „ Salo. 

mona z różnemi iego dzielmi, Dawida z iego piege 

niami, autora księgi Sędziów, Hutora księgi: Jozue; 

który śmierci Moyżesza dosięgą. Wszyscy ci Pisż- 


rze mówią bezustannie o Moyżeszu, v iego pismach, 
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« księdze iego ustaw; nieustannie wspominają iego 
imie, iego historyią, czyny które on opowiadał, roz- 
miaite ustawy, które wydal; ustawicznie wskazują nam 
rząd, obrządki, rodziny, porządek religiyny iobywa- 
telski, zaprowadzone rozporządzeniami Moyżesza: a 
wszystko, co przytaczaią, ściśle się zgadza ztćm, co 
ezytamy w księgach Exodus, Numeri, Leviticus, Deu- 
teronomium , z których całe składa się prawo. Tak 
jest rzeczą pewną, iż Moyżesz zostawił pisma i u- 
stawy, tak niepodobna przypisać mu dzieł innych nad 
te, których Pentateuch iest zbiorem. Mości Pano- 
wie! snadno przyszłoby mi, zBibliią w ręku, poprzeć 
twierdzenie moie nayważnieyszemi przytoczeniami ; 
lecz sądzę rzeczą przyzwoitą oszezędzić wam wywodu 
wszystkich tyeh mieyse, dla słuchaczów utrudzaiące= 
go, iwłaściwszego księdze, którą w wolnym czytamy 
czasie, niżeli szybkićy i ulotney mowie. Zmayduią 
się one z resztą we wszystkich obrońcach Religii, 
którzy w przedmiocie tym pisali (1). 

Także odrzucić świadectwo powszechne, niezmien* 
ne, które naród żydowski oddawał Moyżeszowi, od 
początku swego? leżeli w dzieiach ludzkich trafia- 
ią się podania baieczne, są tóż i prawdziwe , nale- 
życie powiązane , nieprzerwanym ciągiem stwierdzo- 


ne, a daiące nam poznać historyią przeszłości. Nie 
oznaki że OTOZ w A 


(1) Duvoisin, w części I. rozd: I. na karcie 26. 


t20 MO XŻRSZ 


chcićycie zaś Przyrównywać tego Zydów podania do 
plonnych i niepewnych podań wielu innych ludów, 
VU Hebrayczyków nie są toi dzieje pokalćczone, nie- 
zapełnione. czynami i wypadkami, bez związku icią- 
gu, podobne pustyniom, gdzie tylko martwe ska- 
Ty, w pewnych odległościach postrzegać się daią, lub 
które przyrównać jeszcze można do ogniw rozrzu- 
conych starganego łańcucha: tu wszystko. się wiąże 
i nawzajem wspićra. lestto księga dzieiów., którey. 
części są z'sobą spoione i Żadna z nich nie może 
być oderwaną: każda z ksiąg starego Przymierza 
iest dalszym ciągiem poprzedzaiącćy, Jozue roz. 
poczyna dałsze opowiadańie bezpośrednio po Moy- 
Żeszu ; po Jozuem Sędziowie doprowadzaią nas do 
Samuela, a księgi Królewskie od Samuela aż do zbu- 
rzenia Jeruzalem za Nabachodonózora (1). Następ= 


stwo Sędziów, Arcykapłanów, Królów, nigdy nie 


iest przerwane; każdy wiek naznaczony: iest wy- 
padkami, które się odzywaią i słyną w wiekach na- 
tępnych., Głośne czyny; iędrićy epoki, odnoszą się 
do czynów 'epoki poprzedzaiącey. "Tym sposobem 


wszystko stanowi łańcuch nieprzerwany, nić histo- 


vyi rozwiią sie bez trudności i prowadzi nas bez 
przerwy od czasu Cyrusa, wstecz aż do Moyżesza. 
W tym więc szeregu pomników przez naród Żydo» 


AARD BOBA AJA WYDA 


(1) Duvoisin, wstęp, karta 19. 
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wski pisanych, Moyżesz zawsze iest na widoku, za- 
wsże wystawiany iako Autor prawa, które podziś- 
dzień w Pentateiichu czytamy. 
Wolter i po nim powtarżaiący miniemali, iż trudny 
do odparcia zarzut ucżynią, nasuwaiąc uwagę: że 
wyrazy odpowiadające nazwiskom: Genesis, Exodus, 
Leviticus, Numeri, Deuteronomium, nigdzie się nies 
znayduią w Pisarzach starego przymierza; że toż sas 
mo powiedzieć należy o wyrazach hebrayskich, ozna- 
czaiących księgi Pentateuchu; skąd rozumieli, iż wy* 
pływać ma wniosek,że Pentateuch nie był istotnie przy- 
teczanym przeż żydowskich Pisarzów. Prawda, Mo- 
ści Panowie, że autorowie starego przymierza nie przy« 
taczali imiennie ksiąg, z których składa się Penta- 
teuch; przyczyna tego iest bardzo prosta a bardzo 
stanowcza, mianowicie, że-ten podział dzieła na 
księgi, z których każda ma odmienne nazwisko, ies 
szcze wtedy nie istniał; iest on późnićyszy. Przez 
dlugi czas Pentateuch znany był pod nazwiskiem 
Zakonu, księgi zakonu, księgi Moyżesza, i tak iest 
nazwany nieraz w naszych Ewangieliiach. (1). Skoro 
na księgi podzielony żostał, te oznaczono początko- 
wym wyrazem. Co do nazwisk greckich, które dziś 
noszą, mniemaniem jest, iż te pochodzą od vrzekła: 
du siedmdziesięciu(2). O czem nie godzi się zaiste 
2 z r 
(1) Luc. XXIV. 44. 


(2) Duvoisin kasta: 39. Bullet. 
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nie wiedzięć , skoro kto poważa się czynić zarzuty 


przeciw naszym księgom Świętym; lecz czlowiek dow- 
cipny, obłąkany nienawiścią, gotów iest nawet uda- 
wać ohydną niewiadomość- 

Ż wiarą stateczną Żydów łączy się wykazane 
dowodnie niepodobieństwo podrobienia Pentateuchu 
przez iakowego falszćrzą. Przystępuiąc do rzeczy, 
przytoczymy, bez ogródki, zarzuty naymnićy oburza» 
jące ze wszystkich, na które niedowiarkowie w przed- 
miocie obecnym zdobyć się mogli. Mówią, iż w 


czasie klęsk, święte księgi zostawione przez Moy- 


R . po. , . . . > r 
żesza, mogly zaginąć i zatrzeć się w pamięci Żydów; 
iż czlowiek biegly, iak Ezdrasz, który był iednym 


z głównych wskrzesicielów Żydowskićy rzeczypospo- 


litćy po wyyściu ludu z niewoli, mógł zebrać niektóre 
podania rozprószone, niektóre czyny iusiawy maiące 
wziętość w powszechnóćm mniemaniu, ułożyć z nich 
Pentateuch , przez nas posiadany, a potem, dla nada- 
nia mu więcćy powagi, rozglosić go i upowszechnić 
pod nazwiskiem Moyżesza. Mości Panowie, ze wszyst- 
kich wymysłów niedowiarstwa przeciw starożytno- 
ści naszego Pentateuchu, ten ma iakowyś pozór za 
sobą ; lecz patrzcie iak wszystko to iest tylko uroie- 
niem. Uważmy naprzód, iż nie Esdrasz pićrwszy 
wprowadził do Jeruzalem pokolenia w niewolą poy- 
mane; Zorobabel naypićrw udal się do Judei w 


towarzystwie Starszych i części narodu. Tsecz cze- 
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góź nas uczy historyia™ oto, iż naypićrwszem. by: 
Jo iego staranićm przyw rócić cześć, uroczystości, po- 
rządek kapłański, iak był przepisany w księdze Moy- 
Żesza: iuż przeto księga rzeczona 
Zydzi nie byli ludem ks 


istniała; proszę © 
pilną na to uwagę. 
dzionymr z lasów, Bez Religii i ustaw, obcym: w zgłę 

dem pokóleń , których dawnićy Judea była siedli- 
skiem; nie był to nowy lud, któremu poraz pićrwszy 
podano rząd i Religiią, do. czasu owego nieznane. Ci 
Ży dzi, świeżo: wyszli z więzów niewoli , byli syna- 
mi,, wnukami owych,. których dziki zwycięzca pr Zes 
prowadził był do Chalde:; wielu nawet z pomiędzy 
nich widziało: Kościół dawny , cześć w nim. odpra- 
wianą i dawny kształt rządu. Historyia ich pr zod- 
ków, ich początku, ich ustawy, ich obrzędy, nie by- 
ły im nieznanemi. Iakimżeby więc sposobem. Esdrasz 
mógł! był napisać o tém wszystkićm powieść i aja 
mówić do nich: Oto. historyia Zakonodawcy waszego. 
i Qyców waszych, oto: księga święta Religii i Rzą- 
du (1), oto- księga , którą Moyżesz. zostawił ludowi 
swojemu, którą wasi Prorocy i Dzieiópisowie przyta- 
czali od wieku. do wieku , którą. w asi Kapłani, wasi 
Qycowie, wy sami, aż dotąd nieustannie czytaliście? 


Pytam się was,, Mości Panowie: czyby zdoła 


WSE OAM CA 


Q) Duvoisin, Autorité. des livres dę Moise. 


I był Es- 
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drasz wmówić w nich wszystkie te twierdzenia , które 
dla nich byłyby iawnemi bredniami, prźypuściwszy, 
iż księga Moyżesza nie istniała rzeczywiście? 

Ale nie na tem koniec; kto chce utrzymywać, że 
Fsdrasż zmyślił Pentateuch, musi oraz twierdzić, 
iż wszystkie księgi starego przymierza iego, są plo- 
dem; nayszaleńsze z pomiędzy twierdzeń, o iakich 
kiedyżkolwiek słyszano. Tu Bossuet calą siłą swe» 
580 rozumowania i jeniiuszu gromi potężnie na- 
szych przeciwników (1). cleżeli ten święty Zakon, w 
»tak głębokićm zapomnieniu zostawał , iż Esdraszo- 
»wi wolno było przywrócić go podług widzimi się 
»swoiego, nie tę on tylko księgę musiał podrobić; lecz. 
»wszystkie także księgi Proroków dawnychi nowych, 
xto jest: Proroków, którzy pisali przed i w czasie nie- 


xwoli, którzy pisali w oczach ludu, iako też i owych, 


»których pamięć lud dochował, anie tylko Proroków, 


»ale i księgi Salomona, Psalmy Dawida i wszyst- 


»kie księgi dzieiów; bo zaledwo wcalćy tey histo- 
»ryi znayduie się ieden czyn znakomity, a w innych 
»wszystkich księgach ieden rozdział, który, odlą- 
»czonym będąc od ksiąg Moyżesza, iakie posiada- 


my, mógłby się na chwilę ostać, Wszystko tam 


p ND OO 000. AE gy 


(1) Histoire universelle, stronnica 438. 


»wsp 
JESZ 
ykon 
żyd 
»go . 
»prz 
»stan 
ytyle 
1$DoS 
dob 
wek 
niu 
»gd 
»gd 
»go 
NİrZE 
ndra 
Te; 


któr 


które 


iwszy, 


Fać, że 
rdzić, 
ą plo» 
lakich 
SWE» 
na: 
on, w 
1a320* 
mi się 
; lecz 
vych, 
BICZ 
ych, 
ków, 
syste 
isto- 
nych 
dla- 
iadae 


tam 


52 
UWAŻANY JAKO AUTOR PENTATERUCHE. 125 


»wspomina o Moyżeszu, wszystko opićra się na Moy- 
»żeszu, i tak, być musiało; bo Moyżesz i jego- Zia- 
»kon, tudzież historyia, którą napisał, były u ludu 


»żydowskiego całą podstawą postępowania publiczne- 


»go i domowego. Cudownebyto, bylo. zaiste Fsdrasza 


»przedsięwzięcie i nigdy wświecie niesłychane, wy- 
»stawić mówiących w iednymże czasie z Moyżesżem 
»tyle ludzi rozmaitego charakteruistylu, a każdego 
»sposobem iednostaynym i sobie samemu zawsze po- 
ydobnym iraptem w cały lud wmówić : „Że: £0 SĄ 0- 
we księgi starożytne, które zawsze miał w poszanowa- 
niu i nowe, które w oczach iego były pisanemi, iak 
»gdyby tenże lud nigdy o niczém, nieslyszał i iak- 
»gdyby pamięć czasu obecnego równie jak przeszle- 
»go nagle zagladzoną została.. Takieto+rcuda « po- 
»trzeba przypuścić, chcąc utrzymywać , iakoby. Es- 
»drasz autorem być miał Pentateuchu.» 

Jeżeli chcecie uderzającego oczywistością czynu, 
któryby sam ieden w naywiększćm świetle: wystawił 
cułą niedorzeczność podobnego mniemania , posłu- 
chaycie: Blisko na pięćset lat przed Esdraszem , bez- 
pośrednio po Salomonie, nieszczęsne odszczepieństwo 
rozdwoiło naród; stąd wzięly początek królestwa Judz- 
kie, które pozostalo wierne następcom Dawida, i 
królestwo Izraelskie, którego Samaryia stolicą była. 
Żądza otrzymania wyższości; nienawiść , ciągle woy- 
ny, które ztego rozdwoienia wynikły, niedozwalaią 


mniemać, iżby dwa ludy, Judzkii Izraelski, połączyć 
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się miały dla podrobienia 


iednegoż dzieła, lub Żeby 
ieden znich uzn 


ać miał za swóie, dzielo dr 
gdy przecież jeden ï drugi mi 


same księgi Moyżesz 


ugiego; a 
ał-w poszanowaniu też 
a, iakiż stąd wypływa wniosek? 


Oto, Że księgi Wspomnione istniały już za czasu Salo- 
mona; nim smutny pomiędzy niemi roz 


brat nastąpił ; 
wiadomo zaś Krytykom:i2 zą 


pośrednictwem pokoleń 


królestwa Izraelskiego doszedł! do. nas Pentateuch, 


który Samarytańskim zowią, i ciż. kr 


ytycy również 
wiedzą, 


że pomiędzy tym Pentateuch 
ścisła panuie zgodność. 
wodówdo wyk 
Esdrasz 


em, a naszym ,. 
Nie potrzebaby więcey do~ 
azania, iż księga rzeczona dawno przed 


em istniala. To więc co wymyślono: dla uczyć 


nienia podobnóm do Prawdy: podrobienie Penta 


przez iakowego falszerza ,, jeszcze iaśnićy: dowodzi 
nmiepodobieństwa. 


teuechu 


Nakoniec, Pentateuch: nosi szczególne rysy, oka- 


zniące wysoką iego. starożytność. Nieraz: wykryta 
podrobienie ksiąg po: rysach, nie zgadzalących: się 
z okolicznościami cz 


będąeych; 


asów, mieysc: i osób: w. mowie” 
lecz ieżeli przebieżycie Pentateuch we? 
wszystkich iego częściach , ieżeli uważycie styl ie~ 
go, ieżeli zgłębicie: charakter osób, obyczaie , zwy-. 
czaie w nim opisane, niezn 
nie odpowiadało star 


Moyżesza. P 


aydziecie nic takiego, coby 
ożytnym czasom zjawienia. się 
atryarchowie, których: Moyżesz. opisat 


dzieie, tak bogaci, tak niepodlegli iak Królowie, miere“ 
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ne i pracowite prowadzą życie; podróżuią z liczne- 
mi rodziny, sami trzódy swe pasą (1), ustuguią cu- 
dzieziemcom, przyrządzaią pokarmy własnemi ręka- 
mi; ich córy dzielą znimi niewinną pracę życia paster- 
skiego; Rebeka dość daleko chodziła czórpać wo- 
dę, którą na swych nosiła barkach; Rachel i cór- 
ki Jetra, trzódy swych Qyców napawały; Sara roze 
czynia chleb, którym Abraham gościnakarmia. Ta- 
ki. iest opis udzielony przez Moyżesza; a któżby 
nie upatrywał w nim pięina nayodleglćyszćy. staro- 
Żytności? Ta pierwotna prostota utrzymywała się przez 
długi czas u Greków; napotykamy ią w Władcach 
i Rycerzach, wysławianych przez Peotów; Homer 
dostarcza tego wszędzie przykłady, i poezyie pastćr- 
skie, mówi Fleury (1), nie inny maią początek. Ña- 
two poiąć, iż w czasach pierwotnych duma, podboie, 
przymierza, nie rozszćrzały ieszcze tak dalego granie 
państw; każde miasteczko, żetak powiem, miało swego 
Króla; staczano walki o krynice, iak późnićy o pro- 
wincyie i królestwa. Cóż téż widzicie w Moyże- 
szu? Abraham na czele trzechset ludzi pokonywa 
czterech sprzymierzonych Królów. W owych wie- 
kach pićrwotny ch, kiedy pismo było mnićy upowsze- 


chnionćm, jeżeli nie bylo zupelnie nieznanóm, iakże 


PEB OBEC ZPA RAZ 


(1). Duvoisin, na stronnicy 61. 


(2) Fleury, moeurs des Israćlites, w Części I. Nrze 3. 
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się dochowywała pamięć wypadków? Ża pómocą pda 
mników prostych; ale dobitnych. I tak, wystawiać 
Ołtarze, poświęcać kamienie, układać pienia przywo« 


dzące na pamięć przeszłość, nadawać naźwiska sym- 


boliczne mieyscom, ná których się obogowalo, lub 


dzieciom,których poród oznaczony był czemś%Adzwy: 
cżzaynem ,' zwyczaiem było w czasach staróżytnych 
różnych ludów świata (1). — Wszystko też to 
w opisie Moyżesza widzimy. Abraham wznosi Ołta- 
rze na tych samych mieyscacli, gdzie się Bóg ie- 
mu obiawi; Jakób poświęca kamień, na którym gło 
wa iego spoczywała; nazywa Galaad stós kamieni, 
który iest godłem przymierza iego z Labanem; grób 
Racheli, studnia nazwana Bersabee, i wszystkie 
inne przedmioty, o których historyia Izaaka wspo- 
mina, byly pomnikami (2). Nakoniec, sposób iakim 
pisane są cztery ostatnie księgi Pentateuchu, uka 
zuie widocznie dzieło pićrwotworne i współczesne 
Moyżesza. ` Gdyby w czasach późnićyszych księgi te 
wyszly byly z rąk innego pisarza, cóżby począł 
ich autor? Panem będąc swego przedmiotu, bylby 
sobie: plan ułożył, byłby uszykował części różne 
dzieła swoiego, byłby przywiódł na pamięć różnym 
Naczelnikom ustawy, czyny, Religiią. W Moyżeszu 
IGR IRC RZECZNE gą l 
(1) Goghet. Origine des lois etc. Tom I. stronnica 362, 
(2) ‘Fleury, Ner. 2, 
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riie masz nie podobnego : widać iż pisze w śród zdaa 

rzeń, których naocznym iest świadkiem; ustawy po* 

mięszane są; z wypadkami, bo częstokroć wypadek 

dał powód do ustawy; są one spisane bez porządku, 

ponieważ wydawane będąc podług okoliczności, pie 
sane są zaraz po ich ogłoszeniu. Nie iestto hi. 
storyia ciągła, ułożona umieiętniei medotycznie przez 
człowieka, rozważaiącego zdarzenia przeszłe, któ- 
ry ie stosuie, i nawzaiem zachącza; są to pamiętni- 
ki pisarza 'opowiadalącego to, co widzi i czynię 
stąd owe powtarzania, owe wyrzuty, owe napo- 
minania Żarliwe, z samćy istoty rzeczy i zdarzeń 
wypływaiące. Trzeba być pozbawionym smaku, aby 
nie uczuć w tych księgach moyżeszowych pićrwo- 
tnego charakteru Prawodawcy (I). 

Autentyczność tedy Pentateuchu oparta iestna sta- 
tecznćy wierze Zydów, na niedorzeczności przeci- 
wnego zdania, na wewnętrznych znamionach staroży* 
tności księgi. Przeciw tym wszystkim iasnym i oczy= 
wistym dowodom, któreśmy przedstawili, cóż mogą 
niewierzący zarzucić? Poważąż się leszcze powtarzać 
za, Wolterem , swym Mistrzem , iż Moyżeszowi nie- 
podobna było napisać Pentateuchu; że u Egipcyian 
i Chaldeyczyków sztuka rytowania swych myśli na 

kamieniu gładkim, cegle, ołowiu, lub drzewie, by« 
inn PSA EA O O A 
(1) Duvoisin, stronnica 67. 
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ła iedynem sposobem pisania; 


do uwierzenia, iżby Moyż 


1 Że zatćm jest nie 
esz mógł był mieć czas 
i sposoby do napisania pięciu ksiąg Pentateuchu? 
W zarzucie tym, Mości Panowie, wszystko iest fał- 


szem lub płonnym domysłem. Ze dziesięcioro przy- 
kazań boskich, Że krótki zbiór zakonu, były na 
kamieniu rytowane, tego nie przeczę; lecz gdzieź 
widziano, iżby inne części dzieła podobnym sposo- 
bem były rytowane? Skądże to wiadomo, iż za 
czasu Moyżesza innego nad ten sposób wyrażania 
swych myśli. nieznano? czemuż niemiałby być zna- 
nym sposób rytowania na korze drzew pewnych, na 
liściach palmowych, jak w Indyiach i Chinach byt 


zwyczay? Iestli rzeczą naturalną, iżby miano zacząć 


od tego, co naywiększym ulegało trudnościom? CZy- 
liż sztuka malow 


ania kolorami nie musiała poprze- 
dzić sztuki rytowania nar 
stalowemi? Niezaświadczaż historyia ludów, że wy- 
nalazek liter nayodlegleyszéy sięga staroĉytności? U. 
czeni są tego zdania, że Cekrops i Kadmus, pra- 
wie wspolczesni z Moyżeszem wprowadzili do Grecyi 
znaiomość charakterów alfabetycznych. Lecz nie 
rozwódźmy się nad materyią, w któróy błędy, niedo- 
rzeczności, sprzeczności Woltera, z równym dowci- 
pem iak mocą wykazanemi zestały w gruntownóm 
dziele Lettres de quelques Juifs a Mr. de Poltaire. 


Teraz posluchaymy ieszcze Bossueta (1). 


41) Roadział XXVIII, Discours sur Phistoire uniyersetle, str. 445. 
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»Cóż przywodzą na dówód podrobnienia Pentateu= 
nchu, i co zarzucić można przeciw podaniu utrzymu= 
»iącemu się przez trzy tysiące lat własną mocą i nie» 
aprzerwanóm rzeczy następstwem? nic ciągle utrzy- 
nmanego,nie stanowczego,nic waźnego,małe sprzeczki 
»względem liczb, mieyse i nazwisk; i takie postrze- 
»Żenia, które w każdym przedmiocie łedwieby uszły 
nza próżne zaciekania, niezdolne w nieczem osła- 
bić rzeczy, są nam tu przywodzone iako maiąca 
wrozstrzygać wsprawie nayważnieyszćy, iaka tylko 
»kiedy być mogła.... Oto część naysilnieysza zarzu- 
»tu (l). Czy w texcie Moyżesza nie masz iakich rze- 

»ezy przydanych, i skąd pochodzi wzmianka o śmier- 
„ci iego przy końcu księgi, którą iemu przypisują? 
»laki dziw, Że ci, którzy historyią Moyżesza daley 
»prowadziłi, przyłączyli szczęsny iego koniec dc re- 
»szty czynów, przez niego wykonanych, ażeby razem 
»z wszystkiego iednę utworzyć całość! Co doinnych 
»dodatków, uważmy 0 co rzecz idzie: Czy o iaką 
»nową ustawę, lub iaki nowy obrzędek, iakie do- 
»gma, iaki cud, iaką przepowiednią? Ani wzmianki 
vo tóm; nie masz w tey mierze naymnieyszego podey- 
yrzenia ani naylżeyszćy poszlaki. Fo zaiste byłoby 
istotnym dodatkiem do dzieła bożego, a czynić podo- 
sbne dodatki zabraniała ustawa i wynikłe stąd 
»zgorszenie byłoby okropnóm. Cóż tedy? Wywie- 
—| 1 o J)) Z 


(1) Rozd. XXVIII, stronnica 448. 
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»dziono może dalćy genealogiią rozpoczętą, wytłuma- 


»czono może nazwisko miasta iakiego, które SiĘ z Cza- 


»sem zmieniło; i cztóry lub pięć uwagtego rodzaiu, u- 
»czynionych przez Jozuego lub Samuela , albo przeż 


»ktorego ińnego Proroka równey starożytności, po- 


»nieważ ściągały się iedynie do czynów powszechnie 


»wiadomych, mogły Po prostu weyść do tóxtu, atoż, 


»samo podanie dochowalo nam resztę z całością; czyż 
»więc dla tego ma być za nic poczytane całe dzie- 
»lo ! Czyliź kiedy sądzono o powadze, nie mówię 
»Księgi boskićy, lecz iakićykolwiek, z tak bla- 
»chych powodów? Ale powód prawdziwy iest; iż 
»pismo Święte iest Księgą która ludzkim nieprzypa- 
»da dosmaku namiętnościom; usiluie ona nakłonić lu- 
»dzi do poddania Bogu rozumu wlasnego i do poskro: 
»mienia wyuzdanych chuci. Niech więc giniei choć- 
aby to naywięcćy kosztować nas miało, niech padnie 
»rozpusty ofiarąc (1). 

To. iest zaiste prawdziwe źrzódło rozumowań nie- 
dowiarstwa. Przeciw starożytności Eneidy poczynio- 
no wykrętne zarzuty, dosyć nawet trudne do zbicia, 
a temi iednak każdy pogardza; niedowiarkowie czy- 
nili daleko śmiesznićysze zarzuty przeciw starożytno- 
ści Ksiąg Moyżesza, a zaraz biorą to za tryumf, wła- 
Śnie iak gdyby to były niezbite dowodzenia. Dwie 


(I) Tamże, stronnica 450. 
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tedy maią wagi i dwie miary niewierni, których u- 
Żywaią na przemian; albo według rozumu, albo we* 
dlug własnych skłonności, Lecz dosyć na tćm, aby pož 
wziąć niezachwiane przekonanie, że. Moyżesz jest 
Autorem Pentateuchu; dodaię: że Moyżesz iest Au* 


torem nader rzetelnym; drugie zalożonie 


Także zdumiówa, Mości Panowie, iak godne iest 
każdego uwagi, opisanie cudów przez Moyżesza zdzia- 
Janych, które w iego Księdze czytamy! Egipt uka- 
rany za swą uporczywość klęskami, które powstaią, 
szérzą się i uśmićrzaią na jedno Moyżesza ski- 
nienie; pićrworodni Egipcyanie, zacząwszy od Sy- 
na królewskiego aż do syna niewolnika, iednćy no- 
cy wytraceni, gdy tymczasem miecz śmierci oszczę- 
dza domy Hebrayczyków naznaczone krwią zabitego 
baranka; morza czerwonego rozstępuią się odchłanie 
dla dozwolenia licznćy rzeszy przeyścia , środkiem 
wód po obu stronach zawieszonych; chléb niebieski 
karmi przez lat cztórdzieści tęż rzeszę pośród ste- 
pów suchych i wrzących; slup ognisty tęż rzeszę 
prowadzi na puszczą; Bóg ogłasza na szczycie. gó- 
ry Synai swóy zakon w blasku straszliwym a peľ- 
nym maiestatu; ziemia rozstępuie się na głos Moy- 
Żesza dla pochłonienia żywcem świętokradzkich bun- 
towników, zuchwale wyłamuiących się z pod po- 

słuszeństwa: taki iest obraz wspaniały, który nam 


wystawia historyia święta; a cząstkę tylko przywió* 
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dłem cudów , iakiemi ićy księgi są napełnione. Próg- 
ną iest rzeczą udawać dumną pogar 
nosi cudu nazwisko; iak z 


, taby słabością, tak z 


dg ku temn , co 
byteczna łatwowierność by- 
byteczna uporczywość większóy 
leszcze dowodzilaby slabości ; a iuż w iedńćy z osta- 
tnich mów naszych rozproszyliśmy przesądy, fał- 
szywą filozofiią aż nadto w przedmiocie obecnym 
upowszechnione. Nie należy także kalćczyć moyże- 
szowego opisu, zmieniać według upodobania nay- 
znacznieyszych okoliczności wypadków, a stąd wyszu- 
kiwać naturalnego ich wykładu, przypuszczać próże 
nym wymysłem użycia machin, igrzysk przyczyn fi- 
zycznych, o których Žadnéy nie masz wzmianki; na- 
leży opowiadanie uważać za takie, iakićm iest, i 
rozważyć, czyli ie wypada przyjąć, iako prawdziwe, 
lub też odrzucić, iako baieczne. — Czuiemy dosta- 
tecznie, iż ten dlugi szereg cudów, uważanych ia. 
ko iedna całość, ich szczegóły, towarzyszące im oko- 
liczności, ich trwałość, są nad siły przyrodzenia i 
przechodzą wszelkie usiłowania dowcipu ludzkiego; 
wypada więc z dwoyga iedno koniecznie obrać: albo. 
zaprzóczyć te czyny, albo uznać otwarcie, iż. są cudo- 
wnemi, iż w nich należy widzieć dzieło Boga sames 
80» stwierdzającego przez nie poselstwo posłannika 
swego, wspićraiącego lud swóy, poszukuiącego zem- 
sty na wrogach, obsypuiącego tenże lud laskami lub 


przepuszczalącego nań kary za niewierność. Mówię 
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tedy, iż wszystko zaręcza nam za rzeczywistość ćzy- 
nów, i charakter Dzioiopisa, i samo przyrodzenie tych 
czyńów, i wiara narodu który ich iest niezaprzeczo- 
mym świadkiem, i trwale skutki, których te czyny 
stały się istotną przyczyną. 

Wiadomo, iak wiele wpływa znany charakter Dzie- 
iopisa na wiarogodność iego historyi, iak wielką 
nadaie opisom iego wagę sława rzetelności, bez- 
stronności, cnoty, na którą sobie zasłużył. A cóż 
postrzeżecie w Moyżeszu, eoby nie było zdolnem 
natchnąć czytelnika zupełną ufnością? Pełen uczuć 
Religii 1 pobożności, zapomina osobie, maiąc ie- 
dynie na celu Boga, którego iest posłannikiem; wy- 
stawia iego potęgę i dobroć, i kochać Go z całego 
serca za pićrwszy przepisuie obowiązek ; zapalony 
gorliwością 6 wygładzenie występków i zaszczepie- 
mie cnot wszelakich, dó tego stosuie wszystkie mo- 
wy, obrzędy, ustawy; daleki od wyniosłości i wi- 
doków osobistych, nierad przyymuie wysoki urząd, 
przez Niebo‘ mu powierzony; własną spokoyność 
poświęca dla dobra ludu nieuległego z przyrodze- 
mia, który go ustawicznie trapi niewdzięcznością 
i rokoszami swoiemi. Naywyższą dostoyność, Arcy- 
kapłaństwo, odstępuie bratu swoiemu, gdy tymcza- 
sem własne dzieci do stanu prostych Lewitów zniża. 

Bez pochlebstwa, nie zna tych pobłażań które polityka 
doradza, wyrzuca ludowi równie iak Wodzom ich prze- 


niewierzenie z nieugiętą wielkomyślnością nie lęka 


r Amt EEEE A E M 


136 MIOOY'ŹRS Z 


się.obrazić pychy rodzin; przywodząc im na pamięć 
kazirodztwo Judy i Tamary, czynione poklony ciel- 
cowizlotemu, rozpusty lzraelitów z córkami, Mady- 


1ana,wady Lewi Naczelnika pokolenia,przywary brata 
swoiego Aarona, Maryi swćy: siostry „. Nadaba iA- 
biia; swoich siostrzeńców; pelen szezćrości i: skro- 
mności nie pokrywa własnych błędów; nie przypi- 
suie sobie chwały Żadnego wypadku, uważa siebie 
iedynie za: tlamacza i wykonawcę boskich :rozkazów. 
Pelen-prostoty. w swym stylu, bez przesady:, bez u- 
wag wytwornych, opowiąda,,a nigdy nie rozprawia; 
mówi iako czlowiek przekonany, z pewaością pisą- 
rza, który nie lęka się zaprzóczenia, Czyliź więc 
po tych rysach połączonych, otwartości „szczerości, 
czystćy cnoty, poznaiemy: oszusta? — nienależyż ra. 
czćy uznać wnich prawdomownego Dzieiopisa ? 
Lecz iakże. ufność. tę, którą sobie iedna przez 
osobiste przymioty, powiększaią same. okoliczności 
a przyrodzenie czynów, przezeń opowiadanych! Nay- 
biegleyszy nawet:i nayśmielszy: zwodziciel mie może 
bezkarnie Przestąpić pewnych granie, Nie dosyówy» 
myślić baśnie, potrzeba ie Podobnemi do wiaty, uczy» 
nić; a gdyby grube tylko wymyślał kłamstwa, któreby 
gminu „samego uyśdź nie mogly baczności iakążby 
mial nadzieię „iż go zwieść potrafi” Kto iest.0szustem, 
lęka 'się aby go nie Poznano.; naypićrwszóm: iego 
staraniem siest ukryć baśnie, które wymyśla. + Cóż 


wtym;celu'czyni?-Oto początekich wywodzi'ód:'czasów 
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odległych, okrywa ie ciemnościami wieków, nade- 
wszystko nie głosi czynów, którym żyiący świadko= 
wie i całe narody fałszby zadać mogły; gdyby to 
uczynił , wnetby zasłona z oszustw iegóo zdartą z0= 


stała i z tak nierozsądnego |postępowania nie od- 


Aa A E 2 4 E z l4 > , h ab 71 
niósłby innćy korzyści, prócz niezmazaney hanby; : 


a przecież takie byloby właśnie postępowanie Moy- 
Żesza, gdyby opowiadanie iego ciągłym fałszem być 
miało. Był to człowiek biegły, wszyscy przyznają, 
przecież ieżeli przypuścimy: iż był Dzieiopisem nie- 
wiernym, musimy go uczynić ze wszystkich ludzi nay= 
nierozsądnieyszym i ńayniezręcznieyszym, W rzeczy 
samćy , wszystko co opowiada, z natury swoićey iest 
powszechnie wiadome i bardzo głośne, cuda, któ- 
re opisuie, nie stały się w cieniach nocy, śni w 
czasach dawnych, ani wkraiach dalekich, ale w o- 
bec iego narodu; ustawicznie odwołuie się do świa- 
dectwa tegoż narodu, wymienia rodziny, osoby, miey- 
śca; nie waha się odezwać do sześciu kroć stu ty- 
sięcy ludzi: sami to widzieliście, sami to słyszeli- 
ście. Nie, nie iest to Wierszopis, kreślący obrazy 
w kolorach żywćy wyobraźni, ale Dzieiopis, który 
opowiada czyny z całą dokładnością i z wszelkiemi 
szczegóły, nieustannie powtarza ie, iako dowody 
posłannictwa swego i publicznie zapytuie się całego 
narodu: czyli ma co przeciw nim do zarzucenia. 
W ostatnićy z ksiąg swoich, w Deuterononium, powia« 
Tom Il. 15 


MOYŻESZ 


| dzieli 
rza w krótkości wszystkie cudowne zdarzenia, któ- słyszć 
re w przeciągu lat czterdziestu zaszły, i odzywa go ZI 
się nakoniec do calego ludu: «Oczy, wasze widziały Moyż 
»wszystkie sprawy. pańskie wielkie które uczynił.» VZASAĆ 
(A Oculi vestri viderunt omnia opera magna Domini, »wne 


| i | que fecit (U. yrozu 


| Ze oszust powoluie się do obiawień, do: snów, »dzie 
i do icudów,; które szczupła liczba iego wspólników su:€ 
zaświadcza, to poymuię ; lecz pokażcie mi zwodzi- »byli 
C NENE ciela, któryby klamstwa swoie na iaw wystawił, ai 
| któryby się odwoływał do świadectwa sześciu kroć aknię 
UR stu tysięcy ludzi, któryby prawo:im rozkażywania o- e 
| eien 3 . ` R 1. ii 
V pierał ną czynach widocznie falszywych, na błahych h 
) I baśniach, powszechnie za kłamliwe uznanych (2)? CZYJ, 
| Na próżno kto odpowie, iż Hebrayczykowie byli nie- ndzié, 
umielętni, prostacy, łatwowierni, snadno się w błąd „sta, 
wprowadzić i uwićśdź daiący; przystaniemy na to; naki 
MAJ ieżeli zechce; z tém wszystkićm nie był to przecież Po ws 
IE 10 ; A a E : i J | 
IA lud złożony z samych obląkanych, opanowany cią- | tików 
f d 
| „łem szaleńs: jr jalo uży» | 
| glem szaleństwem, któreby mu odeymowało uży naiai 
i cie zmysłów i rozumu; mieli oni oczy do widzenia, Biż 
. i ; y} 
uszy do slyszenia,:rozum do poymowania. Ieżeli tal 
ak Di 
PARN zaś nie byli istotnie szalonymi, iakżeby Moyżesz zdo- tyl 
BAW x BĘ Z Pa EW ZIS E Å KO 
EU łał był wnich wmówić przez lat cztćrdzieści, iż wi- 3 
[NAA | ron 
LOAN TT TT 
i | i 
ANA 1) Deut. XI. 
| (9 (1) 


(©) Duvoisin, Autorité des: Livres de Moise, stronnica 142. 
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dzieli to, czego niewidzieli , iż słyszeli to, czego nie 

słyszeli? Że użyię myśli a nawet i wyrazów iedne- 

go z rozsądnych Pisarzów, w rozprawie © Księgach 

Moyżćsza: «cala ludzka pewność opićra się na tćy 

»zasadzie; iż ludzie nie są szalonymi, i Że istnieią pe- 
»wne prawidła , od których iedynie przez calkowite 

»rozumu obdłąkanie odstępować mogą. Niech: bę- 
»dzie wolno wymyślić wedle upodobania, iż za cza- 
»su Cezara i Pompeiusza wszyscy ludzie dotknięci 
»byłi chorobą, która im pow odem się stała, Že uwa- 
żali swoje uroienia za rzeczywistości, wtedy zni- 
„knie wszelaka pewność i będzie można powiedzieć, 
nże bitwa farsalska i pod Akcyium są wyniyslem 
»iakowegoś zwodziciela. Skóro zaprzeczyć nie można 
»czynów bez przypuszczenia, nie mówię w całym naro- 
»dzie, lecz w pewnéy liczbie ludzi, zupelnego szaleń- 
stwa, osiągnęło się pod względem czynu naywyższy 
iaki osiągnąć można stopień pewności (ł).». Ludzie 
po wszystkie czasy są sobie podobnymi: szaleństwa 
takowego równie nie można przypuścić w ówczasowym 
narodzie żydowskim, lak w ludziach dzasieyszych. 
Przypuszczaląc zaś z iednćy strony, iż cuda tak głośne, 
tak oczywiste, do których poięcia oczu i uszu bylo 
tylko potrzeba, były iedynie baśniami, zdrugićy zaś 
strony przypuszczając , Że Hebrayczykowie wierzyli 
OEI ae BYŁ op ROG CLOSE 


(1) Discours å la suite des Pensées de Pascal. 
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| mi iako rzeczywistościom, bez wahania powiedzieć Ost 


| by mależało, iż cały lud hebrayski tknięty był zu- 


to ies 

pełnóm, iakie tylko być może, szaleństwem. na ca 

Czyliż powie kto, że naród Żydowski nie wierzył ułoże 

tym cudom, a zatćm Że nie można się powoływać naie- wspo 

go świadectwo? Uważaycie naprzód, iż naród ten jakże 

z przyrodzenia był nieuległy, zawsze gotów podnieść tak n 

ji I rokosz przeciw Wodzowi swolemu ; stąd iego szem- nali 

je rania, iego buntownicze narzekania , żale, które roz- dich 

jl wodzi, że go wywiedziono z Egiptu, pozbawiono po- GK 

| karmów, których tam używał. Któż go tedy mógł by 

| poskromić, podbić pod iarzmo ustawodawstwa ostre- gwał 

AR go, pełnego mozolnych obrzędów Iakichże Moy- ról 

IB Żesz używa środków do zapewnienia sobie posłuszeń- głos 

w | stwa? nie innych, iak tylko cudów, które działa; ków, 

AUE! bea ustanku przedstawia ie, iako pieczęć boskiego brayo 

| posłannictwa swoiego; na nich to samych iedynie po- ART 

| wagę swą gruntuie. Gdyby te cuda były tylko ba- sę z 

Śniami, byłoby przeciw rozumowi im wierzyć, a gdy- prawi 

U W by nie wierząc im, lud żydowski posłuszny był tak ] 

| przecież Moyżeszowi, iako Posłannikowi boskimu, | był 

| byłobyto naywyższym stopniem szaleństwa. Iako! | idi 

i uważając Moyżesza za oszusta > mailąc przeświad- | dhik 

| FM czenie, Że cuda iego były tylko bałamuetwami wy- i ai, 
AN myślonemi na ichoszukanie, byliby iednak ślepo iego | 

AID A ustawom poddani, i tak dalece bezrozumnymi, iżby = 


mu rządzić sobą dozwolili! wszystko to nie iest w przy- | () 
rodzeniu. | 
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Ostatni już tylko pozostaie niedowiarstwu środek; 
to iest, powiedzieć, iż naród zmiówił się z Moyżeszem 
na całe to oszustostwo, iż z nim się porozumiał do 
ułożenia tych cudownych..dzieiów, ʻi oszukania 
wspolnie potomności, i Co: za: dziwaczny pomysł! i 
jakże zwątpioną być musi sprawa, kiedy duż tylko 
tak nieodrzecznemi przypuszczeniami bronić ićy mo- 
2na! Iako! przez cztćrdzieści lat, dwa miliiony. lu- 
dzi statecznie, jednomyślnie miałoby zostawać w zmo- 
wie na to wielkie oszukaństwo, i ani iedne nie mial- 
by przeciw temu powstać; i w śród walki nie raz 
gwałtowney widoków osobistych i namiętności, któ: 
re miotały pokoleniami, nie miałby się ani ieden 
głos odezwać na stronę prawdy; i podczas tych ro- 
koszów, tak często podnoszonych, ani ieden He- 
brayczyk nie miałby się odstrychnąć od tego pie- 
kielnego spisku; i po Śmierci Moyżesza , nie miałby 
się znaleśdź ani ieden człowiek, dosyć kochaiący 
prawdę, któryby zawstydził był współ-obywateli 

tak haniebnćm kłamstwem! Przebóg ! miałżeby się 
był cały naród do Moyżesza odeżwać (1): «Wia- 

»domo nam bardzo dobrze, iĉ nie iesteś Posłan- 

»nikiem Boga; lecz nic nie wadzi: ułóż niedo- 


»rzeczne baśnie, amy i dzieci nasze udawać bę- 


Rze ol p f„1— TL *€  £ P 2P + wźZOŚ Z PE W-1- 7010011 


(1) Duvoisin , stronnica 161. 
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»dziemy, iakobyśmy wierzyli temu wszystkiemu, co 


»eisię wymyślić spodoba. Przechodziliśmy się iedynie 
»brzegiem czerwonego morza, atwićrdzić będziemy, 
nże: się rozstąpiły odchłanie iego, dla zgotowania nam 
»przeyścia; nadasz nam Religiią surową iostrą, która 
»będzie twem wlasnćm dzielem, a my słuchać ićy bę- 
»dziemy, iak gdyby pochodziła od Boga»! Nie iestże to 
urągać się rozumowi ludzkiemu, przypuszczać po= 
dobną zmowę między oszustem a całym narodem ? 
Nakoniec, 'aby wszystkie rodzaje dowodów : połą: 
czyć, przypatrzcie się; iak historyia stwićrdzona iest 
mnóstwóm ustanowień, które ią czynią naoczną każe 
demmu. / Uroczystość Wielkićy-Nocy, Zielonych świą< 
tek i Kuczek, zwyczay wykupowania pierworodnych, 
pieśni święte, w których Moyżesz w boskićm pieniu 
przywodzi na pamięć przeyście morza czerwonego y 
naczynie napelnione manną i rózga :Aarona złożone 
w przybytku, dwie. tablice ustaw złożone z rozkazu 
Moyżesza w arce przymierza, blachy miedziane przy- 
bite do Oftarzá na pamiątkę zbrodniiokropnéyśmier- 
ci Kory, Datana i Abirona, owychto świętokradzkich 
przywłaszczycielów dostoieństwa k apłańskiego, wiele: 
obrzędów czci publicznóy: (1), wszystkótó przypomi- 


nało i iakby przed oczyma stawiało cuda, któremi 


A 


(1) Duvoisin, stronnica 471. 
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oznaczone było w$yście z Egiptu, © Joszenie zakonu 
y yy giptu, e1 A 
pobyt na puszczy. — «Dwie' są. nieiako bistoryie 
»Moyżesza, iedna opisana w księdze iego nazwi= 
»ska, druga; iakby wyryta w obrzędach i ustawach 
xzachowywanych przez Zydów ; których: wykomy= 
ywanie było żywym dowodem księgi, one przepisu- 
»iącey, a nawet nayzńamienitszych cudów j“ w nićy 
»wymienionych» (1). Uroczystość; pieśń święta, iaki- 
bądź pomnik, nie zawsze zapewne stanowczym bywaią 
dowodem zdarzeń, ieżeli są daleko późnićyśze ; lecz, 
skoro % iakim narodzie iego iństytucyie, iego ustne po- 
dania, iego uroczystości religiyne 1 narodowe, iego 
obrzędy i pienia święte, iego ustanowienia wspolny 
maią początek i iedneyże epoki. sięgaią, iakże nie- 
być zdziwionym tą ich zgodnością, i nie przyznać , 
`: Że w tedy historyia pisana stwierdzoną iest zwyczala- 
mi i naocznemi pomnikami; Że nawzajem te-pomniki 
wyłożone są przez.pisaną históryją i Że ta doskonała ca- 
łość ma niezwyciężną moc ha umyśle! każdego rozsą- 
dnego człowieka? 
_Dwie tedy są, Mości Panowie, dowiedzione rze- 
czy: pićrysza, iż Moyżesz; który Żył przed trzema 
lat tysiącami , istotnie jest Autorem ksiąg, które 
iemu przypisują, a które Pentateuchu noszą nazwi- 
sko; druga, Że Moyżesz w opowiadaniu zdarzeń iest 


(1) Diseours 4 la suite des Pensćes de „Pascal. 


Z p ama 


U Mowi sy 


Autotem wielce rzetelńym. 


. Stąd dwa główne wyi 


ciągniemy wnioski, wiele innych Przydatkowych w 


sobie mieszczące. 


Pićrwszym w nioskem iest, Że Pentateuch ‘iest ie- 


dną z naydawnićyszych ksiąg, znaydujących się ria 
aydawnićyszą ze wszystkich 
Kto ią posiada , śmialo rzec może: 
ayszacownićyszy i naystaróżytnieyszy zabytek 
rozumu ludzkiego. - U któregoż ludu znaleśdźby mo- 
Źna Podobny? gdzież są dzieła, któreby, jak księ- 
ga Moyżeśza, trzydzieści trzy wieków liczyły? Sans 
choniaton pisał, mówią, dz 


świecie, że nie powiemyn 
ksiąg znanych. 
Oton 


ieie fenieyiskiej lecz cóż 
nam. z nich pozostało? ulomek, przez Porfira pićr= 
wszego przytoczony, Niektórz 


y uczeni utrzymują, iż 
nie sięg 


a odlegleyszćy starożytności nad woynę Troa 
a Wszyscy go z pewnością być uzn 
źnićyszym od Moyżesza. 


iańską ; aią pó- 
Beros pisał był dzieie es 
gipskie,  Maneton chaldeyskie (1); 
drugi późnieysi są © tysiąc l 
świętych. U Persów n 


gami, których go być 


lecz pićrwszy i 
at od Pisarza dzieiów 
apotykamy Zoroastra z księ- 
uważaią Autorem; lecz ucze- 
ni naybiegleysi w tych pr 
iedynie.w społczesnym Daryiusza, syna Hystaspa (2). 
NY IEALUI Zlew i eli Gwar, 
(1) Hook, tom II. str. 108, 
42) 495 lat przed Jezusem Chr 


Vérité et sainteté du 


zedmiotach mienią go być 


ystusem. Obacs Oyca Lamberta 
Christianisme , stronnica 109, 


4 
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Naypićrwszy. zbieracz historyi chińskićy, Konfucy= 
iusz (1), żył na pięćset pięćdziesiąt lat przed erą 
chrześcijańską 
leżeli Pentateuch tak dawny iest, nie dziwuymy 
się, iż o początku ludów, o wypadkach pićrwiastko _ 
wych, udziela wiadomości, których gdzieindzićy na- 
próżnobyśmy szukali, i że to iest księga pićrwotwor- 
na, którey wiele innych i mnóstwo podań były ie- 
dynie niedokładnemi kopiiami. Ztey przyczyny nie- 
sprawiedliwą iest rzeczą, chcićć zbiiać niektóre ićy 
mićysca milczeniem pisarzów wieloma wiekami pó- 
źnićyszych; a tém samćm rozsądną iest, tlumaczyć 
podania innych ludów podaniem Hebrayczyków. 
Ieżeli Pentateuch tak. dawny iest; nie dziwuymy 
się, iż w przedmiocie dat, zwyczajów, nazwisk lu- 
dów i miast, szczegółów. ieograficznych, obeymuie 
w sobie niektóre ciemne mieysca. My Francuzi, ie- 
steśmy mieszkańcami tćy saméy Gallii, którą zdo- 
bywszy Cezar,napisał ićy historyią; mimo tego iednak 
nasi uczeni nie raz doznali trudności w pogodzeniu 
opisów wspomnionego Zdobywcy Dzieiopisa z tém, co 
widzimy; a chcielibyśmy, aby Żaden pomrok nie 0- 
krywał księgi, dwiema tysiącami lat dawnićyszey, 
pisanćy w mowie nie tyle znanćy , iak ięzyk. ksiąg 
Cezara i opisuiącey obyczaie, ludy, ieszcze nam bar- 
dzićy nieznane! 
ZE IW AZ NE anna zz 
(1) Lettres des quelques Juifs. 
Tom II. 
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leżeli Pentateuch tak' test dawny, nie dziwuymy 


się, iż w opowiadaniu czynów, w wyslowieniu nië- + 
których ustaw, w opisach obyczaiów, odznacza się 
prostótą, szczerością mowy, nas uderzaiącą i którą 
lieielibyśmy niemal nieptzystóytą mienić. Pomiiaiąc> 
Że ta większa wolność może być właściwszą mówie na- 
ródów wschodnich, pewną iest rzeczą,iż hidy powstaią- 
te, iakiemi byly te, którć Moyżesz opisuie, nie znały 
owych delikatności, owych zwrotów, używanych úlu- 
dów, w wysżym stopniu ucywilizowanych, a przeto 
częstokroć * bardzićy skażonych. Hebrayczykowie, 
iako ludy pićrwotne, nazywali po prostu to, co my 
w dalekie “opisywania obwiiamy. ' «Wszystkie te ró. 
»Znice, mówi Fleury (1), pochodzą iedynie Z odle- 
»glości mieysci czasów. Naywiększa część wyrazów, 
»które są: dziś nieprzystoynemi wedle używania 
»mowy naszćy, przystoynemi byly niegdyś; bo 
sinhe dawały wyobrażenia.» Powyższa tiwaga nie 
tylko do Moyżesza,; ale i do innych Pisarzów sta- 
rego przymierza, stosować się może; umieściłem 


ią zaśw tóm mieyscu na odparcie pewnych niedowiar- 


"ków, których pióro zbyt było rozpustne, iżby sami 


mieli'brawo narzekania na zgorszenie. 
Drugi wniosek z powagi Pentatenchu wypływa, iż 


Moyżeśz byl istotnie Poslannikiem Boga; niepodobień- 


"= e» 


(D Moeurs des Israélites, Ner. 16. 
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stwem iest widzieć tyle, cudów iego zdzialanych rę- 
ką, a nie uznać, boskićy prawdziwie władzy. Stąd 
każdy winien wierzyć iego słowu, czcić iego 
naukę, słuchać z uszanowaniem. czego nas uczy „0, 
Bogu, o stworzeniu, o.człowieku, o czasach pier= 
woinych. Kłamstwo nie moglo skalać pism . tes 
go, który wimieniu samćy prawdy przemawiał. 
Stąd uważać powinienem lud hebrayski iako lud bos 
ży, iako powiernika podań świętych, i téy boskiey: 
światłości, maiącćy. pozostać w ukryciu na łonie 
iego, dopóki całego świata nie napelni blaskiem.swo + 
im. Stąd widzę w zakonie Moyżesza przygotowa- 
nie i godło zakonu chrześciiańskiego; widzę synow= 


stwo między staróm a nowćm przymierzem; odkry- 


wam zamiary Opatrzności względem dochowania 


prawdziwćy Religii; poymuię dla czego mówią,iż Chry- 
styianizm równie iak świat iest dawny, że z nim 
wziął początek, aby się z nim skończył. Tak, od 
Biskupów, którzy dziś chrześciiańskim rządzą Ko- 
ściolem, dochodzę wstecz przez następstwo nieprzer- 
wane aż do Apostolów, gdzie zaczynaiąc znowu od 
Arcy-kapłanów, którzy pod zakonem służyli, przy- 
chodzimy aż do Aarona, aĉ do MMoyżesza, od nie- 
go aż do Patryarchów ido początku świata (1). Tak 


znowu w zakonie Patryarchów, w zakonie przepisanym 


(1) Bossuet, Histoire universelle str. 455. 
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przez Moyżesza Hebrayczykom, w zakonie który 
przez Jezusa Chrystusa wszystkim ludom żostał nada- 
ny, zawsze ićst iedenże Bóg, któremu się cześć od» 
à aie jedna nadzieia życia przyszľego,iedna wiara mniéy 
więcey rozwinięta w iednegoż Wybawiciela; tak Chry- 
styianizm miał swoie początki, swe postępy, swą doy- 
rzałość, dopóki nie doydzie do zupełnego dokonania 
| w niebie; tak Religiia tworzy iakby łańcuch nie- | | ( 
| zmierny, sięgający pićrwszćm ogniwem samego pò- 

czątku świata, ciągnący się przez trwałość wieków 
„Xginący nakoniee w wieczności. 


wodo'a 
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nada» ; > Tra 
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Gy UWAZANY JAKO DZIEIOPIS 
4 doy- 
nania 

nie. | i CZASOW PIERWOTNYCH. 
jo pô- ' ; 


jekow 


c, z przedmiotów nayzdolnieyszych czlowieka 
zaiąć i oświecić, uprzyiemnialąc wolne chwile iegu, 
iest bez wątpienia, Mości Panowie, czytanie dzieł hi- 
storycznych. Historyia łącząc obecność z przeszłością, 


rozwiiaiąc łańcuch narodów iwieków, stawia nie- 


jako przed oczy nasze rozmaite ludy, z ich o0- 
byczaiami i ustawami , stawia nam epoki ich chwały 
i upadku. Lubimy przenosić się do ich początku, 
poznawać ich Załfożycielów , przebiegać ich postę- M 
py, dochodzić przyczyn ich wyniesienia i upad- JM 
ku, porównywać znaczenie, które na teatrze świata ko- | 
leyno zaymowały; a uważny czytelnik, nadewszystko 

chrześcijanin, świadkiem bądąc tych wszystkich wido- NIN 
ków tak rozmaitych, tak nagłych, a częstokroć tak o= WE | 


kropnych , wznosi się naturalnie ku temu, który z nic- 


MOYŻESZ 
Wzruszonego tronu wiecz 
wyznacza mieysce każdemu narodowi r 


ównie iak 
każdemu czlowiekowi 


> zagładza naystarożytnieysze 


f państwa dla tworzenia nowych, i sam ieden nie 


ód tych ciągłych poruszeń(1). Lecz 
ieźli między pomnikami histór 


zmienny jest w pośr 


ycznemi znayduie się 
taki, któryby wszystkich obchodzić i ciek 


awość ich 
dh wzbudzać powinien » któryby dla 2 
UI | 


adnego ludu nie 
FU był oboiętnym, któryby dla wszystkich ludzi nieiako 
lh rodzinny stanowił pomnik, tym pomnikiem, Mości Pa- 
nowie, iest historyia pićrwotnych czasów zostawiona 
nam przez Moyżesza wowćy księdze, w któréy każ- 
E R dy czytać może swóy początek i'swe przeznaczenie, 
HEH swe nieszczęścia i nadzieie, a którą na czele naszych 
ksiąg świętych, pod nazwiskiem ksiąg rodzaiu (Ge- 
nesis) znayduiemy. Nie będę się rozwodził nad wszyst» 
kićm tćm, co księga wspomniona zawićra SZCZY= 
tnego w swoićy prostocie, czystego i pięknego wswéy 
| nauce, powabnego w opisie patryarchalnych obycza- 


iów, iakie widzimy w życiu Abrahama, Jakóba, Józefa 


| i iego braci; zamiarem moim w dniu dzisieyszym iest: 
ieii i uważać iedynie Moyżeszą iako Dzieiopisa czasów 
| W | pićrwotnych, i zbić czynione przez niedowiarstwo za- 
|| rzuty przeciw wiarogodności iego opisów. 


TRE ję c AA OPONA 


(1) Tyś Panie na początku ziemię ugruntował, a dzieła rąk 
twoich są niebiosa One poginą, ale ty zostaiesz, i wszystkie 
iako szata zwietszeją. I iako odzienie odimienisz ié, i odmienia 
się, ale Ty! tenżeś iest, i lata twoie nieustaną. Psalm 101 26. 


| ności rozrządza Świata losami, 
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Są uczeni, żatapiaiący się w świeckićy staroży- 
tności, dla wyszukiwania w nićy zarzutów przeciw 
moyżeszowćy historyi, i którzy chętnieby przyięli 
wszelkie marzenia wieków’ baiecznych , byleby się 
pozbydź mogli wierzenia naszym księgom świętym: 
są znowu pisarze bardzo ` Biegli w umieiętnóściach 
przyrodzonych , zaięci badaniami względem kształtu 
i budowy kuli ziemskićy, znani pod nazwiskiem 
Geologów , którzy przerzucili ńieiako całą ziemię, 
dla wykrycia w nićy cżegoś przeciwnego moyże- 
szowemu opisowi bądź stworzenia świata, bądź po- 
topu, i którzy, tworząc świat podług widzimi się 
swoiego, pozwolili sobie wyszydzać świętego Pisa- 
rza przeto, że iego opowiadanie nie zgadzało się Z 
ich systematami. — Nie myślę zaprzecżać biegłości 
i talentu ani tym uczonym, ani tym Geologom, a 
tém mnićy ganić usiłowań człowieka okolo wyia- 
śniania Starożytności, lub zgłębiania taiemnic na- 
tury. Pięknie iest widzieć rozum ludzki poświę- 
caiący się badaniom, które aczkolwiek nie dopro- 
wadzaią do wypadków zawsze szczęśliwych , nigdy 
iednak zupełnie nie są straconemi, a wiodący tym 
sposobem swe myśli po wszystkich częściach świata 
rozległego, stale się Królem zwićdzaiącym obszerne 
państwo, ażeby ie lepićy poznał. Ale ceniąc umie- 
jętność , oddaiąc hołd usiłowaniom rozumu w czy- 
nieniu odkryć, strzeżmy się zboczeń i zdań dzis 


wacznych : czegóż nie dokaže upodobanie w nowościj, 


PEESO N T E 


Eriba 


EE E E, 
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| Żądza chwały, gorace „pragnienie , nabycia- rychiéy dziw 
słynności, ku obłąkaniu urmiysłów nawet nayszczy» bowia 
+nićyszych! Nie dla braku to jenifuszu wymyślił wiani: 
| Kariezyiusz swe wiry, a Buffon świat szklanny: nie rych 
Li | raz jeniiusz wynayduie systemata, a prosty rozsą- ani 5 
| dek ie zbiia. Wrącaiąc do naszego przedmiotu mo- |  stępn 
| Żnaby nieiako być: z razu zastraszonym pewną wy» Gli 
Kia ZAWALE, O POETA i ; 
Uh stawą umiejętności, użytćy przeciw historyi Moy- SOK 
H . o . 

ią Żesza; lecz za pomocą rozwagi i cokolwiek zdro» ać 
wego rozsądku, snadno rozproszyć to, co się za- ZE 
trważaiącćm być zdawało, Roztrząśniemy tedy A 

J9 


c . , ipie z Ry ZEŃ +ór 
Moyżesza “opis; dwóch głównych czynów, które 


PA Księga Rodzaiu w:sobie zawićra, mianowicie stwo 


rzenią świata i potopu, i okażemy, że w tćy mierze | 


| ani z żadnym. czynem udowodnionym w zdrowćy 


iest 

: Fizyce, ani z podaniami pewnemi ludów, nie zosta- | wą, z 

i ie. w sprzćczności. Taki iest plan mowy niniey= | r | 

R szćy o Moyżeszu, uważanym iako Autorze Ksiąg Ro- | nales 
R f i i 

| | I dzaiu. | nych 

bi | Ze w Moyżeszu nie należy szukać Fizyka glę- RE 

ih | boko-bieglego we wszystkich częściach nauk przy- Świat 

| rodzonych, w znaiomości przyczyn szczególnych, wy- | kid 

ik daiących zjawiska świata widzialnego, to bez tru- | opin 

AA dności wyznamy. Pisarz święty nie miał na celu | ko W 

| je wykształcić nas na Fizyków i Uczonych ; zamiar chlu= | wted: 

bnićyszy dla iego pamięci, godnieyszy Boga, który | pes 

go poslal, pożytecznieyszy dla człowieczeństwa, zay- Ak, 

mowal calą duszę iegó: zamiar mówię oświócenia lus | nogą 

| 5 
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dzi względem Boga i Opatrzności, względem ich o- 
bowiązków 1 przeznaczenia, zachowania i rozkrze- 
wiania tych prawd pićrwszych i świętych, bez któ- 
rych nie byłoby nigdy ani Religii , ani moralności , 
ani społeczeństwa. lego umieiętność kaźdemu do- 
stępna , dla wszystkich ludzi przeznaczoną była ; nie 
chay nas więc nie zadziwia, iż mówiąc o ziemi i 
słońcu, © widoku przyrodzenia i 0 zjawiskach, które 
nam wystawia, używał wyrazów uświęconych zwy- 
czaiem. Mowa Dzieiopisa, Wierszopisa, Prawodaw- 
cy, różna iest od mowy Fizyka, który sposobem 


ścisłym o rzeczy iakićy rozprawia: dziś nawet mię- 


dzy nami, któryż uczony nie mówi, że słońce wscho- 


dzi i zachodzi, ehociaź w zdaniu iego wszystko ta 
jest tylko pozornćm ? i gdyby pogardzał tą mo 
wą, z przyczyny , że nie iest fizycznie prawdziwa 
nie byłżeby .poczytanym za śmiesznego Po Nie 
należy więc wyrzucać Moyżeszowi, iż używał gmin- 
nych wyrazów, odpowiadaiących pozorom lub 
mniemaniom upowszechnionym ' względem ukladu 
Świata widzialnego, a tém samém iedynych, 
jakich użyć był powinien. Ale znowu, gdy nam 
opowiada czyny i zdarzenia, i opisuie one, nie ia- 
ko Wićrszopis, lecz iako Dzieiopis, daleko od nas 
wtedy niech będzie nierozsądna zuchwalość za- 
przóczania rzetelności opowiadaniom iego , zbiia- 
nia ich domysłamiisystematami, które łatwo stać się 
mogą uroieniami. 


Tom Il. 20 | 
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PN Przytoczyć tu należy , Mości Panowie: żę za CZąs 
WU | i sów naszych powstalo mnóstwo światotworców, skła- 
i M daiących i rozkladaiących ten świat powszechny po- 
JAA nl dług uroień własnych, zdaie się, iż kierowali dzie- 
gl łem stworzenia , a osobliwie utworem ziemiokręgu, 
ji | naszego siedliska, i poiąć nie mogą, iżby Stwórca mógł 
ih ni był innę mieć nad te pomysły, iakie się po ich 
JA je glowach *snuią, a może nawet zamyślaią obeyśdź się 


bez przyczyny *rozumnćy i naywyższćy, która na 


KAWA musiała. lIluż to Jeologów „dało nam domysły za 


czyny; postrzeżenia zupełnie mieyseowe zastoso- 


SHARAN wali oni do calćy ziemi, zjawiska szczególne, w 

ja bid | stale i powsżechne zamienili ustawy, a nakoniee 

| marzenia własnćy wyobraźni za prawdy niezbite 
podali; Nie myślcie zaś, Mości Panowie, iżbyśmy 

Wh 

IJ własną powagą zamierzyli walczyć z mężami, któ- 

j rych umieiętność i talent mogly uczynić sławny- 


mi: rękoymiią twierdzeń naszych mamy Pisarzy , 


których imiona nie są zaiste uczonemu światu nie- 
| znanemi. Ieden z nayznamienitszych Naturalistów 
| i podróżników ostatniego wieku, Pallas, Członek 
Ai Akademii Petersburgskićy, wydał: Postrzeżenia nad 
| utworem gór i odmian wydarzonych na naszey ziemi 


(1). Wtem dziele, wyrzuca niektórym. uczonym, a 


TO DA 


(1) 1780. 


e początku kaźdemu iestestwu ruch i Życie nadać 
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mianowicie Buffonowi, iż się pośpieszyli zbytecznie 


z ułożeniem systematów i za porywczo wyrokowali 


o kuli ziemskićy podług szczupłego zakresu osobi- 
stych postrzeżeń. | 


Nadewszystko, Mości Panowi 
Z naysławnieyszych Na- 


e, posłuchaycie w 0-7 


becnym przedmiocieiednego 
zczyci się dziś Francyla a.na- 


Łuralistów, którymi s 
który z taką chwa- 


wet Europa; chcę mówić o Mężu, 
łą zaymował się Anatomiią Porównawczą. Maiąc sobie 


aportu , przed w „działem imie= 
Ẹ > 


poruczone złożenie r 
nych naszego Senatu Francyi, o dziele 
face actuelle de la terres 


zaczyna od szacownych uwag, których 


ietnosci fizycz 
$ 
pod napisem: Théorie de la sur 


uczony Autor 
a nadto powtarzać tak niebacznćy Z przy- 


nie można z 
c 
iż Za- 


rodzenia w sądzeniu młodzieży ; narzeka on, 
czynów, iako jedynćy zasady wszel- 


atu, wzniesiono się porywczo 


miast śledzenia 
kiego prawdziwego system 
yn, a przez to nadano Jeologii 


do poznawania przycz 
iż (1) « umieiętność 


bieg nadto bystry, skąd wynikło, 


»czynów i dostrzeżeń zamienioną zostala w pasmo 


„przypuszczeń tak płonnych i nawzajem się zbiialą- 


»cych, że prawie niepodobieństwem się stało wyrzec 


wisko bez wzbudzenia śmićchu (2). Liczba je- 


»iéy naz 
w tak dalece wzrosła , że ich 


»ologieznych systemató 
ne LL2LMĄ 


<<< 


(1) Tamże str. 322. 


(2) Rapport na końcu dzieła na stron. 319. 
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»dzisiay przeszło ośmdziesiąt liczymy.» Oto okoli- 
czność, Mości Panowie, którą proszę dobrze rozwa- 
a wszystkie punkta, któreby 
wprzód wyiaśnić należało, 


Kaniem prz 


Żyć; nasz Autor wyliez 


a dopićro zaiąć się docie- 
yczyn fizycznych, bądź wew 


nętrznćy, bądź 
zewnętrzney budowy kuli z 


iemskićy i dodaie (1): 
Że nie masz ani jedne: 
80, o którymby wiedziano coś niez 
»wszystko pr 


«Smiało powiedzieć możemy, 


awodnie pewnego; 
awie co wtćy mierze powiedz 
»mnićy więcey wątpliwem. N 


»czów rozprawiała r 


iano, iest 
aywiększa cześć bada- 
aczćy podlug tego, co się z ich 
>systematami zgadzało, a niżeli podlug bezstronnych 
»postrzeżeń.» 

Slyszycie, Mości Panowie, 


rego powaga w obecnym prz 


ito z ust Męża, któ. 


edmiocie nie iest do od- 
rzucenia , ta umieiętność, któr 


sko, i zaymuie się dochodz 


szego stanu kuli z 


a Jeologii nosi nazwi- 
eniem dawnegoi teraźniey- 
iemskiéy, zostaje ieszcze w 
wlęctwie; mnóstwo rz 


niemo- 
eczy w materyi ninieyszćy iest 
tylko plodem domysłów. 


lakoż więc! uczony , tak 
znamienity wiadomości 


ami i biegłością, wyraża się ` 
skromnie, wyznaie otwarcie niepewność jeologi- 
cznćy umieiętności, 


a póluczony, miernym może 
tylko obdarzony r 


ozumem, co mówię? młodzieniec 


zaledwo z pićrwszemi początkami nauk przyrodzo- 


M MPE 


(1) Tamże na str. 328, i następ. 
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ta logika, bez którćy tak często blądzimy , obok 
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nych obeznany, budować ma względem utworu świata 
systema, podawać za prawdy dowiedzionei zapytywać 
się dumnie, iak pogodzić Moyżesza z iego wyobraże- 
niami i odkryciami! W tém postępowaniu, gdzież iest, 


nie mówię skromność , lecz zdrowy rozsądek? gdzie 


nawet rozumu i nauki. Poymuiecie to zapewne, 
Mości Panowie, iż nie iesteśmy obowiązani godzić 
z Pisarzem S. tych wszystkich przypuszczeń niepe- 
wnych , a częstokroć sprzeczności, iakie sobie mo- 
Źna wymyślić. Gdy Buffon: wydał Teoryią ziemi | 
i Epoki natury, byłto iakby głos radości i tryiumfu | 
w świecie niedowierczym; spodziewano się w nich wi- 
dzieć zupełne zbicie opisów Moyżesza. Cóż się stało ? 
oto zdrowa Fizyka i doświadczenie doprowadziły do 
odkrycia błędów w wielu punkia ch tych systematów, | 
a niepewności w wieluinnych; i gdyby ieszcze całego | 
dzieła nie wspierało imie Autora, powaby nayszczy- API 
tnieyszćy wymowy i nayżywszćy wyobraźni, czyliż- 
by pamięć iego nie była iuż do szezętu zatartą? 
Podług tych uwag domagać się można iedynie od 
Obrońców Religii, ażeby okazali, iż opisanie Moy- 
Żesza z Żadnym czynem Historyi naturalney, ŚCi- Hi 
śle dowiedzionym , nie zostaie w sprzóczności. Nim 
nawet przystąpimy do szczegółowego rozbioru obec- 
néy materyi, poczytuiemy sobie za obowiązek uczy= 
nić iednę istotną uwagę. Podlug Moyżesza, Bóg Stwór- [i 


ca, władaiący materyią wedle upodobania , wszystko 
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działający wszechmocną wolą swoią, nadał: istność 
wszystkim rzeczom, świat powszechny składaiącym. 


A zatćm nie można iuż, do tych bezpośrednich dzia- 
łań boskićy wszechmocności, stosówać prawideł zwy- 
kiego biegu przyrodzenia. Któż nas to zapewni, 
że w tćm pićrwszćm tworzeniu rzeczy, Bóg nie przy- 
śpieszył czynności dzialac 


zów przyrodzonych inie u= 
czynił skorszém rozwij 


ania się iestwestw? Czemuż 
by niemógł utworzyć w iedney chwili, iednym 
rzutem, tych brył granitowych, 


które są iakby wią- 
zaniem kuli ziemskićy, i 


ak późnićy widzimy, iż stwo- 
rzył zwićrzęta i człowieka w stanie dorosłym ż w 
wieku doyrzałym? I 


+ e... 


akićmże prawem chcianoby wy- 
rokować o tey twórczćy czynności pićrwszćy przyczy- 
ny, w początku świata, według powolnéy i postępney 
działalności przyczyn drugich, które od wieków u- 
trzymulą Świat raz stworzony? Wyydźmy teraz z tych 
ogólnych wyobrażeń i zaspokóymy cokolwiek Życze- 
nia częstokroć nader blahe rozumu, równie zniko- 
mego iak ciekawego; roztrząśniymy bliżey główne 
okoliczności moyżeszowego opisu stworzenia świata; 
a nie chwytaiąc się Żadnego systematu, okażmy, iż 
zarzuty któreby uczynić można, Są zawsze niepewne» 
mi, ieżeli nie zupełnie blędnemi. 

Co szczególnićy znamionuie opis Moyżesza iest 
porządek istnienia, ktory oznacza rozmaitym ieste- 
stwom świat widzialny składaiącym. Bógiwyprowadza 


zniczego wszyskie rzeczy, które uksztalcone potężną 
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łego prawicą, składać miały utwor świata całego ; co 
Pisarz święty wyraża pospolitym sposobem mówie- 
nia: «Na początku stworzył Bóg Niebo i ziemię. A 
»ziemia byla pusta i próźna, i ciemności były nad 
»głębokością, i rzekł Bóg: niech się stanie światłość; 
»i uyrzał Bóg światłość (1).« Wyrażenie wznio- 
słe, nad którćm, iak każdemu z was wiadomo, zdu- 
mićwał się mowca Longin, aczkolwiek był pogani- 
nem; otóż dzień-pićrwszy stworzenia. Dnia drugie- 
go, wody, które oblewały planetę naszego, w ten spo- 
sób rozdzielonemi zostały, iż część ich wzniosła się 
w wyższe krainy. Trzeciego, zaczyna się ukazywać 
ziemia stała, rośliny wydobywaią się zićy łona, 
przyozdabiaią ią ziełonością i kwiatami; czwartego, 
słońce, księżyc i gwiazdy, świćcą na utwierdzeniu Nie- 
bios; piątego, ryby plywaią w wodach, piastwo lata 
w powietrzu, płazy czołgaią się w prochu, a czworono= 
Źne zwićrzęta stąpaią po powićrzchni ziemi; szóstego 
nakoniec, poiawia się człowiek i świat wykończony 
krąży podług ustaw, maiących go zachować w cią- 
gu wieków; a Stwórca, stworzywsy go bezpośrednićm 
dzialanióm swoićy potęgi, ukrywa ią pod działaniem 
przyczyn drugich, maiących rozkaz utrzymywania 
go wieczyście. To tedy nazywamy dziełem dni sze- 
ściu. Pytam się, iestże w Historyi przyrędzenia ie- 
LALA ZER AKIBY 2 E T Paa 2 ZA 


(1) Gen, I. I. et seqq. 
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A | nadto 
| ieden przynaymnićy czyn dowiedziony a któryhky czątka 
jj z tem postępnóm tworzeniem iestestw rozmaitych krąże 
| w iawnćy zostawał sprzeczności? Widziano biegłych ku bi 
ji | Naturalistów, czasem nawet nieprzyiaznych obiawie» zdale 
„Al | niu i Księgom świętym, którzy zdumićwali się, iż Moy- ry w 
WC | Żesz skreślił plan stworzenia świata nayzgodnieyszy W wo: 
| | | z ich postrzeżeniami. Podlug Moyżesza, iestestwa nie- Lec 
| | MKK organiczne istnęły przed jestestwami organicznemi, wie r 
| li | iakiemi są rośliny; iakoż wistocie, kopiąc glęboko zie» derst 
AEN | piid mię, napotykamy pićrwotne massy, nie okazuiące Ža- tło is 
i dnego piątna, żadnego śladu cial organicznych; do» naNŃ 
i Świadczenie iest w téy mierze staľe i powszechne (1). strzy 
| M | Cóż daléy czytamy wopisie Moyżesza? iż ziemia 4 że p 
NA | | byla początkowo zalana wodami: a gdzież iest do- szon 
R | wód przeciwnego stanu? [eżeli niektórzy Naturaliści dany 
| wystawiali sobie ziemię pierwotną, iako kulę materyi ry u 
N HH zeszklonćy w rózcieczy, która stygnąć miala zwolna, | iące 
JE Ba niemieliż silnych zaprzeczeń w świecie uczonym? i czy- ieden 
i fi liż bardzo biegli Fizycy nie utrzymywali, Że zie- szycł 
ZAJE j 
| | mia, zamiast stygnąć, rozgrzewala się owszem coraz nety 
Kb. bardzićy P Dziś zdaniem ‘iest bardzo upowsze- iedy. 
i | chnicném, że piérwotne skały, stanowiące podstawę | gun 
| Uh Ji naszego lądu, pochodzą z różnych cząstek, które | man; 
i się rychlćy lub późnićy skrystalizowały , będąc man 
pićrwćy rozpuszczone w plynie niezmiernym | leży 
i 
i | a a o r W O A | przy 
I! (1) Pallas sti. 13.*i 15, ska 
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nadto, Newton postrzegał, iż ziemia musiala być z po- 
czątku wstanie miękkości, aby mogła, podług ruchu 
krążenia, napelznąć ku południkowi a splaszczyć się 
ku biegunom: czyliż więc to dwoiste postrzeżenie nie 
zdaie się nas naprowadzać na opis Moyżesza, któ- 
ry wystawia nam ziemię iako zatopioną początkowo 
w wodach? 
Lecz posłuchaymy dalćy Moyżesza,a on wam po- 
wie rzecz bardzo dziwną, nie raz wzbudzaiącą szy- 
derstwo dowcipnych niedowiarków; to iest, Że świa- 
tlo istnęło piérwéy nim słońce, późnićy stworzone, 
na Niebie świćcić zaczęło. Nie naszą iest rzeczą roz- 
strzygać pomiędzy Kartezyiuszem, który utrzymuie, 
Że przyświćcaiące nam światło iest plynem rozpro- 
szonym w przestrzeni światów, maiącym sobie na- 
dany ruch przez działanie słońca, a Newtonem, któ- 
ry uważać ie każe iako niewyczćrpalnie wypływa- 
iące z promieni słoneczych. Wiadomo nawet, iż 
jeden z naysławnieyszych Astronomów czasów na- 
szych, który dostąpił chwały odkrycia iednego pla- 
nety i nadania mu swoiego nazwiska, uważa słońce 
iedynie za gwiazdę nieprzeyrzystą W powietrzokrę- 
gu nieustannie goreiącym. Lecz, iakkolwięk mnie- 
mania te uważalibyśmy, nie należyż, nawet w mnie- 
maniu Newtona, uznać światla' pierwotnego, niezae 
leżnego od słońca? Test ono wszędzie, chociaż nie 
przyświćca zawsze; za lekkićm uderzeniem wytry* 
ska z krzemienia; zjawiska fosforyczne ukazuią ie 
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w kruszczach i w iestestwach żywotnych; tarcie wys 
ciska ie z cial elekrycznych ; wydobywa się ono ob- 
ficie z roślin i zwićrząt, rozkładowi ulegaiących; 
niekiedy rozlegle morza okazmią się światlem okry- 
te; ieźli w nocy zapalisz świćcę w okamgnieniu 
znaczny przestwór oświeconym zostaie. To więc świa- 
tlo, o którém mówimy, nie pochodzi od słońca ; sta- 
nowi ono cząstkę Żywiołowego światła, które w pićr- 
wszym dniu stworzonćm zostało, a które uważać mo- 
Żna iako zapas, w którćm Stwórca czerpać mial świa- 
tło potrzebne do uczynienia świćcącćóm słońca i 
gwiazd. To światlo laczy się z wszystkiemi ciaľa- 
mi tylu różnemi sposoby, oddziela się od nich, lub 
tkwi w nich taiemnie, podlag okoliczności, a tak wiele 
znaczy w zjawiskach chemicznych. Zdumiewaymy się 
raczey, iż Moyżesz w opisaniu swoićm, odważył się 
umieścić światło przed słońcem; sama tylko prawda 
skłonić go mogła do powiedzenia rzeczy, która,aczkol- 
wiek istotna, niemnićy iednak zdawała się śmieszną 
i na pozór rażącą. 

Prawda, iż dla lepszego wyłożenia swoim sposo- 
bem zjawisk , które wewnętrzna budowa ziemi ba» 
cznemu dostrzegaczowi przedstawiała, wielu uczonych 
twierdziło, iż dni stworzenia świata, o których 
Moyżesz wspomina, nie byly właściwie, iak dni na- 
sze, dniami dwudziestu cztćrach godzin, lecz epo- 
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e wye nia iednostaynego i niezmiennego; iż niekiedy ozna- 


o ob- eza pewny przeciąg czasu, epokę: osobliwie uważalą, 


cych; iż trzy pierwsze dni stworzenia nie mogly być na- 
okry: szym podobne (1); gdyż słońce,. które czwartego 
eniu dnia dopićro powstało, jeszcze nie istnęło „a pr zecieź 
świa- iego to bieg dzienny miarę dni naszych stanowi. Sam. 
: sta- Moyżesz, wyszczególniw%sz dzieła stworzenia nastę- 
; sta , 
pićr- pnie po sobie idące, czyni w pewny sposób powsta- 
mo- rzanie mówiąc: »Te są zrodzenia... gdy były stworzo- 
świa: «ne w dzień, którego Pan Bóguczy nił niebo iziemię» 
dek istae sunt generationes,.. in die quo fecit Dominus De- | 
cial: us coelum et terram.(2). Widoczna iest.rzeczą, mó- 
ald* c c? 
f ć 2 tl Freta wh 
„ lub f wią, że tu wyraz dzień oznacza, nie dzień dwudzie 
miele | stu. czterezh godzin,.ale raczóy same sześć dni stwo- 
Rore | rzenia, albo tóż w. og ólności odpowiada. wyra azowi 
y Pae | 
l się | czas, epoka, iak.zdaniem Dugueta rozumieć go należy. 
k | 
awda | Daleki od wszelkiego ducha systematu, nie oświądczę | 
a | ; 
kol się ani za tém mniemaniem,ani przeciw niemu; ieżelito 
ADU | 
szną | nie lest naypowszechniey szćm,ma jednak swoich stron- 
`. | p 3 
| . , , r 
| nikóáw;mógľbym przytoczyć nowoczesnych Teologów, 
A którzy one przyięli, lub którzy uważalą ie przynay- 
o mniéy za niepewne; dosy 6 nam wiedzieć, że nie iest po- 
nych tępionćm i że można utrzymyw ać ie bez nay mnieysze sy ii 
i obrazy nauki katolickiego Kościoła. S. Augustyn, HEN 
rych 5 D 
) 
na- A 


(1) Tecons de Phistoire, Tom I. list IL Nota 2% 
(©) Gen. II. 4, 
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w swćm ważnćm czieleo Księdze rodzaiu (1),mówi wy- 
raźnie iż nie należy porywczo wyrokować o naturze dni 
stworzenia, ani twierdzić, Że byly podobne dniom, z 
których zwyczayny składa się tydzień: a wnaydokła- 
dnićy wypracowanćm dziele 6 Mieście Bożem, mówi 
leszcze, iż nam iest trudno, a nawet niepodobno wysta- 
wić sobie, tém bardzićy powiedzieć, iakićy są tednina- 
tury; Qui dies, cuius modi sint, aut perdifficile nobis, aut 
etiam tmpossibile est cogitare, quanto magis dicere (2). 
Gdybyście nadsuwali uwagę, że w tém mniemaniu, 
które sześć dni „za tyleż epok nieoznaczonych uważa, 
świat mógłby być dawnieyszym nad pospolite przy- 
Prszczenie, odpowićdziałbym, że Chronologiia Moy- 
Żesza datuie nie tak od chwili stworzenia materyi, 
iako raczćy od chwili stworzenia człowieka, które 
szóstego dnia dopićro nastąpiło. Pisarz Święty ra- 
chuie liczbę lat od pićrwszego człowieka i potomków 
iego, i właśnie z przeliczenia lat Patryarchów poso- 
bie następuiących powstaie Chronologiia Ksiąg świę- 
tych, tak dalece, że raczćy początku rodu ludzkie ego 
niżeli początku świata „dosięga. Mamy więc prawo 
powiedzieć Jeologom. «Szperaycie w wńętrznościach 
»ziemi dopóki wam się tylko podoba; ieżeli wasze 
»postrzeżenia nie wymagaią, aby dni stworzenia dłuż 
STO A ni BK 


(1) De Genesi ad litteram, lib. IV. n. 44, 
(2) De Civ. Dęi, lib. H. eap. VI. 


UW: 


9SŁEM 
yniem 
»ozon 
ywist 
NSWOI 
»kieg 
ndnéy 
nW ka 
amat 
zdem 
»zup 


Po 


ine w 
Stwo 
ło go 
lak g 
Wszy 
szem 
ŻESZ 
cie t 
doba 
nam 
stkie 


iżby 


VI wy: 
ze dni 
0m, Z 
okla- 
mówi 
vysta- 
ninde 
s, aut 
e (2). 
aniu, 
Ważą, 
przy- 
Moy- 
eryi, 
ctóre 


ras 


UWAŻANY JAKO DZIEIOPIS CZASÓW PIERWOTNYCH. 165 


yszemi były od naszych dni zwyczaynych, pozosta- 


pniemy przy pos »olitóm zdaniu 
NB: posp 


»czonych; ieźli przeciwnie odkry 


o trwalości dni rze- 


iecie sposobem oczy- 


ywistym, iż kula ziemska zroślinami i zwićrzętami 


»swoiemi, musi być dałeko dawnieyszą od rodu ludz- 


»kiego, Księgi rodzaiu niebędą ztóm odkryciem w Ža- 


»dnéy sprzeczności; ponieważ 


wolno wam uważać 


nw każdym z sześciu dni tyleż okresów czasu nieo- 


yznaczonych, i wtedy odkrycia 


wasze bylyby wykła- 


dem iednego z mieysc, którego znaczenie nie iest 


»zupełnie ustonowionem.« 


Postąpmy daléy. W opisie swoim Moyżesz nieznacz- 


nie tylko wspomina o stworzeniu gwiazd, które świe- 


cą na niebiosach: uUczynił Bóg, mówi, i gwiazdy,» 


et stellas; wyrażenie pelne prostoty; lecz bardzo szczy- 


tne w swoićy prostocie, daiące do zrozumienia, że dla 


Stwórcy nic ńie masz trudnego, i Że nie kosztowa- 


ło go więcćy posiać gwiazdami utwićrdzenie Niebios, 


iak piaskiem morskie brzegi napelnić. Lecz czyli 


wszystkie te kule świecące, które nad głowami na- 


szemi krążą, są lub nie są zamieszkałe?” w tém Moy- 


Żesz nie zaspokoił naszéy ciekawości. W przedmio- 


cie tym, wolne iest mniemać, 


iak się każdemu po- 


doba; nie mówimy, iż gwiazdy zamieszkałe są ludźmi 


nam podobnymi, tego wcale nie wiemy; z tém wszy- i 


stkićm, ieżeli wam się dziwną rzeczą być wydale, 


iżby Z1IEMIA, która jest tylko punktem w riezmieTnosci, 
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| sama redna miała być zamieszkałą, a reszta wiz- 


mywa 
ta powszechnego rozleglą pustynią, ieżeli wam ropey 
pi o REHIN się podoba mniemać, że na slońcu, księżycu, plane- źnych 
MWK MNA tach i gwiazdach, mie szkają stworzenia rozumne, zdol- kowo 
M JA Ho ne poznawaći chwalić Stwórcę, Religiia nie zabrania dowo! 
M | trzymać się tego mniemania. MWielość światów Fon- tu, p 
i (i | tenella może być tylko doweipnym romansem ; się i 
| k | PIKI wolno wamiednak uważać w nim rzeczywistość. Uzna- przyci 
| jr | . liśmy za rzecz potrzebną poczynić wszystkie te uwag tego, 
) ponieważ w braku wiadomości, czego Religia: wyna- ciągle 
Źnie naucza, a co sporom ludzi zostawia, przypisują części 
ki ićy niektórzy to czego wcale nie obiawia, a tak na- i try 
RSA bywaią przeciwnych ićy przesądów; skąd pochodzi, że natu 
M nieraz mniema kto, iż zbiia Beligiią, gdy iedynie tnie 
AE z uroieniami spór wiedzie. się sł 
f 
| Przystępuię do tego,co było arcydziełem stworzenia Pok 
OH i uwieńczyło sześciodniową robotę; przystępuię de ko po 
l stworzenia człowieka. Ażeby nie odstępować od Spo- ES 
| | sobu, iakim dziś przedmiot móy uważam, ograniczam EA 
WŁA | się dwiema glównemi okolicznościami; pićrwszą iest: samy 
JA ) s Że podług Moyżesza , Adam i Ewa są iednym szcze- | ści P 
Mad pem całego rodu ludzkiego ; wyobrażenie to miłćm PA 
| byćby nam powinno, bo wszystkie ludy ziemi ie- | stawi 
| s l | dną tylkoskładaią rodzinę. Tu niedowiarkowie, Wol- i obow 
Hik: Jl Ii „ter na ich czele y uczynili zarzut bardzo blahy i dzy 
| El U nierozważny ; chcieli znieść tę iedność początku Z 
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mywali, że ludzie biali i czarni, Hotentoci i Eu- 
ropeyczykowie, do dwóch rodzaiów istotnie ró- 
Żnych muszą należyć, iak gdyby ród ludzki, począt- 
kowo tenże sam, nie mógł był uledz, jak Buffon 
dowodzi (1), różnym odmianom przez wpływ klima- 
tu, przez różnice zachodzące w sposobie karmienia 
się i Życia, przez epidemiczne choroby i z innych 
przyczyn zupelnie przypadkowych. Poymuiemy prócz 
tego, Że też same fizyczne przyczyny, przez swe 
ciągle ponawiane działanie na mieszkańców różnych 
części kuli ziemskićy , musiały sprawić znamienne 
i trwale odmiany; z tego więc powodu niektórzy 
naturaliści mogli rozróżniać, nie rodzaie ludzi isto- 
tnie różne, lecz odmienne plemienia, odznaczaiące 
się składem ciała i rysami szczególnemi (2). 
Powtóre, Moyżesz wystawia nam człowieka, ia- 
ko postanowionego przez Boga samego Królem zie- 
mi i zwićrząt, przez nie zamieszkałćy; wyobra- 
żenie nader szlachetne, uznane iuwielbiane przez 
samych nawet pogan. Strzeźmy się zrzekać, Mo- 
ści Panowie, tak dostoynego przeznaczenia. Jakim- 
że to sposobem się dzieie, iż wielcy mędrkowie, wy- 
stawiwszy godność człowieka ażeby go od jarzma 
obowiązków oswobodzić , usiłuią ogołocić go z wła- 
dzy królewskićy, zniżaiąc do rzędu poddanych? 


PEGOÓPO S O ac SO a 


4) Histoire naturelle, tome V. iu 12. str. 112. i nast. 
2 


(2) Laecćpćde, Discours d” ouverture du cours de Zoologie, de 


Panco, 
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Czyliż nie dosyć, żeśmy się wyrodzili z pićrwotney 
niewinności i piękności naszćy natury, czego nie- 
rząd naszych skłonności i nasze nieszczęścia aż 
nadto dowodzą ? potrzebaż ieszcze, ażebyśmy przez 
nowe poniżenie sami siebie upodlać mieli, nawet w 
tém cośmy po upadku zachowali z naszey wielko- 
ści? mamyż sluchać tych śmiesznych Doktorów, 
którzy wywodząc jenealogiie iestestw, czynią nam 
zaszczyt przyznania nam pochodu od malpiego 
plemienia; obrzydła nauka, którą oprzeć usiłowano 
na podobieństwach fizycznego składu. Lecz wspo- 
minione podobieństwo, które niczegoby nie dowodziło 


choćby nawet było dowiedzionćm , nie miało na- 


weż smuinćy zalety dokladności. Autor Anatomii 


Porównawczey (1) powiedział na którćmś mieyscu, iĉ 
śmiesznie przesądzono podobieństwo dzikiego czło- 
wieka znami. Zostawmy więc tę obmierzłą Filozo- 
fią materyialistonf, którym iedynie może przypaść do 
smaku; co do nas, zostańmy ludźmi , iakimi nas Bóg 
stworzył, rozumnymi, wolnymi, nieśmiertelnymi iak 
On; a przez wszystkie te dary rzeczywistym, acz 
kolwiek niedoskonalym zaiste, obrazem tego same- 
go, który Stwórcą iest naszym. 

Nim tę część skończę mowy moity, muszę ie- 


szcze na to zwrócić waszą uwagę, Mości Panowie, 


7104801 PW W U U na a 


(1) Poćme des irois Regnes, Tom II. nota ostatnia. 
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iż wszelkie niepamiętne podania wszystkich kraiów po- 
pićraią Moyżesza opis czasów piérwotnych.I tak wszyst- 
kie podania wspominaią nam o chaosie, stanie rzeczy 
jeszcze bezksztalinym i ciemnościami otoczonym,zktó- 
rego świat powszechny z dziwami swoiemi został 
wyprowadzony. Wszystkie przenoszą nas do -epoki 
szczęścia i spokolu, w którey ziemia była dla czło- 
wieka siedliskiem roskoszy ; Poeci opićwali ią pod 
nazwiskiem wieku złotego. Wszystkie przypuszcza- 
ią bardzo dlugą trwałość Życia ludzkiego w czasach 
pierwotnych, i sławny Dzieiopis Józef przytacza w 
tey mierze wielu Dzieiopisów dawnych ludów zie- 
mi. Wszystkie nakoniec dochowały wiarę w dobre 
i złe duchy. Bayka o Pytanach, przypuszczaiących 
szturm do Nieba i strąconych gromami Jowisza, nie 
przywodziż na pamięć zuchwalstwa i kary buntowni- 
czych Aniołów? Podlug Mitologii, nieszczęścia trapią- 
ce ziemię wyszły z puszki Pandory,i wystawiane są ia- 
ko skutek ciekawości kobiecćy ; węża malowano ia- 
ko wroga Bogów; czyliż więc wszystko to nie ma 
szczególnego związku z opisem czlowieka i iego u- 
padku w księgach świętych zawartym? Wiadomo, 
co w przedmiotach tych napisali Hezyiod w poemacie 
o pracach i dniach, a osobliwie Owidiiusz , uczony 
wykładacz mitológicznych podań. Nakoniec, Mości 
Panowie, szczególnie godną zastanowienia rzeczą est 
podział czasów na tygodnie siedmiodniowe. Bailly 
wswéy historyi Astronomii starożytney , powiedział 
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(1): «U ludów wschodnich zwyczay rachowania na ty- 
»godnie podzielone na dni siedm, byl od niepamię= 
»inych czasów.» Nie iestże naturalną widzieć w tém 
dzieleniu czasu na tygodnie, pamiątkę. samegoż tygo- 
dnia stworzenia? Są to prawda iakby nici rozsnute w 
ciemnościach czasów; lecz widząc, iż religiyne poda- 
nia inszych ludów, popićraią tym sposobem podania 
Hebrayczyków, niepodobna nie zdumićwać się nad 
tą zgodnością. Dosyć tego na zbicie zarzutów prze- 
ciw moyżeszowemu opisowi stworzenia; pozostaić mi 
roztrząsnąć iego opis potopu. 

Szesnaście ubieglo wieków od stworzenia rodu 
ludzkiego, gdy Bóg zagnićwany na nieprawości świa- 
ta do naywyższego posunięte stopnia postanowił u=- 
karać go i zostawić przyszlym wiekom wiecznotrwa- 
ly pómnik swćy sprawiedliwości. W tym zamiarze 
daie hasło calemu przyrodzeniu , aby stało się na- 

zedzie an Hi aolo > MA l TARSAN, e 
rzędziem kary, i nagle wody zobľoków, łącząc się 
z wodami w rozległych przestworach głębin morskich 
i iaskiń zawartemi, zatapiaią stale lądy. Ten stra- 

i 1 AG ` + h 
szliwy spadek wód z powietrzokręgu, to gwaltowne 
wybuchnienie wód podziemnych , ten wylew wód 
morskich, wystawia nam Pisarz święty w swoim sty- 
lu wschodnim, mówiąc , iż przerwały się wszystkie 
źródła przepaści wielkićy i upusty niebieskie otwo- 


rzone są (2). Ród ludzki pochlaniaią wody; iedna 


(1) Tom LV. $. 8. 
(2) Cen. VII. H. 
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tylko ródzina od pówszechnego potopu oeałoną zd- 
staie, rodzina Noego, który. przez swe cnoty zmalazł 
laskę u zagnićwanego Boga. Korab, w którym iest 
zamknięta, boską utrzymywany prawicą, unosi się po 
wodach bespieeznie. Przecieżpoupłynieniu 150 dmi 
od. początku tego okropnego wzburzenia, epadaią wo- 
dy, ukazuią się gór wićrzcholki,, odkrywassię zie- 
mia, sprawiedliwy wychodzi zrodziną swolą, zdśora- 
biu, niosąc z.sobą nadzieie rodu ludzkiego:  Pićr- 
wszóm ich staraniem iest wznieść Ołtarz i złożyć iu- 
roczyste dzięki Bogu Wybawicielowi. Nowy. zaczy- 
nasię porządek rzeczy.  Trzóysynowie Nocgo, Sem, 
Cham i Jafet, staią się szczepem nowych rodzin, no 
wych ludów i świat powtórnie rodzić się zdaie..„„Ta- 
ka jest treść zostawionego nam przez Moyżesze opi- 
su powszechnćy powodzi, która. zaiopila ,. wstrząsnę= 
ła. ziemię, a którą.potopem. nazywam y: 
Chociażbyśmy nie. mieli. inszey rękoymii rzetel- 
ności Dzieiopisa , nad. samo przyrodzenie smutnego 
zdarzenia i pewność ziaką nam ie opowiada ,. czyli 
moglibyśmy odmówić mu wiary? lakiżmóglby powo- 
dować Moyżeszem widok do iego zmyślenia? skądże- 
by mu byla przyszła myśl rozgłaszać bezzasadną ba- 
śnię i nadzieja zjednania ićy wiary? W epoce, w 
który. żył. Moyżesz, to nadzwyczayne zdarzenie.,ie- 
Żeli zaszło istotnie, musialo zostać glęboko wyrytćm 
w pamięci ludzi; musialy istnieć podich oczyma nie- 


zbite tego pomniki. Tak dluga w ówczas byłatrwas 
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łość życia ludzkiego, że niewiele przeminęto poko- 
leń od Noego aż do Moyżesza; gdyby więc tenże po- 
ważył się był kľamstwo rozsiéwać względem tak pa- 
miętnego z siebie czynu, a którego nie byłybysię ie- 
dnak znaydowały ślady, wzbudzilby był przeciw so- 
bie powszechną wrzawę i stałby się był pośmiewi- 
skiem współczesnych. Lecz komuż nadto nie wia- 
domo, iż ze wszystkich dawnych wypadków , niemasz 
żadnego, któryby w pamięci wszystkich ludów ziemi 
głębsze pozostawił ślady ? Egipeyianie , Babilończy- 
kowie, Grecy, Indyianie , wszyscy względem tego 
zdarzenia zgadzaią się z sobą; wszystkie podania 
starożytnych czasów opićwaią , iż ród ludzki za ka- 
rę swych zbrodni w wodach zatopiony zostal , prócz 
szczupłćy liczby osób. Beroz, który zebrał dzieie 
babilońskie, Lucyian, który przywodzi podania gres 
ckie, zostawili w przedmiocie tym opisy aż do nas 
doszłe, a wystawiaiące zadziwiaiącą zgodność z opi- 
saniem ksiąg rodzaiu (1). Ta powszechność, ta ie- 
dnostayność podań o potopie, uznana iest przez sa- 
mych nawet niedowiarków; Autor niedowiarek (przy- 
naymniéy do czasu) starożytności wyiawioney, powie- 
dział:«Należy przyiąć czyn w podaniach ludzi, którego 
»prawda iest powszechnie uznaną ; któryż iest czyn. 


»taki? nie widzę Żadnego. któresob pomniki byt 
č O2 o 


N———F LLL 


(1) Leçons de IHistoire, cały list V. 
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»powszechnićy zaświadczóne rad czyny, które poda- 
»ľy potomności to wzburzenie fizyczne, co, tak mó- 
»wią, zmienilo niegdyś postać kuli ziemskiey, 1 spra- 
»wiło calkowite odnowienie ludzkićy spóleczności ; 
yslowem; potop zdale mi się być prawdziwą epo- 
»ką historyl narodów.» Lecz, Mości Panowie, skąd- 
że powstać mogla ta powszechna wiara rodu ludzkie- 
go o potopie? Nie chodzi tu 6 ieden z owych blę- 
dów, które w pysze lub skażeniu ludzkićm maią po- 
czątek. Jakąż, stąd namiętności maią korzyść, iż 
ród ludzki potopem został zniszczony? Ta iedno- 
myślna zgodność ludów, których mowa, religiia, u- 
stawy, nie maią nic wspólnego, na niczóm inném 
nie może być oparta, iak na samćy prawdzie czynu. 
Wszelkie tóż usiłowania naynieprzyjaźnieyszćy księ- 
gom świętym umieiętnóści, żadnego nie zdołały od- 
kryć pomnika, któryby sposobem niezawodnym odle- 
gleyszćy: epoki nad potop sięgał, a historyia rozu- 
mu ludzkiego, umieiętności, nauk i sztuk czyliż nie- 
zgadza się zMoyżeszem co do odrodzenia świata 0- 
becnego ?- Widzimy w istocie iak spółeczeństwa nasta- 
ią, ludzie się rozplemieniaią, rożwiia się ustawodaw- 
stwo, sztuki i umieiętności biorą początek , wzrost 
i udoskonalenie, człowiek podbiia koleyno pod swe 
panowanie różne okolice ziemi. Wszyscy naybiegley- 
si w starożytnościach , nayzdolnieysi do roziaśnienia 


ciemności, kolebkę ludów dawnych ukrywaiących , 
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i wywodzą ich początek od dzieci Noego i: ich pićr= | uczon 
(ERU | wszych potomków ; doszli nawet, Že imiona Sema, w pod 
PARA Chama i Jafeta, tudzież ich pićrwszych synów , do- ai 
ii chowanemi zostały, choeiaż oszpeeone, w imionach świec 
reena eaka różnych narodów, których ci byli szczepami i zało- PP 
| | Życielami. Iakże imie Jafeta , który zaludnił nay- »r ycz 
| większą część Wschodu, pod imieniem Japeta, styr- NOON 
LIAN ném się tam stało (b)! niętyci 
| Wiem, iż chronologiiami beż czynów , beź. zda» "NAA 
AAU rzeń któreby się nawzaiem wspićraly „ któreby wy- suba 
| kazywały ich następstwo, ii wiązały różne ich czę- awyłę 
ści; spisami bez końca gołych nazwisk Królów, wwod: 
| R | dynastyy'i szeregami lat, które były: może tylko j APE 
| | [U latami iednego tygodnia, iednego dnia, lub nawet aS, u 
| 
i | iednćy godziny; rachubami asironomicznemi , któ- | byl 
| re rosną wedle dziwactw ich autora; zodyiakami Za 
l | wątpliwego początku i podległemi wykładom dd- pie od 
EW wolnym, można narobić wiele hałasu i powstać na świąty 
| pozór ze skutkiem przeciw Moyżeszowi iiego historyi. wykaz 
i Ale wiadomo mi także, iż zdrowy rozsządek wymaga, niżeli 
| | ażebyśmy starali się rzeczy roziaśnić, ażebyśmy nie | mmal 


WROTE używali za oręż baśni, ani nawet niepewności; a 


l wtedy cóż się dzieie? oto, przy pochodni zdrowćy | 
MAGA krytyki nikną te wszystkie starożytności. Pewien | (WI 
f SER i | | 
KM eai | 1 
FRANKI NI JEGO RZS TO ASIA 2. AJ E M ddr z WAŁ IE a D, | ©) 
PEE A ENIE N | tom 99 


Gi | | (I) Audax Japelti genus—Horatius. Oda 11. 
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uczony, który u niedowiarków bynaymniey nie iest 
w podeyrzeniu, Freret, powiedział (1) «Starałem się 
„usilnie roztrząsnąć, wyiaśnić dawną chronologiią 
sświeckich narodów ; badanie to przywiodlo mię do 
»przekonania, iż odłączając podania prawdziwie histo- 
»ryczne, ciągleiiedne z drugiemi powiązane, zaświad- 
„czone; albo nawet ugruntowane na pomnikach przy- 
»iętych za autentyczne , że odłączając ie, mówię, od 
„wszystkich podań widocznie fałszywych, baiecznych, 
»lub nawetnowych, nastanie wszystkich narodów, nie- 
wwyłączaiąc tych których początek z odlegleyszćy wy- 
»wodzono starożytności, zawsze postrzegać się dale 
»w czasie, w którym prawdziwa chronologiia Pisma 
»S. ukazuie, że ziemia od wielu wieków zaludnioną 
byla (2).» 

Za czasów naszych rozgłoszono po caléy Euro- 
pie odkrycie Zodyiaka, wykreślonego w przysionku 
świątyni Denderah, i chciano porywczo go użyć do 
wykazania odlegleyszćy starożytności rodu ludzkie go, 
niżeli onę Moyżesz naznacza. Lecz zarzut ten do- 


znał podobnego losu iak tyle inszych, zniknął pod 
JONINN NOZ ERO 


(1) Leçons, de PHistoire, list IX. nota K! 
(2) Mémoires de PAcadémie: des inscriptions et belles lettres 


tom 29 str. 490 Ed: in 12mo, lub Vol: XVIII, in 4to. 
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sciśleyszćm zbadaniem ; pewien starożytnik uczony, 
którego imie ma powagę w calćy Europie (1), mnie- 
ma, iż ten Zodyiak późnieyszym iest od ery pospo- 
litćy, i utrzymuie, że nie sięga nad trzy wieki przed 
Jezusem Chrystusem. Dway uczeni francuscy, któ- 
rzy rozległemi odznaczają się wiadomościami, świć- 
żo udzielili publiczności swe badania względem Zo- 
dyiaka świątyni Dendarah. Ieden (2), podług własne= 
go wykładu napisów greckich, które się wrzeczo- 
nćy świątyni znayduią, dowodzi że przysionek , w 
którym wyrznięty iest wielki Zodyiak, zbudowany 
był pod Tyberyiuszem; a drugi (3) wykładem swoim 
hieroglifów malego Zodyiaka dowodzi , IŻ tenże wy» 
rznięty był za panowania Nerona. 

W bardzo bliskich od nas czasach zawiązalo się 
w Bengali towarzystwo uczonych Anglików , znane 
pod nazwiskiem „Akademii Kalkutskiey ; ci zbadawszy 
oryginalną Indyian mówę, ich księgi, ich pomniki 
» podania, wydawali rozprawy, pamiętniki, jpod na- 
pisem: Badania Azyiatyckie. Czegoż więc przez swo- 
ie wielkie trudy dociekli? oto przekonali się, że Moy- 


żeszową historyią czasów pierwotnych, potopu. No» 
Al Orylą P > > 


(1) Viconti, trad,  q'Herodote par Larcher, t. II. str. 567. 
(2) Le Tronne. 


(3) Champollion. 
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ego i trzech jego synów, którzy nowych ludów sta- 
li się szczepem, potwierdzają pomniki indyyskie, i 
Że chronologiie azyiatyckie, niknące w wiekach bez 
końca, raz obnażone z symbolicznych zasłon, na 
chronologiią ksiąg świętych wychodzą. : Nie masz za- 
tém ani iednego ludu na świecie, który móglby się 
chlubić odlegleyszą starożytnością nad epokę opisa- 
nego przez Moyżesza potopu. 
Lecz opis Moyżesza, tak przedziwnie stwierdzo- 
ny historyią wszystkich narodów, miałżeby z histo- 
ryią naturalną zostawać w sprzeczności? Bynaymniéy, 
Mości Panowie; trudno, a nawet niepodobno iest po- 
iąć i opisać skutki tey straszliwey katastrofy. Poy- 
muiemy : że wody przez swóy spadek, wylanie z brze- 
gów, gwaltowną falę, musiały wstrząsnąć lądy, prze- 
niknąć ie do znacznóy głębokosci, zrównać góry, po- 
wydrążać doliny, porostaczać ogromne skał bryły, 
poprzenosić płody iednego klimatu w drugi, skupić 
rozmaite istoty razem pomieszane, i tym sposobem zo- 
stawić pommki zdzialanego przez siebie spustoszenia. 
A czyliż obecny stan kuli ziemskićy nie wystawia w 
rzeczy samćy obrazu takowego wstrząśnienia i spu- 
stoszenia? czyliź w rozmaitych świata krainach , nie- 
napotykamy ogromnych stosów cial nieregularnie 
razem pomieszanych, piasku, kamieni toczonych, ciał 
morskich, ryb i ślimaków pomieszanych z szczątkami 
zwićrząt iroślin? a tego rodzaiu chaos nie iesiże skut- 
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kiem iakoweyś nadzwyczaynćy rewolucyi ? Dla te- 
go uczony Autor" dziela pod napisem: Recherches 
sur les ossemens fossiles de quadrupedes , które świć- 
Żo wyszło na widok publiczny, powiedział na wstę- 
pie (1): ciż niemasz nic w Jeologii niewątpliwićy do- 
»wiedzionego, iako to, że powierzchnia ziemi wiel- 
»kićy i raptownóy uległa rewolucyi.» Ieźli przeto hi- 
storyia wszystkich ludów, zgodnie zhistoryią Moyże- 
sza, wskazuie nam przyczynę tey rewolucyi w owéy 
powodzi okropnćy , powszechnćy , która potopu nosi 
nazwisko, czemuż mielibyśmy ią odrzucać? Dostrze- 
Żenia znagliły uczonych Naturalistów do uznania ićy 
nakoniec; nie przyymuiąc fizycznych tłumaczeń tey 
powodzi, jakie się wich głowach marzyły , korzy» 


stać będziemy z uczynionego przez nich wyznania iećy 


rzeczywistości. Tak Palsas, znalazľszy w zlodnia- 


łych klimatach Syberyi, kości słoniów i innych o- 
gromnych zwiérząt, lecz w wielkićy bardzo liczbie, 
zmieszane nawet z kościami ryb i z ciałami kopal- 
nemi, mocno byl zdziwiony pomnikami, (które mnie- 
mal mieć pod oczyma) téy strasznóy powodzi , iak 
widzimy z następuiących slów dzieła o utworze 
gór, które iuż wyżey przytoczyliśmy (2): «Musiał 


»te więc być ów potop, którego wszystkie prawie 
aaa 


(1) str. 110. 


(2) str. go. 
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la tes starożytne ludy Azyl, Chaldeyczykowie, Persi, In- i 
rches »dyianie, Tybetanie, Chińczykowie, dochow ali pa- i 
świe- »mięć i naznaczaią mu epokę w samy mże prawie cza- | 
stę. »sie potopu, który Moyżesz opisuie. » i 
‘y do» Przyiąwszy opis Moyżesza, lądy, które widzimy, i 
wiel- nie sięgaią wieków bez końca, i epoka, w którey się i 
tokie począł ich stan obecny, n nie może być nad około pięć | J 
yże- tysięcy lat dawnieyszą; na €o zgadzaią się znowu | 
wéy sławni Naturaliści na mocy własnych postrzeżeń ; i 
nosi świadkami tego de Saussure i Dolomieu. Ostatni 3 
ao powiedział (1): «Bronić będę prawdy, która mi | 
a iey | »się niewątpliwą być zdaie, i którey dowód na | 
L téy | »wszystkich stronnicach historyi, i wszędy gdzie | 
rzy- | »tylko zapisane są wypadki przyrodzenia mniemam | 
Liey | »postrzegać, Że stan naszy ch lądów nie iest dawny, | 
ias | »i Że te nie zbyt dawno przeszły pod panowanie czlo- | 
fo »wieka.» | i 
że, Co. do postrzeżeń „ iakie czynić można nad po- | 
pal- wierzchnią i wewnętrznym układem. ziemi „ chciey- ! 
hae cie dobrze uważać, Mości Panowie, iż nie iesteśmy H: 
sk obowiązani tlumaezyć wszystkiego przez sam ie- | | 
orze den potop Moyżesza; gdyż tyle innych przyczyn mo- j 
wiał gło mieć wielki niezmiernie wpływ na stan lądów W | 
wie naszych. Naprzód, ieżeli uważać będziemy każdy | | 
t 

b | 
(1) Journal de Physique, Janvier 1792. Théorie de ła terre j 

par M. Andrée str: 260. 
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ź dni stworzenia za epokę nieoznaczoną , któż może 
wiedzieć, iakim modyfikacyiom, iakim odmianom zie- 
mia wtych pićrwszych czasach ulegla? Nie na tém 
koniec. Szesnaście wieków upłynęło od stworzenia 
czlowieka do potopu; historyia zaś kuli ziemskićy 
w tym długim wieków szeregu, zupełnie nam iestnie- 
znana. Ileż odmian wydarzyć się mogło w tym okrć- 
sie czasu, o których nie mamy wiadomości! Nako- 
niec od potopu aż do czasu obecnego, przeszlo ezte- 
ry tysiące lat ubieglo, aw okrćsie tym przeszlo cztćr- 
dziestu wieków, ileż przyczyn fizycznych, mieysco- 
wych, szczególnych, mogło modyfikować nasze lądy, 
temperaturę ich klimatu i ich płodów! iak wiele zrzą- 
dzić mogly od czasu do czasu zmian wulkany, trzę- 
sienia ziemi, wylćwy rzek, lub ich odsepiska, ober- 
wiska gór, odstąpienia morza, które się od pewnych 
odbiło brzegów, wyschnięcie rozległych ieziór, które 


sam potop w śród lądu wydrążył. O tém wszyst= 


` . . . p = . . 
"kiem wolno iest rozumowi czynić domysły, iakie 


mu się podoba; należne księgom świętym uszanowa- 
1 3 WE z PCJ i aDrzóczać 
nie tego wymaga tylko, ażeby nie zaprzóczać zna- 
mienitych zdarzeń, w nich opisanych, ale bez: ĉa- 
dnych prawie szczegółów; ażeby uznać i porządek 
stworzenia przez Moyżesza opowiedziany , i wielką 
katastrofę potopu. 
leželi kto zapyta nas się teraz, iaka przyczyna, 
zdzialała ten potop? odpowiemy bez wahania, iż w tey 


mierze trzymamy się opisu Pisarza świętego, że w po- 


U 
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możę topie uważać należy zdarzenie odstępuiące od zwy- i 
m zie- kłych ustaw przyrodzenia i sprawione szczególnćm | 
1 tem działaniem boskićy wszechmocności. Ten; który 1 
rzenia świat stworzył, może go wstrząsnąć, zmienić podług u- 
iskićy podobania. Byłoby wielce nierozsądnóm zaprzeczać | 
st nie- temu; który przyrodzeńiu nadal ustawy, prawa ich za- | 
okrć- | wieszania skoro mu się podoba, dla spełnienia celów | 3 
Vako- godnych swoióy naywyższćy mądrości. Wiem , że 8 
WALE woczach Aťeusza wpływ: Bóstwa wydaie -się być 

datere | śmićsznością; lecz także iest mi wiadomo, iż wolno | 
yst0- nam nawzaiem nie innego w Ateizmie nie upatrywać 

lądy, nad ślepotę niesłychaną. Z tem wszystkićm dokła- 


dnićy zgłębiona historyia tak przyrodzenia iako też 


rrij- 

tize | starożytności, znagliľa uczonych Naturalistów czasów 

ober- | naszych do uznania, że stan obecny stałych lądów 

nych skutkiem iest nagley a gwaltownćy powodzi. .la- 

które każ tedy. fizyczna siła, przeciw ustawom grawitacyi | 

zyste zdołała wzburzyć niezmierńy ocean i spuścić na 

akie stalą ziemię? Czyż zwykłe wulkany są zdolne wy- 

owi- dać tak rozlegľe, tak nadzwyczayne skutki? Chcia- 

zna* no przypuścić , iż pewne komety uderzaiąc ziemię, r 

1 iae wstrząsneľy może ićy oś i sprawiły wylanie morz 

adek z brzegów. Lecz pominąwszy, iż rzeczone przypuszcze- | 

jelką nie iest zupelnie dowolnćm, i w ludzkich podaniach | 
naymnieyszćy podstawy niemaiącćm, iestże dowie-, 

zyl, dziono,iżby uderzenie komety miało być dostate cznem 

ży do sprawienia tóy niezmiernćy rewolucyi ? Uczony 


į po* 
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Autor dziela: Wykład systematu świata, (FP) staraiąe 
się uspokoić umysły dziecinnie zatrwożone tak. stra- 
szliwém zdarzeniem , mówi, iĉ zdaie się, Że «massy 

ukomet są nazbyt drobne, a zatćm uderzenie ich 
»mogłoby sprawić mieyscowe tylko rewohicyie.» 
Płonność tedy domysłów, iakie czyniono dla wy» 
tłumaczenia fizycznie potopu, zwraca nas do opisu 
moyżeszowego. 

leźli się ieszeze kto zapyta, skąd się wzięła do- 
stateczna ilość wody do zatopienia lądów? odpowia= 
dam, że podług Moyżesza, do niewyrachowanćy ilo- 
ści wody w.powietrzokręgu rozlanćy,dodać należy wo- 
dy zawarte w odchłaniach podziemnych i przepaściach 
morskich; a ieżeli tak iest, nikege więc nie powinne 
zadziwiać, iż się znałażło dość wody do zatopienia zie= 
mi. Uezeni wykonali wtóy mierze przybliżone wy» 
rachowania, przez które rzecz oczywistszą się okazae 
ła (2). Przypatrzeie się nakoniec, iak Moyżesz w 
opisie swoim zgodny iest zsobą samym ; podług nie- 
80, na początku cała ziemia wodą byla oblana; mo- 
gła więc powtórnie zostać nią okryta. 
leżeliby się zapytano potrzecie, skąd to pocho- 

dzi, że, chociąż ród ludzi przez potop został zatrae 
cony oprócz iednćy tylko rodziny, nie zaayduiemy 
mrgreen 
(i) La Place tom II. roz. IV. stron. 56 i 57. 


(2) Lecons de Vhistoire, fist V. nota D. 
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jednak kości człowieczych , w wyższych warsztach 
ziemi, pomięszanych pospołu z zcząstkami ciał mor- 
skich, roślin i zwićrząt czworonożnych? uczynimy na- 
stępuiące uwagi, które dla każdego rozsądnego czlo- 
wieka powinny być dostatecznie zaspokaiającemi. 
Naprzód, czyliż nie można powiedzieć, że przed po- 
topem ziemia nie byla, iak dzisiay iest, zaludniona 
we wszystkich częściach? Daley, bardzo być może, 
iż niektóre części przedpotopnych lądów zostały się 
pod wodami morza z ludźmi, którymi były zamiesz- 
kale. Prócz tego, w któreyżeto krainie ziemię kopa- 
no, i dochodzono? oto szczególniey w iednćy tylko 
cząstce kuli ziemskićy, w naszćy Europie; ludność zaś 
pićrwotną na Wschodzie mieścić należy; a czyliź 
w kraiach tych zbadano dostatecznie wnętrzności 
ziemi , ażeby można zapewnić, iż się tam nie znay= 
duią szczątki cial ludzkich? Można ieszcze powie- 
dzieć, iż trudność ta wspolną iest wszystkim mniema- 
niom; bo ieźliby było prawdą, iak teraz utrzymują 
uczeni, że gwałtowna i nagła rewolucyia wstrząsnęła 
niegdyś ziemiokrąg,tedy równie nie oszczędziła w ów= 
czas ludzi na nićy mieszkaiących, iak różnych rodza- 
iów zwićrząt, któremi była zapleniona, izawsze za- 
chodzić będzie pytanie: czemu nie znayduią się w głębi 
ziemi kości ciał ludzkich, iak się znaydulą szcząt- 
ki zwiórząt cezworonożnych? 
Czyniono nakoniec zapytanie: iakim sposobem, 


ieżeli wszyscy ludzie pochodzą od Noego i trzech 
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f - 
| lego synów, Ameryka mogła być zaludnioną wepo» śm 
| ce ićy odkrycia przez Chrystofa Kolumba PMości Pa- JI 
JĄ nowie, glośno popisywano się tym zarzutem, podobnie leż, 
i | tak tém wszystkićm co tylko dąży do pochlebiania mo. 
pi 
l pysze i namiętnościom , chcąc osłabić, wiarogodność prz 
n | Ksiąg świętych; a przecież uznano nakoniec, iż zab Í Z ri 
| wiłość rzeczona , która wiele może wydała niedo» nie) 
U wiarków, była tylkouroieniem. Wiadomo dzisiay, 0» moy 
Ji sobliwie zpodróży sławnego Cooka, że Ameryka bar= smik 
HA l dzo iest do Azyi zbliżona, i łatwo poiąć , iakim spo- WS% 
BGN sobem Azyia mogła zaludnić Amerykę; zdaie się na- dol 
| wet ze skladu ciała, odzieży, sposobu życia , mowy E= gle 
| H | skimów, ludu amerykańskiego, iż ci zostaią w stos ! wie 
| | | sunkach pokręwieństwa z Grenlandczykami (1), tak się 
| 
i i | dalece, iź strona północna Nowego Świata mogła być wy! 
zaludnioną przez stronę północną Europy. Można o< SZ 
I baczyć, co w tćy mierze przytoczył sławny Robertson, czlc 
i i | w drugim tomie wydanćy przez siebie Flistoryi Ames tych 
LIM ryki (2). dler 
| Dosyć tego, Mości Panowie, o Moyżesza opisie pos tnie 
k | topu i stworzenia. Zamiarem naszym było ode» Noa 
I | przeć zarzuty czynione przeciw Pisarzowi świętemu , | SE 
lik iakoby nie był zgodny z Historyią przyrodzenia i po. | NA 
kl | daniami ludów naystarożytnieyszych, Że to ci, i całe 
| R OREW Tex 
t (1) Lecons de Phistoire. List V. nota IX, | nie 


©) Księga IV. str. 177 i nast. 
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śmiemy powiedzieć przedsięwzięcie dostatecznie 
spelnionćm zostało.  Do.was to teraz, do was na- 
leży, pozbyć owe przesądy, któremi rozumy wasze 
mogły być aż dotąd przyćmione. Czemuż iesteśmy 
przymuszeni z ewangieliczney kazalnicy odzywać się 
z rzeczami światowemi, i które powinnyby być od 
nićy dalekiemi? Taka iest choroba umyslów, że 
mowa, która przed stoma laty zdawalaby się byla 
śmieszną, przeciwną równie smakowi dobremu, iak 
wszelkim religiynym przyzwoiłościom , dziś iest po- 
dobno iedną z naypożytecznićyszych, iakie mo- 
glem mieć w obec słuchaiącćy mnie młodzieży. Nie 
wie ona ieszcze, iak dalece na ostróżności mieć ićy 
się‘ potrzeba przeciw systematom , od namiętności 
wymyślanym, i z zapalem przyymowanym; ną 
szczęście , blahe te systemata przemiiaią równie iak 
człowiek, który ie wymyśla, a prawda Ksiąg świę- 
tych trwa niewzruszona iak Bóg, który iest ićy źrzó- 
dłem. Z wszelkich szturmów, których doznaie, świe_ 
tnieyszą ona i czystszą wychodzi niźli przedtćm była, 
Nowe zawiłości, prowadzą do nowych badań, aznie- 
mi do nowych tryiumfów; przekonywa nas o tém 
ośmnastu wieków doświadczenie. Kiedy bezbożność 
całćy umieiętności używa, slabi wwierze truchleią ; 
Teolog przeniesiony czasem w krainy, których znać 
nie iest koniecznie obowiązany , zdaie się być po- 
mieszanym; lecz chrześciianin niezachwiany wswćy 
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| »ad 
ik KANI wierze, wie przed czasem, iż te zarzuty tak uczo: WZ 

l ne na pozór, płonne są i pelne klamstwa. lw rze- »nią 
i | czy samey , cóż się dzieie? Bóg wzbudza prawdziwie yŚCI. 


LARP uczonych, którzy oczyszczalą z.zarzutów oskarżoną 


prawdę i nikną ciemności przed oczyma tych, którzy 


ie pra gną na światlo otworzyć. Widzieliście, Mości Pa- 
nowie, że przyrodzenie, historyia, sama nawet bayka 
mitologiczna, ten zeszpecony obraz prawdy, wszystko 
oddaie świadectwo Moyżeszowi, wszystko stwićrdza 
| wierność iego opisów. Lecz względem tego wszyst- 


dł kiego, chrześciianin niczego więcćy nie potrzebuie , 


W AE 


nad słowo Jezusa Chrystusa; nie masz prawowierne- 


o RE 


go prostaczka, który, wyuczony wiego szkole, nie 

- DALI mógłby z ufnością a bez wynioslości, temi prawie 

i | do nieprzyiacioł Religii odezwać się slowy, któremi | 

niegdyś przemówił Prorok do wrogów ludu bożego: | 
MANI «Nieprzyiaciele objawienia,dowcipni niedowiarkowie, | 

AOI »światotwórcy,zgromadźcie się, poczyńcie zsobą przy- 


SP »mierza , połączeie wasze rozumowania i usilowania, 


raap eee eee a 


Pee ema »a zostaniecie pokonani: congregamini et vincimini ; i 
MACK »znikniecie w myślach waszych i nie wam nie pozo- | 
»stanie z waszych przypuszczeń nad Żal, Że nie po- 4 
| I i »wiem hańbę, iżeście wnich ufność położyli; wcze- | 
| »śnićy, ezy późnićy , same nawet wasze pociski o- 
»brócić się muszą na chwałę Religii. Testto skała 
»odwieczna w pośród oceanu, nad niego wzniesio- 
»na; bałwany fali, mogą bić na nią z straszliwym 


»loskotem, ale iey nie zdolaią obalić; pomimo ich 
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»aderzeń i wysileń, ićy massa pozostaie zawsze nie- 


ywzruszona, a rozbita © nią piana, tocz c się przed 
> t > ę I 


»nią, dowodzi równie ich bezsilności iak wściekło- 
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omiędzy nadzwyczaynemi zjawiskami, iakie nam 


ów 

Mi | historyia rozumu ludzkiego od czasu do czasu wysta- ” 

| i M w wia, iednćm zmaybardzićy zdumićwaiących iest bez Sn 
», | p wątpienia to, które nam ukaznie Moyżesza kruszącego śię 
l | pęta Hebrayczyków w egipskićy niewoli, prowa- w 
| dzącego i utrzymującego przez lat cztórdzieści na pu- aA 

it l szczy ogromną rzeszę, pokonywaiącego czesto ro- sób, 
(EJB kosze krnąbrnego ludu, którego byl Wodzem, i na- | aś 
sh | | pady walecznych narodów , któremi byl otoczony; | w 
Wn | l nadaiącego temuż ludowi Religiią świętą iezystą,mo- 3 i 

i alność surową , powściągalącą wszelkie występki, a i 
| zalócaiącą wszelkie cnoty, ustawy mądre i silne, | wi 
ię AK KJ ZWS A | służ: 
poskromiaiące wszelkie skłonności, tak trwałe że | 
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ani czas, ani zawistne losy zniszczyć ich niezdołaią, 
zawsze miłe swoim zwolennikom, które w czasie nawet 
niemożności ich wykonania nie przestaią przynzy- 
mnićy sercami ich władać, i tym spósóbem zdaią się 
nosić piętno wieczystćy trwałości. Takaż niesły- 
chana różnica pomiędzy tym ludem osobliwszym, a 
innemi na świecie ludami, za czasu Moyżesza, przed 
trzema lat tysiącami ! Wszystkie narody pogrążone by- 
ły w nayhaniebnieyszych zabobonach; wielobóstwo za- 
pelnilo ziemię iniebo mnóstwćm bożyszez śmiesznych, 
plugawych, albo okrutnych; a oto Iud nowy; oświćco- 
ny przez Prawodawcę swego, wyznaie publicznie, iż 
czci iednego tylko Boga, Stwórcę i Pana Świata 
powszechnego. Wszędzie rozpusta i szkaradne zwy- 
czaie, przykładem mędrców lub samych nawet bo- 
gów były uświęcońe; a oto Moyżesz zachęca lud 
cały do czystych obyczaiów, zaszezćpia w nim sa- 
mę poeźciwość, a zakazuie mu pod strasznemi ka- 
ry wszelkich występków. Rozmaite sysiemaia usta- 
woódawstwa, iako dzieła ludzi, zdolne wznosić się 
na coraz wyższe udoskonalenia stopnie, albó znikome 
równie iak ludzie, z czasem doskonalą się albo pogor- 
szaią, aoto Moyżesz nadaie ustawy, które całą swo- 
ię doskonałość od początku posiadaią, do których 
nie będzie wolno nie przydać ani z nich uiąć, któ- 
re tak doskonałym są zbiórem wszelkich przepisów, 


służyć maiących za prawidla postępowariia moralne- 
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g0, domowego i obywatelskiego, ludowi, któremu SĄ 
przeznaczone. 
Zaiste, Mości Panowie, ieżeli badamy ztakaw- 
silnością dawne Grecyi i Rzymu ustawy, ieżeli z ue 
podobaniem śledzimy iakie były zalety lubniedogo- 
dności ustawodawstwa ludów rozmaitych, zbićramy 
wiadomości o iego stosunkach z klimatem, obyczaia- 
mii duchem tychże ludów, na iakąż uwagę nie za- 
sługuią ustawy Moyżesza, naystarożytnieysze z wszy- 
stkich, naybardzićy zadziwiające swolą trwałością i 
skutkami, nayzupelnićysze w wszystkich. częściach 
swoich, doszłe aż do nas w pićrwotnćy nieskazitel- 
ności, w iakićy wyszły z rąk Autora przed trzydzie- 
stu wiekami? Tak, w tey to odległćy starożytności, 
w tych czasach dalekich w których grube obycza». 
ie, nierozsądne zabobony, po wszystkich panowały 
stronach, zjawił się Mąż wielki, który nada! Ilebray= 
czykom Religiią, rząd i ustawy. A ieżeli ponaybezm 
stronnieyszćm wybadauiu uyrzymy, że Moyżesz umiał 
się wznieść nad przesądy narodów, oswebodzić 
prawdę z ciemności, błędu i występku, ażeby w ca» 
dym blasku iaśniała, nadać ludowi swoiemu Reli- 
giią świętą, moralność czystą, ustawodawstwo spra- 
wiedliwie i mądre, zdolamyż się wstrzymać od u+ 
czuć podziwienia i uwielbienia i nie złożyć hołdu. 
temu, któremu to cudowne dzielo winniśmy? alba. 
raczćy nie zostaniemyż znagleni uznać w nićm czegoś 


wyższego nad dzielo śmiertelnika, i wyznać, że 
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taka mądrość pochodzi od Oyca światłości i Moyżesz 
nie był ićy wynalazcą, lecz posłusznym i wiernym 
opowiadaczem? Do takowego wniosku przywiedzie, 
tuszymy sobie, mowa ninieysza. Ażeby tę prawdę 
okazać w tém większćm świćtle i uniknąć wszelkie- 
go nieporządku, umyśliliśmy wystawić Moyżesza ia- 
ko Zakonodawcę, naprzód w porządku religiynym i 
moralnym, następuie w porządku politycznym ioby- 
watelskim. Taki iest plan mowy ninieyszćy o Moy- 
Żeszu uważanym jako Zakonodawcy. 

Ze wszystkich Prawodawców na świecie, zaymuią- 
cych sięurządzeniem ludów, poprawą ich obyczałów, 
uięciem w iarzmo ustaw ich dzikićy nieuległości, nie 
masz ani iedniego, któryby nie przyzwał Religii na 
pomoc swćy polityce, albo raczćy, któryby na samćy 
Religii, iako na podstawie odwiecznóy wszystkich rze- 
czy maiących byttrwały, nie oparł budowy prawodaw- 
stwa swoiego;a to postępowanie z strony naypotężnićy- 
szych jeniinszów iakie tylko na ziemi widziano, iest 
bez wątpienia nader iasnym dowodem nieudolności 
<zlowieka,sobie samemu zostawionego,i potrzeby,któ- 
rą czuie, boskićy powagi dla nadania trwałćy pod- 
pory znikomemu dziełu rąk swoich. Potrzebaż było 
więcóy do zawstydzenia ówych sofistów, których nie- 
doświadczenie wyrównywałlo słabćy zdolności,i którzy 
wściekły zapał popisywania się biorąc za jęniiusz, 


mniemali że doszli sposobu obeyść się bez Boga i zakła- 


492 MOYŻESZ 


| dać spóleczeństwa bez Religii ? Lecz na czele wszyst 


| Test 
PERAR kich Zakonodawców staie Moyżesz,: cudo mądrości i noś 
i światła „w oczach tych nawet, którzyby nieszczęściem wD. 
| niezdolni byli widzieć wnim coś więcćy nad Ustawo- Bog 
M | dawcę ludzkiego, Moyżesz bez porównania wyższy ei 
U | nad wszystkich pięknościąswćy nauki religiynćyi mo «Ni 
f i È . BN . 
ralnéy. Ażeby, o tém powziąć przekonanie zasta= Sr 
Mi nówmy się nad dogmatami religiynemi, których na- sd 
ped ucza i nad czcią którą ustanawia. umi 
dA Pićrwszym,albo raczćey iedynym przedmiotem wszel- WWS: 
nn kićy Religii, iest Bóg: a iakże czyste i wzniosłe po- sie 
s ięcia daie nam o Nim Moyżesz w swych Księgach! iak= sie 
| 4 < 
| i | Że tu iego wyobrażenia wznoszą się nad wszelkie po- s 
rog T wę > ss MIL r r ak 
mysły nayslawnieyszych jeniiuszów pogańskićy sta vp 
| rożytności! Podlug niego, Bóg stworzył świat swą po 
wolą wszeclimoeną: Na początku stworzył Bóg nie- SI: 
j bo i ziemię; rzekł Bóg niech się stanie światłość i uy- ust 
I EM rzał Bóg świaiłość (1).lestio Bóg wieczny, niewzruszo0= AE 
Ra ny,  ogarniaiący w caléy zupełności wszystkie aj 
MA jah de 5 . 
EREDE z łoś + 7 r p 7a] 'SZYSŁ = 
ii doskonałości iestestyw a,konieczny początek wszystkie ia 
p > e A . . 
j go co Żyie i oddycha. — Wszystko co nie iest Bo- »p 
l . . À f roe EAA 
giem nie zawsze było i mogloby przestać istnieć; A 
sam o sobie wyrzekł: Ja iestem, który iestem (2). x» 
KALI ADO A TE WAW Po. 
LAME e HL (1) Gen. 1. i dn 


£2} ibid) XXXII. 
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Testto Bóg iedyny, nieograniczony, którego Opatrz- 
ność caľy świat ogarnia. Obaczcież, powiedziano iest 
w Deuteronomium, żem iaiest sam, anie masz imszego 
Boga oprócz mnie: ia'zabiię iia ożywię; zranię i ia zle- 
czę, a niemasz ktoby zręki moićy mógł wyrwać (1). 
«Nie, mówi Bossuet, Bóg któremu Hebrayczykowie 
„równie iak chrześciianie po wszystkie czasy słu- 
»Żyłli, nie nie mą wspolnego z bożyszczami pełne- 
„mi niedoskonałości a nawet występków , którym 
»wszystkie inne ludy cześć oddawały. Bóg nasz iest 
yieden, nieskończony, doskonały, sam godzien mścić 
nsię zbrodni i uwieńczać cnotę; ponieważ iest samą 
»świętością. Nim nadał istność, nic ićy nie mialo 
„prócz Niego samego. Moyżesz naucza nas, iż ten 
„potężny Budownik, którego wszystkie rzeczy tak 
„mało kosztuią, chciał ie zdziałać nie od razu, i 
»stworzył świat w dniach sześciu, dla okazania, iż 
„nie dziala z konieczności, albo z ślepćy porywczości, 
»iak sobie niektórzy Filozofowie wystawiali. Słoń- 
»ce rzuca ód razu, nie wstrzymuiąc się, wszystkie 
»promienie, ile ich tylko posiada; lecz Bóg, który 
»działa z mądrości i z naywiększą wolnością, zwraca 
„swą moc gdzie Mu się podoba i ile Mu się podoba. 
»Opis stworzenia, iaki nam Moyżesz daie, odkrywa 
„nam tę wielką taiemnicę prawdziwćy Filozofii, iż 
»w Bogu tylko samym iest źrzódło płodności i potę- 
BARÓW 4110 WED ERAA di SAWERARA OE > RE 


(1) XXXII. 39. 
Tom. II. 25 
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»gibezwzględnóy. Będąc szczęśliwym, mądrym, wsze- 


»chmocnym, wystarczającym sobie samemu, wszyst 


»ko bezpośrednio od Niego zależy; i ieźli , podług 


»zaprowadzonego w przyrodzeniu porządku, rzecz ie- 


»dma zawisła od drugiey, iak naprzykład, wschodze- 
nie 1 wzrost roślin,od ciepla i światla, dzieie się to 


»dla tego, iż ten sam Bóg, który wszystkie części 
ie połączyć iedne z dru- 
ygiemy i obiawić swą mądrość, 


»świata stworzył, chciał 


przez to cudowne 

powiązanie. 
Widzicie, Mości Panowie, iż Moyżesz nie iest woa: 

le. iednym ztych światotwórców, iacyniesd ś zjawia” 

y > S J 
li.się.u Greków, i iakich ieszcze pomiędzy nami wi- 
dzieć się zdarza, którzy, mniemaiąc że potrafią o<” 
ą i 


beyśdź się: bez Boga, chełpią się śmiesznemi syste 


matami, swoiemi, sżż, przeznaczenia, konieczności, ato* 
2%). . z TOTOLO O 7 PRATO 2 7 TERG 
mow, ruchu ożywiatąeego , materyi zywotney, 1 tym 
sposobem daią nam slowa za rzeczy, skutki za przy- 
czynę, prawa świata fizycznego, za Prawodawcę. 


O! iakże. po rozważćniu tych wszystkich Systema- 
> P y 


kaiący prawdy, rad 
Się rzuca z Moyżeszem na dono Jest 


tów: ciemności, rozum: szul 
estwa nieśmier- 


telnęgo, potężnego, rozumnego, dobrego, zgoła do- 


skonałego, pićrwszćy przyczyny wszystkiego coistnie, 
ustaw przyrodzenia i ich skutków; i iakże zachwy: 
calą go owe Proroka słow 


a, Dziedzica nauki Moy- 
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esza, słowa, bez których nic nigdy wytłumaczyć 
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nie podobna: «Bóg rzekł, a wszystko się stalo, » di- 
xit, et facta sunt! 

'Lecz rzeknie kto, pocóż tak wysławiać Teologiią 
Moyżesza? nie dzieliłże on z poganami. gruby ch 6 
Bóstwie wyobrażeń? Uważ iak Mu przypisuie kształ- 
ty; namiętności i występki człowieka; w swych księ- 
gach wystawia nam ieiako jestestwo zazdrosne , któ: 
re gnićwem się zapala, otwićra oczy „wyciąga ręce, 
zstępuie z nieba dla obeyrzenia wieży babilońskićy. 
Mości Panowie, iest to zarzut pełen samćy tylko 
nierozwagi i płochomyślności. Możnażby wymagać 
po Moyżeszu, ażeby przemawiał z surową ścislo= 
ścią w szkołach używaną, i odzywał się do gminu 
ięzykiem, dla niego nie zrozumialym ? Było to dla 
niego koniecznością wystawiać ludziom cielesnym, 
w obrazach zmysłowych prawdy czyste i umysłowe. 
Pićrwćy ięzyki nastały , nim wyczćrpnięto umieię= 
iność Metafizyką nazwaną, Poeci nastali przed 
Ideologami; i dla tego właśnie ięzykom pićrwotnym 
zbywać musiało więcćy aniżeli naszym na wła: 
ściwych wyrazach do oznaczenia rzeczy wyższego 
rzędu. Dziś nawet, kiedy ięzyk ma wyrazy odpo- 
wiadalące naysubtelnieyszym wyobrażeniom , któ- 
ryż Pisarz sądzi się być obowiązanym ściśle dosko- 
nalóy używać tylko mowy? Aczkolwiek Chrysty- 
janizm oczyścił nasze poięcia, upowszechnił o Bó- 


stwie wyobrażenie dalekie od wsżelkićy materyial- 
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A 


ności, iakże staľby się śmiesznym i utradzaiącym 


któryby gardził Stylem prze- 


al wystawiać ludowi prawd w gmin- 


Mowca chrześciiański, 
nośnym, i unik 


nych obrazach! Zaiste, trzymaiącsiętey metody, Bos- 


Suet , pomimo całey szezytności jeniinszn Swego, nie 
byłby naywymownieyszym z ludzi 


„ani Massillon nay- 
piérwszym pisarzem w 


mowie niewiązanóy literatury 
francuzkićy. W niemożności, w któréy zostaiemy, 
przemawiania godnie o Bóstwie i doskonałościach iego, 
szukamy podobieństw, pożyezamy od cał 


ego przyro- 
dzenia uczući obrazów, któr 


eby nasz. ięzyk zbogacaćż 
wspomagać zdołały. Czuiemy to bardz 


o dobrze, iå 
wszelki ięz 


yk iestubogi, wszelka mowa ludzka niedo- 


stateczna, gdy mamy za przedmiot te Jestestwo niepo- 


eby e nićm mówić sposobem przyzw 
trzebaby pomysłów i wyrażeń; 


ięte; aż oitym, 
które się w obecnyna 


nie znaydui: świecie. Nakoniec, Mości Panowie 
y 4 7 z 


gdy mowa iest o Poetach pogańskich,znane z gr 


ubych 
błędów systema Po 


ganizmu, mające powszechną wzię- 


tość, upoważnia nas do brania literalnie tego wszyst- 


kiego, co nam ciż powiadają o zazdrościach, sporach, 
walkach ich bogów; przeciwnie, znana nauka Moy- 


Żesza, wzniosłe wyobrażenia iakie nam daie o Bóstwie, 
iego potędze, sprawiedliwości, dobroci, mądrości, 
wszystko to ostrzega nas, iż powinniśmy dochodzić 
znaczenia duchownego, ukrytego w przenośniach, 


których przyrodzenie lub niedostatek kraiowege ię» 
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zyka, inieogladzony rozum Hiebrayczyków, szczegól- 
nićy używać kazały. 

Lecz przystępuię do waźnieyszego zarzutu, który 
do tego naybardzićy zmierza, ażeby Hebrayczyków 
i ich Zakonodawcę, wystawić iako naród z materyia- 
listów złożony. Wolter, którego dręczyła niekiedy bo- 
iaźń przyszłości, lubil w swych pismach powtarzać, 
iż Moyżesz nie mówi © nieśmiertelności duszy , iż 
Zydzi nie znali tey nauki przez wiele wieków, i do- 
pićro od niewoli babilońskićy z nią się obeznali. 
Mości Panowie, obiaśnimy ten zarzut nieco obszćr- 
nićy, ponieważ uczyniony był z wielką śmiałością 
przez Patwyarchę dowcipnych niedowiarków i powta- 
rzany na iego słowo przez licznych iego uczniów. Wy- 
wiedziemy naprzód, iź dogma nieśmiertelności dusz 
naszych stanowi część skladu wiary teraźnieyszych 
Żydów; że wiarę tę trzymali w powszechności ich Oy- 
cowie za czaśów Jezusa Chrystusa; iż cofaiąc się da- 
lóy, napotykamy ią tak głęboko zakorzenioną wser- 
cach, iż Zydzi czynili ofiary za umarłych, i poczy- 
1ywali sobie za obowiązek śmierć podiąć za swóy 
zakon, w nadziei Życia lepszego. W tćy to szczy- 
tnćy nadziei matka Machabeuszów ezćrpała męztwo , 

którem swych Synów natchnęla. Po tych wszystkich 
czynach , którym zaprzeczyć nie można, wnosić na- 
leży, iż wiara w artykuł tak istotny, u narodu tak 


niezmiennego w swoićy Religii, musiała mieć da- 
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MATH leko ieszcze dawnieyszy początek, i idąc wstecz a 
| od wieku do wieku sięgać pićrwszych iego zawiąz- ra 
RAD ków. Aj, 
A | | Utrzymuią, iakoby w tysiąc lat po Moyżeszu, Žy- PB 
| l JAH dzi przyiąć mieli od ludów, u których zostawali w TE 
i n | niewoli, dogma Życia przyszłego: co za myśl dzi- a 
ka j [sj wna! Zapytaymy się ich pomników nayautentyezniey- "M 
I | szych. Daniel Żył na początku tćyże niewoli, chlu- | IMĘ 
lid ZA (EA śe I VSETC 
| bił się ztego, iż samą tchnie pogardą ku pogań- i 
BIEN skim wiarom, iż wierny iest Religii Oyców swo- ÓW 
NIE ich, i ićy winien męztwo pogardzania śmiercią; on Ne, 
| | przecież wyrzekł te slowa: «A mnodzy ztych, któ- aa 
| i »rzy Śpią w prochu ziemi, ocucą się „ iedni do Ży- 8 
| »wota wiecznego, a drudzy na hańbę (1). Pisarz | yu 
| Księgi Ekklezyiastes Żył przed niewolą babilońską , wyd 
pakau H a on to wyrzekł owe tak poważne słowa: «Widzia- poler 
ii pi »łem pod słońcem na mieyscu sprawiedliwości nie- SZCZĘ 
| »prawość. I rzeklem w sercu swoićm: Sprawiedli- znal 
| »wego i niezboĉnego Bóg sądzić bedzie , l czas każe dzie, 
| ndćy rzeczy tedy będzie (2).» Izaiasz Żył przed tąż | na 
niewola; otóż opisuie śmierć pysznego Króla Babi- | umi 
k lonu, wystawia go zstępuiącego do przybytku zmar- tedy 
| | łych i mówi: «Piekło ze spodku ruszylo się na pod- | ela, 
| | »kanie przyyścia twego, wzbudziłeś olbrzymy. Wszy- | Cz 
| Czy 
NY p O | 
s 


| 
(1) Dan. XII. 2. | 
(2) Eccle. III. 16. 
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»scy Książęta ziemscy powstali zstolic swoich, wszyst- 
»kie Książęta narodów. Wszyscy odpowiedzą i rze- 
»kną tobie. Ityś zranion iest iako i my, stałeś się nam 
„podobny. „Stargniona iest do piekła pycha twoia, 
»upadl trup twóy: pod tobą pościelą mola, a przy- 
»krycie twoie będą robacy. Iakożeś spadł z nie- 
»ba Lucyferze, któryś rano wschodzi] ? upadłeś 
»na ziemię któryś zraniał narody? któryś mówił w 
»sercu twoićm: Wstąpię na niebo, nad gwiazdy bo- 
»że wywyższę stolicę moię: usiądę na górze testa- 
»mentu na stronach północnych. Wstąpię na wyso= 
»kość obłoków, będę podobny Naywyższemu. Wszak- 
»że aż do piekła stargnion będziesz w głębokość do- 
»lu (1).» Sczytny obraz, lecz który byłby się iednak 
wydał Żydom śmićszną mową, gdyby ciż nie byli nā- 
poieni wiarą Życia przyszłego. Gdybym chcial zapu- 
szczać się w przytaczanie różnych mieysc z Pisma S. 
znalazłbym stanowcze dowody w Tobiiaszu, Dawi- 
dzie, w Księdze Joba, które bardzo można przywieśdź 
na świadectwo wiary Hebrayczyków; ponieważ ią 
umieścili wspisie swoich ksiąg świętych. "Takie są 
tedy niezaprzeczone pomniki starożytnćy wiary Izra- 
ela. 

Czyliż powie kto, że o nieśmiertelności duszy nic nie 
czytamy wyraźnego w Pięciąksięgu Moyżesza? I nare- 
R Ózd kk 


(1) Isai. XIV. 9 et segg. 


206 MOYŻESZ 


| szcie cóż z tego, ieżeli cofaiąc się wstecz od wieku do 


wieku, napotykamy u Ilebrayczyków iawne ślady tćy 
wiary; ieżeli niepodobna wskazać poźnićyszćy od Moy- 
ji | Żeszaa epoki, w któreyby ta nauka początek wziąć 
LI | miala; ieżeli sprzeciwia się zdrowemu rozumowi chcieć 
U H przypuszczać , iżby iego lud pozbawiony być miał wiai 
M | domości wspolnćy wszystkim ludziom starożytnym = 
lh ab nowożytnym, ucywilizowanym i dzikim , nie mogąc 
i | znich wyłączyć ani iednego ? Lecz postępuię daléy. 
ARIE Prawda, iż nie znaydziecie w Moyżeszu obietnic i 
| | groźb Życia przyszlego, tak dobitnie wyrażonych, tak 
rozwiniętych, iak w księgach prawa Ewangielii: czas 
oil tey światlości obfitszćy, ieszcze wtedy nie był nad- 
WAWA szedł; ale opisy Moyżesza, ale iego mowa, ale iego 
FALE II ustawy, wszystko w nim téy nauki dorozumiewać się 
każe. Naprzód naucza on nas, iż człowiek stwo- 
rzony był na obraz Boga; a zatćm przeznaczony , 
aczkolwiek w stopniu zapewne nieskończenie niższym, 
być iestestwem rozumném, wolném, szczęśliwóm , 


nieśmiertelnóm , iak iego Stwórca. W Kiędze Deu- 


IAA toronomium,Moyżesz pociesza Hebrayczyków w smut- 
ku po śmierci krewnych i Przyiaciół swoich, mówiąc: 
AA | Synami bądźcie Pana Boga waszego (1), itu iest wła- 
DAD | śnie przypadek odezwania się z pewnym Pisarzem: 


»Synowie ludzcy śmiertelni są iak ich Oycowie, sy- 


(1) Deut. XIV. L 
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wnówie Boga, maią uczestnictwo boskićy iego natu- 
»ry i są iak On nieśmiertelni.» Cóż znaczy troskli- 
wość o umarłych, o ich groby, co znaczą sławne gro- 
bowce Abrahama i lakóba, o których Moyżesz wspo- 
miina? Nie iestże oczywistą, iż poszanowanie dla 
popiołów ludzi zmarłych gruntuie się na nieśmier- 


telności duszy? skądże to pochodzi, iż podług wy- 
y 1 P , P 8 wy 


rażenia Moyżesza, Patryarchowie mienią się być cu- 


dzoziemcami i pielgrzymami na ziemi? Dni pielgrzy= 
mowańia mego, mówił Jakób do Faraona, iest sto i 
trzydzieści lat, krótkie a złe (1); ziemia tedy nie by- 
ła prawdziwą ich Oyczyzną. Jakaż ieszcze być me- 
Że przyczyna owego sposobu mówienia, który Moy- 
Żesz kładzie w usta starców, iż poydą do swych Oy- 
ców, iż się połączą z Przodkami swoimi? czyliż to 


wszystko nie wiąże się z Życiem drugićm?” Nakoniec 
y 5 , 


jakaż iest przyczyna tak wyraźnego w prawie Moy- 


Żesza zakazu wzywania i zapytywania się umarłych? 
Freret uczynił uwagę, iż ustawa ta, wielce na zasta- 
nowienie zasługuie; ponieważ dowodzi, «prze- 
»ciw nowoczesnym Saduceuszom, iż za czasów 
»Moyżesza Hebrayczykowie w nieśmiertelność dusz 
»powszechnie wierzyli, inaczćy, nie byliby pomy- 
pślili o zasięganiu ich. rady: nie radzimy się tego, 


neo aby istnieć mialo, nie wierzymy.» A ieźli Moy- 
ZZ ZEZZZZZZZZZZZZI ZZ A ZZ ZZ ZZ ZOZ ZZ Z ZZ NN NISZA, 


(1) Gen. XLVII. 9. 
Tom II 26 
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Hoeżbócia, 
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Žesz„mniéy się rozwodzi nad tą prawdą, nie dziwmy 
się temu: przyczyną tego iest, Że z nią byli Hebray- 
czykowie iuż obeznani; Że ta prawda byla u nich 
upowszechnioną, iak u wszystkich bez wyiątku lu» 
dów ziemi; iż się uwieczniała przez ustne podanie, 
przez naukę Oyców udzielaną dzieciom, przez posza- 
nowanie w iakićm groby miano. Tak zaiste, mala 
staranność Moyżesza o zaseczepienie wiary w nies 
śmiertelność duszy ludzkićy, pokazuie iak wiara tą 
powszechną byla. Zamiarem iego bylo ubezpieczyć 
umysły nadewszystko przeciw. panuiącym błędom, 
przeciw temu cokolwiek mogło zmienić, zerwać. us 
roczyste przymierze, do którego byl użytym; dla tego 
nieustannie przywodzi na pamięć iedność Boga i iega 
uwielbienia godne doskonałości; mnićy. daleko tros 
skliwy o zachowanie luduod nieznanego mu ma- 
teryializmu, niżeli od balwochwalstwa, które w ów- 
czas było wielką, oplakaną, powszechną rodu ludz- 
kiego plagą. 

Przystępuię do czci zewnętrznćy Bóstwa przez Moy» 
Żesza ustanowionćy. Nim Jezus Chrystus przyszedł 
utworzyć na całćy ziemi lud czcicielów w duchu i 
prawdzie, widzianoż kiedy cześć czystszą i świętszą 
w swoich obrzędach, zdolnieyszą natchnć miłość i 
boiaźń: Bóstwa, a tém samém przyiaźnieyszą obycza: 
iom i cnocie, nad cześć przez Moyżesza zaprowa- 
dzoną? Okazałość Religii obiawiała wielkość Boga, 


którego czczono; bito ofiary na ołtarzu iego, iako 
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naywyższomu Panu Życia îi śmierci, a ofiaryte mu: 
siały być zdrowe i bez skazy, ponieważ Ou sam 
jest nieskończenie doskonały. T'ućto Moyżesz iaśnie- 
ie blaskiem sobie wyłącznie właściwym w pośród 
wszystkich Prawodawców. (Co za chwała dla nie- 
go, iż wyrugował z czci przez siebie ustanowio= 
nóy te rozpusty, te sromotne zbytki, te rzezi ludzi 
na ofiary, które wszelką cześć pogańską kalały, i 
które u innych narodów, bez wyiątku nayucywili- 
zowańszych i nayuczeńszych, zamieniały świątynie 
w szkoły zbrodni a kapłanów w oprawców! Nie będę 
wystawiał całćy okazałości, iaką miała cześć staro- 
zakonna, zwrócę iedynie uwagę na to, Że liczba 
Świąt, czasisposób ich obchodzenia, oznaczone były 
ustawami. Corok widząc tenże sam porządek uroczy 
stości,, starzec przypominał sobie obrzędy, któ- 
re pićrwsze iego zwróciły na siebie spoyrzenia; ta 
trwała iednostayność powiększała wspaniałość Reli- 
gii iuszanowanie dla nićy ludów. Co ustawicznym 
podlega zmianom, mnićy pociąga umysł; starożyśność 
ma coś wsobie nad wszelki wyraz wspanialego, przey: 
miuiącego uszanowaniem. Prawda , iż wszystko to nie 
stanowi istoty Religii, podobnie iak straż otaczaią= 
ca Monarchów , berła, korony, nie stanowią władzy 
naywyższćy ; lecz zaniedbywać tych zewnętrznych 
środków zaięciaumysłów; byłoby to bardzo małó znać 
ludzi, ich potrzeby, ich słabości; osobliwie Moyżeszowi 


wypadałoich używać względem Hebrayczy ków. Ci na- 
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patrzywszy się uroczystości okazałych i pełrrych | 
igrzysk, które poganie na cześć bożyszez obchodzili, | 
powzieliby byli niesmak i pogardę kuezci prostey, nie 
z takiemi obchodzonćy obrzędami. A zatćm prawda w 
dogmatach, świętość w czci bożćy, były piętnem Re- 
ligii moyżeszowćy. Tuż dosyć zastanawialiśmy się nad 
Moyżeszem uważanym w porządku Religiynym: za- 
stanówmy się teraz nad tym wielkim Zaknodawcą 
w porządku politycznymi obywatelskim. 

W zamiarze, który przed się biorę, odparcia za- 
rzutów czynionych przeciw księdze ustaw Moyżeszą 
przez iego nieprzyjaciół, uważać go będę pod ogól» 
nieyszym względem; i dla tego mówić do was umy- 
ślilem , naprzód o konstytucyi polityeznćy Hebray- 
czyków, dalćy o powszechnym ich prawodawstwa celu, 
nakoniec o zarzutach, od niedowiarków przeeiw niemu 
czynionych. 

Chociaż Bóg rządzi przez swą opatrzność wszyst- 
kiemi ludami, karze ie za zbrodnie, lub nagradza 
za. cnoty podług, zamiarów swoićy sprawiadliwości i 
dobroci, i pod tym względem iest sam. ieden nay- 
wyżsym Monarchą narodów;, chociaż Oycem będąe 
wspólnym wszystkich ludzi, wszystkim daie dowody 
swoićy miłości, dozwala im używać: wszelkich dóbr, 
któremi przyrodzenie ubogaca lub upięknia dla nich; 
chociaż nigdy nie przestał obiawiać się ich . oczom: 


pięknością dzieł swoich, iprzemawiać doich sercado- 
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brodzieystwy,rozumem, sumieniem,slowem pomocami 
których iest niewyczerpalnem źrzódłem, podobało Mu 


się ztćm wszystkiem wyświadczyć Abrahamowi i potom- 


'kom iego nadzwyczayną łaskę, którćy nikomu świad- 


czyć niebył obowiązany, maiącą zasadę nie w ich przy- 

rodzonych zasługach,aleiedynie w iego szczodrobliwo= 

ści. Wywiódłszy ich z egibskićy niewoli pasmem zna- 

mienitych cudów,osłoniwszy przeciw nieprzyiaciołom 

puklerzem swoićy potęgi, staie się sam ich Zakono- 

dawcą i Monarchą, a Moyżesz iest narzędziem u- 
roczystego i szczególnego przymierza, które Bóg u- 
czynić raczył z Hebrayczykami. Przez iego to usta 
temi do nich Pan odzywa się słowy: «Wyście sami 
»widzieli com uczynił Egipcyianom i iakom was no- 
»sił na skrzydłach orłowych, i wziął sobie. leźli 
»sluchać będziecie głosu mego, i strzedz mowy mo- 
»iéy, będziecie mi własnością, ze wszech narodów; 
»albowiem moia iest wszystka ziemia. A wy będziecie 
»mi królestwem kapłańskićm i narodem świętym.»(1) 
Cóż sią tu dzieie, Mości Panowie; oto z iednćy stro- 
ny.-Hebrayczykowie widzą w Bogu samym Nadawcę 
swych ustaw obywatelskich i religiynych, obowiązu- 
ią się uznawać Go doczesnym Monarchą i wiernie cho- 


wać iego przykazania, gdy zdrugićy strony Bóg czy= 


(1) Exod. XIX. 4—6. 
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ni obietnice i groźby, które On tylkosam spełnić iest 
mocen.. Spokóy, obfitość, wolność; taka być ma wier- 
ności ich. nagroda: woyny, nędza, niewola; takie 
maia być kary ich rokoszu i gwaleenia nadanych 
im ustaw. Nie żeby Religiia nie miała zapewniać 
dóbr daleko szacownieyszych Życia przyszłego wier: 
nemu ezczicielowi i wykonawcy zakonu bożego: ale 
. , c "c i c e 
mieć należy na uwadze; iż. Moyżesza przymierze 
zawarte było, nie: z każdym poiedynczo: człowiekiem), 
lecz. z ogólem narodu; naród: zaś, uważany iako:na- 
rod, nie może się innych dóbr spodziewać, ani innych: 
nieszczęść lękać, nad dobra i nieszezęścia: życia: do+ 
czesnego. Stąd Hebrayczykowie głębokobyltprzeni-. 
knieni wyobrażeniem, że cały ich: zakom iest dzie- 


Tem boskićm, iż s ludem wybranym, ludem bo- 
> ą y > 


Żym, itoć to opićwał Prorok w pięćset lat po Moy- 


żeszu, mówiąc: «Który oznaymuie słowo swe Jakó- 
»bowi: sprawiedliwości i sądy swoie Izraelowi. Nie: 
»uczynił tak żadnemu innemu narodowi (P).» 

Tak iest, cześć publiczna, święte obrzędy; kształt 
przybytku, ubiory Kapłanów i Lewitów, ustawy, po- 
lcyia,, rząd domowy , wszystko mialo dla Irzaela 
charakter święty, wszystko było w oczach iego dzie- 
łem Bóstwa samego. Nie Moyżesz tę tylko, Po- 
słannik boski; ale sam Bóg, iako Zakonodawca, 
mi E 
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ukazywał się Hebrayczykom, z całą wielkością obie- 
tnie iz calą trwogą groźb swoich, zachęcając ich 
lub powściągaiąc dwoma wielkiemi pobudkami, które 


całym rodem ludzkim władaią: boiaźnią i nadzieią. 


Namiętności i przykłady narodów pogańskich, mogły 
wprawdzie osłabić to wewnętrzne i giębokie prze- 
świadczonie, lecz zawsze ono bylo żywćm w ogole 
narodu; nieszczęścia skutkiem i karą wykroczeń ludu 
tego będące, szybko ożywiały to przeświadczenie ; a 
iakieyże mocy, iakiey powagi nie nadawała ta wia- 
ra instytucyjom Moyżesza ! Nie można wtem wszyst- 
kićm upatrywać iedynie oszustostwa, i śmieszney 
zabobonności; nie będę przywodził na pamięć oczy- 
wistych dowodów, które dal moyżesz boskiego posłan- 
rictwa swego, Ww innćy ie mowie wyłuszczywszy 
pozwalam na chwilę, aby w nim uważano iedy- 
rie człowieka, zostawionego samym wrażeniom je- 
niiuszu własnego: — Choćby więc nie upatrywana 


w Moyżeszu Zakonodawcy natchnionego, musielibyś- 


my i tak uznać w nim naywiększego z śmiertelnych; 


bo ieźlić naypićrwsza chwała Prawodawcy na tem 
zależy, ażeby przywiódł do zamiłowania ustaw ipo- 
stanowień swoich, zapewnił im władzę i trwałość, 
jakież więc tworzyć sobie wypada wyobrażenie © 
tym Moyżeszu Nadawcy ustaw, które przez piętna- 
ście wieków rządziły losami Żydów w Palestynie, i 
które w ośmnaście wieków po ich rozsypce są ie- 


szcze tak drogiemi rozzruconym szczątkom tego nie- 
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szczęśliwego ludu, i zawsze panuią w sercu iego nieue 
koionym Żalem i pragnieniem , iakie w nim bezustan- 
nie wzbudzaią ? 

Lecz Żeby lepićy uczuć całą zacność prawodaw- 
stwa Moyżesza, uważmy iaki. byľ glówny cel ie 
g0. lIeżeli wspolnym wszystkich rządów celem iest 
utrzymanie i uwiecznianie bytu swoiego, ieżeli wszy- 
stkie zmierzać powinny, do zachowania i uszczęśli= 
wienia obywatelów, każdy rząd zdaie się mieć tak- 
że właściwego sobie ducha i charakter, izamierzać so= 
bie cel szczególny. I tak Sparta kształciła woio» 
wników, Rzym zdobyweów, Kartagina kupców i ma- 
rynarzy.. W ogóle, skoro Prawodawcy starożytności 
zdołali zjednać ludowi Potęgę i stan kwitnący, cel ich 
został osiągniętym. Moyżesz wyżćy wznosi swe 
pomysly; cel iego iest nayszlachetnieyszy inayszczy- 
tnieyszy, iaki człowiek powziąć może. Naypićr= 


wszćm ziego usiłowań iest ukształcić lud, któr wier- 
> y 


"nym będąc czcicielem Boga prawdziwego, dawałby 


wszystkim innym ludom przykład czci rozumnóy i czy- 
stćy. W owych czasach skażenia powszechnego, w 
których rozum ludzki, tak dalece był spętany od 
namiętności, iż zamiast im rozkazywać iako władca, 
hold imskładał iak niewolnik; w pośród tych gęstych 
ciemności, gdzie światło prawdy było prawie Zgasz0- 
Bém 0 boskićy doskonałości, o początku i końcu 
człowieka równie iak nayświętszych ob owiązkach, 


Moyżesz przed się bierze utworzyć naród, na łonie 
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którego mogłyby się dochowywać w całey czystó* 
ści przez wiele wieków nayszacownieysze nauki mo- 
ralmości i społeczeństwa. Do tegoto wielkiego ce- 
lu: zmierzać ma cale iego prawodawstwo, a czego 
nigdy z pamięci wypuszczać nie należy, ieźli © rze- 
czach zdrowo sądzić chcemy; oto przyczyna, dla 
któréy w kodexie Moyżesza napotykamy wszystkie 
te zakazujące ustawy; które, utrudniaiąc lub ograni- 
czaiąc stosunki Ilebrayczyków z wszystkiemi innemi 
ludy, dążą do ustrzeżenia ich od zwyczajów bezbo- 
źnych i sprosności pogańskich. Niechay niktnie mówi, 
iakoby Zydzi, przez swe ustawy i zwyczaie szczególne, 
nieprzyiaciólmi rodu ludzkiego stawać się mieli; byli 
oni iedynie nieprzyiaciolmi czci ludów obcych, ich ob- 
mierzłych obrzędów, ich ofiar okropnych; a godzi- 
ło się zapewne Prawodawcy okazać się żarliwym ou- 
trzymanie, w narodzie swoim, czystości Religii i o-< 
byczaiów. Nie wymagałaź tedy roztropna przezor- 
ność, ażeby lud ten mnogiemi otoczyć szranki, mo- 
gącemi ustrzedz go od bałwochwalstwa , tak ku niemu 
maiący silną skłonność P Gdyby więc kto po- 
zwolił sobie nieupatrywać w obywatelskićm i domo= 


wóm prawodawstwie Moyżesza nic innego nad mnó: 


stwo rzeczy drobiazgowych, dziecinnych i nieużyte» 


cznych, odpowiedziaąłbym mu z Bossuetem: «Co się 
»tycze tych mnogich obrzędów, któremi obciążył He- 
»brayczyków, chociaż te zdaią:nam się dziś zby- 


vtecznemi, w ówczas iednak były one potrzebnemi 
Tom II. 27 
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»do odłączenia ludu bożego od innych ludów,” stu- 


»Żyły niby za'przedmurze przeciw bałwochwalstwu, 
vażeby /tbź mie ozionęło luda wybranego wśród 
»wszystkich innych.» Odpowiedzialbym ieszcze i z 
Janem Jakóbem Rousseau: «Ze pomieńione ustawy 
wytrzymały próbę: czasu., losu i zdobywców, dowo- 
»dem to iest, iż byly tem, czem być były 'powin- 
-»uy. «Odpowiedziałbym 'makoniec' z Moniteskiiu- 
szem»: Religiia którama wiele obrzędów, silmićy;przy- 
»więznie do: siebie., 'niż inna, “która ich mniey po- 
ysiada; przywięzuiemy się «wielce «do rzeczy, :które= 
»mi ciąglejesteśmy zaięci.» -Qo'za nierozwaga, Mo- 
ści Panowie; wyrzucać Moyżeszowi te-obrzedy, któ: 
ve 'przez 'swóy związek z samym: nawet celem pra- 
wodawsiwa, ‘byly arcydzielóm mądrości'! 
Przyzwyczaieni "nieiako iesteśmy «do ;podziwienia 
wyłącznego dla starożytnych ludów Rzymu i Grecyi, 
wychwalamy bezustannie ich patrytotyzm, ich męztwo 
1 waleczne «czyny. Tecz iakiegoż nie mial przywią- 
zania lud żydowski do swoich instytucyy, ustaw i 
Qyczyzny! Im maiićy miał uczestnictwa i stostińików 
z ianemi ludami, tém bardzićy zachował charakter 
sobie właściwy, ducha prawdziwienarodowego. "Nie 
liczylże Królów i Rycerzy bardzo walecznych? Czy 
liź Grecy, walcząc z hufcami wielkiego Króla, ista: 
wiali światu widok więcey zdumiewaiący, nad obraz 
waleczney rodziny Machabeyczyków., ożywiaiącey 


zwątlałe męzląyo współobywatelów, i cudami walecz- 
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ności daiący skuteczny odpór naygroźnieyszemu:z na- 
stępców Alexandra? A ieźli późnićy naród ulegi pod 
sila Rzymian, to przynay maićy: opićraiąc się wp: jó- 
dy zniesłychaną: odwagą tym zdobywcom przezna: 
czonym: do pokonania: ludów iobaleniatrońów wlad- 
ców: ziemi. 

Przystępuię , Mości Panowie, do nayważnieyszeg6 
zzarzutów,.iakie przeciw Moyżeszowi czyniono. Ob- 
winiano-go,.iż zaprowadził ustawy i zwyczaie pelne 
srogości i okrucieństwa a. przeciw niektórym przestęp- 
stwom,. i. że: wytępienie- pewny ch: ludów uświęcił. 


Prawda. Że: ustawy iego* bardzo: są: surowe przeciw 


zbrodni. bałwochwalstwa; lecz czyliż: nie widzicie ;*. 


że wedle konstytucyi: moyżeszowćy , lud żydowski 
mial: Królem: doezesnyin: Boga: samego; że: zatóćm 
wszelki: czyn: bałwocliwalczy. był: nie<tylko odstęp- 
stwemsod wiary,ale rokoszem.przeciw Panuiącemu, 
byl zbrodnią obrażonego maiestatu;. dążącą do obale= 
nia. całóy społeczności? a komuż niewiadomo prócz 
tegoz co za okrucieństwa: i hańbę baľwochwalstwo po= 
ciaga za. sobą? Ito prawda,. Że ustawy: iego były pel- 
ne surowości przeciw pewnym nierządom; lecz iak- 
že wyrzucać Moyżeszowi, Że uzbroił urzędy przeciw 
sprosnościom; , wyrządzaiący m przyrodzeniu zniew age, 
każącym:czystość obyczaiów, i rozsićwaiącymew rodzi- 


nach hańbę zniezgodą? Wiem, że osobliwie nie prze- 


Baczaią Moyżeszowi. iego' ustaw woyskowych, i środ" 


ków. używanych ku wytępieniu niektórych ludów, ża- 


2Ł2 


MOY E s y 
ko tó; Chananeyczyków. 
wie, duch dekła 


Niechay nas, Mości Pangi 
imacyi nie obłąkunie w tćy mierze, i 
nie wiedzie do mieszania rzeczy, które rozwikłać 
należy, Chananeyczykowie byli Tudem szkaradnym, 


od dawna zagrzęzłym w naywystępnieyszem Bal- 


wochwalstwie i nayukrutnieyszych zabobonach , po 


$rążonym w sprosnościach: nayhaniebnieyszych i o- 


Brzydliw szych od rozpust Sodomy i Gomory; mia- 
wa ich nieprawości. przebramą Zostala,- żak mówi 
Pismo Święte; Bóg. sprawiedliwy ukarać ich po- 
stanowił: a któżby śmiał: zaprzeczyć naywyźszemu 
Władcy ludzkich przeznaczeń, Panu Życia i śmierci, 


prawu ukarania Występwego: narodu mieczem, podo- 


bnie iak m ógľhy go był ukarać powietrzem. lub glo- 
dem? Tężeli poddani na rozk ag Monarchy bez obraz 
zy słuszności pestępwią przeciw nieprzyiacielowi, ie- 
źli sąd może: bezwinnie: skazać zbrodniarza na utra- 


tę Życia, czemuż by niebo, którego Chananeyczykoż 


wie zbrodniami swoiemi wyezerpałi eićrpliwość, 
© > 


nie: 
miało być władnóm skazać ich na śmierć, i obrać 
Izraelitów za wykonawców strasznych wyroków swo 
ich? 

Pozwalam, iż w woyrach Żydzi nie raz zgwałcił 
ustawy ludzkości i okazali charakter dziki wzglę- 
dem wrogów śwoich; lecz aby zdrowo w tóy mierze 
sądzić, przenieść się potrzeba do owych dawnych 
czasów, kiedy Chrystyianizm, przez czystsze swo« 


je maxymy, nie złagodził był jeszcze tego wszyst- 
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kiego, co woienne zwyczaie miały naysroższego. 

W owych czasach starożytnych, podobnie iak dzisiay 

między dzikiemy ludami, nie brano, zdaie się, win- 

nym celu oręża, iak tylko dla pustoszenia, niszcże- 
nia, wytępiania. 'Czyliż Fierkules, Tezeusz i Boha: 
tćrówie Grecyi, których Homer wysławia, bylimnićy 
nieprzebłagalnymi niź Wodzowie Izraelitów.? Nie co- 
faiąc się do pićrwszych rozboiów Rzymian; Pawel 
Emiliiusz w Epirze, Scypion Afrykański w Numan“ 
cyl iw Kartaginie, Tytus w Jerozolimie, Germa- 
nikus w kraiu Marsów, popełniali krwią zimną, 
po odniesionćm zwycięztwie, naywiększe  okrucień- 
stwa, a przecież byli to naycnotliwsi Wodzowie, ia- 
kich nam starożytność wystawia. iechciymy , Mo- 
ści Panowie, wymagać po Hebrayczykach łagodności 
obyczaiów, wiekowi ich ieszcze nieznaney. Teżeli 
zaś wyłączycieniektóre ludy za swe zbrodnie na prze- 

kleństwoskazane,a które byłyby nawzaiemZydów wy- 
tępiły gdyby zwycięzcami zostały, poweźmiecie prze- 
konanie, że ustawy woyskowe Moyżesza pelne są ludz- 
kości. Uwaźcie iego przepisy względem przechodu 
woysk przez kraie Sprzymierzeńców, iwzględem ra- 
bunków w kraiach nieprzyiaciól, względem miast oblę- 
Żonych i oblężeńców, a przeświadczycie się, iż wszyst- 
kie tchną daleko więcćy ludzkością, niź ustawy innych 
starożytności ludów. Uwiełbiaycie, Mości Panowie, 
ducha bezstronności oczernicielów Moyżesza i iego 


ustaw. Zenaybardziey wysławiane ludy, iako to Rzy 
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mianie., .okazywały, względem niewolników, «szer: 
mierzy i'ludów pokonanych, “mie mówię” chwilową 
srogość, „lecz. ciągły system ; okrutnego: prawodaw= 
stwa, które krew niewinńą potokami rożléwać kazało, 
nasi (Apostołowie ludzkości mie na to nie irzeknąz 
alę nad: tém‘ bezustannie rozwodzić się będą, że le- 


brayczykowie; przez wyiątek, od ich: ustaw zwyczay= 


nych, obchodzą się z.naysutasznieyszą: 'śnrowością 


względem zwyciężonych: gdzież tw iestidobra:wiara? 

Trzęciato; naszą .i ostainia' o Móyżesziń mowa. 
Teraz gdy lepićyocęnić zdołamy wszystkie faze miegoe 
ustawy. neligiyne, moralne i+obywatelskie, weydźmy: 
w sieben samych, i zapytaymy |'własnego: rozumu, 
gdzie Moyżesz czerpał, tyle szczytnych. wiadomości? 
W epoce, kiedy się zjawił, gęste ciemności okrywały. 
rozum ludzki ;iakimże więc spósobemztcy głębokićy 
ciemnoty. zdołała się wydobyć tak! żywa światlość ? 
iakimże sposobem, z pośród nayhaniebnieyszych zd- 
hobonów, głos nauywyższćy mądrości potrafił dać się: 
słyszyć?, iesiże, w tém iedynie nadzwyczayny:'skok 
rozumu ludzkiego, lab nie należyż szukać »w Niebie 
źrzódła tak czystćy nauki? Nieeh zwyczayni Prawo 
dawcy, korzystają zręcznie z upowsżechnonych Zas 
bobonoów; niech pochlebiaią uświęconym błędom a 
nawet.i ulubionym namiętnościóm, Moyżesz nie będzie 
prawdy więził, nie zniży się do chytrości klamliwćóy 
polityki. Wśród mnóstwa bożyszcz poganizmu, za-. 


łoży on swą Religiią ha iedności Boga; wśród obrze= 
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dów ohydnych albo śrogich, upówszechnionych na ca- 
Jóy ziemi, ustanowi cześć czystą isurową. Nic nie zdo» 
Jła wyrównać pięknościom moralności, mądrości ie- 
-go' ustaw; nie dziwi mnie,:że się okaziiie tak gorliwym 
o upewnienie, ouwieczn « nie ichtrwalości. Czuiąc, iż 
nadchodźi ostatnia iego godzina, zgromadza okóło sie- 
biestarszyznę ludu i Wodzów pokoleń; i wielito obe- 
eności brzmi w ustachiegó przecudne pienie, które się 
od tychisłów poczyna: «Słachaycie niebiosa co mówię, 
„niech słucha ziemia słów ust moich (ł)». W tém mil- 
czeniu całego przyrodzenia, przemawia z mocą niepo- 
dobna do nasladowaiia; lecz raptem odchodzi od sie- 
bie samego; i uważaląc wszelką mowę ludźką za niedo- 
statócźńą 'do wyrażenia tak ważnego przedmiotu, od- 
zywa się wimieńiu Boga samego , zią wzniosłością i 
dobrocią; przeymuiącą boiaźnią i miłością razem. 
Lud uczy się tćy pieśni, krótkim będącćy zbiorem do- 
brodzieystw Boga, wspaniałych obietnic, iako tćż 
strasznych groźb iego; i wielki ten mąż umićra cie- 
sząc się, iĉ niczego nie przepemnial, co mogło uwie- 
cznić pamięć Task i przykazań Boga izraelowego; zo- 
stawia po sobie tak głębokie wrażenie swych enot i bo- 
skićy powagi, iż trzy tysiące lat ubiegło, aimiei usta- 
wy Moyżesza nie przestaią ieszcze wzbudzać w Żydach 
miłości i uszanowania ku niemu. Rzecz dziwna i pra- 
wie nie do uwierzenia! ten lud żydowski, który był iak- 
RAGE Ne EE N A E E odda 
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by odrzutkiem wszystkich ludów innych, wyznaie naya 
I || szczytnieysze inayczystsze maxymy Religii i moralno- 
AN ści; nie posiada on ani więcćy przemysłu w sztukach, 
ani więcćy zdolności w ludzkich umieiętnościach, aie- 
dnak uniego, niewiasty i dzjatki więcćy znaią prawd 
wielkich niż wszyscy Filozofowie ateńscy, Któż nam 
wytłumaczy to iedyne w dzieiach rodu ludzkiego zja- | 
wisko? Przyznaymy, iż tutay iest coś nadludzkiego i | E 
prawdziwie boskiego. Azatém Moyżesz nie mnićy iest 
podziwienia godzien w zakonie który nadał, niżeli 


w cudach, które zdziałał: w czasie, w którym żył, 


iego nauka była cudem w porządku moralnym, iak 

iego przeprawa przez, Czerwone Morze byla cudem 

w porządku przyrodzenia; a tak piękność iego Reli- | 
WII gii, moralności i ustaw, łączy się z blaskiem iego | 


dzieł cudownych; ku zaświadczeniu boskiego w nim | V 
posłannictwa. 
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W trzech mowach poprzedzaiących; iużeśmy wam 
wystawili, Mości Panowie, Moyżesza iako nayda- 
wnieyszego z Dzieiopisów, nayszczytnieyszego z Filo: 
zofów inaymędrszego z Prawodawców; poznaliśmy 
w nim Posłannika boskiego, Założyciela ludu prze- 
znaczonego od Opatrzności do zachowania składu 
prawd świętych, w pośród ciemności i powszechne- 
go skażenia rodu ludzkiego. Gdybyśmy byli wsta- 
nie wyłożyć wam znaczenie figur, czci i wyro- 
ezni starego zakonu, uyrzelibyście widocznie, iż 
ten był iedynie godłem i wstępem do zakonu dosko- 
nalszego, iakim się rządzi świat chrześciiański, a © 
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którym mówić teraz do was „będziemy. AŻ dotąd 
zostawaliśmy w przedsionku Świątyni; czas ażeby- 
śmy weszli w ićy.progii postąpili kusamemu świętemu 
Przybytkowi. Wzywamy tedy dziś, Mości Panowie, 
waszćy baczności fna przedmiot czci naygodnieyszy, 
nayświętszy dla chrześciianina, a nadto, powiedzieć 
możemy, naygodnieyszy hołdu takiego nawet człowie- 
ka, który lubo nie ma szczęścia wyznawać Chrystusa, 
nie może iednak być nieczułym na wdzięki czystey 
moralności, na heroizm cnoty; mówić więc do was bę- 
dziemy'o Jezusie Chrystusie, i o naszych Ewangieliiach, 
które niczém nie są innćm „lak opowiadaniem iego 
spraw , mów, słowem , historyią Życia śmiertelnego. W 
oczach chrześciianina , Jezus Chrystus iest światłością 
świata przez swą naukę, równie iakiest chrześciianina 
wzorem przez swe cnoty,a Ewangieliie są świętym pray 
zbiowem,niezłomnóm prawidłem wiary, moralności i 
czóliego.  Aleto,'co chrześciianin:czcii szanuie, bywa 
częstokroć «dla miedowiarka przedmiotem pośmić- 
wiska, pogardy. *a może nawet i zaciętćóy nienawi= 
ściz di od początku .Chrystyianizmu., Jezus Chrystus 
krzyżem i taiemnicami., Ewangieliie przykazaniami 
swoiemi, 'oburzały pychę rozumu i zepsucie serca, 
roziątrzaly wszystkie przesądy inamiętnościludzkie. 
W pićrwszych Kościoła chrześciiańskiego wiekach, 
uporczywość cielesnych i ciemnych Zydów, lgnienie 
do balwochwalstwa /dla czci wygodnćy i lubieżney; 


egardzaiąca wszystkićm pycha sofistów, podeyrźliwa 
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krwawa polityka Cesarzów , zatrwożona zabobon- 
ność kapłanów bożyscz pogaństwa, oto były wrogi, 
zw któremi Religiia walczyć musiała. . W wiekach na- 
stępnych, gdy odniosła tryumf z Konstantynem, pycua 
i lubieżność wzbudziły przeciw nićy nieprzyjaciół 
aż pomiędzy własnemi ićy dziećmi. Nowator przes 
istaczał iéy naukę, oboiętny rugował ią zswćy my- 
sli, niedowiarek. brał ią za przedmiot swych szy- 
derstw, rospustnik ,, w świętych księgach naszych 
wyczytuiąc swe potępienie , radby był ze  zło- 
ści porozdzićrać ich Karty.. Z tém: wszystkićm , od 
siedemnastu wieków.Imie Jezusa Chrystusa przez tych 
nawet: było czezonćm: na ziemi, którzy: nie: byli ięgo 
uczniami; przynaymnićy uważano w. Nim człowieka 
nadzwyczaynego ,, godnego holdu. ludów przez: swóie 
cnoty,. a:w iego Ewangieliiach widziano księgę prze- 
dziwną z względu ićy prostoty), światła i doskonałości 
ićy maxym, i nie było. nikogo, niewyłączaiąc Maho- 
meta , ktoby o niunie niówił w uczuciach i wyrazach 
nayglębszego poszanowania. Zostawione było czasom 
nieszczęsnym. zeszłego. wieku wydać chrześciian od- 
stępców. od. wiary,. którzy. niegodnie poprzetwa= 
rzali. święte księgi nasze, względem ich starożytno= 
ści spór wszczęli , przeciw samćy osobie Jezusa Chry- 
stusa nayszkeradnieysze iw naywyższym. stopniu blu- 
Źniercze zniewagimiotali,, a: których rozum. tak da- 
lece się obłąkał, iż. nakoniec istnienie Zbawiciela 


w wątpliwość podali. Otóż ożywieniu wzgłędem te= 
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80 wszystkiege naszćy wiary, ocz 


yszczeniu ićyz.za- 
rzutów nieprzyj 


aciół, kilka mów poświęcić umyślili- 
śmy. Zaczniemy od roztrząśnienia (pod wzg 
wagi naszych Ewangieliy) trzech n 


Czyli Jęzus Chrystus ziaw 


lędem po- 
astępnych pytań: 
il sięw Judei w epoce „w któ» 
rey Go Ewangieliie mieszczą? pytanie pićrwsze. 
Czyli Ewangieliie nasze były istotnie pisane przez 
Autorów współczesnych , których 


+ 


noszą nazwisko, 
przez S. Mateusza, Ś Marka, Ś. Lukasza, i Ś. Iana? 
Pytanie drugie. Czyli Ewangieliie te doszły aż do nas 
bez Żadney odmiany znacznéy co "do istoty rzeczy? 
Pytanie trzecie. Taki jest plan i rozkład tćy pier. 
wszćy mowy o powadze Ewangieliy. 

Ze się ziawiła w Judei, przed ośmnastą wieka 
mi, Osoba nądzwyczayna, nazwana Jezusem Nazas 


reńskim, znamienita świętością swey nauki, znamie- 


nitszą ieszcze świętością życia swoiego i którą nie- 
nawiść Zydów na śmierć krzyżową wydała, iestto 
czyn zaświadczony wiarą starożytną , stateczną 
i powszechną, szeregiem nieprzerwanym świadectw 
piśmiennych, od początku ciągle po sobie idących 
i nazwaiem się wspićraiących, nakoniec samą po- 
wagą nayzapalczywszych wrogów imienia chrześci- 
iańskiego, chce mówić Zydów i Pogan. A przeto 
rzeczywista bytność Jezusa Chrystusa w epoce, w któ- 
rey Go historyia ewangieliczna mieści, niewątpli- 


wićy iest udowednioną, niżeli bytność któregokol- 
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| wiek z sławnych w starożytnośći mężów, iakoto, 


| Sokratesa, Alexandra, lub Cezara, o któréy nikt 


ko iestestwo, byłoby nie tylko naywyższym sto- 
NY ) 
pniem bezbożności, w oczach chrześciianina; ale oraz 


naywyższym stopniem obłąkania, w oczach rozsądne- 


go człowieka. 

Gdyby iednak przez nadludzką zuchwałość, bez- 
czelne umysły poważyły się roztoczyć i w tćm 
swóy sceptycyzm, rozbieżemy szczegóły, ażeby ich 
tém bardzićy zawstydzić; ukażemy, przywodząc 
Świadectwa naymnieyszemu zarzutowi ani podey- 
| rzeniu nieulegaiące, iak przytłoczeni poddać się po- 
winni wierze powszechnćy świata całego. Tak iest, 
narody chrześciiańskie, naród żydowski, narody po- 


Ik gańskie, wszystkie zaświadczaią iednomyślnie by- 
z 


tność Jezusa, na początku ery powszechnéy. 

Mówię narody chrześciiańskie. Wiadomo dostate- 
cznie, że we wszystkich wiekach ludy chrześciiań- 
skie wyznawaly, iż czczą Jezusa iako Ustanowiciela 
swoićy Religii. Chrystyianizm od wieków ośmna- 
stu wyznawany iest na ziemi; przed tą epoką, nie 
istniał; imie nawet chrześciianina nie było znanćm; 
ta Religiia miala swoie początki, swego Ustanowi- 
ciela: idąc zaś wstecz od wieku do wieku, aż do 


ićy pićrwszych zawiązków, nie podobna nie doyśdź 


nie powątpićwa;.i widzieć w Jezusie haieczne tyl-, 
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do -Jezusa Chrystusa, « Samo nazwisko chrześciianie 


na zaświadcza nasz początek; gdyż: chrześciianiń : 


znaczy wyznawcę chrystusowego. Poczynaiąc od 
č G 
pierwszego wieku ery nasżćy, nie imamyż. szeregu 
dziel, których starożytność iest powszechnie uznaną, 
nieustannie. nas doprowadzających: do Jezusa Chry= 
stusa? i wszystkie części, z których. sklada się Re- 
ligiia, "nasze taiemnice, nasza cześć; nasze uroczy- 
stości, nie polegaiąż na Jezusie Chrystusie iako' na: 
kamieniu węgielnym budowy? Posiadamy cztery. E- 
wangieliie, księgę Dziejów Apostolskich; Listy Pawla 
S. i wiele pism innych, których zbiór Nowy Testa-- 
ment składa. Nie roztrząsam ia jeszcze wtóm miey- 
seu, czyli wszystkie rzeczone dzieła są istotnie pisańe 
przez tych, którym się one przyznaie; tymczasem. nikt 
zaprzeczyć nie zdoła, iż sięgaią początku Chrystyia-- 
nizmu, iż ułożone były przez kilku z pićrwszych wys 
znawców Chrystusa : wszystkie zaś te pisma mó-. 
wią o Jezusie Chrystusie , o iego Życiu, iego czy- 
nach, iego naukach, iego śmierci, a to tak wyraźnie, 
ztakićm wyłuszczeniem okoliczności, iż dosyć prze- 
AWCE e i PAG NARC R 
czytać ie, ażeby się przekonać, iż potrzebaby z rō- 
zumu być obranym, aby przypuścić do myśli, iż to 
wszystko czystą allegoryią było. Posiadamy także 
wiele pism pićrwszego wieku Kościoła chrześciiań- 
skiego; listy S. Klemensa Rzymskiego, S. Ignacego, 


Biskupa An tytocheńskiego,S,Polikarpa,Biskupa Smir- 
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meńskiego, Ucznia Apostoła Jana S. Nie'wchodzę w 
roztrząsanie, co'myśleć należy o samćy osnowie na- 
uki głoszonóy i o szczegółowych «czynach'opisanych 
w tych listąch; lecz to zawsze iest niezawodnćm „ że 
one wyszły 2 rąk naystarożytnieyszych wyznawców 
Chrystusa, i że wszystkie wystawiaią nam Go ñako 
Założyciela naszćy Religii. Snadno wykazaćby przy- 
szło, iż ten szereg świadectw prowadzą dalćy w wie- 
ku drugim S. Justyn, Tertuliian, Klemens Alexan- 
dnyyski, ciznamienici talentem i wiadomościami mę- 
żowie,| którzy zdona bałwochwalstwa, na którćm się 
urodzili, przeszli na łono Chrystyiąnizmu. Usuń tyl- 
ko Jezasa: Chrystusa j a wszystko zniknie w chrze- 
ściiańskićy Religii; z Nim, wszystko się wytluma- 
czyć daje, wszystko iest ścisłym polączone węzłem. 
"Tak iest, powtarzam to śmiało, wszystkie dzieie, 
wszystkie: pomniki, wszystkie podania, wszystkie 
szczegóły wiary wszystkie uroczystości . religiy- 


me ludów <hrześciiańskich, do Jezusa Chrystusa 


sięgaią; i nie uznawać Jezusa Chrystusa za Ustano- 


wiciela, świętey Religii naszćy, byłoby rzeczą ty- 
siąckroć śmiesznieyszą, niżeli nie uznawać Maho- 
meta zą Ustanowiciela zabobonu, który nosi iego na- 
zwisko, 

Wićm, Że przez śmieszne i naciągnięte zbliżenia, 
pokaleczenie ksiąg „dowolne domysły , i podstępne 


rzemilczenia, które równaią się klamstwom, mo= 
2 é ? 
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Żna wszystko przyćmić i z błędu w błąd , z uróienia 


w uroienię postępuiąc, przyyśdź do nierozs: dnóy bez- 
€ ? E y ą y 


bożności utrzymywania, iakoby chrześciianie Religii 
swoićy dotąd nie znali i pićrwsi Chrystyianizmu wy- 
znawcy słońce tylko w Jezusie Chrystusie czcić mie- 
li. Lecz wiadomo mi także, iż dla tych, którzy po- 
stępuią podobnie, nie masz szaleństwa, któregoby roz- 
sićwać nie można. Przebóg! Mości Panowie, że szka- 
radnisektarze w trzecim wieku, Manicheyczykami zwa- 
ni, czyniąc potworną mięszaninę z Chrystyianizmu i 
bałwochwalstwa, pomięszać mieli w swćy czci bezro« 
zumnóy Chrystusa i słońce; że podli potyarcy ob- 
winiać mieli chrześciian 0 oddawanie 'tzci słońcu , 
ponieważ ci zgromadzali się dla odprawiania nabo- 
Żeństw swćy Religii w ten sam dzień, który Łacinnicy 
dniem słońca nażywali,podobnieiak ich także óbwinia- 
no, iż'w swoich taiemnicach pożywaią ciało dziecięcia, 
ponieważ podczas tychże przyymó wali nayświetsżą E- 
ucharystyią; że dziwaczni mędrkowie dostrzedz mie- 
li iakiegoś martwego podobieństwa pomiędzy pewne- 
mi punktami taiemnie Chrystusa a niektóremi kon- 
stellacyiami, czyż dla tego iuż wiara naystarożytniey- 
sza świata chrześciiańskiego za nie poczytaną bę- 
dzie ! czyź nasze historyczne pomniki, które od wie- 
ku do wieku aź do pićrwszych zawiązków Chrystyiani- 
zmu dochodzą, zniknąć iuż maią w obliczu uroień nay- 


bezrozumnieyszych! Jezus Chrystus nie będzie iuż ni- 


blenia 
y beze 
teligii 
uwy* 
mie: 
ży po* 
y roz- 
szka* 
j ZWA* 
zmu Ï 
ezros 
y g 
JU 
nabo. 
nnicy 
inia* 
jęcia; 
ja E- 
mie- 
wie: 
kon: 
niej: 
p bę: 
wie* 
jani. 
nay- 


å nie 


EwWANGIRLIY. 225 


czem inném iak słońcem, a Apostołowie którzy roz- 
krzewili iego Religiię niczem innćm iak znakami zody- 
żakalwidzianoż kiedy godnieysze politowania zaślepie= 
nie? Pićrwsi tedy rozkrzewiacze Chrystyianizmu, któ- 
rzy stawiali zawzór do naśladowania ludom miłość, ła- 
godność;cićrpliwość świętość Jezusa Chrystusa,do enot 
słońca iedynie zamiar mieli zachęcać! Ci tedy wspania- 
łomyślni męczennicy; którzy krew swą przelćwali za- 
wiarę Jezusa Chrystusa, umićrali zmiłości ku słoń- 
cu! Ci tedy Pasterze, Doktorowie, Obrońcy, którzy 
z bałwochwalstwem walczyli, którzy nauczali iedno- 
ści Boga, Stwórcy gwiazd i słońca, którzy odrzucali, 
jako bezbożny, wszelki chołd nieodnoszący się do te- 
go iedynie prawdziwego Boga, pracowali przecież i 
wystawiali się na męczeństwo dla ugruntowania czci 
bałwochwalezćy słońca! I ty także, o wielki Pawle, 
gdy w listach twoich do miast nayświetnieyszych pań- 
stwa rzymskiego pisanych , opowiadalłeś tak wyraź- 
nie Jezusa Chrystusa dla zbawienia świata na krzy- 
Żu konaiącego, miałeś iedynie na celu opowiadać Re- 
ligiią śłońca! O hańbo! oszaleństwo rozumu ludz- 
kiego! boleymy nad tém niesľychaném obłąkaniem; 
albo raczéy nie należyż winszować Chrystyianizmo- 
wi, iĉ iego nieprzyjaciele zniewoleni zostali czasów 
naszych nayśmiesznieyszemi dzieciństwami i niedo- 
rzecznościami walczyć przeciw niemu? 


Powołałem się powtóre do świadectwa narodu Zydo= 


wskiego. Wiadomo, iż w pićrwszych osobliwie Chry- , 
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styjanizmu wiekach, wsżcz ynały się pomiędzy Zyda: 
mi a Chrześciianami nader zacięte spory: atoli rze- 
czą iest niesłychaną, aby pićrwsi zaprzeczać kiedy 
mieli samego czynu istnienia Jezusa. Mogli Go na- 
zywać czarnoksiężnikiem, rzucać na Niego potwarze 
i obelgi; lecz na tém kończyły się ich pociski, a 
te same domyślać się każą istnienia iego. Uważcie 
ieszcze, iak nam ich pomniki czyn ten iednozgodnie 
zaświadczaią. Także wiarogodnym jest świadkiem 
slawny Józef, wspolczesny Pisarz! Nie będę popić- 
rat twierdzenia moiego słynnym przez spory nowo» 
czesnych krytyków textem z tego Dzieiopisa; mamy 


text inny wyięty z iego starożytności Żydowskich, 


którego nie można rozsądnie żaprzóczyć, a którywy» 


starcza zamiarowi naszemu udowodnienia rzeczywi= 
stéy bytności Jezusa. Józef wyraża w nim, iż Ar- 
cy-kapłan Ananus zwołał radę, przed którą powołał 
Jakóba, brata Jezusa, którego Chrystusem zowią, 
wraz z kilku innymi, i skazał ich na ukamionowa- 
nie iako winnych zwgałcenia i przesiąpienia zakonu. 
Czyliż powie kto, że Jakób powołany przed sąd Zy- 
dowski był konstellacyią bliską słońca? W syste- 
macie, który zbiiam wszystko iest w wysokim sto- 
pniu niedorzecznością. Widzimy z ich Talmudu, dzie- 
la noszącego ;datę drugiego wieku, iż Zydzi. nie 
przestali wznawiać przeciw Jezusowi Chrystusowi o- 
skarżeń, które Qycowie ich czynili; lecz widzim o- 


raz, iĉ nigdy nie postalo im w myśli zaprzeczać iego 
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istnienia. Podania co. do tego punktu, o którym się 


tak łatwo przekonać , były aż. nadto. niewątpliwe 


+ iednozgodne. 

Cóż o pogańskich narodach powiem? Posłuchaymy 
ich Pisarzów, którzy byli naybliżsi początku rzeczy. 
Tacit, w swych. dzieiach (1), powiada wam, że imie/ 
ehrześciianin pochodzi od Chrystusa, który za pano- 
wania Tyberyiusza, gdy Pontski Pilat rządził Judeą, 
na śmierć był skazanym; Pliniiusz Młody, w ście 
do Traiania donosi mu, iż zwyczaiem iest chrześci= 
jan zgromadzać się w dniu oznaczonym dla: śpićwa* 
nia pieśni na cześć Chrystusa; Lucyian Samotra- 
eeński, który Żył: za: czasu Traiana, wspomina w swćy 
historyi śmierci pewnego: Filozofa, nazwiskiem Pereż 
grina, iż. tenże powziął był w. Judei naukę chrze- 
ściian,. i dodaie przez szyderstwo: «Ci ludzie czczą 
»owego: człowieka. wielkiego, który był ukrzyżówa- 
»ny w Palestynie, za to, iż. pićrwszy nauczał lu- 
adzi téy Religii.» Łamprid; w opisie życia: Cesarza 
Alexandra Sewera, wyraża, iż Monarcha ten miał 
zwyczay każdego poranka oddawać cześć Chrystuso- 
wi,iżŻe zamyślał nawet wznieść Mu Swiątynię; na- 
koniec, Cels, chytry a uczony nieprzyiaciel chrześci- 
ian, Porfir, biegły Filozof zdańiem. Augustyna S. Ju- 
lian, którego rozum i złośliwość iest światu znana; 
oli IZ ZE WĄŻ i zw a wi 


(1) Lib. VX, cap. XLIV. 
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tlierakles, urzędnik pogański, znany nam przez Eu. 
zebiinsza. Wiadomo, iż ci ostatni czterćy cały swóy 
rozum italent przeciw Religii chrześciiańskićy wysila- 
li; lecz nigdy nie mieli zamiaru zaprzeczać samego czy- 
nu istnienia Jezusa Chrystusa. Wszystkie więc naro» 
dy, wszystkie wieki, wszyscy Pisarze naywiarogo+ 
dnieysi, naybliżsi początku czynu, iednomyslnie zga» 
dzaią się zsobą względem istnienia Jezusa Chrystusa 
w Judei iiego stanu Założyciela Chrystyjanizmu. łak= 
żeby trzeba bezwstydnym być i bez rozsądnym ; 
ażeby chcieć przyrównywać, do tego zbioru nies 
odpornych dowodów historycznych, gminne jakowe 
podania o pewnych osobach baiecznych; podania, nie: 
taaiące ciaglego związku, ani oparte na świadectwie 
wspołcześnych Pisarzów, lub na przeświadczeniu lu: 
dzi oświćconych? Byłoby to chcieć przyrównywać cie= 
mność do światłości, byloby utrzymywać, Że nie masz 
Żadnćy historyi prawdziwćy,ponieważ rraflalą się opisy 
baieczne, Zaiste chociażby wszystkie czyny starożytno- 
ści mogly być nie bez zasady podanemi w wątpliwość 5 
ten przecież którego dowodzimy: w chwili obecnćy, 
zostałby niewzruszonym. Lecz po cóż rozwodzić się 
nad dowodzeniem tego, co iest nad slońce iaśnieyszćm? 
Chciano więc wyrugować nieiako z społeczności chrze- 
ściiańskićy Jezusa Chrystusa, który iest ićy Założy- 
Cc 


cielem, iak chciano ze świata wyrugować Boga wiel- 


kiego, który go stworzył. Bledy podobnie iak praw- 
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dy wiążą. się z sobą; skoro się raz w ciemności 


Ateizmu wpadnie, umysł zaćmiony W nas zostaie, 

miłość prawdy gaśnie, zwolna nayśmićsznieysze 

dziwactwo przestaje nas razić, rozum traci nie- 
znacznie wszelką wstydliwość, przestępuiąc wszelkie 
przyzwoitości samemu nawet kłamstwu właściwe 5- 
kończymy na rozsićwaniu beznaymnieyszego wstydu, 
i prawie nie postrzegaląc tego, naybezrozumnieyszych 
błędów; a nieszczęśliwi, którzy przychodzą do tego 
stopnia cynizmu, sami tylko nie rumienią się swych 
potwornych dziwactw. 

Ale gdzież opisana iest historyia Jezusa Chrystu> 
sa? w naszych Ewangieliiach ; lecz Ewangieliie te by 
łyż istotnie ułożone przez iego Apostołówi Uczniów, 
S. Mateusza, S. Marka, S. Łukasza i S. Jana, któ- 
rych naszą nazwisko, czyli, mówiąc ięzykiem kryty- 
ki, sąż nasze Ewangieliie autentycznemi? to iest dru- 
gie pytanie moie. 

Obracam się do niedowiarka i czynię mu zapytańie: 
czy znayduią się w starożytności dzieła, których auten- 
tyczność mogłaby być wykazaną dowodami zdolnenii 
zniewolić każdego, ktoby tylko niemiał zamiaru po- 
grążyć się w pironizmie do naywyższego stopnia posu- 
miętym? Nie poczytałżebyś za obranego z rozumu, 
ktoby zaprzeczać śmiał Demostenesowi, Cyceronowi, 
Cezarowi dzieł, które noszą ich nazwiska? Także z0- 
stał przyięty w świecie uczonym i literackim slyn- 


ny Harduin, kiedy się pokusił, w brew wierze wszy 
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stkich wieków, zaprzeczyć Wirgiliijusz 


owi chwały 
Autora Eneidy ? 


Wstydzilbyś się, należyć do rzędu 
Uczniów tego uczonego dziwaka , choć umiał poprzeć 
pozornemi dowodami swoie z rozumem zdrowym nie 
zgodne mniemania. Otóż byłoby to istotnie popaść 
w podobne obłąkanie, zaprzóczać  Uczniom Jezusa 
Chrystusa ksiąg, które podich nazwiskiem poważaią 
wszystkie Kościoły chrześciiańskie, Czegóż tu nay 
surowsza krytyka domagać się może? Chceszże, a» 
by autentyczność naszych Ewangeliy opartą była na 
podaniu powszechnem, naystarożytnieyszćm a nawet 
piśmiennćm, chrześciiuńskich spoleczeństw? chceszże, 
aby była opartą na przyznaniu tych nawet , którzy po» 
winni byli być z natury rzeczy nieprzyiaciolmi ksiąg 
pomienionych? chceszże nakoniec, aby była opartą 
na niebodbieństwie naznaczenia epoki, w któróy księ- 
gi te mogłyby były skutecznie zostać podrobionemi 
przez iakiego oszusta? Na tém poprzestać zaiste po» 
winienby umysł nayuporczywszy: iiestże iakie dzielo 
Świeckićy starożytności, któreby łączyło tak liczne, 
tak iawne znamiona autentyczności? Są to przecież dor 
wody, zapewniaiące autentyczność cztćrech Ewan. 
gieliy naszych, 

Powiedzialem, iż ta apartą iest na podaniu state» 
cznóm, naystarożytnieyszóm chrześciiańskich spole- 
czeństw. Zapytay się ludów chrześciiańskich po ca. 
łey kuli ziemskićy rozproszonych, zapytay ich gdzie 


są dowody ich początku, ich wiary, ich moralności, 
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ich czci Boga: różnić się one wprawdzie będą w zda= 
niu, względem niektórych punktów nauki albo kar- 
ności, lecz wszystkie iednomyślnie wskażą ci cztćry 
Ewangieliie, iako podstawę swćy Religii. A iakże 
ta iednomyślność iest uderzaiącą! — W rzeczy 
saraćy , nie chodzi tu o księgi, na których nic nie 
zależy:, które z dogmatami Religii i prawidłami mo+ 


ralności w żadnym nie zostaią związku, i które tém 


samćm nie wiele obchodzą chrześciian; nie chodzi 


o księgi zarzucone w gabinecie nie wielu badaczów , 
przezićrane przez małą tylko liczbę lubowników, i 
które nie bardzo są glośnemi; nie chodzi o księgi 
znane iedynie z płonnych i niepewnych wieści u lu- 
dzi tylko klass mieoświćconych wiarę maiące. Lecz 
wspominaiąc nasze Ewangieliie, wspomina się księgi 
będące źrzódłom Religii wielkićy liczby narodów,księ= 
gi, które ze względu na samęich w* ność , musiały cią- 
gle obudzać uwagę świata chrześciiańskiego, prze- 
bywać w ręku oświćconych klass społeczności, być 
ciągle prawidłem Pasterzy Kościołów , podlegać we 
wszystkich czasach roztrząsaniom, badaniom z nay- 
większą starannością i naywiększą surowością czy- 
nionym. Iakimżeby to sposobem się stało, iżby 
względem takich ksiąg cały świat chrześciiański aż 
dotąd dał się oszukiwać, i żeby nawet od pićr- 
wszych wieków, które tak bliskiemi były wypad- 
ków, tyle ludów tak różnych obyczaiów, mowy, 
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EU M klimatu, iednozgodnie uważało za pochodzące od A- 
PORA postołów dziela , któreby od nich nie pochodziły ? 

Niedowiarkowie zmuszeni są przyznać, iż w dru- 

gim wieku Ewangieliie, które posiadamy, iuż były 

znane , przytaczane , poważane ,iako pochodzące z rąk 

pićrwszych Uczniów Jezusa; iestto czyn, względem 

którego powołać się możemy do świadków, naymniey- 


szemu zarzutówi niepodlegaiących. Pićrwszym będzie 


S. Justyn, początkowo Filozof szkoły platońskićy; 
przyiął on wiarę chrześciiańską w trzydziestym roku 
Życia. Urodzony na początku drugiego wieku, widział, 
nie Apostołów, ale ich bezpośrednich Uczniów. Około 
| stó pięćdziesiątego roku, podał za Chrześciianami o> 

w bronę do Cesarzów Rzymskich, Antonina Pobożnego, 
| Marka Aureliiuszai Werusa, do Senatu ido ludu. 

Powiada on, iż zwyczaiem było Kościołów chrześci- 

iańskich czytywać aaswych zgromadzeniach te apo- 

stolskie pisma, które Ewangieliiami , nazywaią; i w 

A obronie tćy, iako też w drugićy krótszćy , przytacza 
z ksiąg wspomnionych mnóstwo mieyse, które w nich 

| podziśdzień czytamy. Dr ugim świadkiem iest uczony 

Biskup Lyioński, S. Ireneusz, który z Wschodu prze- 

| niósł się do Galii, i był uczniem S: Polikarpa, 

TELNIS Ucznia S. Jana Apostoľa;iego samo świadectwo iest 
nieskończenie wielkićy wagi: w swoiem tedy dziele 


© kacerstwach (I), wyraźnie mówi; Że nie masz ani 
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więcćy, ani mnićy nad cztćry Ewangieliie , i naszych 
właśnie cztérech Ewangielistów imiennie przytacza. 
Ten łańcuch świadectw o wierze drugiego wieku 
prowadzony iest dalćy przez 'Tertuliiana , Klemensa 


Alexandryyskiego, Orygenesa , tak biegłych i uczo- 


nych mężów. Teraz, Mości Panowie, pytam się 


was, komu wierzyć należy względem 'starożytności i 


-początku naszych Ewangieliy? czy próźnemu kry- 


tykowi jakiemu ośmnastego wieku, który płonne 


wszczyna wątpliwości, czyli též chrześciiańskim Ko- 
Ściołom, które od drugiego wieku wyznawały nay- 
glębsze uszanowanie dla naszych Ewangieliy, iako 
sięgaiących do Apostołów samych? — Proszę uwa- 
żać, iż Wschód, Zachód, Azyia mnieysza, Grecyia, 
Egipt, Włochy, przeięły wiarę bezpośrednio od pićrw- 
szych Założycielów Chrystyianizmu. Któż tedy mógł 
lepićy znać to wszystko, co się ściągało do Apo- 
stołów, niżeli Kościoły przez nich założone? a ieźli, 
począwszy od drugiego wieku, tyle rozmaitych ludów 
przypisywało nasze Ewangieliie Apostołom , skąd- 
Że pochodziła ich zgodność , ieżeli nie stąd, iż ią 
przeięli od swych poprzedników? Iestto drugie ogni- 
wo łańcucha, który pićrwszćm dosięga samych zawiąz- 
ków Chrystylanizmu. Puściznę po Oycach zbie- 
valy dzieci; iawną iest rzeczą, iż wiara tak sta- 
teczna, tal. powszechna , a razem tak bezsporna dru- 
giego wieku względem naszych Ewangieliy, każe 
koniecznie dorozumićwać się wiary wieku pićrwszego. 


Tom. II. 30 


Fw EG 


ra 


204 O POWADZE 


Lecz nie mamyż nic do przytoczenia z tego wieku 
pierwszego? Pozostała nam z niego szczupłatylko pism 
liczba,i uczynię w téy mierze uwagę, która zda 
wam się zapewne być nai uralną. W początkach Chry- 
styianizmu chodzilo nadewszystko 0 rozkrzewianie 


go przez kazania, daleko więcćy niżeli o pisanie ksią- 


c Z ZŁ 47_* . olice . 
Zek; w pośród to wszelakich przeciwnosci i niebes- 


pieczeństw, Naczelnicy powstaiących Kościołów służ. 
bę bożą sprawowali. Dzieła są owocem czasu i swo- 
bodnćy spokoyności; niechay nas więc nie zadziwia, 
iż wiek pićrwszy mnićy byľ płodnym od następnych; 
lecz toco nam z wieku rzeczonego pozostalo, dosta- 
teczne oddaie świadectwo naszym Ewangieliiom. Po- 
siadamy dwa listy S. Klemensa Rzymskiego, wiele 
listów S. Ignacego Biskupa Antyiocheńskiego, ieden 
S. Polikarpa Biskupa Smirneńskiego a Ucznia Jana 
S. ieden list noszący imie S. Barnaby; a który ieźlinie 
iego iest pismem, to przynaymnićy którego z apostol- 
skich Pisarzów; księgę Pastérską przez Hermesa f 
nakoniee niektóre ulomki Papiiasa. Biskupa Hiera- 
politańskiego, które nam dochowanemi przez Euze- 
biiusza zostały (I). Ostatni wymienia. S.. Marka i 
S. Mateusza , iako «opisujących czyny i mowy Jezusą 


Chrystusa. «Co do innych pisarzów wieku pićrwsze- 


80, czynili oni to, cò czynią dotąd codziennie autoro- 


NN—>L>L>+ęęsce<a 
(Tr) Księga IFI. rozd. XXIX. 
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wie ascetyczni i mówcy chrześciiańscy, którzy przy 
wodzą z pamięci księgi święte, nie wzkazuiąc ani 
księgi szezególnćy,. ani rozdziału, ani: pisarza. z któ- 
rych: czerpali i ograniezaią się wzmianką: Napisane 
iest, Bóg rzekł, albo : iak mówi Ewangieliia; lecz, €6 
godne iest uwagi, nasi obrońcy Religii wycią- 
gnęli ztych rozmaitych autorów wieku apostolskiege 
mnóstwo mieysc, które podziśdzień w naszych Ewan- 
gieliiach czytamy; lub które odnoszą się wyraźnie do 
textu ewangielicznego. 

Cóż można powiedzieć na osłabienie tćy staroe 
żytnóy wiary pićrwiastkowych Kościołów,. tego sze- 
regu świadectw, które, poczynaląc od pićrwszego wie- 


ku, rozwiiaią się z taką oczywistością i mocą w drugim 
c c € K 


i następnych'wiekach? Zechcąź niedowiarkowie odwo- 


Jywać się znowu plocho do mniemanćy ciemnoty i ła- 
twowierności owych pićrwszych wieków? Płonne te 
oskarżenie, Mości Panowie, weźmiemy sobie innym 
razem zai przedmiot osóbnćy mowy; dziś ograniczam 
się kilkoma krótkiemi, lecz przekonywaiącemi uwa- 
gami. Wiecież, co to byli za iedni ci Pastćrze,, Bi- 
skupi i Doktorowie pićrwiastkowych Kościołów? By- 
li to Zydzi lub poganie oświéceni, którzy wiarę 
chrześciiańską przyięli,. a którzy, przed. opuszczeniem 
Religii Oyców swoich, z przesądami rozumu lub z na» 
miętnościami serca walczyć musieli, i których świa- 
dectwo iest tém bardzićy wiarogodne względem au- 


tentyczności naszych Ewangieliy, i ich było. interes- 


o 
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sem dokładnićy ią zbadać, a nadto dosięgali oni sas 
mego początku rzeczy. Posiad: amy dzieła wielu z po- 
między tych chrześciian trzech pierwszych wieków, 
dziela okazuiące zarówno glęboką naukęiak bystrość 
jeniiuszu swych Autorów. Powież kto ieszcze, iż 
Chrześciianie nie powinni mieć głosu w przedmiocie 
swoich ksiąg świętych, iż są podeyrzanymi w włas- 
ney sprawie” Lecz od iakiegóż to czasu, we wszyst= 
kićm tém co tylko ściąga się do ustaw, obycza: 
iów, Religii, historyi ludu iakiego, ważono się po- 
czytywać za nic świadectwo tegoż ludu? /Takżeby 
się to rozumowało, gdyby się nie było obłąkanym 
iawną lab skrytą nien: awiścią, poprzy siężoną przeciw 
Clirystyianizmowi? Ileż napoty kamy rzeczy w histor yi 
siarożylmićy Grecyi, które zs samych tylko Autorów 
greckich są znane, a o których iednakże nikt nie 
powątpićwa! W dzieiach ludu Rzymskiego, ileż iest 
zdarzeń takich, którym wierzymy na slowo łaciń- 
skich iedynie Dzieiopisów! Słuchanożby cudzoziem- 
ca któryby, co do pamiętnych czynów historyi na- 
szego narodu, pogardzał wszelkiemi pomnikami ipo» 
daniami naszemi nieprzerwanie nayściśleyszym wę- 
złem z sobą spoione mi, a to pod blahym pozorem, iż 
Francnzi nie powinni mieć wiary w przedmiotach ty- 
czących się ich wlasnéy historyi? 

Na udowodnienie autentyczności naszych Ewan- 
gieliy wymagaią niedowiarkowie świadectw innych 


nad świadectwa ludów chr ześciiańskich: domagać się 
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misas | tego nikomu nie służy prawo. Mamy atoli czćmi zaspo= 
zpos | koić i to nawet Żądanie, aczkolwiek dziwaczne i nie= 
eków, | sprawiedliwe. Od pićrwotnych czasów księgi no- 
fstrość wego Zakonu mialy nienawistnemi i Zydów, tchnących 
że, IG | przeciw Uczniom Jezusa Chrystusa tąż niechęcią, iaką 
miocie | palali przeciw ich Mistrzowi i sofistów pogańskich, 
włas: f uzbroionych przeciw chrześcijanom we wszelkie | 
szayste | środki, iakich rozum i nauka dostarczyć im zdołały. 
ycze | Lecz czyliż oni os karżali kiedy chrześciian, iżby powa- 


ę po | Żać mieli iako wyszłe z samych rąk Apostołów dzie- i 

żeby ła nieckiego falszćrza iakiego? Bynaymnićy; nigdy | 

anym ich o to nie obwiniano. Miałaż kiedy Religia chrze- 

zeciw ściiańska wrogów biegleyszych, bystrzeyszych nad 

storyi | Celsa, Porfira i Juliiana? Znali oni bardzo dobrze 

orów | nasze Ewangieliie, czerpali w nich zarzuty przeciw 

tnie Chrystyianizmowi, szydzili z nauki, którą one głoszą; 

ż iest lecz nigdy nie słyszano, iżby względem ich począt- | 

aciń» ku naymnieyszą wszczynać mieli wątpliwość. A prze- | 

iem- cież iak wiele im zależało na tém, ażeby wysta- 

| na wić te księgi iako przez oszustwa podrobione! był to | 

i pór niezawodny środek roztrącenia Chrystyianizmu w ie- i 

iwe go zasadach i okrycia sromotą i pogardą iego wy- | 

m, iż znawców, ukazuiąc ich iako zgraie ludzi nayhanie- NI 

h ty- bnieyszą łatwowiernością złudzonych. Wiadomo, iż | 
Cesarz Juliian wychowany był na łonie Chrystyia- 

eT nizmu, znał gruntownie iego historyią i księgi; otóż AJ 


nych oświadczył on wyraźnie, Že nasze Ewangieliie dzie- 


6 się łem są Apostolów, których dotąd noszą imiona; 
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| widać to z samego sposobu, iakimr usiłował zaprze+ | nas 

| czyć: Bóstwa Jezusa Chrystusa. Mówi on! Że a= któ 

i nirs; Mateusża, ani S$. Marek, ani S. Fntkasz, o | prz 

| nićm miewspominaią, i ĉe Jan S, pićrwszy o nićm | tość 

I odważył się wzmiankę uczynić (1). Płonnym był łów 
IB 

| zaiste: zarzut tego Cesarza sofisty; lecz iego świa« CZE 

sdectwo niemnićy ważnóm iest w materyi, która nas ście 

U zaymuie. Otóż więe wszyscy cztórey nasi Ewangie- ftol 

JE lisci wymienieni są wyraźnie przez. Juliiana Qdstęp- hori 

cę. — Chlubną, pocieszaiącą iest dla chrześciian Lec 

| widzieć, iż naywspanialsze, nayautentycznieysze do- fal: 

KA wody Religii, staią się ieszcze nieiako oczywistszemi gar 

fi | w ustach iéy nieprzyiacioł; a gdy naysłynnieysii bu 

ih nayuczeńszy z nich- w drugim, trzecim i czwartym | ao: 


wieku, bliżsi daleko niżeli my: początku wypadków; 


spr. 

otoczeni wszelkićm światłem, które oświćcić ich moż uki 

glo, uznali starożytność naszych Ewangieliy, iakżeź | cią, 

GII eaea przystoi szczupłćy liczbie niedowiarków ośmnaste= grul 
i | go wieku uzbraiać się przeciw nićy w. drobnostki pro; 
U | dziwacznćy krytyki, którychby się do wszelkiego | Zz 
AM innnego rodzaiu dzieł zastosować wstydzili. dro 
Nakoniec, Mości (Panowie, i to. przytaczam zą wy 

INN trzeci dowód: autentyczności naszych Ewangieliy; w su: 

j przedmiocie, obecnym nie masz wcale środka: albo- cza 

ej a tyy 


(1) S. Cyuilli Alexandryyski, w Ks. X. 
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"Śnićy musiały być znane i poważane. Gdyby więc 
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nasze Ewangieliie napisane były przez Apostoľów ; 
których noszą nazwiska, albo tćż podrobionemi są 
przez iakiego zwodziciela, który ie rozgłosi! i wzię- 
tość im zjednał pod fałszywóm nazwiskiem Aposto- 
łów; lecz ostatnie to przypuszczenie iest zupelnie 
czozém uroieniem. Bo w iakićyże epoce chcielibyś- 
Ście przypuścić to oszustwo? czyli za czasu Apo- 
ftolów, czyli też po ich śmierci? daię wam do wy- 
horu.  Clcecieli przypuścicieieza Życia Apestolów? 
Lecz czyliż ci nie byliby czynili reklamacyy przeciw 
falszórzowi? czyliż fałsz nie zostałby był odkrytym 
garaz po iego dokonaniu? czyliż powszechny głos o- 
burzenia nie bylby go pogrążył na powrót w ciem: 
mości? Jako! owi tak nieustraszeni Apostołowie w 
sprawie o chwałę Mistrza swego, którzy dla iego na- 
uki gardzili niebezpieczeństwami, mękami i Śmier- 
cią, mieliby zachować nikczemne milczenie względem 
grubego oszustwa, które samo, z siebie upadalo przez 
proste nieprzyznanie! wszystko. to nie zgadza się 
z zdrowym rozumem. Musicie więc przypuścić, że po- 
drobienia naszych Ewangieliy po śmierci Apostolów 
wykonanemi zosiały. Ale iuż widzieliśmy, iż za cza- 
su S..Justyna,około połowy drugiego wieku; zwy- 
czaiem było w .całym świecie chrześciiańskim czy» 
tywać te same Ewangieliie w zgromadzeniach: reli- 


giynych, który to zwyczay pokazuie, iż daleko weze- 


men 
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przez iakiego falszćrza były podrobione, staćby się 
to musialo około: początku drugiego, wieku. Lecz 
bezpośredni Uczniowie $. Jana Apostola, lecz U- 
czniowie innych Apostołów „Żyli ieszcze w téy epoce; 
Kościołów zaś przez nich założonych, Biskupów, któ» 
rych po sobie zostawili, wszelkich klas oświćconych 
pogan, których oni sami nawrócili, pełno iuż było 
wszędzie: z iakąż więc gwaltownością powstaliby byli 
ci wszyscy przeciw oszustowi, któryby był usiłował 
rozglaszać i wsławiać, pod nazwiskiem Apostołów, ich 
Nauczycielów i Założycielów , księgi własnego u- 
tworu? — Powiedzieliby mu byli:« Widzieliśmy 
5 Apostdlów, znamy ich czyny i naukę; nasze Ko- 
;, Ścioły przez nich są zalożone, a nikt z nas o tém nie 
» słyszał, iżby ci pisma iakie zostawili; iakićmże 
» prawem ty sam ieden miałbyś być ich powier- 
» nikiem ? gdzież są twe dowody? Precz od nas; 
» zbyt szanuiemy tych boskich mężów , którym świa- 
» tlo wiary, którym szczęście poznania Boga i pras 
» wdywinniśmy.iżbyśmy przyiąć mieli, na słowo two» 
» ie, iako przez nich pisane księgi, które nam są 
s» zupełnie nieznane. ,, Oszukaństwo tedy, Mości 
Panowie, zostałoby odkrytóm,i zamiast podeyścia 
wiary chrześciian , hańba podobnego przedsięwzięcia 
bylaby okryła zwodzicielów. 

Nie mówię, iżby w owych pierwotnych wiekach 


nie zjawiły się fałszywe Ewangeliie, i to da po- 
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) i wód do obiaśnień, roztaczaiących nowe światło praw- j 
ża dy na sprawę, w którey stalemy obronie. W owych | 
Pm pićrwotnych czasach, niektórzy pobożni chrześciia- | 
MO nie, przez chwalębny zapał , lecz który mógł przeyśdź j 
Ma w nadużycie, lubili sami opisywać to wsżystko, co | 
pnych I posłyszeli o Jezusie Chrystusie i iego Apostołach , o J 
bylo | ich nauce, mówach, czynach i całćm Życiu. Te pi- i 
byli Í sma, aczkołwiek nie miały powagi pism apostolskich, 4 
ował mogły być jednak szacowanemi i zasługiwać aże- 

| 
r, ich | by ie z pochwałą przytaczano ; ztey liczby byla, iak | 

owu wiëmy z Fnzebiiusza (I) Ewangieliia Zydów: z tąd 
liśmy też było mniemanie, że Ś. Ignacy Męczennik przy- 

Ko- l toczył z nićy pewne mieysce w iednym z swych listów 
n nié nie iako' text z księgi przez którego Apostoła zo: 
źmże stawioney, ale iako wyiątek z książki pobożney. Nie 

1er- widzimyż, Że nasi Pisarze i Mówcy chrześciiań- 

nas; scy przytaczaiją mieysca wyięte nawet z świeckich 
wia- Autorów ,wzorem Pawla Ś. który przytoczył ówcza- 
pra: sowym poganom niektóre maxymy Poetów , Epimeni- 
iwo desa i Euripida? Oprócz tych książek, będących '0- 
m są wocem zbyteczney może Żarliwości, zjawiły się tak- 

ości Że były inne, wydane przez źle myślącyh nowa- NĄ 
ścia torów, i w zamiarze ziednania wiary swym błędom. Ii 
igoj 
A) Księga M.Roździał XXV. 
Tom 1I 
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Lecz widzianoż kiedy aby tym zuchwalcom udało się 
namówić rozproszone po rozmaitych krainach świata 
Kościoły do przeięcia, za księgi pochodzące od Apo- 
stołów , pism które nie były ich dziełem? Bynay- 
mnićy; Mości Panowie, zawsze znaydowali się zwo» 
dzieiele, równie iak nie zbywało nigdy na ludziach 
występnych; ale tóż zawsze były prawidla krytyki 
równie iak prawidła cnoty. Ani ieden z pierwiast- 
kowych Kościołów nie odrzucił i iedney z naszych 
Ewangieliy, gdy przeciwnie falszywe Ewangieliie 
szczupłą tylko liczbę mialy za sobą sektarzów i 
stronników. Falszywe Ewangieliie, będące owocem 
błędu; ciemnoty, lub mało oświeconćy, pobożności 
w zapomnienie poszly; nigdy. nie „potrafiono. zje- 
dnać im przyięcia iako prawdziwym ; /Kościoly za- 
łożone przez Apostołów, ich Pasterze, ich Nauczy» 
ciele odrzucali te księgi z oburzeniem i pogardą. 
Usilność z iaką starali się uczylać fałszywe Ewan- 
gieliie., stale się dla nas dostateczną rękoymiią , iż 
tę, które nas doszły, iako, autentyczne, są takiemi 
w,istocie; możemy bezpiecznie spuścić się; na tro- 
skliwość, z iaką ie rozpoznawali: ich świątobliwie 
oświćcona a surowa krytyka, była nakształt rzeszo- 
ta, zatrzymuiącego dobre ziarno, a lekką plewę od- 
rzucaiącego. 

Powtarzam w krótkości powyższe (rozumowania. 


leżeli szukam epoki, w którćyby iaki falszćrz mógł 
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był pokusić się skutecznie o podrobienie naszych E- 
wangieliy ; tćy nie zmayduię; ieżeli zapytuię się na- 
turalnych nieprzyiaciół ksiąg wspomnionych, ci za- 
świadezaią ich starożytność; ieżeli radzę się powsze- 
chnych podań „Kościołów apostolskich i Pisarzów 
pićrwotnych, na toż samo ioni się zgadzają. A 
zatóm autentyczność naszych Ewangieliy dopro- 
wadzona iest- do naywyższego stopnia history» 
cznéy pewności. Weźcie dzielo iakie wam się Spo- 
doba, wieku Augusta , a uyrzycie, Że iego autenty- 
czność , chociaż. o nićy nikt nie wątpi, nie iest le- 
piey stwićrdzona., niż. autentyczność naszych Ewan- 
gieliy. Lecz. posiadamyż iew pićrwotnćy czyślości, 
w iakićy wyszły z rąk Apostołów? co myśleć nale- 
ży oich. zupelności? trzecie i ostatnie: pytanie. 

Ze: w ciągu osiemnastu wieków mogła się wcisnąć 
drobna: iaka: omy'lka. w nasze Ewangieliie , przez nie- 
uwagę i niewiadomość przepisuiących., pozwalam: Že- 
by nawet moglosię udać komu wpisać w nie ieden lub 
więcćy wićrszy „na. to nie zgadzam się wcale ani tego 
przyznaię; lecz. z niedowiarkami nie mam: potrzeby 
wchodzić w. roztrząsanie tego, nie sprawiłoby to bo- 
wiem odmiany znacznćyi istotnćy.. Twierdzę tylko w 
chwili obecnćy, iż nasze Ewangieliie nigdy nie były 
zfałszowane co do.istoty nauki, moralności i czynów ; 
tak dalece, że w gruncie rzeczy, są podziśdzień tćm, 


czóm wyszły z.rąk Apostołów. Dla powzięcia w tey 


í) 
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mierze przekonania, dostatecznemi będą niektóre u- 
nd | wagi nad początkiem i naturą tych ksiąg świętych. 
LP IRAN Apostolowie i Uczniowie Jezusa Chrystusa rozchodzą 
się w rozmaite znanego świata krainy; Wschód i Zá- 
chód przyymui: ącich naukę; wszędzie powstają Kościo- 
Ty rządzone przez chrześciiańskich Pastórzów „których 
oni postanowili; Jeruzalem, Antyiochiia, Alexandry- 


JURKI ia, Efez, Korynt, Rzym, widzialy w swoich marach 


tych cudownych mężów, którzy usiłowali przywieśdź 


świat cały do poznania Boga prawdziwego. Naukę, 
którą głosili , spisali nakoniec, i pisma te rozchodzą 
się po wszystkich Kościołach. Oto księgi, w któ- 
WH rych Pasterze czćrpaią wiadomość 0 Życiu i nauce 
BŁONA Jezusa Chrystusa, księgi, które wykładaią ludowi 

| chrześciiańskiemu, które daią w ręce wiernych ; 
te księgi szanowane są iako boskie , Religiia poczy- 


talaby za zbrodnią, gdyby kto tknąć się ich powa- 
Żył; zachować iej podać potomności iako skład nay- 


UNA dr oŻszy , pićrw szym iest obowiązkie em Biskupów i Pa- 
W 
| ‘stérzów: wierni,w tak glebokiém małą ońe uszanowa- 


: 


niu, iż poczytuią sobie za obowiązek oddać się na 
prześladowanie i śmierć, niżeli je wydać na znie- 
wagę  Pogan. Przypuszczam tedy, iż w czasie 
gdy świat chrześciiański poważa te księgi święte 
zwodziciel iaki stara się zfałszować one iw cisnąć w 


h hi I | nie nowy punkt nauki, nowe przykazanie wprzódy 


nieznane; pytam się was, gdyby podobne złałszos 
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wanie dokonanćm zostało, mogłożby się było udać? 
byłożby rzeczą podobną, aby się kto poknsić miał o 
przeistoczenie księgi upowszechnionćy po całym świe- 
cie; u rozmaitych narodów, tak iżby oszukaństwo 
nie zostało dostrzeżone? mogłoż ono zóstać dostrze- 
Żonćm a nie obudzić Żarliwości Pastćrzów, chrze“ 
ściian prawowiernych; niezłomnie przywiązanych do 
tego wszystkiego co odebrali od wieków poprzednich, 
inie ściągnąć przeciw sobie naygwaltownieyszych 
zewsząd reklamacyy? 

I iakże poiąć zamysł i przywiedzenie do skutku 
zfałszowania znacznego?” Nikt zapewne nie powie, 
iż falszćrz mógł być dość potężnym, ażeby zagar- 
nal wszystkie exemplarze naszych Ewangieliy po ¢a- 
łćy rozproszone ziemi, zfałszował ie podług widzi- 
mi się swoliego i oddał tak zfałszowane w ręce pu- 
bliczności: wszystko to iest oczywistem niepodobień- 
stwem. Powież kto, że zfalszowanie od niektórych 
exemplarzów mogło się począć i przeyść potćm nie- 
znacznie do wszystkich innych? nowe uroienie: mu- 
sieliby więc byli wszyscy Biskupi, wszyscy Pasterze, 
wszysey uczeni ludzie, wszyscy prawowierni, wszy- 
stkie Kościoly greckie iłacińskie przemilczyć przed- 
siewzięcie fałszćrza, i wszyscy pomimo oporu prze- 
sądów, wychowania, rozumu, charakteru, zgodzić 
się iednomyślnie na uczczenie , na uświęcenie ie- 
dnegoź oszustwa! to nie iest z naturą rzeczy zĄ0= 


EEN PORIS DE 
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dnóm.  Prędzćybym przypuścił, iż fałszćrz ‘iaki 
mógł przed czternastą wiekami przeistoczyć exćm- 
plarze Eneidy po całym rozproszone świecie, tak 
dalece, iż co do gruniu rzeczy, nie byłaby ona 
tą samą, którą z rąk Wiigilego wyszła.  Uważcie nas 
wet, iż tu nie chodzi o iednę tylko księgę; lecz'o 
czićry różne, od siebie, ułożone przez różnych Au- 
torów, ogloszone w różnych epokach, a które iednak 
zgadzaią się;z sobą co do istoty rzecży, tak dalece, 
iż musianoby iuż nie iednę tylkoEwangieliię, lecz:cztć-. 
ry razem złalszować; co niezmiernie powiększa: ie-. 
szcze niepodobieństwo zfałszowaniastotnego.. Wia-. 
domo, iż kilku nowatorów, chcąc: zastósewać: Ewan. 
gieliie do czczych swoich systematów, pozwelli: so- 
bie zmieniać ie; alenie tayne także, iak wielkie wzbu-. 
dzili przez to oburzenie Kościołów.  Doektorowie. 
chrześciiańscy wytykali im to iako zbrodnię; wie. 
dzimy w Orygenesie (1), który to wyrzuca Walenty- 
nowii Marcyianowi, tudzież w Tertuliianie (2), który 
oskarża z nich ostatniego, iż falszuiąc Ewangieliię 
naciągnął ią do swoich nierozsądnych mniemań: Evan- 
gelium interpolando, suum fecit, 
ad AAA I 
(1) Przeciw Celsowi, ks. II. str. 27. 


27 


(2) Przeciw Marcyionowi, ks. IV. roz. I 
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Zaiste bardzo mało znaćby potrzeba ducha, któ 
YE ARK aa eie 5 : i 

ry piérwiastkowe ożywiał kościoły , ażeby mniemac, 
iżby te < oboiętnemi być miały na swe księgi swięte; 
były: one ieszcze tak głęboko przelęte uszanowaniem 


dla Apostołów swych Założycieli i dła pism; któ: 


„re oni wydali, iż naymnieysza nowość trwogą prze- 


ażała ich żarliwość. Historyia zaświadcza nam, do 

jakiego stopnia posuwały swą delikatność względem 

czystości texu Pisma S. (1). I tak, gdy ieden Bi- 
skup czwartego wieku, imieniem Tryfil, znako= 
mitego: Mówcy posiadaiący sławę, pozwoilił sobie w 
kazaniu odmienić ieden wyraz Ewangielii, który mu 
się miedość' szlachetnym wydawał, 'cóż ztąd wyni= 
kłó? oto, iż Biskup z wyspy Cypru, Spirydion, sza= 
nowny przez swe cnoty, powstał wśród zgromadze= 
nid i okazał zgorszenie owćy przemiany aczkolwiek 
tak 'drobnóy. Wiemy, iź'S. Hieronim," który no= 
wy przekład Pisma S. wykonał, wzbudził zra- 
zu” przeciw ‘sobie wielkie  szemranie, ` ponieważ 
się lękano, ażeby nie nabawił niespokoyności: pra- 
wowiernych, przywyktych do przekładu aż do ówczas 
używanego; iakoż dowiaduiemy się zpism S. Augu- 
styna (2) że gdy pewien Biskup kazał czytać nowy 


przekład wswoim Kościele , powstała między ludem 


NZ EL metek mini orc 


(1) Sozomenes, w Hist. Kośc. lse I róż. Il. 


(@) List do $. Hieron, L., XXI. 
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wielka wrzawa z powodu odmiany: kilku wyrazów, do 
których słuchania przywyknięto. 

Liczba: kopiy naszych Ewangieliy, które zostaly ną 
wszystkie ięzyki przełożone;pomiędzy wszystkiemi na” 
rodami rozproszone, i znaydowaľy się w ręku wszelkich 
klass prawowiernych, musiala być bardzo wielka; stąd 
owe mnóstwo odmiennych wyrazów textu Ewangielii, 
Po trzydziestoletnich trudach i cićrpliwości, pewien 
uczony Anglik zebrał ich aż*do trzydziestu tysięcy; 
lecz rzecz godna uwagi! w tćmmnóstwie odmiennych 
wyrazów , Żadna: co do istoty rzeczy nie: zachodzi 
różnica; wszystkie te odmiany-ćo do wyrazów; a nie< 
eo do'rzeczy, zależą na szykui składni okresów. Wie» 
my także, iżów pewnych rękopismach pozwalano sóbie 
zbłiżaći lączyć texta cztórechEwangieliy;przenoszono 
do iedney to, co wdrugićy było: lecz wziąwszy w rękę 
exemplarz z wszystkich nayniepoprawnieyszy, znale- 
zlibyście'w mim tenże-sam grunt nauki moralności i 

zdarzeń, co iw exemplarzu dochowanym w caley czy 
stości. Uczeni utrzymuią, iż naliczono przeszło dwa: 
dzieścia tysięcy: odmiennych wyrazów w dziełach Te- 
rencyiusza; „co jednak, nie przeszkadza, aby, dzieła 
które posiadamy, nie były, co doistoty, zgodne z temi, 
które bezpośrednio z rąk tego Autora wyszły ; mno» 
gość nawet exemplarzów i rękopismów, których radzić 
się było można, nastręczała dogodną sposobność po- 
wrócenia textowicałćy czystości pićrwotnóy; tak dale- 


ce, IŻ to iedno z dzieł starożytności, których textu 
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fest nayczystszy i naypoprawnieyszy. Tak się rzecz 
ma i wzgędem naszych Fwangieliy. 

Nakoniec, ieżeli niedowiarkowie zechcą ieszcze 
trwać w uporze wystawiania naszych Kwangieliy za 
zfałszowane , możemy ich zawstydzić dowodem czynu, 
który mamy przed oczyma. Można odezwać się do 
nich: posiadamy mnóstwo dzieł Qyców Kościoła pićr- 
wszych wieków, a nie wiem, czyli któremu z niedo- 


wiarków przyszła myśł nierozsądna twićrdzenia , ia- 


koby wszystkie te pisma, mogły być podrobionemi - 


łub zfałszowanemi, przez iakiego zwodziciela. U- 
tzymywać to, byłoby iedno co twierdzić, iż wszyst- 
kie dziela Pisarzów wieku Augusta, Mówców, Po- 
etów, Dzieiopisów, Filozofów, które rąk naszych 
doszły, mogly być podrobionemi lub zfalszowanemi 
przez iakiego oszuta: podobne wyobrażenie nie by- 
łoby tylko zdaniem rozumowi przeciwnóm, lecz ia- 
wnćm szaleństwem. Otóż, Mości Panowie, gdybyście 
przebiegli Pisarzów starożytności chrześciiańskiey , 
uyrzelibyście że ci wswoich kommentarzach, dogmaty- 
cznych wykładach, homiliiach, książkach do nabożeń- 
stwa, przepisali nieiako caly nowy testament; zna- 
leźlibyście w nich treść, a prawie zawsze i wyrazy 
naszych Ewangieliy: tak dalece, iż gdyby, co iest 
niepodobnóm, księgi te przypadkiem nagle zagi- 
nęły, snadnoby ie przyszło napowrot ułożyć , zbić- 
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raiąc poczynione z nich wyiątki, po różnych Aue 


| AB zbyci 

| torach duchownych pićrwszych wieków rozpro- być 
ali szone. A zatóm exemplarze naszych Ewangieliy, ży 
| które w nayodlegleyszćy czytywano starożytności , v a 
| zgodne były z exemplarzami, podziśdzień posiada- akh 
| nemi, a zatóm przechodząc od wieku do wieku, na 
| źadnóy co do istoty nie podpadly odmianie. A i 
ii I tak, kiedy czytam Ewangieliie, mogę powiedzieć: r a 
W szeib 
I mam wręku księgi ułożone, przed ośmnastą wiekami, "e 
„przez Apostołów i Uczniów Jezusa Chrystusa, są 0- e. | 
ne ieszcze takiemi, iakiemi z ręku ich wyszły,i znam e 
ich naukę tak niezawodnie, iak gdybym ią zustich po- pe 
wziął, aotém wszystkiém z większą wiem pewnością , | PN 
| | niżeli że Cezar napisał dzieie, które iego imieniem 28 
| SĄ oznaczone; czego przecież nie podobnaby zaprzé- a 
| czyć bez ściągnienia na siebie zarzutu , iż się iest zu- A. 
H AC U 3 b > tność 

| pelnieobranym z rozumu. Niechay nam niktnie zarzu» 

| j | ea, iż byli to przecie ludzie uczeni, względem BA 
FH U I początku neszych Ewangieliy spór wiodący. Czem- | ay 
sli la | Że iest naprzód szczupła liczba uczonych, któ- | 1 
M | rzy obok nauki mogli mićć rozum bardze ograni- | Gz 
czony ? czómże oni są w porównaniu ztóm mnóstwem KA 
LBA MM szczytnych jeniiuszów, niemnićy uczonych iak oni a | p 
l | $ | | których znakomite przymioty duszy i gľęboka erudy- wda 

| pk 
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zbycia się Boga; czyż dla tego i my ateuszami 
być mamy? Cóż znaczy nauka bez rozsądku 
zdrowego? iest ona ciężarem przytłaczaiącym wła- 
dze duszy; dla słabych umysłów , skarby pamięci są 
iakby drogie materyiały w ręku nieumielętnego Budo- 
wnika. Któż był kiedy uczeńszym nad Harduina, a 
a któż rozsićwał kiedy zdania z rozumem sprzeczniey- 
sze ibardzićy oburzaiące? Wyznać to potrzeba, sławny 
ten literat poczynił przeciw starożytności Eneidy kry- 
tyczne uwagi, niemnićy zawiłe, i subtelneiak postrze- 
Zenia z któremi wystąpiono przeciw starożytności na- 
szych: Ewangieliy; przecież ani iednego: w świecie u- 
czonym: nie znałazł. stronnika, gdy tymczasene nasi 
apostołowie niedosyiarstwa licznych, zhołdowali zwo- 
lenników; a to-dla czego P ponieważ ludzkie namię- 
tnościiawny maią pożytek w osłabianiu,w zmiweczaniu 
powagi ksiąg świętych, na tćm zaś nie wiele zależy 
czyli Zakonnik XIII wieku, iak twierdził Harduin, 
czyli tóż W irgiliiusz:, iak sadzi Świat caly, 
osięgnąt chwałę opićwać Eneasza iiego rycerskie 
sprawy. Mości Panowie ,miesą bezsbr onnemi sędziami 
nasze namiętności; gdy one wyroki wydaią, zawsze pra- 
w da pada ofiarą, lecz hańbą iest ich tr yiumf; częstokroć 
zmikomy. Biada nam, gdyby prawda pokonaną 
zostala naszym - oporem ! nasze zbawienie 


w ićy tylko zwycięztwach znaleśdź możemy; . ulay- 
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| my dlaspokoiu naszego i przyszłych pokoleń , iż pra- Z 


wda nad kłamstwem przemoże i przez samę walkę. 


z przeciwnościami ztym większym ukaże się blaskiem, 
podobna do goreiących pochodni, tém Żywszą rzu- 
Dł | caiących iasność, im się 
BWIN ta (1). 


silnićy niemi potrząsa i mio- 


(I) Obacz: Refutation de la Bible enfin cxpliquće, rozd. I. 
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ozd. I. 


Jaa: kto zapyta się chrześciian, gdzie są dowo- 
dy, na których się opićra ich wiara w Jezusa Chrystusa, 
w iego Ewangieliią, w iego naukę, wiego obietnice, 
mogą śmiało pokazać dowody bardzo iasne i zdol- 
ne sprawić na rozsądnych ludziach Żywe i glę- 
bokie wrażenie. Naszym zamiarem nie iest wyłu- 
| szczać ich w calćy rozległości; lecz, ieżeli co może nas 
od razu przywiążać Religii Jezusa Chrystusa, to za- i 
j pewne blask istotnie boski cudów, które się roz- | 
mnażały za każdym iego krokiem i obiawiały 
w Nim, nie mówię Mędrca, ale Posłannika boskie- [l 
go, snaiącego oświćcić ludzi i udoskonalić wiarę, | 
i obyczaie, cześć rodu ludzkiego. Cuda opisane 
w naszych Ewangieliiach, otóż iedenz wiecznotrwa« LJ 
lych pomników boskiego posłannietwa Jezusa; i gdy- | Ii 


by- chrześciianin nie miał innych nad nie doə 
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wodów, iego wiara iużby była dostatecznie oświćco« 
ną i rozumną. Napróżno obiiaią się o iego ucho 
nazwiska zabobonu i datwowierności; napróżno nie- 
wierzący przytaczają mu cuda falszywe, opisane w dzie- 
iach rozmaitych ludów, ipoważaią się czynić nie- 
cne przyrównania Jezusa Chrystusa do słynnych zwo- 
dzicielów: Chrześciianin boleie nad tą czczą gada- 
niną szyderców i mędrków , lecz ieźli obeznany 
iest z dowodami swoićy Religii, wiara iego bynay- 
mnićy przez to ' niezostanie zachwianą. : Dla niego: 
Żarty, gdyby ieszcze dowcipnieyszemi i uszczypliw= 
szemi były nad Żarciki niedowiarków, nie stanowią 
dowodów. Wie on, że pomiędzy słabością łatwowier= 
nego a pychą uporczywego rozumu, przyzwoity i roz- 
sądny znayduie się środek; że są prawidła, surowćy; 
krytyki dalekićy od uszczypliwości,zdolney dorozena=- 
nia wiernych o pisów od baiecznych wieści; iż cuda fal. 
szywe nie znoszą cudów rzeczywistych, podobnie iak. 
fałszywe pieniądze nie znoszą prawdziwych, ani so- 
fizma nie znosi zdrowego rozumu. A gdy sobie wspo- 
minamy, że ile tylko było nayszczytnieyszych ieni- 
iuszów na świecie, od ośmnastu wieków, nayzna- 
mieniiszych nauką i cnotą, naybiegleyszych więzy- 
kach i starożytnościach, wszyscy wierzyli znaywięk- 
szą szezórością w rzeczywistość cudów ewangieli- 
cznych, poymuiemy, iż można wnie wierzyć nie bę- 


dąc dla tego niedolężnym na rozumie, i snadno się 
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pocieszamy z pľonnego a bardzo wygodnego niedo- 
wiarków zarzutu, iakobyśmy łatwowiernymi być mieli. 
Tuż wiednóy z mów początkowych o cudach wo- 
gólności wykazaliśmy, Mości Panowie, ich możność 
i powagę; iuż wyłożyliśmy środki rozeznania ich 
od czynów przyrodzonych, i udowodnienia zpewno- 
ścią ich bytnością; a ieźliśmy potrafili rozproszyć 
płonne przesądy iakie w tóy mierze za naszych cza- 
sów rozsiano, weydziemy z większą łatwością w roz- 
trząsanie, do którego przystępuiemy. Nie przepomi- 
naymy niczego, co się tyczy cudów ewangielicznych, 
nie taymy zarzutów niedowiarstwa; niech do try- 
iumfu prawdy służą same nawet usilowania, iakie 
czyni klamstwo ku ićy przyćmieniu. Tu niedo- 
wiarkówi na dwie klassy podzielić możemy; iedni 
zaprzóczali saméy bytności cudów ewangielicznych, 
drudzy usiłowali zniszczyć ich moc ipowagę. Pićr- 
wsi utrzymywali, iż cuda te byly oparte na świa- 
dectwach podeyrzanych ił niezdolnych przekonać 
ludzi oświćconych;drudzy utrzymywali, iż nienależały 
podobno upatrywać w nich nic więcćy iak tylko 
skutki zadziwialące, nadzwyczayne, przyrodzenie lub 
przemysłu ludzkiego; że nadto. nie można wiedzieć, 
czyli one były dziełem Bóstwa, lub iakiego dzia- 
łacza pośredniczego między Bogiem a człowiekiem, 
nieprzyjaciela prawdy i cnoty, i źe w każdym razie, 


Jezus zdawał się dzialać cuda nie tyle dla udowo= 
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dnienia posłannictwa i nauki swoićy, iako raczóy dla 
wspićrania nieszczęśliwych. Do tego, Mości Panowie, 
odnieść można wszystkich starożytnych i nowocze- 
snych niedowiarków zarzuty przeciw cudom Jezusa 
Chrystusa. Ku ich zbiciu dowiedziemy dwóch nastę- 
puiących założeń: naprzód, iż nie można rozsądnie 
zaprzeczyć bytńości cudów ewangielicznych; powtóre, 
iż nie można w Żaden sposób powagi ich odrzucać. 
Nie pewnieyszego, nie bardzićy stanowczego na stro- 
nę Religii; taki iest plan i podział mowy ninieyszćy. 
Nie iest naszym zamiarem w tey chwili, Mości 
Panowie, przywodzić w szczegółach głośne i rozli- 
czne cuda, które w naszych Ewangieliiach mamy o- 
pisane; o tych iedynie wspomnimy, na których ży” 
wćy pamięci wiele zależy w przedmiocie obecnym, 
Opuszczaiąc nakoniec ustronne iukryte Życie, Jezus 
głosić zaczyna swoie nauki w Gallilei i iednćm sło- 
wem przywraca zdrowie mnóstwu kalek i chorych. 
Sława iego rozchodzi się po Syryi; ile tylko zmay* 
duie się osób dręczonych rozmaitemi chorobamii cićr- 
pieniami, wszystkie stawaią przed Nim; Jezus ule« 
cza ie nagle, bez usiłowań i bez Żadnego przygoto- 
wania. leźli następnie przebiega miasta i miastecz- 
ka Judey, też same dziala ziednaką łatwością cuda; 
Zydzi, Samarytanie, sami nawet Chananeyczykowie, 
Wszyscy uczestnikami są lask iego wszechmocney do- 
broci. Cuda te są wszelkich rodzaiów; iednćm slv« 


wóm uśmierza burze, wskrzesza umarłych, przywraca 
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wźrok niewidomym z urodzenia, ulócza tkniętych 
paraliżem od lat trzydziestu, rozmnaża kilkorgo chle- 
ba, którym zaraz nakarmia liczne rzesze, rozprasza 
wszelkie choroby, ród ludzki dręczące. lIestto tyl- 
ko słaby rys cudów, które wszystkim iego kro 
kom towarzyszą, a które On działa zhyżością, mo- 
cą, skutkiem, dowodzącemi, iak na innćm powie się 
mieyscu, rękę samego Władcy przyrodzenia. Utrzy- 
muię zaś, iż w historyi stąrożytności nic nie masz 
pewnieyszego nad te ewangieliczne cuda. W rzeczy 
samćy, Mości Panowie, ażeby niewątpliwe powziąć 
przekonanie o czynach, których własnemi niewidzie- 
liśmy oczyma, które się stały opodal od nas, albo 
w wiekach upłynionych, czegóż się domagać możemy? 
Ządamyż, ażeby czyny te były same z siebie ia- 
wnemi, waźnemi i wielce uwagi godnemi w rozbio- 
rze swych skutków i rezultatów? aby czyny te o- 
powiadane nam były przez wspolczesnych Dzieio- 
pisów, doskonale ich świadomych i niepodlegaiących 
naymnieyszemu o oszustwo podeyrzeniu? więcey nad- 
to nie podobna wymagać; i iestże iakie w świec- 
kićy starożytności zdarzenie, któreby nosilo oczy- 
wisisze prawdy znamiona? Wróćmy się do naszego 
przedmiotu i obaczmy , czyli te różne znamiona 
maią mieysce względem zdarzeń ewangielicznych? 
Naprzód radżiśmy przypuszczać czyny bardzo ia- 
wne, bardzo widoczne, któreby się działy nie wskry- 
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tości iw cieniach nocy, lecz pod. gołóm Niebem, 
w śród dnia, w obec wiełu świadków wszelkiego wje- 
ku i stanu: wtedy iawność tych czynów staie się 
rękoymiią przeciw. oszustwu i podeyściu. W mićy- 
scach taiemnych i ciemnych, wyobraźnia i zmysły 
mogą być odurzone, złudzone, i pozory poczytane za 
rzeczywistości . Byloż co kiedy iawnieyszego, oczy- 
wistszego, dostępnieyszego zmyslom, nad cuda ewane 
gieliczne , iakiemi są cuda wskrzeszenia Łazarza, 
uzdrowienia ślepego z urodzenia, powietrzem ruszo- 
nego, rozmnoženie chlebów, nagłe uleczenie mnó- 
stwa chorych po wszystkich mieyscach, wśród u- 
lic i rynków, miasteczek i miast Judei? Nie potrze 
ba bylo głębokim być Fizykiem, ażeby widzieć wszy- 
stkie te czyny, dość było mieć oczy. Cuda podo- 
bne z natury swoićy są równie iawnemi iak WSZY» 
stkie zdarzenia ludzkie, równie widocznemi iak wi- 
docznćm być może nasze zebraniesięw tćy Świątyni; 
a bez wątpienia, nie masz potrzeby znać ustaw Op- 
tyki tak doskonale iak Newton, ażeby być pewnym 
iż wy mnie widzicie, iak ia was widzę. 

Radzi przypuszczamy, nie czyny nikczmne ima- 
Jo znaczące, które się przyymuie i odrzuca dosyć 
oboiętnie i nierozmyślnie, ale raczćy zdarzenia wiel- 
,kićy wagi; wtedy wzbudzaią one ciekawość publi- 
czną, ściągalą na siebie oczy ludzi oświćconych, a 
nawet baczność władzy; są więc roztrząsane, ba- 
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szćy rozwadze przyiętemi zostaią. Mecz, Mości Pa- 
nowie, cóż ważnieyszego nad cuda Jezusa Chrystus» 
sa? , Zydzi oezekiwałi Messyiasza, wybawiciela Oy- 
eom: ich przyobiecanego; pogłloska o bliskićm zja- 
wieniu sięiakieysiś nadzwyczaynćy osoby, która z Ju- 
dei wyyśdź miała, rozeszła się aż pomiędzy poga- 
nami: widzimy to: z Faeyta i Swetoniiusza, którzy 
o nióy czynią -wzmiankę naywyraźnieyszą. Gitóż, 
wśród: tego: oczekiwania: powszechnego, ukazuie się 
Jezis, mieni się być: tym, którego starożytne zapo- 
wiedziały wyrocznie; mieni się być posłanym od Bo- 
ga dla ich spełnienia, dla ustanowienia. czci no- 
wéy, dla: zniesienia. ofiar dawnych, a w dowód że 
iest Posłannikiem. bożym, którymsię być głosi, cu- 
dami: to stwierdza. Możeż. co. bliżćy obchodzić 
Religiią Zydów, cześć i, zwyczaje: ludu uporczywie 
przywiązanego do ustaw i zwyeżaiów Qyców swo» 
ich? iestże cosw Świecie, coby powinnosilnićy wzbu- 
dzać baczność i. Kaplanów,,i Doktorów zakonu, i 
ludu calego? 

Radziśmy przypuszczać czyny,. które nie bylyby 
aderwane od- reszty historyi, lecz. które wiązalyby 
się z zdarzeniami następnemi, z zmianami w porząd- 
ku religiynym lub politycznym; w wówczas;to osobli- 
wie rzecz. posuniętą iest do naywyższego. stopnia 
ważności, badanie odbywa się z większą, ścisłością, 
iest powszechnieyszóm., i licznieysze nastręczaią się 


środki docieczenia. prawdy. Lecz, Mości Panowie, 
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czyli cuda Jezusa. Chrystusa nie są ważnemi przez 
swóy związek z wypadkami, które były ichskutkiemi 
rezultatem, i które tém samém stały się iednym zich 
niewątpliwych dowodów? Nie wymować to,ani sila o- 
ręża, ani rózkosz, założyły podstawę Chrystylanizmu; 


lecz wiara w cuda ewangieliczne, po całym świecie roz- 


głoszone, Patrzcie, iak te wiążą sięz odmianą niesly= 


clana, naypowsze chnieyszą, naytrwalszą, jakie kiedy 
ród ludzi widział od początku swoiego. I czemże 
iest w rzeczy samćy panowanie Daryiusza, Alexandra 
lub Rzymian, w porównaniu z panowaniem Jezusa 
Chrystusa, którego rozległość i trwałość ogarnia wszy= 
stkie wieki, wszystkie ludy ziemi? Test zaiste: w staro 
Żytności mnóstwo wypadków, które nie wystawiaią 
zbioru tych wszystkich znamion, a którym iednak bar- 
dzo slusznie wiarę daiemy,polćgaiąc naświadeciwie hi- 
storyi; lecz skoro zdarzenia, które nam opowiada histo- 
ryia są tak oczywiste,tak iawne, tak waźneiak ewangie- 
liczne cuda, łatwićy wierzymy, sądzę, iż ci, którzy 
się ich świadkami mienią, nie byli igrzyskiem czezeż 
go zludzenia,iż mogli się o nich przekonać znaywiększą 
łatwością, a ćo do natury czynów, krytyka naysu- 
rowsza, nayściśleysza, zupelnie iest zaspokoioną. 
Prawda, powiecie, cuda przypisane w Ewangie» 
biach Jezusowi Chrystusowi maią istotnie te znamiona 
ważności i iawności; ale któż nam zaręczy za ich 
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myślone przez zwodzicielów ,:następnie przez nich 
rozgłaszane , a przyięte przez ludy zabobonne i ła- 
twowierne ? W tém mieysu , Mości Panowie ,wyzwać 
można niedowiarków , ażeby okazali czyny staroży- 
iności , któreby były poparte świadectwy niewątpliw- 
szemi nad świadectwa dowodzące czynów ewan= 
gielicznych; a takim oni sposobem muszą, albo niczemu 
niewierzyć , cokolwiek kiedyś istnęło , (coiest nieroz= 
sądkiem), albo tćż , ieżeli rozsądnie wnioskuią , uznać 
rzeczywistość cudów Jezusa Chrystusa. 

W rzeczy samćy, Mości Panowie, skoro wielu hi- 
storyków zgadza się względem istoty rzeczy ; skoro 
są współczesnymi zdarzeń, których obraz kreślą; 
skoro opis ich nosito piętno „cnoty i poczciwości, 
których oszustwo naśladować nie zdoła; skoro na- 
koniec ich świadectwo przeszło do potomności bez 
doznania zaprzeczeń z strony tych samych, którzy 
ie powinni byli zbadać z większą ścisłością i z skry- 
tém pragnieniem przeświadczenia o klamstwo, wte- 
dy osiąga się naywyższy stopień historycznćy pe- 
wności. Pomniymy, że powaga historyi nie zawisła 
iedynie od przymiotów osobistych ićy Pisarza, lecz 
nadewszystko od wziętości dziela u wspolczesnych: 
czytaiąc iakiego historyka, zdaie mi się, iż ie- 
go narodu, iego wieku słucham; i któż nie widzi, 
że gdyby ten byť dosyć bezwstydnym , iżby mial o- 
szukać swoich wspołczęsnych względem czynów na- 


der głośnych , nader ważnych , powstałby przeciw nie- 
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mu głos: oburzenia, doszedłby do potomności 5 
i wskazalby go wszystkim następnym wiekom iako 
naywiększego fałszćrza?P Nie iest tu mieysce rozwi- 
iania tych prawideł krytyki; biegli w tych rzeczach 
wiedzą dobrze, iż nie można  prawidel  ści- 
śleyszych wymyślić i że nawet nie zwykło się nigdy 
wymagać tych wszystkich warunków co do mnóstwa 
czynów ,„ którym wszyscy wierzą na eudzóm polegar 
iąc świadectwie. 

Przystąpmy do zastósowania: — Jeżeli dla za 
świadczenia czynów ewangielicznych wymagacie 
takich Historyków, którzyby pisali nie: w późnym 
czasie po ich zdarzeniu , podlug wieści niepe- 
wnych i podań wątpliwych; leeż którzyby ,. sięgaiąc 
samego początku tych czynów,mieli byli wszelkie środ. 
kiich rozpoznania? Otóż > możemy wam przytoczyć os 
śmiu różnych Autorów, z których pięciu bylo świadka: 
mi naocznymi, a inni wspołczesnymi! Takimi są Aue. 
torowie, których pisma Nowy składaią Testament. S$. 
Mateusz, S. Jan, S. Piotri S. Juda byli zliczby 12 Apos 
slolów,ciągle Jezusowi. Chrystusowi towarzyszących, 
nieodstępnych świadków cnót i cudów iego; S Marek , 

S.Łukasz.i S. Paweł Żyli w samym- czasie, w któ- 
rym działy się te cuda. Napróżno usiłowanoby za- 
przeczać starożytności tych dzieł rozmaitych-; iuż 
w ostatnićy mowie udowodniliśmy starożytności. czte- 
raeh naszych Ewangieliy i zbiliśmy zarzuty przeciw 
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“2na, między innemi, starożytności księgi Akt Apostol- 
skich i Listów Pawła Są 

Teraz, Mości Panowie, uważcie z iaką śmiało- 
ścią,z iakićm upewnieniem i przekonaniem mówią 
Ewangieliści. Wymieniaią miasta, miasteczka , ro- 
dziny, osoby, które byly świadkami, albo nawet przed- 
miotem tych cudów; niestaraią się o dostarczenie 
Zydom dowodów tego co twićrdą; lecz odwoluią 
się wyraźnie do wiary publicznćy, do wiadomości ca- 
Jego narodu. Apostolowie nie opowiadaią czynów 
dawnych, wydarzonych za czasu pokoleń, które iuż 
nie istniały; lecz mienią się być Dzieiopisami wypad 
ków, wydarzonych pod oczyma tych samych Zy- 
dów, którzyich słuchaią:i iakaż nie byłaby bez- 
czelność a raczćey iaki nierozum Apostolów , powoły- 
wać naród Zydowski na świadectwo tego, czego on 
nigdy mie widział. Jezus Chrystus nie był osobą 
nieznaną , żyiącą w czasach odległych, i o którey ľa- 
two byloby zmyślać baśnie ; Jezus obchodził miasta, 
miasteczka i wsie Judei; nauczał w Kościele, obco- 
wał z Arcykapłanami i Doktorami zakonu; rzesze 
ciągnęły za nim tlumami na górę, na puszczą ; nay- 
znamienitsi w narodzie, równie iak gmin, widzieć i 
slyszeć Go mogli. Przebóg ! ten Jezus , którego wszy- 
sey znali, ani nie wskrzesił fiazarza, ani nie przy- 
wrócił wźroku niewidomemu z urodzenia, ani nie- 
rozmnożył cudownie chlebów, ani nie ulćczył mocą 


boską tego mnóstwa chorych , iakich tylko znaydos 
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wal w swoim przechodzie, a przecież Apostólowie mie» 
liby się odwolywać do wspołżyiących iako świad- 
ków tych cudów i Piotr S. podnosząc glos w po- 
śród zgromadzenia Zydów, miałby się poważyć ode- 
zwać: «Mężowie Jzraelscy , słuchaycież słów tych: 
»Jezusą Nazareńskiego , męża od Boga pochwalo- 
»nego u was mocami i cudami i znakami, które czy: 
»nil Bóg przezeń między wami, iako i wy wiecie.« 
Jesum Nazarenum , yvirum approbatum a Deoin vobis, 
virtutibus , et signis, et prodigiis , guae fecit Deus per il- 
lum in medio vestri, et vos scitis (I). Gdyby to by- 
ło tylko oszustwem, iakże podobne oszustwo nie- 
byłoby grubćmi do odkrycia snadnóm? Móglże so- 
bie Piotr S. tuszyć, iż potrafi wmówić w Zydów ïa- 
koby wiedzieli to czego nie wiedzieli, iakoby wi: 
dzieli to czego nie widzieli? Tak iest zaiste, po- 
śmiewisko publiczne stałoby się godną nagrodą 
o pisów świętych Pisarzy, gdyby ci płonne tylko ba- 
śnie opowiadali; wszyscy byliby się z nich urągali, 
i ci nawet falszby im zadali, których oni nie- 
rozsądnie śmieliby powołać na świadków, a zatem, 
ten ich przymiot, że wspolczesnymi Pisarzami by- 


li, nadaie moc niezwyciężną ich świadectwu. 
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(1) Act IL. 92 


Ch 
sze d 
ich? 
listó 
opisy 
ści si 
tości : 
ich bl 
SZCŁEN 
wszys 
nie s 
poka! 
dnos 
W dę 4 
postrz 
kanie, 
bohaté 
rych c 
tiglon 
Żadne 
takieg 
ścią, 
60 zt 
pisuią 
ią On 
Wiecz, 


Ton 


EWANGIELICZKNYCH. 265 
lemie: f Chcecieli Dzieiopisów , którzyby dali nayoczewist- i 
świad | sze dowody szczerości i rzetelności w opisach swo- ! 
w po- | ich? Czytaycież, Mości Panowie, naszych Ewangie- | 
6 odes | listów; uwaźcie iaką prostotą iszczérością tchną ich | 
r tych: | opisy; nie masz w nich uwag wytwornych, nadęto- | i 
halos | ści stylu, wszystko tam nosi cechę szczéréy otwar- | | 
re czy: tości i niewinności; nie pokrywaią oni własnych swo- a 
iecłea | ich błędów; niebaczna żarliwość iednych, dumne uro- ! 
twobis, | szczenia drugich, nieumieiętność i grube obyczaie I 
per il- | wszystkich, łękliwość która ich rozprasża, zaprze« | 
to by- | nie się Piotra S. zgoła co tylko dla nich iest u- 
intel pokarzaiącego, nie zostaie przemiłczane. Ich zgo- 
Taso! | dność co do istoty rzeczy dowodzi, iż czerpali pra- | 
Sai d wdę w wspolném źrzódle; a różnice, które w ich opisach H 
ii: postrzegamy, są rękoymiią, iż się nie zmówili na oszu- W 
gó Kanie. Któryż Dzieiopis nie stara się wywyższyć swoich | 
śś bohaterów, nie oburza się na niesprawiedliwości, któ- 
sogi! rych doznaią, nie unosi się przeciw ich nieprzyia« 
sai ciołom? W Ewangielistach nie masz Żadnóy nienawiści, | 
ao | 
ap żadnego uniesienia, waymnieyszego śladu gnićwu, nic I 
zatem, takiego coby tchnęło zawziętością lub uszczypliwo- lk 
i ścią. Opowiadaią męki i ciérpienia Mistrza swoie- l 
mi Dy go ztą samą prostotą co i cuda, które zdzialał; o4 Wi 
pisuiąc Go, iako moc boską dzierżącego, wystawia- 
poż ią Onegóź razem iako wszelkim słabościom czło» 
wieczeństwa podległego; okropny“ widok iego u- 
Tom Il 34 
mah 
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krzyżowania wtych iedynie obięty iest słowach :' tam 
Go ukrzyżowali.. W ich tonie i mowie jest iakaś nie- 
wymowna prostota i szezćrość, którey, klamstwo na” 
śladować nie zdoła; czytaiąe ich pisma, sercu nie 
nasuwa się żadne podeyrzenie o oszukaństwo, a na- 
wet ani o przesadę: czuie się ono porwanem , iest 
to silny wdzięk cnoty. i otwartości, któremu się o- 
przeć niepodobna.  Napróżnoby nam mówiono, ia- 
koby Ewangieliści udawać mieli prostotę i szcze- 
rą otwartość, aby tém lepićy zwieśdź potrafili; udas 
nie daloby się w czćmkolwiek dostrzedz: iiakież tedy 
bylyby znamienne rysy prawdy, gdyby oszustwo, nie 
daiąc nigdy odkryć kłamstwa swoiego, mogło ie zta- 
ką naśladować wiernością? , Wiems, iż historyia e- 
wangieliczna może nieprzemawiać do. serca. sofi- 
stów przez materyializm wysuszonego, ani do fal- 
szywego i skażonego smaku dowcipnych miedowian: 
ków; lecz przemawiała do serca Jana Jakóba Rouss 
seau, gdy wycisnęla na nim owe: świadectwo tak 
często przytaczane itak rzetelne: »Wyznaię, iź<szczy= 
»tność Pisma S. zdumiewa mnie , świętość Fwangie= 
»lii przemawia do"serca moiego; przypatrz się księ- 
»gom Filozofów z calą ich madętością, iakże są :0- 
»bok mićy nikczemnemi!... . Czyliż powiemy, że: hi- 
»storyia ewangieliczna dowolnie! iest zmyślona? nie 
»takto wcale wymyślać się zwykło; i czyny'Sokra» 


»tesa, o których nikt nie powątpićwa, daleko'mnićy 
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l tam »są udowódnionemi niżeli czyny Jezusa Chrystusa. ; 

kaś nies | »W istocie rzeczy byłoby to trudność zawieszać, ale | 

ślwo na” pnie usuwać; byłoby rzeczą bardzićy do poięcia nie- j 
rcu nie »podobną, aby kilku ludzi zmownie wymyślić mie- | 

0, ANA: | | »li tę księgę, niź żeby ieden był ićy Autorem... 

m , iest »I Ewangieliia nosi piętno prawdy tak wielkie, tak i 
się 0- »oczywiste, tak do naśladowania niepodobne, że ich | 

no, ia. »zmyśliciel więcéyby zadziwiał, niżeli sam boha- 

| s276» | stér. « l 

li; udas | Lecz oto rzecz ieszcze dziwnieysza i iedyna M 


jeż tedy w dzieiach rodu ludzkiego, a która szczćrość Aposto- 


two, nie łów w nieporównanćm wystawia świetle. Nasi Pi- 


ERTO 4 P : F : 7 
sarze święci nie przestaią na rozgłaszaniu CZYNÓW; 


) jezta* 

dryla e- o których maią wiadomość, pogardzaią wszelkiemi IA 
va sofie niebezpieczeństwy, narażaią się na wszelkie zniewa- 

do fal- gi, na wszelkie męki, nawet, ieżeli tego potrzeba, I 
Jowiar: Życie kľadą dla zaświadczenia prawdy opowiadanych I. 
Rous- przez siebie czynów: a któryżto Dzieiopis pogań- 
wo tak skićy starożytności położył Życie dla świadectwa zda- 


rzeń, które opisuie?. Tu, Mości Panowie, uczuymy 


ealą mocświadectwa przypieczętowanego krwią tych 


wangie* 

ję księ: samych, którzy ie składają inie sądźmy, ażeby ta przez 

ę są 0% jakowe nierozważne przyrównania mogła zostać osła- 

żę hi- bioną. Ze ludzie wykarmieni, wychowani w falszy- 

na? nie wych mniemaniach, mogą ie poczytywać za praw- 

gokia dziwe; Że w tém przeświadczeniu poświęcaią dla nich ji 


miéy wszystko, samo nawet życie; pozwalam, ieźli wam 
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się tak utrzymywać podoba : wtedy klamstwo, wzię- 
tę przez nich za prawdę, ma nad ich: sercami 
wszelkie prawa i całą potęgę sameyże prawdy. Lecz 
Żeby pewna liczba ludzi miała wymyślać czyny ZU= 
pelnie fałszywe, a następnie udawać ie za prawdzi- 
we z niebezpieczeństwem Życia własnego; ażeby się 
dawać mieli umęczyć dla zaświadczenia, iako widzie- 
li to, czego nie widzieli, iako słyszeli to, czego 
nie słyszeli; iestto rodzaiem szaleństwa wcale nie- 
znanym. Apostolowie, iak mówi Bossuet, nie są to 
ludzie uprzedzeni, którzy kładą swe życie za zdania 
z mlekiem wyssane; nie są to wcale badacze rzeczy poli- 
tycznych, którzy z własnych mniemań czynią sobie bo- 
Żyszcza i bronią ich kosztem wlasnego życia. Apostolo- 
wienie powia daią nam: myśliliśrny, uważaliśmy, wnio- 
skowaliśmy; ich pomysły mogłyby być falszywemi, ich 
uwagi nieugruntowanemi, ich wnioski mylnie wypro- 
wadzonemi i niedoskonałemi; lecz odzywaią się da 
nas: widzielismy, słyszeliśmy, dotykaliśmy się własnemi. 
rękoma. Dla tego pozostaie w calćy swey moey sla- 
wne zdanie Paskala w tym przedmiocie, którego nie- 
dowiarkowie zrozumieć nie chcieli. Paskal nie po- 
wiedział wcale: wierzę chętnie ludziom, którzy umia 
raig za swoje mniemania; ale powiedzial: wierzę chę- 
tnie dzięiom, których świadkowie urnęczyć się daiq, Ua 
znaymy więc, Mości Panowie, iż Pisarze Nowega 


Testamentu, ożywieni byli miłością prawdy; że przez 
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swoią prostotę, zgodność, męztwo z iakićm umieraią 
dla oddania świadectwa cudownym czynom, których 
się nąaocznymi mienią być świadkami, daią dowody 
szczćrości, któréy w Dzieiopisach starożytności świa- 
towćy napróżnobyśmy szukali. 

A iakićmże: prawem móglby nam kto zarzucić, 
iż cuda Jezusa Chrystusa przez samych tylko Uczniów 
iego są opowiadane? Cóż to znaczy, skoro świade- 
ctwo' ich iest niepodeyrzane, skoro maią wszystkie 
znamiona iakich się po Pisarzach rzetelnych wy- 
maga, skoro iest rzeczą bardzo widoczną, Że nie 
byli oszukanymi, ani oszukańcami, i że opowiadali to 
tylko, co z pewnością wiedzieli. Mieycie ieszcze i 
to na uwadze, iż nasi Pisarze święci nie rodzili się 
Chrześciianami i nie mówią podług przesądów wy- 
chowania; dla tego oni iedynie przyięli wiarę chrze- 
Ściiańską, iż do nićy cudami Jezusa Chrystusa po- 
ciągnionymi zostali; ich nawrócenie było owocem tych 
cudów: tak dalece, Że ich stan chrześciianina ras 
czćy przydaie, niż uymuie wagi i wiarogodności ich 
świadectwu. Co za niesprawiedliwość innego się do- 
magać świadectwa! Lecz Opatrzność zrządziła, iż 
zeznanie naszych Pisarzy swiętych dzielami nawet 
ich nayzapalczywszych wrogów stwierdzonćm zosta* 

ło. Znane są spory, które się od początku pomię- 

dzy Zydami i poganami ziednćy, a chrześciianami 


z drugiey strony wszczynały. Pićrwsi nie zaniedbali 
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niczego ,; 00 mogło ostatnich uczynić. celem nie- 
nawiści i szyderstwa, i osłabić wiarę w ich naukę 
i księgi; lecz nigdy mie slyszano, aby między nies 
przyiaciołmi a obrońcami Chrystylanizmu względem 
rzeczywistości cudów ewangielicznych spór miał za- 
chodzić (1). Zażycia Jezusa Chrystusa nigdy one nie 
były zaprzóczane; Zydzi przez przewrotność tylko 
swolą przypisywali ie czariu; nie ulega także wąt- 
pliwości,; iż Cels, Porfir i Juliian, .dalecy 0d zas 
przeczania cudów Jezusa przestawali na upatrywa= 
niu wnich działań czarnoksięzkich. Nie roztrząsam, 
czyli te wyznania stanowią same dowód zupełny 
i stanowczy; ale iestto przecież rzeczą nader za- 
stanawialącą, iż rzeczywistość naszych cudów przez 
tych nawet była przyznana, którzy tchnęli taką põ- 
gardą i nienawiścią przeciw Jezusowi Chrystusowii 
iego Uczniom. Chrześciianin, nie potrzebuiąc tych ob- 
cych pomocy, rad widzi prawdę obronioną przez wy- 
znania poprzednich niedowiarków od napaści ich no- 
woczesnych naśladowców. Tak śmieią nakoniec nie- 
przyiaciele Religii opićrać swoie dowody na milcze- 
niu niektórych autorów żydowskich, albo pogańskich? 
Sprzeciwia sięto wszelkim prawidlom zdrowego'roz- 
sądku i krytyki, stawiać na przeciw świadectwom. 
ZO IE Nd OE BLOC 


(1) Duvoisin, Miracles Nr. 2: 
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naywyrażnieyszym , nayniezbitszym iakich tylko hi- 
storyia może dostarczyć, milczenie, tak 


oboiętność , nienawiść , 


snadne 


do wytłumaczenia przez 
przesąd, politykę, tudzież inne namiętności i po- 
dobne względy, aż nadto maiące władzę nad ser- 
cem człowieka. Chrystyianizm ukazywał się Szcze- 
gólnie poganom pod osobliwą postacią, zdolną go 
im ohydzić, i znienawidzieć; wziął początek u 


Zydów , narodu w ówczas podlego i wzgardzone- 
50) 
łigiią żydowską. 
nych rzeczach biegli i poważani, iako to: 


i Tacyt, bardzo. mało znali grunt i na- 


częstokroć brano go nawet za iedno z Re- 
Widzimy iż autorowie w in- 
Swe- 


toniiusz 
ukę Chrystyianizmu, 
der; mało oświóceni, a uprzedzeni 
Plutarch, który tyle posiadał wiadomceści, O 
chociaż 


i mówilio nim iako ludzie na- 
namiętno= 
ściami: 
Religii dhrześcijańskiéy ani nie wspomnial, 
jest rzeczą niewątpliwie dowiedzioną, iż za iego cza- 
su po wszystkich częściach państwa była taż Reli- 
giia rozkrzewiona. i 
Nierozważnie tedy usiłowano obalić niezachwianą 
powagę naszych Pisarzów świętych milczeniem nie- 
których starożytności Autorów. Tak wielka iest moe 
świadectwa ewangielicznego względem cudów, iż chcąc 
się z nićy wylamać, ieden z nowoczesnych ateuszów 
chwycił się rozpaczałącego środka zaprzeczenia samey 


bytności Jezusa Chrystusa; oto są własne iego słowa: 


ias 
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«Przyjąć tych ksiąg (Ewangieliy) świadectwo ża 
»dowód bytności Chrystusa  iestto zobowiązać się 
»»do wierzenia we wszystko co się w nich zawiera; 
„bo ieźli są prawdziwe gdy nam powiadaią , iż Chry: 
„Stus Żył między ludźmi, iakiż mielibyśmy powód 
„do niewierzenia, iż Żył tak iak one opisuią, i że 
„ego Życie oznaczone bylo cudownemi zdarzeniami; 
»0 których wspominaią? Jakoż dobrzy chrześcijanie 
» Wto wszystko wierzą , i ieźli dość są niedolężnymi 
»to przynaymnićy zgodne z zdrowym rozumem wycią- 
»galą wnioski.» Nie będę się rozwodził nad grubą nie: 
przystoynością wyrażenia Pisarza » pozwalalącego so- 
bie niedolężności dawać nazwisko tylu szczytnym 
jeniiuszom, którzy szezćrze wierzyli opisanym. przez 
Kwangielistów cudom Jezusa Chrystusa. Gdyby w o- 
becnym sporze wypadało koniecznietwznać w kimś nie- 
dołężność, to zapewne nie w Bakonie, ani Paskalu, 
ani Kartezyiuszu , ani Newtonie, ani Loku, ani Fe- 


nelonie , ani Bossuecie , ani Leibnicu > ani w tylu in- 


nych jeniiuszach wyższego rzędu, których. podziś- 
dzień poważamyiako celnieyszych wodzów wiadomości 
ludzkich, a ci wszyscy uznawali w Chrystyianizmie 
dzielo Boga samego. Lecz nie zastanawiaymy się iuż 
dłużćy nad tém przezwiskiem, upadlaiącem iedynie te- 
80, który ie nadał. Otóż oplakana ostateczność , do 
którćy został przywiedziony; ażeby nieprzypuścić cu- 
dów Jezusa Chrystusa, widzi siębyć zmuszonym iego 


samćy bytności zaprzeczyć, co iest iednym z nayzna- 
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mienitszych szałów rozumu ludzkiego. Zaiste, gdy= 
byśmy potrzebowali nowego dowodu prawdy boskie- 
go porzątku naszćy Religii, znaleźlibyśmy go w dzi- 
wótwornych mniemaniach ićy wrogów. Nic pewniey- 
szego nad cuda ewangieliczne, dowiedłiśmy tego; do- 
<laiemy, iż nie nie dowodzi oczywiścićy posłannictwa 
i nauki Jezusa Chrystusa, iak też cuda. 

Skoro. się kte przekona e rzeczywistości cudów 
Jezusa Chrystusa ,iakżeż podobna żeby nie był oraz 
przeświadczonym o prawdzie iego poslannictwa i nau- 
ki? lakiź mógł dać tego Chrystus dowód iaśnieyszy, 
bardzićy przekonywaiący i boski, nad władzę rozkazy» 
wania całemu przyrodzeniu i wzaiemnego posłu- 
szeństwa? Cóż wymyślono na osłabienie wraże 
nia, iakie cuda tena umyśle kaźdego sprawiaią? oto 
powiedziano, iź nie wiadomo, czyliby .ich nie- 
można wytłumaczyć przez przzczyny zupełnie przy- 
rodzone; czyli te nie były zdziałanemi przez iakie 
iestestwo wyższe nad człowieka, ale nieprzyiazne 
prawdzie; czyli nakoniec Jezus zdzialal ie na znak 
posłannictwa swego, czyli też iedynie z uczucia lito- 
ści ku nieszczęśliwym ; atoli nic nędznieyszego nad te 
wybiegi. 

Naprzód,czytaiąc historyią ewangieliczną, nic takie« 
go nie napotykacie w okolicznościach cudownych czy» 
nów i w sposobie iakim się działy, coby wykazywało, 
coby nawet dorozumićwać się dawało dzialania przy: 


czyn fizycznych, lub środków sztucznych przemysłu 
„Tom II. 35 
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ludzkiego. Te cuda czyni Jezus bez przygotowa: 
nia, bez działacza przyrodzonego, bez użycia ma- 
chin, i czyniie w każdćy chwili, na każdćm miey- 
scu, w śród dnia, nagle, iednćm słowem, iiak Mu 
nastręczonesą przedmioty. Chcę, bądź uzdrowiony , 
oto cała iego sztuka, oto wszelkieiego sposoby: i 
na te slowa , powietrzem ruszeni, głusi, niemi, ślepi, 
trędowaci, w okamgnieniu zupelnie ulóczeni i od 
chorób swoich oswobodzeni zostaią. - Zazarzu , wyydź 
z grobu,a na te słowa trup w zgniliznę obrócony do 
Życia powraca. Zaiste, ieżeli to iest przemysl, to 
przynaymnićy przemył boski zupełnie. 

Na próżno usilowanoby zniewazyć te euda przez 
błędne i śmićchu godne przyrównania. | Itak, Żesyn 
Krezusa , niemy z. urodzenia , na widok nieprziacie- 
la który oycu iego śmiertelny raz chce zadać, krzy: 
knąć mial, pelen przestrachu, człowiecze, nie zabiiay 
Krezusa, pozwalam, ieźli się wam uwierzyć temu 
podoba ; nie będę w tćm nic innego upatrywał nad 
gwaltowne dzialanie namiętności, które nadało na- 
rzędziom głosowym poruszenie nadzwyczayne i spra- 
wilo w nich szczęśliwe wstrząśnienie. l tak, że 
przez niezliczone starania možna naprostować członki 
Źle złożone, usposobić do wymawiania ludzi 
pozbawionych narzędzi mowy, inato ieszeze pozwa- 
lam; nie będę w tćm nic innego upatrywał nad sku- 
tek mozolnéy i dlugićy pracy. Itak,żeprzez dzia= 
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nie w muszkułach nieżywego zwierzęcia, iestto tylko 
skutek mechniczny, podobny skutkowi brzmienia 
strony pod palcami przebićraiącemi; skutek, który 
z resztą z zjawiskami Życia nie nie ma wspolnego. Lecz 
któż nie widzi, Że te skutki i wiele innych im po- 
dobnych, owoc sztuki i czasu, od cudów ewangie- 
licznych niezmierna przedziela odległość? W cudach 
Jezusa Chrystusa nie można przypuszczać ani gwałto- 
wnego wzruszenia namiętności, ani dlugości czasu , 
ani usiłowań często powtarzanych ,.anitrafu nieprze- 
widzianego. lecz: szczęśliwego, ani igrzyska sprężyn 
ukrytych; wszystko tamzdziałane iest nagle, dosko- 
nale,podług: nastręczaiących się przygód „bez: żadne- 
go przygotowania: środkami niemaiącemi. żadnego 
stosunku: z skutkami, iednćm slowem, samém ski- 
nieniem. woli > którćy się nic nie opićra. lest to zu- 
pełne wskrzeszenie umarłych, zgnilizną grobu cu- 
chnących; iest to rozmnożenie w. okamgnieniu 
kilkorga chlebów, w tey samćy chwili kilka tysięcy 
ludu nakarmiaiących. Pytam się tedy, czyli wszyst- 
ko to: nie iest iawném zgwalceniem ustaw przyro- 
dzenia „i nie ma w sobie oczywistego piętna boskićy 
potęgi? 

W czasach naszych bardzo wiele mówiono i ieszcze 
mówią o pewnych zjawiskach nadzwyczaynych, któ- 
rych przyczyna nieiest dobrze znana, a względem któ- 
rych uczeni tak się rozróżnili w zdaniach,iż iedni z za- 


palemie wysławiali, drudzy: zaś z nich szydzili. Niedo- 
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wiarstwo, chciwe zawsze tego wszystkiego, eo pochlć- 
biaiego żądzom, pochwyciło te zjawiska,i nie wahało 
się przyrównaćich do cudów ewangielicznych. Nie za- 
mierzyłem sobie wchodzić w roztrząsanie rzeczywisto- 
ści tych czynów, zostawiam innym krytyczne te bada- 
nia. Przypuszezam, iż po odłączeniu prawdy łod fałszu, 
po usunieniu wszystkiego co wyobraźnia , nieroz- 
Po RR i ! > 
waga, prożmość 1 oszustwo, mogły do nich ba- 
iecznego przymięszać ; przypuszczam nawet, iż potóm 
rozsądnćm zglębieniu, znayduią się ieszcze uleczenia 
znakomite, i te nadzwyczaynemi być się wydaią: nie- 
manićy wszelako iest hańbą rozumu ludzkiego, śmieć ie 
przyrównywać do cudoynych uleczeń ewangieli- 
cznych. 
J mi e N r , 8 AT ratk? 
Uczynię tu ogólną, a stanow czą uwagę. Wszystkie 
cuda opisane przez Ewangielistów zdziałał tenże sam 
Jezus Chrystus, tak te, które nazwać można pićr- 
wszego rzędu, iako tćż inne, które mniey zadziwia- 
iącemi być się wydaią. Tak iest, ten który. wskrze- 
sił Łazarza, który przywrócił wźrok ślepo urodzo-. 
nemu, który rozmnożył chleby na puszczy , leczył 
także choroby iniemocy wszelkich rodzaiów. Wskrze- 
szenie Łazarza , iest cudem ukazuiącym boską 'wszec- 
mocność, wyższą nad słabe. naśladowania czlowieka; 
i nie wiem, aby w Europie który biegły w sztuce le- 
karskićy szczycił się przywrącaniem Życia trupom pod 
kamieniem grobowym zepsuciu uległym. Lecz, ieźli 


Jezus Chrystus zdziałał ten cud znak omity swą wszech 
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władną wolą, czemuż nie przypisać tóyże samćy przy- 
czynie innych cudów , chociaż mnićy świetnych? I na 
iakićyże zasadzie czynionoby śmićszną różnicę,przypi- 
suiąc iedne bezpośrodniemu działaniu boskićy potęgi, 
a drugie pośredniemu działaniu przyrodzonćy, ale nie- 
znanćy przyczyny? nie iestże we wszystkich tenże 
sam Jezus rozkazuiący, iako Władca, calemu przyro - 
dzeniu? 

Lecz poświęćmy chwilkę roztrząśnieniu tego 
przyrównania; nie trudno przyydzie wykazać całą 
iego błahość. 

Uleczenia , które niedowiarkowie naprzeciw cudom 
ewangielicznym stawiaią , wymagaią czasu, cićrpliwo- 
ści, pewnego ciągu zdarzeń; skutki sztuk są niepe- 
wne, częstokroć niedokladne, nie zawsze szczęśli- 
we, a nieraz byly okropne: wszystko objawia tu 
przyczynę nieznaną, osobliwą, ieźli się ią tak na- 
zwać podoba, lecz którey działalność podobnie iak 
wszystkich przyczyn fizycznzch , ma swoie początki, 
postępyi koniec. Codo uleczeń przez Zbaweę ro- 
du ludzkiego zdzialanych, w tych nie daie się nie 
postrzegać, coby okazywało nieudolność , niepewność, 
slabość ; są one ńagłe, w okamgnieniu udziałane , 
niezawodne , doskonałe. Widzę tedy, z iednćy strony 
postępowanie, rozwinięcie lekarskich usiłowań, zadzi- 
wiaiące, ieżeli się tak nazwać ie podoba , lecz w przyro- 
dzeniu maiące skrytą przyczynę; z drugićy, widzę dzia- 


danie w okamgnieniu wykonane, bezpośrednie boss 
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| stanay 
kićy potęgi: pomiędzy obiema niezmierna zachodzi | zem e 
i [li | różnica. rozma 
HAGIN Cóż to za wiek w którym ludzie na to tylko nau- | trwal 
H kę i rozum zdaią się posiadać, ażeby czynić prze- śnićni 
Kida | ciw. Religii zarzuty i przystósowania, ogolocone z Święte 
pai | wszelkiego rozsądku ilogiki!eo za czasy, w których O- prawi 
Ho brońcy Chrystyianizmu zniewoleni są  zbiiać te | W ich 
HI niecne przyrównania ! Gdyby komu dziwną się | MASZ 1 
i rzeczą zdawało,'że aż do tego: stopnia powolanie | go, ni 
moie poniżam, odpowiem, ĉe nauczyłem: się «0d AO 
wielkiego Apostola stawać się slabym z słabymi, | gorsz 
a doświadczenie: nieraz usprawiedliwiło w oczach | mA 
KN moich takowe poniżenia; móglbym: przytoczyć take: | Kay 
| IIA Że, iż wspomniony: Apostoł zmiewolony odstąpić zwy=- podez 
| klych przyzwoitości, mówić. osobie samym, dawać | iakon 
pochwale sobie samemu , dla rozprosznia wieści fal- | klin 
IA szywych które sięo nim rozchodziły, odzywał się AE 
| | do współczesnych chrześciian : «Stałem się glupim: kę 
fi ll W „wyście mnie przymusili. * Szulżus factus sum: yos me: | ma 
Mól | coegistis (I). ARR 
| Pytam się teraz, należyż 'w eudownych Jezusa H 4 
Chrystusa sprawach. uważać dzieło samegc. Boga? = 
l Nie będziem na to potrzebować długich: rozumo- 1 A 
wań. Uważcie, Mości Panowie, iż nie wypada | eh 
JE M nad. iędnym tylko cudem "w szczególności za- 15 
OG E b Towal 
| IB | | PP O A | ciw so 
| AUE j (1) Corinthi XII. 2. 
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stanawiać się; lecz rozważyć potrzeba wszystkie ra- 
zem ewangieliczne cuda, ich liczbę, ich iawność, ich 
rozmaitość, ich cel, chyŻość z iaką są zdziałane, i 
trwale skutki, iakie wydaią. Po takowem roztrzą- 
Śnieniu ukazuią one ‘tak widoczne rysy wielkości, 
świętości, dobroci, iż niepodobna nieuznać w nich 
prawicy naydobrotliwszego i wszechwładnego Boga. 
W ich okolicznościach, w ich szczegółach, nie nie- 
masz nieprzystoynego, nie nieczystego, nic srogle- 
go, nic takowego coby okazywało nienawisnego i 
złoczynnego działacza; nie masz tam żadnych scen 
gorszących , obrażaiących dobre óbyczaie ; wszystko 
ma na celu cnotę i szczęście człowieka. A iakież 
tworzyć sobie należy wyobrażenie o tych duchach 
podrzędnych, ezartami zwanych? należy ie uważać 
jako duchów: nieprzyiaznych ludziom, iako oyców 
kłamstwa, iako uwodzicielów do wszelkich błędów 
izbrodni. Tch przeto prawdziwóm panowaniem było 
panowanie bałwochwalstwa, z występkami i szkara- 
dnościami, które toż pociągaza sobą. Lecz Jezus mic- 
nił się być od Boga zesłanym dla zniszczenia błę- 
dów i występków pogaństwa, dla przyprowadzenia 
ludzi do znaiomości Boga iedynego, Stwórcy świa- 
ta, i dla zakrzewienia wszelkich cnot na ziemi. Gdy- 
by byl więc działał cuda mocą czartowską, czart usi- 
Jowałby był! obalić iego panowanie iużylby był prze< 
ciw sobie samému swćy mocy. Zaiste, czart któryby ú- 


silował zniszczyć panowanie występku, aby zapro- 
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wadził panowanie cnoty, byłby czartem osobliwszym; 
dla tegoćto Jezus, na odparcie bezrozumriego Zydów 


oskarżenia, rzekł im: «Wszelkie królestwo prze- 


»ciw. sobie rozdzielone, będzie spustoszone i dom 


»na dom upadnie. A ieźliż i szatan rozdzielon iest 


: SZA i ; PRE DDA $ 
»przeciw sobie: iakoż się ostoi królestwo iego? gdyż 
»powiadacie, iż ja przez Belzebuba wyrzucam czarty 
(1):» odpowiedź któréy nie podobna odeprzeć. lego 


więc cuda były boskiemi. 


Tedna. iuż tylko niedowiarstwn pozostaie uciecz- 


ka, to iest, powiedzieć, iż Jezus działał cuda, ras 
czey idąc ża popędem politowania i dobroci, niżeli 
dla udowodnienia boskiego posłannictwa i nau- 
ki. Możnażby dać wiarę, iżby niedowiarkowie mies 
li przyyśdź do tak dziwney ślepoty, gdyby dowód 
tego inie był w ich dziełach zapisany ? Jan Jakób 


Rousseau popadł w tę nieszczesną ostateczność. Są. 


me czyny Jezusa Chrystusa okazują kłamstwo tego 


nierozumnego twierdzenia ; przywiedźmy sobie na 


pamięć niektóre Życiaiego rysy. Gdy powietrzem ru- 


szonego ulćcza, powiada wyraźnie, iż to czyni dla 
okazania, że posiada istotnie władzę którey Mu za 


przeczaią, władzę odpuszczania ludziom grzechów. 


Gdy uczniowie Jana Chrzciciela przychodzą do Nie- 


80 z zapytaniem, czyli iest Messyiaszem, za calą od- 


(I) Joan XI. 18, et scqq. 
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powiedź działa cuda wich obecności, dodaiąc: «Szedł. 
szy donieście Janowi coście słyszeli i widzieli. Sle« 
»pi widzą, chromi chodzą, trędowaci bywaią oczy» 
»szezeni , głusi słyszą, umarli zmartwychwstaią» (1). 
Po uleczeniu ślepo urodzonego, starszyzna Żydowska 
otacza Go i domaga się, ażeby otwarcie powiedział, 
czyli iest Chrystusem; Jeźus im odopwiada: «Same 
»uczynki, które ia czynię, Świadczą o mnie, iż mię Oye 
ciec posłał(2).»W chwili wskrzeszenia łiazarza oświad« 
cza wyraźnie, iż mu przywracażycie, ażeby lud świade 
kiem będąc tego cudu, uzńał w Nim Posłannika bos» 
kiego. Dla tego Apostołowie, którzy znali bez wąt» 
pienia i sprawy Jezusa i cel, iaki sobie w nich za» 
mierzał, wystawiali ie ustawicznie iako iawny do» 
wód posłannictwa iego. Prawda, że Jezus Žyiąc na 
ziemi czynił dobrodzieystwa, Że naywiększa część 
cudów które zdziałał, owocem była iego dobroci; 
lecz widoczną iest rzeczą, iż chciał oraz okazać przeż 
nie boskie swoie posłannictwo i nauki. Naduży« 
wać wylań iego tkliwey litości iako zarzut przeciw ies 
go posłannictwu boskiemu, iestto udawać wdzięczność, 
dla pokrycia nayobrzydleyszćy bezbożności. Nie roża 
wodźmy się dłużćy nad zarzutem z wszystkich zas 
rzutów nayśmiesznieyszym. 

ENO araea CEE NE 


(1) Matt. XI. 5 et seqq. 
(2) Joan V. 36. 
Tom IL. 
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Czas, ażebyśmy przystąpili do wyprowadzenia na- 
turalnego wniosku, który wypływa z rzeczywistości 
cudów ewangielicznych; ograniczymy się dziś samém 
iego wskazaniem, gdyż w osobnćy mowie obszer- 
nićy go rozwinąć zamyślamy. Teźli zdziałańe nie- 
gdyś. przez Jezusa cuda ogłosiły Go całóy ziemi 
judzkićy Posłannikiem boskim, którego należalo 
sluchać i naukę iego zachowywać z ićy taiemnica- 
mi i przykazaniami, nie przestaią: Go i nam ieszcze 
glosić po ośmnastu wiekach. Zaiste, czóm były cu- 
da rzeczone: niegdyś dla Zydów i Pogan, tém są 
ieszcze dla nas.: Tu iest mieysce rozproszenia pe- 
wnego przesądu, którym 'sobie niekiedy glowę za- 
przątamy, a z którego samym sobie sprawy nie zda- 
iemy. — W pomroku czasów i wieków, czyny da 
wne nikną nieiako z oczu naszych; powiedzial 
by kto, iż są względem nas, iak gdyby nigdy nie 
istniały: iestto' .przecieżtylko złudzenie. Chociażby 
ie i naywiększa odleglość rozdzielała od pokolenia 
obecnego, niemnićyby one przecież istnialy. Praw- 
da nigdy się nie starzeie; wrażenie czynów dawnych 
może być wprawdzie mnićy żywóm od wrażenia czy: 
nów obecnych; . lecz przekonanie o iednych iak o 
drugich bywa częstokroć iednakie. Coż byłoby 
śmiesznieyszego iak utrzymywać, Že pewność czy- 
nów zmnieysza się w następstwie pokoleń. Nie, zai- 
ste, niewięcćy zapewniony iestem o istnieniu Ludwi- 


ka XIV. siak o istnieniu Henryka IV. o istnie- 
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niu Henryka IV. iak o istnieniu Karola Wielkiego; 
o istnieniu Karola Wielkiego iak o istnieniu Konstans 
tyna, o istnieniu Konstantyna iak o istnieniu Augusta: 
Co większa, skoro dawne zdarzenia przebyły wiel- 


ką liczbę pokoleń, skoro z natury swoićy musiały 


być przez nie roztrząsanemi, badanemi, a mimo te*' 


go pozyskały wiarę powszechną, wtedy nową ieszcze 
upatruię pobutkęuznania ich zaniewątpliwe, w uzna- 
niu narodów i wieków. 

Teraz, Mości Panowie, niech mi będzie wolno 
przy zakończeniu mowy ninieyszćy, obrócić się do 
tych, którzy pomiędzy niedowiarstwem a Chrysty= 
ianizmem mogliby się wahać ieszcze, i niech mi się 
godzi przemówić do nich: któreyże strony chwycić się 
ehciecie? Zaprzóczać możności cudów,, iestto pogrą- 
Żyć się w ateizmie. Zaprzeczać rzeczywistości cudów 
ewangielicznych, iestto rzucać się w pirronim history- 
ezny, naypospolitszy anaynierozsądnieyszy. Wierzyć 
tym cudom a nie być chrześciianami , iestto postę- 
pować niezgodnie zrozumem. Czyny ewangieliczne 
gruntownićy i oczywiścićy są dowiedzione, niż tyle 
innych o których nie powątpićwacie; dowód który 
z nich czerpamy nastronę Chrystyianizmu iest nie- 
zbity, i możemy wam przytoczyć w obecnym przed- 
miocie, wyrzeczone slowa wudzielonyckh synowi na- 
ukach przez iednego zznamienitycł Urzędników, któ- 
remisię Francyia chlubi : «Ktokolwiek,mówi d'Agues- 


»seau, rozważył należycie te wszystkie dowody, prze- 
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„konywa się, Że nie tylko iest rzeczą bespieczniey= 
»Szą ale i łatwieyszą wierzyć, niżeli nie wierzyć, i 
„„składam Bogu dzięki, iż rączył sprawić, aby nay- 
»waźnieysza z prawd wszystkich była oraz naype- 
»wnieyszą, i żeby nie można było powątpićwać wię: 
„oćy o prawdzie Religiy chrześciiańskićy iak o istnie= 
miu Cezara lub Alexandra. < 


opis 
ry o 
zawzj 
nie by 
zuga C 
iż nię 
TZEQZ 
nie 
abys 
kied 
tem « 
580 © 
obro, 
daie, 


wisto 


szyć, i 
y nay. 
naype= 
ać wię: 


istuięs 


tzniey: 


z 


ZMARTWYCHWSTANIE 


JEZUSA CHRYSTUSA. 


L. Jezus Chrystus umarł istotnie na krzyżu, iak 
opisuią święci Pisarze, iestto czyn historyczny, któ- 
ry od samego początku Chrystyianizmu, przez nay- 
zawziętszych iego wrogów, Zydów i Pogan, nigdy 
nie był zaprzóczanym. Cud zmartwychwstania Je- 
zusa Chrystusa tak iest zdumiewaiący, tak stanowczy, 
iż niczego nie przepomniano ku zbiciu dowodów iego 
rzeczywistości i przyćmieniu iego blasku; ale nigdy 
nie słyszano, aby Sanhedrynowi, aby Rabinom, 
aby sofistom greckim lub rzymskim, na myśl przyyśdź 
kiedy miało twierdzić , iź Jezus nie umarł, i Że zas 
tém snadno było udać iakoby zmartwychwstał. Z te= 
go co doszło do nas z dawnych sporów pomiędzy 
obrońcami Religii aich przeciwnikami, widzieć się 
daie, iż sprzeczka nigdy nie zachodziła 0 rzeczy» 


wistość śmierci Jezusa i że ta z obustron uważana 


e iian mak Ci 4 Zn 2 


236 ZMARTWYCHWSTANIE 


była za niewątpliwą. Po wierze tedy naystaroży= 
tnieyszćy i nayniezmiennieyszćy chrześcian, Zydów 
i pogan, nie możnaby dzisiay rozsądnie wszezynać 
naymnieyszćy o tym artykule wątpliwości; iakoż, ie- 
źli sobie przywiedziemy na pamięć, że Jezus po o- 
krutnóm ubiczowaniu, wisi przez trzy godziny na 
krzyżu, oblany krwią wśród mąk naysroższych; że 
bok iego przebity był włócznią; że przed zdięciem 
Go z krzyża zapewniono się: czyli żyć przestal; że 
został złożony w grobie, obwinięty wpłótno, ob- 
łożony wielką ilością wonności (1), tedy bez trudności 
przekonamy się, iż śmierć iego była Bardzo: rzeczy» 
wistą. 

Zawsze tćż. tylko iedno z tego dwoyga utrzymy: 
wano, albo że zmartwychwstał, albo, Że ieźli cia 
ło iego nie znaydowało się uż w grobie, tedy ie 
wykraśdź musieli iego Uczniowie. Posłuchaycie nie- 
dowiarka, a on wam powie: «Uczniowie Jezusa czy 
»nią zmowę wykradzenia ciała Mistrza swoiego; czy 
»li to przekupstwem, czyli zdradą, czy gwałtem, 
»przemagaią zwycięzko: nad czuynością straży przy 
»grobie postawioney, a potćm puszczaią wieść, ja- 
xkoby zmartwychwstał. Baśnia ta ułożona przez 
»zwodzicielów, rozchodzi się pomiędzy ludem z przy: 
»rodzenia łatwowiernym, i wkrótce poczytaną zosta» 
ie za rzeczywistość ; opis iednak Ewangielistów, 


»ieźli się nad nim pilnie zastanawiamy, wystawia nam 


AŻ PĄ, 


* (4) Według zwyczaiów Jzraelitów. 
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»sprzeczne szczegóły i okoliczności które czynią go 
»podeyrzanym; a nadto, gdyby był Jezus zmartwych- 
»wstał, zamiast ukazania się tylko swym Uczniom, 
»nie bylżeby się powinien pokazać Synagodze, cale- 
„mu miastu Jeruzalem, wszystkim nieprzyiaciolom 
„swoim, ażeby ich zawstydził i przez chwałę zmar- 
»twychwstania swoiego zagładził w ich oczach poni- 
żenie, w iakiém Go widzieli w ciągu Życia iego izelży= 
wości iego Śmierci.» Taka iest mowa niedowiar- 
ka, przytaczam ią z calą otwartością; Religiia zbyt 
iest silną, ażeby lękać się miała szturmów nieprzy= 
iaciół swoich i one taić. 

Ieźłi teraz posłuchacie chrześciianina, on wam 
powie, iż czyn zmartwychwstania Jezusa Chrystusa 
oparty iest na świadectwtach naygodnieyszych wiary 
i naymnieyszemu podeyrzeniu niepodlegaiących; iż 
przypuszczenie wykradzeniaiego ciała , iest zupelnie 
urojonćm; iż pozorne Ewangielistów sprzeczności 
względem niektórych szczegółów , zamiast _ostabić, 
wzmacniaią owszem wiarogodność ich opisu; że Jezus 
Chrystus dał iawne dowody zmartwychwstania swoie- 
go,bardzo przekonywaiące dla ludzi rozsądnych, które 
względnie nas zachowuią moc całą, a zatém, Że cud 
ten, równie iest tryiumfem Religii, iako i Jezusa Chry- 
stusa ićy boskiego Ustanowiciela. Utwićrdzeniu. to 
wiary Chrześciian i odparciu czynionych przeciw 
nićy zarzutów mowę ninieyszą poświęcamy. Naprzód 


dowiedziemy rzeczywistości zmartwych wstania,iak się 
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dowodzi czynów, przez/'świadectwa, następnie rozwia 
niemy wnioski, iakie ztąd dla Religiy wypływaią. Ce» 
lem przeto i osnową dzisieyszóy mowy iest, wystawić 
dowody czynu zmartwychwstania Jezusa Chrystusa i 
zniego wyprowadzić wnioski: zamiar ten iest, ta treść 
dzisieyszóy mowy moiey. 

Chrześciianie zawsze w swćy wierze rozumni, wie» 
rzą w zwmartwychwstanie Jezusa Chrystusa, iedynie 
z pobudek zdolnych przeniknąć każdego człowieka 
rozsądnego naywyższćm światłem i naygłębszćm prze» 
konaniem. Tak iest, wierzę w nie na zasadzie zes 
zmania świadków żadnemu podeyrzeniu niepodlegaią- 
cych, gdyż ci byli i doskonale świadomymi czynu, i 
bardzo szczćrymi w swćm opowiadaniu; wierzę w nie 
pológaiąc na powadze tych, którzy dawali mu wiarę 
nayrozumnieyszą i niczóm niezachwianą; wierzę w nie 
z przyczyny nawet niedorzeczności przeciwnego przy» 
puszczenia, które niedowiarek zmuszony iest czynić, 
ażeby w nie nie wierzył; wierzę w nie nakoniec z pos 
wodu płonności zarzutów przeciw niemu czynionych, 
Ieźli te wszystkie pobudki wiary, z których każda ma 
moc sobie właściwą, zostaią połączonemi, iakieyże 
nie mdią mieć powagi w swoićy całości? 

Powiedziałem, iĉ wierzę w zmartwychwstanie Jezu» 
sa Chrystusa na zasadzie zeznania świadków niepo- 
deyrzanych, równie świadomych czynu iak i szezéa 
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POZWIa $ A Ua dea 
E gusa nie mogli się omylić na rzeczywistości, lub faf- 
A szu czynu zmartwychwstania ich Mistrza ; iż dosko- 
gami nale wiedzieć musieli co się stalo ?: Uważam, iż z ra- 
kga 1 zu bardzó: trudnymi byli do, uwierzenia temu, 
sę 
I treść którato nieufność zabezpieczała ich ód wsżelkiego o- 
f szukania. Gdy święte niewiasty, które poszły „do gró- 
ZU bu, oznaymily, 14 widziały Pana żywego, poczyta- 
dynie | 'no ieza przywiduiące sobie; gdy się pokazuiezgroma- 
wieka -dzonym Apostołom, Gi març widzieć mniemaią; nies 
paer obecny temu zjawieniu, nieochce drugim dać wiary, | 
je żeś ji dopóki się” sam nie dotknie ciała” Zbawiciela wła- i 
egaląe snemi rękami. Korzystném iest dla nas toich nie- 
gnu, i dowiarstwó,. gdyż zdolne pokonać nasze; daie nam 
wnie -bowiem rękoymiiąścisłośei czynióńego przez Uczniów 
wiarę „badania, i pokazuie, że ciź skwapliwćy: łatwowier- 
w nie ności nie byli igrzyskiem. Uważam dalćy, iż mie- 
przy. M dosyć czasu i wszelkie środki powzięcia: nie- i 
ynić, owątpliwego o tóm zdarzeniu przekonania. Jezus nukazu- 
190° ie się nie iednćy tylko osobie,któréy zdanie gdyby byľo 
nych. samo iedno, mogloby się komu zdawać podeyrzanóm 
da ma 6 złudzenie; lecz ukazuie się wielam, znacznćy bar- 
jeyże dzo liczbie osób razem , Magdalenie , inszym ieszcze i 
niewiastom, S Piotrowi, S Jakóbowi, dwom Ucze | | 
Jezus niom, iedenastu Apostolom, nakoniec pięciuset zgro- 
jepo“ madzonym ludziom; Jezus ukazuie się nie w cieniach 
FA nocy, gdzie obłąkana wyobraźnia poczytuie czasem JJ 
jefes widma za rzeczywistości, lecz wśród dnia, w róż: | 
Tom IL. 37 
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sn E OA pant nych mieyscach, a zawsze nayotwartszych, w ogro Po 
DUKAN dzie gdzie byľ grób Jego, na drodze do Emmaus ye lién 

| w wieczerniku, na brzegach ieziora Genezaret, na nion 
górze Galileyskiéy; Jezus nie ukazuie się nagle, i ność 

nie znika iako błyskawica bez zostawienia po sobie | twie 

śladów, lecz przez dni cztćrdzieści rozmawiając z i bior 

uczniami swoimi, dożwalaiąc im siebie dotykać i | ślili 

biorąc z nimi pokarmy. Przebóg! Apostolowie Żyli | śnią 

| przez cale lat trzy w naywiększćy z Jezusem ścisło- | dzy i 
ści; iego głos, iego: rozmowy, iego oblicze, iego | rzalę 


postawa , iego zwyczaie, wszystko to, co się do ie- | łowi 

go ściąga osoby, iest im doskonale znanćm; a mie» | ćeni 

Y liby być wszyscy tak obrani z rozumu, iżby za Je- | wiel 

| | zusa, którego na kilka tylko dni z oczu stracili, nie- | umi 
| wiedzieć kogoś brali! Miałoż się im więc zdawać, | ich 1 

iż widzą to, czego nie widzieli, słyszą to, czego nie boim 

słyszeli , dotykaią się tego, czego śię nie dotykali; to | iakik 

iest, nie okazawszy ieszcze nigdy znaków pomieszania | nieni 

rozumu; wszyscy raptem musieliby być teknięci sza- stow. 

MEN leństwem, a szaleństwem tak ściśle iednakowóm, i tak | im;r 
równotrwalćm, iż przez dni 40 'poprzewracane ich | wier 

mózgi doznawaly iednychże uczuć i ciągle wysta- iąc 

wiały im toż, samo widmo! Patrzaycież, na co się dali 

wystawialą ci, którzy utrzymuią;iakoby Apestolowie | ich. 

| żapaloną wyobraźnią ziudzonymi byli i: widmo za iyw 

| Melk Jezusa Chrystusa brali. taki 
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Powie któś może, pozwalam, iż się nie mogli omy= 
lié na czynie zmartwychwstania; lecz czyn wspom- 
niony oni sami zmyślili, z wszystkiemi iego okolicz- 
nościami,iswoiem oszustwem świat zwiedli. Smiem 
twierdzić, iż wszystko odpiera to przypuszczenie, iże 
biorąc Apostolów za tyluż oszustów ; którzy zmy* 
Ślili, rozsiali, utrzymywali do swego skonu ba= 
śnią o zmartwychwstaniu, potrzeba godzić mięs 
dzy sobą rzeczy naysprzecznićysze i naywięcey obu- 
rzaiące. W rzeczy samćy, Mości Panowie, Aposto- 
łowie nie byli filozofowie Rzymu lub Aten uksztal- 
ceni, ani mężowie duszy wzniosłćy i zdolnćy do 
wielkich zamysłów; byli to owszem prostaczkowie nie- 
umiętni, boiaźliwi; a przecież niedowiarek czyni 
ich mężami nadzwyczaynymi i nayodważnieyszymi, 
boim przypisuie zamysł nayrozlegleysży inayglębszy, 
iaki kiedy rozum ludzki mógł powziąść zamysł skło- 
nienia świata całego do oddawania czci boskiey 0szu- 
stowi z.ziemi Judzkićy ukrzyżowanemu; zam ysł, który 
im; rzecz niedowierzenia! udał się zupełnie. Apostoło- 
wie nie byli ludzie złośliwi ani bezbożni; przypuszcza- 
jąc nawet, iż byli dosyć prości, aby oszukać się 
dali, wszelako rozsądna ich moralność, ich cnoty, 
ich nienaganne postępowanie , nie dozwalaią poczy- 
tywać ich za potwory bezbożności i złości;a przecież 


takimi są istotnie w systemacie niedowiarka. Byłloż 
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kiedy co szkaradnieyszegoiak uknować spisek , najo- 
szukanie calego rodu ludzkiego, aby udać za wskrzes 
szonego mocą boską człowieka, o którym wiadomoby 
bylo iż umarli odważyć się na wszystko dla zjedna- 
nia czci boskiéy temu, któryby na samą tylko pos 
sarde i nienawiść zasługiwał?, Nakoniec Apostolo- 
wie niebyli szaleńcami, głupeami, którzyby bez wła: 
snego „pożytku ,.. wbrew owszem niemu, , mieli 
chcieć uknować spisek z innych względów ob- 
mierzły; człowiek nie jest złośliwym, oszustem, bez 
wiadomćy sobie przyczyny, a przecież słuchaiąc nie< 
dowiarka takby twierdzić wypadało. Jakiż bowiem 
mogli mieć Apostolowie interes w falszywóm udaniu 
Jezusa Chrystusa za zmarwychwstałego? iakąż od- 
nieść mogli korzyść z oszustwa swoiego?. czegóż spo- 
dzićwać się mieli w życiu teraźnieyszóm? Niczego 
innego opróez zapalczywości Zydów, więzów, obel- 
żywości, mąk i śmierci. Czegóż spodzićwać się mo- 
gli wżyciu przyszlćm? ieźli istnie Bóg mściciel zbro- 
dni,iakichże kar nie musi gotować na bezbożnych 
zwodzicielów?Nie na tém koniec. Jeźli Jezus Chrystus 
niezmartwychwstał jako był sam óznaymil, przeko- 
nany iest o oszustwo; Apostołowie powinni w Nim 
uważźé iedynie zwodziciela, który ich zdradził, a wy 
chcecie, iżby uznaiąc Go zupełnie za takiego, stali 
się właśnie przeź to gorliwszymi ieszcze o iego chwałę i, 


kładli życie za Tego, który ich tak kaniebnie o- 
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szukał ? wszyssko to iest przeciwko naturze cżłowie- 
ka. 

Przypuściwszy, iż Apostolowie wspolnie takową u- 
czynili zmowę, wystawiam sobie;iż się razem zebrać mu- 
sieli dla porozumienia się, nayśmielszy z pomiędzy 
nich, zabićraiąc głos, tak musiał przemówić: «Przyia- 
ciele! wiadomo nam teraz dostatecznie, iż Jezus Chry- 
»stus oszukał nas; przyrzekł zmartwywstać, aiednak 
»widzimy Go umarłym. Naszym byloby pożytkiem 
»wyjawić iego oszustwo; — lecz nieczyńmy tego; po- 
»święćmy owszem wszystko dla chwaly iego: sumienie, 
»honor, spokoyność, anawet Życie. . Wiemy dobrze, 
»iź to my sami wybraliśmy z grobu cialoiego; nie wa- 
»dzi: wbrew prawdzie rozgłaszać będziemy, iż wy- 

uszedł z tamtąd żywy, i czcić Go będziemy iako 
»Boga. Wiemy, iż oburzymy przeciw sobie Syna- 
wgogę i cały naród żydowski; lecz na nic zważać 
»nie będziemy dla utrzymania tego podlego kłam- 
»stwa. Ieźli istnie Bóg, który iest samą sprawiedli- 
»wością i prawdą, tedy przeznacza nam same tylko 
»kary za tak szkaradne oszukanie; lecz niedbaymy 
»na pomstę nieba, równie iak i na gnićw ludzki. 
»Bez żadnćy korzyści w życiu doczesnćm i przyszłóm, 
»wszelkićy korzyści naszćy, pokwapmy się rozglaszać 
»wszędzię falszywe zmartwychwstanie Jezusa, aieżeli 
„potrzeba, daymy się umęczyć za tę baśnię przez 
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Takie to przedsiewzięcie, więcey niż piekielne, Ucz- 
niom Jezusa przypisaćby potrzeba. Nie natćm iesz- 
cze koniec: wypadaloby przypuścić, iż po uczynioney 
między sobą zmowie, nie znalazł się ani ieden znich, 
któryby, dręczony wyrzutami sumienia, odprzysiągł 
się późnićy tego obmierzłego związku; ani ieden, któ 
ryby z powodu nagród wyiawił taiemnicę; ani ieden, 
któryby się przez nieostrożność lub płochość z nią 
niewydał ; ani ieden, któryby ią z boiaźni mąk zdra- 
dził: uniosą do grobu haniebną chwałę podięciaśmier- 
ci za czyn o którym wiedzą, Że iest fałszywy, tra- 
cąc wszystko, ieźli zdaniem ich wszystko zśmiercią 
się kończy, a zastaiąc na tamtym Świecie same tyl- 
ko kary, ieźli istnie Bóg każący zbrodnie. Oto dzi< 
wy, niepodobnieysze do wiary nad cud zmartwych- 
wstania: iawną iest tedy rzeczą, iż Uczniowie Jezusa, 
którzy się mienili być naocznymi świadkami iego 
zmartwychwstania, nie mogą być posądzani o złu- 
dzenie i oszustwo; a zatóm świadectwo ich iest niea 
podeyrzane. 

Powiedziałem powtóre, iż wierzę z martwychwsłanie 
na zasadzie powagi tych, którzy od początku nie 
mogli mu wiary odmówić. Apostołowie zaczy- 
naią opowiadać Jezusa zmartwychwstałego wśród 
Jerozolimy i pomiędzy mieszkańcami ziemi Judzkićy; 
zmartwychwstanie iestto cud, który kładą za pod- 


stawę Religii, który wystawiaią iako dowód nayoczy- 
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wistszy posłannictwa boskiego Jezusa. Chrystusa: S, 
Piotr ogłasza Go w Kościele ludowi żydowskiemu: 
»Zabiliście Sprawcę żywota: którego Bóg wzbudził 
»od umarłych, czego my świadkami iesteśmy (1).» 
W krótce potem Paweł idzie Go opowiadać wśród 
Aten , a nawet przed samym Areopagiem. Gdy wiel- 
ki ten Apostóf pisze do Koryntczyków , cóż im oświad- 
Gza? otd że ieźli Jezus Chrystus nie powstał z mar- 
twych, wiara iest zupelnie próźną, na Żadney nie 0- 
partą zasadzie, »zmayduiemy się tóż , dodaie, falszy* 
»wymi świadkami (2).» Jestto cud nad cudami, 
który na wszystkie inne blask rzuca; iestto Środek, 
do którego schodzą się wszystkie części Chrystyiani- 
zmu. Prawowierny mógłby bezkarnie nie wiedzićć o 
wielu cudach w Piśmie S. wymićnionych, przez co wia- 
ra iego niepodpadłaby zmianie; lecz nie może nie po- 
siadać wiadomościo cudzie Jezusa śmierć pokonywaią- 
cego i z cieni grobowych zwycięzko wychodzącego. 
Kto w cud ten wierzy, musi być Chrześciianinem. Tak 
iest: ieżeli od samego zaraz początku Jeruzalem „Ko- 
rynt, Ateny,Efez,Antyiochia, Alexandryia „Rzym, wi- 
dzi na łonieswoićm czcicielów Chrystusa, to dla tego, iź 
Apostołowie opowiadali tam chwalebne iego zmar- 
NN EZ 


(Œ) Act. HI. 15. 
Ê) I: Cor.XV. 15. 


206 ZMATEWYŁCAWYYPAKIK 


itwychwstańie;a któżto ja iestem , ażebym po Ośmi< 


» OWE 7 > r U . 
nastu wiekach mial zaprzeczać czynu, w który Zydzi 
i poganie tych miast pamiętnych; tak szczćrze, z talk 


olcbokićń rzeświadczenienńi-wierw li, izo teliz: 
glę przeświadcz terzyli,' iŻ/g0 mieli zą 


y i postępowania; i gotowi byli 
raczćy Życie położyć niżeli go się zaptzeć chociażby 
nawet tylkó'na bozór? 


prawidło SWwćy wiat 


Ze ten'czyn wielu odrzuciło , tośsiadho wytłumacyć 


przez wladzę namiętności, zawszenokosż podnoszących 
przeciw, iarzmu Religii, iakó im nieznośnćy; ale 
Żerwielu go przyięło iwyznawaloś z niebezpieczeń- 
stwem nawet Życia włashego, tego mie można wytłós 
maczyć ják tylko przez nayszczersze przeświad: 
czenie, ` iako: owoc nayrożważnieyszego badania. —- 
Mnićyby mnie uderzała ich wiara; gdybym ią mógł 
mięć w podeyrzeniu, Że im mogła przynieść iaką kos 
rzyść; lecziakąż mogliw nićy upatrywać Zydzi i pòga» 
nie? Wszystko ich'od tóy wiary odwodzić raczdy by» 
ło powimio; nie była'to iedna z owych nowości, iakię 
hołduią sobie zwolenników; poruszaiąc serce czlowie- 
ka i pochlebidiąc skłonnóściom tak miłym, chcę 
mówić, dumie i lubieżńości. „Przez ofiarę namiętno= 
ści stawano sięiedynie Chrześciianinem. Co do Zydów 
cielesnych i nieoświćconych, którzy oczekiwali Mesż 
syldsza potęgą i świetnością otoczonego,trzeba im było 
uznać Bogiem tego, którege Kapłani i Doktorowie 
Zakonu na śmierć skazali, iako bezbożnika, jako 


nieprzyiaciela Boga i czci ustanowionćy przez Moy- 
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$esza. Co do pogan w rozkoszach zmysłowości zato- 
pionych, tym przychodziło przyiąć i wyznawać Re- 
ligiią krzyża i cićrpień. O! iakże silnych. potrzeba 
było iednym i drugim pobudek do pokonania wła- 
dzy zmysłowości i przesądów! aieźli wszystkie ich po- 
budki na cudzie zmartwychwstania opartemi byly; z 
iakże troskliwą iskrupulatną pilnością i dokładno- 
ścią mie musieli go zbadać? a z tąd wiara ich ndy- 
szczćrsza i naygłębsza w cud wspomniony, posunięta 
aż do tego stopnia, iż Życie na, dowód iego rzeczy- 
wistości kladli, nie iestże nieskończonćy wagi? 
Powiedziałem potrzecie, iż wierzę w. zmartwych= 
wstanie Jezusa Chrystusa z przyczyny nawet niedorze- 
czności przypuszczenia, które niedowiarek zmuszony 
iest czynić, ażeby w zmartwychwstanie to nie wierzył. 
Nie masz tu żadnego środka; albo Jezus żmartwych- 
wstal, albo przypuścić potrzeba, iż cialo iego przez U- 
czniów wykradzionćm zostalo. Miałbym prawo po- 
wiedzieć, iź sprzeciwia się to wszelkim prawidłom 
zdrowego rozsądku i krytyki, aby dowiedzione czyny 


zbiiać płonnemi wieściami, domysłami i dowolnemi 


przypuszczeniami. Apostolowie wiedzieli bardzo do- 


brze. o rozgłoszonćy wieści względem wykradzenia 
ciala;sami wspominaią o nićy iako o baśni przez Zydów 
zmyślonćy, a pzzecież mimo tego niewzruszenie trwaią 
w oddawaniu Jezusowi Chrystusowi zmartwychwstałe- 
mu świadectwa, które pieczęcią krwi wlasnćy stwićr= 
dzaią. Możnaż im złudzenie albo oszustwo zarzucać? 


Tom II 38 
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byliż oszukanymi lub oszukańcami? oto istotny punkt 
żapyłtania; dopóki kto nie zbiie dowodów , Które przy- 
wodzimy , szcztrości ich świadectwa, dopóty zacho- 
wuią one całą moc swolę. Jako! ia wam stawiam 
świadków czynu, dowódzę Že świadectwo ich nie- 
podlega żadnemu podeyrzeniu, a wy przestaiecie na 
godóslownem zaprzóczeniu, bez naymnieyszego dowo- 
du! Nie dosyć iest powiedzieć, iż wykradzenie cia. 
la moglo nastąpić ; ale potrzebaby udowodnić, iż rze- 
czywiście nastąpiło. Albo uznaycie czyn tak grun- 
townie dowiedziony zmartwychwstania, albo sami 
wykaźcie dowodami stanowczemi czyn wykradzenia. 
Pomnikami historyi dowiedliście mi, iż Cezar okro- 
pną zginął śmiercią ; aia mógłżebym temu przeczyć, 
przytaczaiąc prostą iedynie możność przeciwnego wy- 
darzenia? Zaiste, tym sposobem rozumuiąc, wkrótce 
cała historyia zniszczonąby została. Lecz roztrząśniy- 
my w krótkości przypuszczenie to wykradzenia. Rze- 
kniymy do niedowiarków:wiadomo wam,i na tosię zga- 
dzacie,iż Rzymscy Żolnierze postawieni byli na straży 
przy grobie; chcecieżli tedy utrzymywać, iż straż prze- 
kupiona pieniędzmi stala się wykradzenia spólniczką ? 
chcecieżli utrzymywać, iż Uczniowię Jezusa użyli 
gwaltu i iawnym napadem odpór straży pokonali ? 
chcecieżli utrzymywać, iż po zaśnięciu straży U- 
czniowie kryiomo ciało wynieśli? obieraycie. Smu- 


tną iest rzeczą być przymuszonym obićrać pomiędzy 
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temi trzema przypuszczeniami; bo wszystkie zarów* 


no są bezzasadnemi. 


A naprzód, ieźli straż powabem srebrai złota u- 


iętą została, przypuścić więc potrzeba, iż Apostoło- 


wie musieli się udać do nićy iako bezczelnicy i lu- 
dzie bez sumienia, przychodzący targować się 0 
zbrodnią, i nie wzdrygaią się ofiarować podarków 
tym, których odmówienie w odtchłań nieszczęść po- 
grążyć ich może! a pomiędzy Żolnićrzami musiał się nie 
żnaydować ani ieden, któryby był nieprzystępny 
przekupstwu! ani ieden, któryby w nadziei nagród 
wolał raczéy donieść Apostołów, a niżeli stać się wspol- 
nikiem występnego przedsięwzięcia , którego skutek 


mógłby być tak okropnym dla iego sprawców! a rada 


* żydowska musiala zachować milczenie, zamiast do- 


nieść straż i Apostołów, dla odkrycia téy zmowy i 
zapobieżenia skutkom, które wstrzymać chciała. Zy- 
dzi tak się mieli na ostrożności przeciw oszukaniu; sami 
domagalisię od Rządu straży, sami na grobowcu poto- 
żyli pieczęć wladzy publicznćy : taką wagę przykła- 
dali aby zniweczyć wiarę w czyn zmartwychwstania, 
a jednak nie oskarżają straży ani Uczniów, aże- 
by wydać na iaw ich wspolną zbrodnię! Pićrwsze to 
przypuszczenie iest z wielu miar tak rażące, iż Zydzi 
nigdy się z nićm wystąpić nie odważyl!. 

Możnażź powiedzićć z większćm do prawdy podo- 
bieństwóm, Że Uczniowie użyli gwałtu, straź siłą od- 


parli, a potóm ciało wykradli? Lecz przebóg , byli 
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AM RE W IC WLS aA A R 
oni tak nieśmiali, tak boiaźliwi; strachem rozpros 
szeni zostali: Piotr do tego przyszedł stopnia,iż na 
glos iednćy slużebnicy wyparł się Mistrza swoiego : 


pomieszani są śmiercią Jezusa Chrystusą „siie wiedzą 


comyslćć o Nimi oiego przyrzeczeniach ; šami nie 
taią sw oley w tćm trw ogi i niepewności ; a raptem otó 
pPrzeistoczeni być mieli wm ężów nieustraszón ych, któ- 
rzy nie lękaią się niebezpieczeństw'w ciemnościach no- 
cy; którzy uderzają na Rzymskich Żolnićrzy i onych 
rozpraszaią: gdzież tu iest podobieństwo do prawdy P 


Ale nie na tóm koniec: gdyby żołnićrze doznali byli 
podobnego gwałtu, nie byliby omiesżkali dla własne- 
go siebie uniewinnienia, zaskarżyć Apostolów o to 
bezprawie, a na ich skargę Apostolowie ściganiby: 
byli sądownie, iako gwalcicieli grobówi znieważaiący 
pieczęć przez władzę publiczną na grobowcu po- 
łożoną, Nie istnie iednakże naymnicyszy ślad taa 
kowego oskarżenia. 

Trzecie iuż tylko pozostaje przypuszczenie , mia- 
nowicie, iak Zydzi utrzymowali, iż gdy straż zasnę- 
da, cialo kryiomo podczas iey snu wykradzionóćm być 
miało. "Fa baśnia żydowska” godną iest być powta- 
szaną przez ludzi, którzy wszystkiemu wierzą, prócz 
temu tylko, czemu wierzyć powinni. Zaiste, chcąc 
ią przyiąć, potrzebaby powiedzieć, iż wszyscy żolnić- 
rze na straży będący zmówili się nieiako, ażeby: ra- 
zem posneli, iż Żaden nie musiał się przebudzić na los 


skęt wielu osób, przybywaiących do grobu „ odwala= 
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iących ogromny kamień weyście do grobu przywalacy, 
wchodzących, wynoszących ciało, i zniem uchodzą- 
cych. Nastręcza się tu ieszcze inna okoliczność godna 
uwagi: zamiast porwać ciało zawinięte, co rzeczą la- 
twieyszą i krótszą było, ci osobliwi wykradźcy przeci- 
wnie wcale postępują; zdeymiią  prześcićradło, 
którćm ciało było obwinięte i zostawiaią ie w gro 
bie; zwiiaią nawet i na stronę odkładaią chustę, któ: 
ra głowę okrywała: wszystkie albowiem te szcze- 
góły wyraźnie w naszych Ewangielistach są opisane. 
A gdyby kto powiedział, iż Apostołwie dostali się 
do grobu taiemnie podziemną drogą, uczynilibyśmy w 
téy mierze postrzeżenie, którego niczćm odeprzeć nie 
można, to iest, Że takie oszustwo iawneby było po 
sobie ślady zostawiło. Grób wykuty był w skale, mu- 
sianoby więc wnićy wydrążyć otwór, a ten wydał- 
by był zmowę i świętokradzką kradzież. Widzicie 
tedy, Mości Panowie, przypuszczenie to wykradze- 
nia ciala, pomiiaiąc' że iest zupelnie dowolnćm, Že 
nie opićra się na Żadnym dowodzie stanowczym , nie 
ma nawet prostego do prawdy podobieństwa: 


iestto tylko stos bez braku dobranych kamieni, któ: 


ryzewsządsięwali. Tu iest mieysce odezwania się z 


rzymskim Poetą : «niech temu który Zyd wierzy, ia 
»temu nie dam wiary.» 

Powiedziałem nakoniec, iż wierzę w zmartwych- 
wstanie, z przyczyny nawet płonności zarzutów, iakie 


czynić przeciw niemu usilowano. Nic nie nadaie 
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prawdzie większćy mocy i blasku iak (Miedołężność 
usiłowań , czynionych ku ićy zwalczeniu ; wów: 
czas to lepićy czuiemy ićy wyższość nad nieprzyia= 
ciołmi i ićy zwycięztwo. Cóż tedy wymyślili niedo» 
wiarkowie naprzeciw historycznym dowodom czynu 
zmartwychwstania? oto naprzód powiedzieli, iż Ewans 
gieliści, niepewni, wahaiący się w opisach swoich , 
sprzeczne przytaczaią rzeczy i niezgadzaią się z sobą, 
ani względem zjawień Aniołów, ani względem ukaza* 
nia się Jezusa Chrystusa, ani względem podróży do 
grobu odprawionych, ani względem godzin, w których 
podróże te nastąpily. Teden powiada, iż się tylko 
ieden. Aniol poiawil, drugi, że kilku; co podlug te~ 
go zdarzyło się po wschodzie słońca, wedle tamtego: 
przed zablyśnieniem jntrzenki mieysce miało; w tóy: 
sprzeczności opowiadań, iakże dociec prawdy? Mości 
Panowie, pytam się każdego człowieka dobrą wiarą 
postępuiącego, czyliż pomiędzy czynami starożytno- 
ści, nawet nayautentycznieyszemi, iestieden przynay= 
mnićy, któryby wszczególach , i okolicznościach do 
istoty rzeczy nienależących, nie wystawiał ciemności, 
utrudzeniem krytyków będących? Godziż się zbiiać 
świadectwo czterech Ewangielistów niektóremi opisów 
ich okolicznościami, które dla wspolczesnych mogły 
być bardzo iasnemi, chociaż są zawiłemi dła nas, prze- 
stworem ośmnastu wieków od czynu oddzielonych ? 
Bardzo snadno poiąć, przez co opisy Ewangielistów 


wystawiaią pozorne sprzóczności. W rzeczy saméyy 
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cóż się dzieie? oto różne niewiasty , różni Ucznio- 
wie, w różnych godzinach, i różnemi drogami przy- 
bywaią do grobu; wnet ieden wnet dwóch ukazuie 
się Aniolów. Z wszystkich tych okoliczności zaró- 
wno niewątpliwych, ta, którą ieden przywodzi z E- 
wangielistów, pominięta iest milczeniem przez drugie- 
go; ztąd owe różności, nie zaś rzeczywiste sprzeczn0= 
Ści; aniedowiarkowie nie widzą, źe pozorne sprze- 
czności w tém większem świetle ukazuią szezćrość 
Apostołów! Gdyby ci byli oszustwo uknuli, snadno 
byloby im przyszło umówić się razem na osnowę po- 
wieści która nie byłaby wystawiała nie rażącego w 
žadnéy z owych okoliczności; lecz nie, sama tylko 
prawda kieruie piórem Pisarzy świętych; każdy opo= 
wiada z prostotą to, co opowiedzieć poczytuie sobie 
za obowiązek, w przeświadczeniu, iż to co mówi zga- 
dza się z tém, co drugi będzie mógł opowiedzieć. ©- 
pisy ich są do siebie dosyć podobne , ażeby od wszel- 
kiego podeyrzenia o szalbierstwo były „wolnemi, a 
dosyć różne od siebie, ażeby ie zachować od zarzu- 
tu o zmowne oszukanie. 

. Otóż nakoniec ostatni niedowiarka ratowania się 
środek. Gdyby Jezus Chrystus istotnie był zmar- 
twychwstał, byłżeby przestał na ukazaniu się tylko 


swym Uczniom, którym iuż w Niego wierzyli? nie po- 


SRO > ż ; : 
winienżeby się był raczey ukazać swym nieprzyia- 


. j c . 2 . . . 
ciołom, ażeby ich wyprowadził zniedowiarstwa? Praw= 


da, Mości Panowie, ieżeli wolą było Jęzusa Chrystusa, 
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zie 
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aby iego boskie posłannictwo nayszczególnićy w ct. 
dzie zmartwychwstania iego iaśniało, należalo iżby 
nam dal tego czynu dowody, zdolne przekonać ro- 
zum każdego czlowieka ; lecz ieźli dane -przez Niego 
dowody są wystarczaiącemi, ieźli czynią wrażenie 
prawdy, któremu się oprzeć niepodobna, ieźli przeciw 
nim płonne tylko zarzuty czynić się dadzą , któżto my 
iesteśmy , ażebyśmy ieszcze wyraźnieyszych iiaśniey- 
szych domagać się mieli? Czyliż słabe nasze pomy- 
sły zamiarów nieba miarą i prawidlem być maią Pi 
gdy rozsądnie przestawać powinniśmy na świetle, 
którego użyczać nam raczy, iakże śmiemy szemrać 
na brak oświecenia, którego nam odmówić za stos 
sowne uznało? / Czy Jezus Chrystus obiawił swe 
zmartwychwstanie świadkom Żadnemu podeyrzeniu 
niepodlegl'ym? czy ich świadectwo iest nam znane, 
i czyli nam się ukaznie ieszcze takićm, iakićm być 
winno, ażeby niewątpliwóm przekonaniem natchnąć 
nas zdolalo: oto wszystko czego trzeba, ażeby wia- 
ra naszą byla rozumną , a niedowiarstwo na wy- 
mówkę niezasługiwało. «I komuż to mniemacie 
»Jezus Chrystus powinien się był z oczywista= 
»ścią obiawić? komu? temu nikczemnemu Rządcy, 
»który Go w brew własnemu sumieniu potępił? temu 
»płochemu, na lubieżność wylanemu Herodowi, który 
»z niego szydzil? tym Kaplanom, tym Doktorom , tym 
»Faryzeuszom, którzy nie poprzestali ścigać Go po- 


»twarzami i chytrościami swoiemi, dopóki Go na 
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a; a ANNEE eA ETRE : Zy- 
yKatwaryią mie zaprowadzili ? tym Zydom zapalczy 


W Otta 

o iżby »wym, którzy lubo obsypani przezeń dobrodzieystwy 
y , ) i y , 

ać ros »domagali' się 2 wielkim wrzaskiem iego Śmierci, i 

Niego ychcieli, aby krew iego spadła na nich i na ich 

ażenie | »potemstwo? «Czemże ci tak występni ludzie ża+ 


rzeciw l »slużyli sobie na dobrodzieystwo, ażeby im się uka: 
| 


ito my | „zal?  Bezrozumnóm iest utrzymywać, iż Bóg powi- 

śniey= „nien zlówać na nas swoie laski tém hoynićy, im 

pomy- »bardziéy ich staiemy się niegodnymi, i tém wię- 

naią Pi »céy mnożyć dowody swey wiary, im silnieyszy 
vietle, »odpór im daiemy(1).» Jezus obiawia się Uczniom | 
emrać swoim: potćm czyni ich ogłosicielami zmartwychwsta- ją | 
4 Stos nia swego; przez nich to obiawił się światu Ca- | 
4 swe Jemu, przez ich świadectwo trwaiące poi wszystkie | 
rze wieki nam się dotąd obiawia. Chcielibyście, aże- 

nane, by był w pewny sposób przymusił do milczenia nie- | 
1 być przyjaciol, nieodpornym blaskiem boskićy obecności | | 
hmąć swoićy; właśnie tego uczynić nie miał woli. ~ Ie- B 
r ia Seli chce, iżby wiara opićrala się na powodach, | 
1 wy: ażeby wiarą rozumną była, chce oraz, iżby od na- l 
macie széy woli zawisła, ażeby zasługę nam iednała; wszyst- IB | 
pisto kim dostateczne dowody należą się od Niego, lecz kto | l | 
„dop, mnićy odbiera, nie ma prawa utyskiwać na niespra- I | 
a ; wiedliwość z powodu, że drugi więcćy otrzymał. IM | 
który Pytacie się, czemu Jezus nie -ukazał się calemu í 
iym sk iunn Meg a a | 
"PO i 
jma (1) La Luzerne. j i 
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miastu Jertizalem, Synagodze, wszystkim swoim wro- 
gom; a ia się was zapytdm, czemu $ię nie ukazał 
w Rzymie, w Koóryncie, w Efezie, wszędzie gdzie ie- 
80 zmartwychwstanie było oglószone i położone za 
kamień węgielny iego Religii? jw tym rodzaiu py: 
tania będą bez końca. 

Lecz czy nie możnaby z J.-J. Rousseau powie» 
dzieć. «Ten' cud równie iak inne lest mi tylko przez 
»ludzi znanym. Któż widział ten cud? ludzie. Któź 
»mi go opowiada? ludzie. Zawsze ludzie między Bos 
dgiemamną! Nie bylożby prościćy,ażeby Bóg byl sam 
»do mnie przemówił?» Pysznemu Sofiście przystoi 
zaiste. użyć tego tonu zniewagi względem Boga, 
który go obdarzył bytem i tym talentem, którego nad- 
używa na bluźnierstwo przeciw Niemu! S kądże Rous- 
seau znał bytność Cezara, iego zabory, igo smu- 
tny koniec, ieżeli nie z świadectwa pośrednich po 
koleń od ośmnastu wieków? Pomiędzy temi zda» 
rzeniami a nim, wiele iest ludzi; czyż dla tego są- 
dził się nie być obowiązany wierzyć im? a raczćy 
nie byłżeby poćzytany ża szaleńca gdyby im był od- 
mawiał wiary? Cheialby, ażeby Bóg do niego przes 
mawiał, a czemuż to do niego raczćy niżeli do kogo 
bądź innego? mniemałże, iż żywość iego wyobraźni na« 
daie mu prawo do pićrwszeństwa w oczach tego, 
który niewinność i cnotę ceni nad wszystko? Po- 
trzebaby więc, ażeby się Bóg objawiał każdemu czło- 
wiekowi z osobna, ażeby tym sposobem przewracał 
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bezustannie naturalny porządek rzeczy, ażeby mno- 
Żył cuda bez końca, czynił ie codziennemi i .pra« 
wie tak pospolitemi,.iżby nie maiąc iuż blasku ani 
mocy cudów, stawały się nieużytecznemi; na to als 
bowiem wychodzą. roszczenia fałszywćey i dumnćy 
mądrości. 

A zatćm, Mości Panowie, ieźli roztrząsam zeznanie 
naocznych świadków czynu zmartwychwstania Jezusa, 
znayduię ie bardzogodnem wiary; ieżki roztrząsam po- 
wagę Zydów i pogan, którzy z początku w cud zmar 
twychwstania wierzyli i takowy w śród mąk nawet wy- 
znawali, uzńaię ich świadectwo iako maiące niezmierną 
wagę; ieźli roztrząsam przypuszczenie wykradze- 
nia ciała, przekonywam się, iź to nie ma ani. cienia 
do prawdy podobieństwa; nakoniec, ieźli roztrząsam 
zarzuty niedowiarków, znayduię ie bezzasadnemi i 
bardzo wątłemi obok dowodów histerycznych; po- 
winienem zatćm wierzyć, abym byl iestestwem ro- 
zumnćm, że Jezus Chrystuszmartwychwstał. Zaiste, 

Mości Panowie, gdyby dowody zmartwychwstania 
Jezusa Chrystusa postawiono obok dowodów zabóy- 
stwa Cezara, uyrzanoby, iż pićrwsze ieszcze nie- 
wątpliwićy iest udowodnione, niżeli ostatnie, o którem 
przecięż nikt nie powątpićwa. Przysitępuię teraz 
do wypływaiących wniosków z zmartwychwstania Je- 
zusa Chrystusa, 

Nie dosyć iest wierzyć w zmartwychwstanie Jezu- 


sa Chrystusa, uwielbiać tę iawną oznakę boskićy 
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potęgi. Cokolwiek napisano, mówi wielki Apostoł, ku 
nąszey haute napisano. W Religii Boga prawdziwego 
i trzykroć świętego, wszystko dooświćcenia rozumu, 
do poprawy serca naszego zmierzać powinno. Nie 
chodzi tu o iaki zczynów historycznych, zapisanych w 
pamiętnikach godnych wiary, którym się wierzy 
wprawdzie, ponieważ różs sądną iest rzeczą mi wierzyć; 
lecz które nie maiąc związku z naszemi zasadami 
religiynemi, z naszóm postępowaniem, mogą wreś- 
cie nie wiele nas obchodzić. Wierzym, iż umarł So- 
krates, że był Konsulem Cycero, Że panował August; 
z tem wszystkićm są to czyny, o których można albo 
nie wiedzieć bezkarnie, lub którym można wierzyć, 
żadnego z tąd użyteenego nie wyprowadzałąc wnio- 
sku. Inaczéy rzecz się ma względem czynu zmar- 
twychwstania Jezusa Chrystusa, pociąga on za sobą 
nieuchronne skutki które powinny na zawsze u- 
stalić naszę wiarę, nauczyć nas co czynić obowiąza- 
ni iesteśmy, pokazuiąc w co wierzyć należy, a przez 
to tak urządzić nasze postępowanie, naszę cześć, nasz 
chołd ku Jezusowi Chrystusowi ipolączyć Życie obec- 
ne z przyszłemi przeznaczeniami naszemi. 
Pićrwszym wnioskiem z zmartwychwstania Jezusa 
Chrystusa iest, iż w Nim prawdziwego Posłannika bo- 
skiego powinniśmy uznawać. Jezus ukazuie się na 


ziemi Judzkiey, mieni się poslanym od Boga dla us 
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tworzenia Mu czcicieli w duchn i prawdzie ; nie 

rozprawia On, ale stanowi; nie przemawia iako:Fi- 

lozof, pzedstawiaiący swe zdania, lecz iako Mistrz; 

wszystkie iego slowa mądrość, iuk wszystkie iego 

czyny niewinność cechuie; szczytny w prostocie swo? 

ićy, bez przepychu, bez natężenia, naucza iako ma= 
iący władzę; lud słucha Go z zachwyceniem, i powia- 
da, że iak On mówi, nigdy nie przemówił czło- 
wiek. Swiętość iego Życia, piękność iego nauki, o- 
biawiaią w Nim zaiste coś boskiego, dotąd ziemi 
nieznanego , i odkrywaią nadzwyczayną Osobę, 
więcćy nad wszystkich lndzi maiącą prawo nauczać 
i oświćcać ludzi co do Religii. Ale potrzeba było, 
nadewszystko dla gminnych umysłów, naoćzszych 
dowodów iego posłannictwa; On sam często się od- 
wołuie do swych cudów. Teźli na czynieniu dobrze 
życie .przepędza, to działaiąc cuda, które zawsze 
niemial wsparcie nieszczęśliwym , pociechę strapio- 
nym, nawrócenie grzósznikom przynoszą. Oznaymiia 
uroczyście, iż dnia trzeciego zmartwychwstanie, i 
wskazuie ten cudiako nayiawnieyszą oznakę boskiego 
posłannictwa swego : ieźli zatém istotnie zmartwych- 
wstal, iest więc tym, którym się całe Życie być mie- 
nil. Nie iesttoli tylko Filozof, mędrszy i światleyszy 


od innych; ale Powiernik taiemnic Boga, który przy- 


chodzi ie ludziom obiawić i tychże nauczyć wszelkićy 


prawdy do szczęścia ich konieczney. 
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Drugim, wnioskiem, z pićrwszego plynacym. iest; 

Žei Jezus Chrystus powinien, być sľuchany we wszy- 

stkich swoich. naukach iako prawda sama.. Nayu- 

czeńszy Filozof mylisię czasem; ograniczony w swych 
pomyslach, obłąkany przesądem, miotany ńamiętno- 
ścią, daie się uwieśdź do kłamstwa i dru igich nawza- 
iem uwodzi. Sama nawet cnota nayczystsza nieu- 
bezpiecza od wszelkiego zludzenia; przy nayprosta 
szćy duszy możemy być wprawdzie niewinnymi, przez. 
to:iednak nie iesteśmy niemylnymi., Lecz w Jezusie 
Chrystusie ciągle uważać należy Tłumacza woli Boga; 
przemawia On nie wwłasnóm ale w Boga imieniu, 
i Bóg uwładnia Go do tego cudami a osobliwie cu= 
dem zmartwychwstania ; oto pieczęć iego z. nieba da 
ludzi poselstwa , i gdyby On nas omylił, Bógby nas 
sam omylil. Nie dosyć iest przeto mieć w poszano» 
waniu naukę Jezusa Chrystusa , przytaczać iego pos 
wagę, iako mającą wielkie znaczenie, odwolywać się 
do iego Kwangielii, iak do dzieła mędrca Rzym- 
skiego , lub Ateńskiego ; powinniśmy poddać swóy 
rozum, i dawać iego naukom wiarę, iaka się słowu 
bożemu należy. 

Trzecim wnioskiem z drugiego wyplywaiącym iest, 
iż naukę Jezusa Chrystusa przyymować należy nie w 
waićy nie osłabiaiąc, ani przesadzaiąc,nic nie uymuiąc, 
aniprzydaiąc. Nieboi ziemia przeminą, ale słowaiega 
nie przeminą (1). Dawnićy napróżno Filozof kształcił 


(1) Mau. XXVL 35. 
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sobie gorliwych uczniów; iego powaga mogła nimi czaś 
pewny władać, “lecz wkrótce stawali się oni sędziami 
Mistrza swoiegó; roztrząsali, rozbićrali iego naukę; 
zmieniali ią podług upodobania swoiego, stawali się 
nawzajem Mistrzami: z iednćy szkoły wiele innych 
powstawało, i reformatorowie mieli istotnie toż sa- 
mo prawo, co ich założyciele. Nie. tak z szkołą 
Jezusa Chrystusa dziać. się powinno; iego mauka 
trwa na wieki: biada zuchwalcowi, któryby ią po- 
ważył się zmienić !. iesto świętokradzki zamach na 
prawdę Boga samego.Po Nim nie idzie iuż owynaydy+ 
wanie, ale 0 zachowanie ; iego słowa od wieku do 
wieku trwające, aż do końca w nienaruszonćy .czye 
stości rozlegać się maią. 

Czwarty wniosek, będący wszystkich: innych" re- 
zultatem , iest, iż należy przyiąć równie taiemnice 
których nie możemy poiąć , iak nauki, które poię- 
ciu naszemu są dostępnemi. Na.próżno duch móy 
wzniosłością naszych taiemnic pomięszany zostale ; 
rozum powiada mi, żeBóg mówił przez Jezusa Chry- 
stusa, i że Bóg, nieskończona poięiność , może po= 
znawać to, czego człowiek, ograniczona poiętność , 
nie poznaie. Badaiąc Religiią , mie o to starać się 
powinniśmy, ażeby sobie taiemnice uczynić poięciu 
naszemu dostępnemi, lecz żeby w nie silnie uwie- 
rzyć; nie o to chodzi, ażeby naturę ich przeni< 


knąć, lecz żeby się o rzeczywistości ich przeko- 
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| nać: . zaś poznaiemy ią przez świadectwo Jezusa | Raz 

| Chrystusa , obiawiaiącego nam ią w imieniu Boga, i z Reli 

| który iest samą prawdą. Tak z świadectwa natu- | od do 

| ry poznaię Boga, niepoymuiąc Go; tak niepoymu= czeni 

iąc. nic w dziwach widzenia, ślepy wierzy im, pos wiado 

legaiąc ma: świadectwie sobie podobnych. Napró- stema 

| Żno “serce powstaie. przeciw czystości” ewangielicz- chrześ 
| | ney' moralności ;' rozum powiada mi, iż Bóg mó- doskor 
li wił do mnie przez Jezusa Chrystusa, i że Bóg, sa- zamier 
ma dobroć i mądrość , nie może wkladać na ludzi stało, 

iarzma zbyt uciążliwego dla ich słabości. Poświę: stworz 

eimy zresztą, innym czasem, kilka mów Oczyszcze= teryi. 


niu z zarzutów religii, uważanćy wićy moralnościi w | wila 

iéy taiemnicach; w chwili obecnéy przestaniemy na od- | nie sl 

| woółaniu się przeciw pół-chrześcianom,którzy rozdzie- | lub pi 

| laią religiią, przyimuiąc lub odrzucaiąc to, co im Się pos ł tu środ 

| doba, iak gdyby Jezus Chrystus zmartwychwstały za. i rzucić 

frii j | slugiwał na wiarę w iednym punkcie, a nie zaslugi- | nauką, 
W ki wal na nią w innym. Mości Panowie; przyymować wierzy 
A kj niektóre artykuly obiawienia a inne odrzucać, iest- żeli w 

| to czynić między Chrystyianizmem i niedowiar« rzysż, 
stwem śmieszne przymierze , iestto razem być i nie ludzk 

l | być chrześciianinem. Myżeśmy to utworzyli Ewangie= ność, 

l | liią, ażeby nam wolno być miało kalóczyć ią wedle życie 
M | naszego upodobania i dziwactw? lub czyliż Religiia ieźli 
i ik. | iest dwóch różnych autorów dziełem, zktórych ie- a nie 
AA JĄ den powinien być czezonym iako boski głos prawdy, Stusą 


i nry i WATA 7 T - ł kłams p 
a drugi odrzuconym iako apostoł klamstwa! Tor 
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Jezusa Raz ieszcze powtarzam , iż nie tak tzecz się. ma l 
Boga, z Religiią iak z dziełami ludzkiemi; tę ‘dalekie są | 
a natus od doskonałości w swoim początku: czas i doświad- 
poymue czenie przynosi nowe odkrycia, i historyia ludzkich 
m, po d wiadomości wystawia nam częstokroć szereg sy- | 
Napró. £ stematów. nawzajem między sobą sprzecznych. Ale co do ; 
gielicze chrześciiańskićy nauki, ta od początku całą odebrała ] 
jg móe doskonałość, iaką icy Bóg na tym świecie nadać ij 
óg, sas zamierzył. W stworzeniu, Bóg rzekł, a wszystko się | 
a ludzi stałó, i świat trwa, nie iest zaś w mocy czlowieka | 
Doświę: stworzyć, albo zniweczyć ani iednego proszku ma: | 
yszoze= | teryi. W  obiawieniu ehrześciiańskićm Bóg mó- 

ów BH wil,a słowa iego trwać maią aż do końca, i ludziom. 

yna ode i nie sluży przywiléy uięcia ani iednego punktu, 

ozdzie* | lub przydania czegoś z wlasnego wymysłu. Nie masz 

się po* tu środka, albo wszystko przyiąć, albo wszystko od- | 

iły za rzucić potrzeba. Gdy wszystko równie iest boską i 
slugi- nauką, wrzystko równie czcić powinniśmy. Jeżeli 

nókić wierzysz w Boga, a nie wierzysz w Opatrzność; ie- | 
Ain Żeli wierzysz w Opatrzność w ogólności, a nie wie | 
och rzysż, że się ta opiekuie szczególowemi sprawami i 
e ludzkiemi; ieżli wierzysz w tę szczególową Opatrz- W 
am ność, a nie wierzysz w Życie -przyszľe;ieźli wierzysz w | 
-wedle Życie przyszłe, a nie wierzysz w. kary. przyszłe; | 
gligia ieźli wierzysz w te pićrwsze i zasadnicze prawdy, W 
BY. a nie wierzysz w owe, które przez Jezusa Chry- ii 
ai stusa objawionemi -zostaľy; ieźli wierzysz w czy iji 


Tom. II. > 40 


514 ZMARTWYCHWI TANIM 


stą iego móralność; a nie wierzysz, Że iesteś obo- 
wiązany do ićy zuchowania ; słowem, ieźli wiarą 
twoia, przeż dobrowolne obłąkanie, nie obeymuie 
wszystkich artykułów obiawienia , ieźli tworzysz so- 
bie skład wiary , który twoićm iest dzielem , luź nie 
iesteś chrześciianinem. Religiia, równie w dogmatach 
iak naukach swoich, opiera się cała na niewzruszo- 
nćy prawdzie Boga, 'przez Jezusa Chrystnsa obia- 
wionćy : lecz. pytam się ciebie, gdzie są twoie do- 
wody, na mocy których wszystko odrzucasz? lub 
gdzie są twoie przywileie, nadaiące ci prawo przyyż 
mowania niektórych ? 

Ostatni nakoniec wniosek zasadniczy w Chrystya 
ianizmie iest , Że Jezus Chrystusnie tylko iest przy» 
iacielem Boga, Spra wiedliwym,Posłannikiem Niebios, 
ale prawdziwym Bogiem, w nasze przyobleczonym 
człowieczeństwo. Tak, Mości Panowie, gdyby nie 
był istotnie Bogiem , nie byłby nawet- Posłannikiem 
boskim ; tak, gdyby nie był godzien czci naszy, 
iako Bóg, zasługiwałby na samo tylko nasze prze» 
kleństwo , iako naywiększy z wszystkich zwodzicie« 
lów;i nie rozumieycie, iżby to krasomówczą prze» 
sadnością być miało: iestto twierdzenie ściśle praw= 
dziwe, i wkrótce poweźmiecie o tém przekonanie. 
W (rzeczy samćy, ieźli Jezus posłany byť od Boga 
dla oświecenia ludzi, mówił więc prawdę; był więc 


pelen Żarliwości o sprawę i chwałę Boga prawego, 
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6 iednanie Mu hołdu, Jemu samemu tylkoi nalęż- 
nego, miał więc w obrzydzeniu hałwochwalstwo; ig- 
żeli zatóm nie był Bogiem, powinien był unikać te- 
go wszystkiego, przez co Nim mógłby się zdawać, 
powinien był wystrzegać się tego wszystkiego w swych 
mowach, coby mogło stać się przyczyną przyznawą- 
nia Mu boskich doskonalościi oddawania Jemu czej Bo- 
gu naleźnćy. Być tylko Posłannikiem boskim, a 
wszelako tak mówić i działać, iżby to dawało powód. 
do mniemania, że iest Bogiem, co za straszliwa bez- 
bożność: Uważcie z iakim zapałem Moyżesz i Pro- 
rocy powiadali otwarcie, że byli tylko narzędziami 


Bóstwa iiak pilnie wystrzegali się wszelkiego wy- 


rażenia, które mogłoby było dawać powód do pos, 
, gioby P 


czytania ich za widzialnych bogów. Uważcie , iak 
Apostolowie Pawel i Barnaba, kiedy ich za Bogów 
brano, rozdzićraią na sobie szaty, wołaląc: «Mężo» 
»wie, co to czynicie? i myć śmiertelni jesteśmy. 
»wam podobni ludzie (I).» | 
Przeciwne iest zupełnie postępowanie Jezusa Chry- 
stusa: mowy iego ku temu tylko zmićrzaią, ażeby 
przekonał, że iest Bogiem istotnie. Oznaymia On usta 
wicznie, że iest równy Oycu swojemu; twierdzi, iż 


od Boga pochodzi, iż był przed Abrahamem, iż był 
p ZOZ ea 
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przed wszystkiemi rzeczami, iż Oyciec i Onsą ie- 
dnym, iż to co Oyciec czyni, .Syn także czyni, iż 
Żywot wieczny zależy na poznawaniu Syna iako i 
Oyca ; dozwala nawet oddawać sobie cześć boską, po- 
chwala Uczniom swoim, którzy przemawiaią do Nie- 
go: Panie móy i Boże moóy. Wyiąwszy kilka wyra- 
zów mnićy jasnych inieiaką zawiłość wystawialących > 
mowa którey nayczęścićy używał zmierza do zjedna- 
nia Ma czci, samemu tylko Bogu slużącey. "Trzeba 
to pilnieuważać, Mości Panowie , IŻ nie dosyć byłoby 
na usprawiedliwienie świętokradzkiego przywłlaszcze= 
nia iakiegoby się byl Jezus dopuścił, powiedzieć, że 
wyrazy te były dwóyznaczne, nieokreślone, i nie zna- 
czyły Bóstwa iego wyraźnie; bo człowiek nie tylko wy- 
strzegać się powinien mówić wyraźnie, Że iest Bogiem; 
lecz inż przez to samo, iżby nieunikałt ego wszystkiego 
przez co za Boga mógłby być mianym, iżby używał w 
tey mierze wyrazów dw uznacznych, iżby nie odrzucał 
z świętą zgrozą tego wszystkiego coby drugich w błąd 
wprowadzić zdolało, przez to samo mówię wyrządzał. 
by zniewagę temu, który w świętych Księgach naszych 
nazywa się Bogiem zazdrosnym, i zostałby przekona» 
ny o nayokropnieyszą bezbożność. 
Nie na tém ieszcze koniee; iakiż iest naypier- 

wszy obowiązek, który Jezus wkłada na Uczniów: 
swoich? oto, ażeby Go miłowali, ażeby wszystko czy- 


uili z miłości i dla chwaly iego, ażeby Go uważa: 
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li za kres myśli i uczuć swoich; domaga się nawet 
naywspanialszych i nayheroicznieyszych dowodów 
miłości; żąda, ażeby Go miłowano nad krewnych; 
nad przyjaciół, nad Życie własne, ażeby wszyst- 
kę krew przelćwano za Niego, i oznaymuie, iż kto 
tego wszystkiego nie poświęci, nie iest Go go- 
dnym. Mości Panowie, Że Jezus umićra dla u- 
wielbienia Boga, i że nas zachęca do wstępowania 
w swe Ślady, to poymuię;) lecz ieźli w istocie 
nie iest Bogiem, a iednak nam nakazuie, ażebyś- 
my Mu dawali te oznaki miłości, samemu tylko nay- 
wyższemu Życia Panu należney, tego poiąć nie mo- 
źna. «Każdy człowiek, mówi Massilon, który przed- 
»stawia się ludziom iako przedmiot ich miłości, iest 
»bezboźnikiem, zwodzicielem przywłaszczaiącym s0- 
»bie nayistotniesze prawa Jestestwa naywyŻszego; iest 
što twór pychyiszaleństwa, który w sercach nawet 
»samych wznieść chce dla siebie ołtarze, w tym ie- 
»dynym przybytku, którego Bóstwo nigdy nie ustą- 
»piło światowym bożyszczom.« 
Jezus oznaymia nadto, iż przychodzi tworzyć Oy: 


cu niebieskiemu czcicieli w duchu i prawdzie , znisz= 


czyć cześć bożyszcz dla zaprowadzenia czci iedynego" 


Boga pwawdziwego, lecz ieżeli nie iest sam Bo- 
giem , oszukał siebie i oszukał świat cały ; iest iedynie 
przywiduiącym sobie, fałszywym Prorokiem ;iego re- 


ligiia nowym tylko była bałwochwalstwem; iego bó- 
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wiem Uczniowie o to staraią się przedewszystkiem,a- 
Żeby sklonili narody do oddawania Mu hołdu iako 
Bogu prawdziwemu , do oddawania po całym świecie 
tey daniny uszanowania i miłości, iakasamemu tylko 
Bogu przynależy: tak dalece, Że zaraz w początkach 
nayczystszych Religii, ta bylaby tylko zabobonnością 
nieustępuiącą w niczćm owćy zabobonności, iaka do 
iego przyyścia u wszystkich panowała narodów, Zaiste! 
powiemy to nie. lękając się ubliżyć czci Jezu- 
sowi Chrystusowi nalężnćy, lecz raczćy w glębokićm 
uszanowaniu dla świętości iego Życia,dla prawdy słów 
iego, dla boskości posłannictwa iego; gdybynie był 
Bogiem, bylby naygodnieyszym wzgardy, nienawiści, 
naybezbożnieyszym ze wszystkich, zwodzieieli ; a ie- 
źli czuiecie zgrozę o tém pomyśleći to wymówić, cóż 
wam czynić pozostaje, ieżeli nie stawić się przed Nim 
w nieprzeliczonym orszaku wiernych „iego  czcicie» 
lów? 

Czas ażebyśmy skończyli ninieyszą mowę. Ko- 
Ściół chrześciiański, Mości Panowie, od ośmnastu 
wieków nieprzerwanie wierzy w Jezusa Chrystusa 
zmartwychwstalego, i cud ten wielki Wszechmo- 
cnego za główną podstawę wyznawanćy przez sie- 
bie Religii kładzie; sama nawet uroczystość, tak 
dawna iak sam Chrystyianizm, którą obchodzi po- 
dziśdzień, iest iednym z nayautentycznieyszych po- 


mników tego cudu i iego wiary; czyn zmartwyche 
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wstania dowiedziony iest podobnie, iak zwykło się 
pomiędzy ludźmy we wszystkich sądach na świe- 
cie dowodzić czynów, przez świadectwa; a te świa- 
dectwa, im ie lepićy roztrząsamy, tém więcćy u- 
kazuią się być wiary godnemi. Wy: łuszczyłem do 
wody zmartwychwstania Jezusa Chrystusa i wnio- 
ski z niego wypływaiące; ieżli dowody moie są nie- 
zbite, ieźli wnioski moie są sluszne, nie masz 
czego się wahać. Nakażmy milczenie przesądom 
i fałszywemu wstydowi, który zatrzymuie może w 
duszy naszćy uwięzioną prawdę, oddaymy hold u- 
znanćy prawdzie; w pośród tego to świata bezbożnego 
odwagą iest nie być bezbożnym. Chwała Jezu- 
sowi Chrystusowi! niech przed Nim każde na zie= 
mi uklęka kolano, niech Imie iego będzie w u= 


stach naszych, miech prawo iego będzie w sercach 


naszych, niech nasz hołd zaświadcza wiarę naszę, 


i niech te Oltarze odbićraią w chwili obecney na» 
sze uroczyste przyrzeczenie wyznawania zawsze tćy 
śwętćy Religii, którćy cuda, a osobliwie chwalebne 
zmartwychwstanie ićy, Ustanowiciela , maig być na 


wieki niewzruszoną podstawą! 


D A GE E E AAAA 


Li oo oana a = 


ZAŁOZENIE 


p 


CHRYSTYIA NIZMU. 


P 


Chrystusa zamiar ustanowienia chrześciiańskićy Reli- 
gii w śród bałwochwalstwa, i odnow 


rodzaiu ludzkiego, iest, Mości P 
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naygodnieyszym podziwienia w skutkach swoich za- 
ji | miarem. 


szym w przedmiocie, 


Mówię zamiarem naygodnieyszym w przedmiocie. 
| Nie chodzi tu o zapr 
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owadzenie porządku w iednym 
barbarzyńskim narodzie 


, i poddanie go pod ustawy, 
powściągaiące dzikość iego skłonności, zostawuiące 
w pośród niego naygrubsze zabobony i szkaradne 
ELIA rozpusty; lecz chodzi o całkowite odrodzenie czł'o« 

Hai wieka, o oczysczenie iego wyobrażeń o Bóstwie, o 
MAI zniszczenie zlego w samém źrzódle przeistaczaiąc ser- 
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stępkom, i o stworzenie Świata nowego w pośród 
świata balwochwalczego. Chrystyianizm musiał być 
utworem moralnym, wychodzącym z zamętu | nay- 
glębszgo i naypowszechnieyszego skażenia. 

Mówię, zamiarem nayrozlegleyszym w obrębie swo- 
im. W wiekach poprzednich, widziano wprawdzie Pra- 
wodawców, Bohaterów, Mędrców, układaiących pla- 
ny reformy, wykonywaiących one zrówną odwagą 
iak bieglością, sławnych z poświęcenia się dobru 
bliźnich; lecz prace ich obeymowaly iedno tylko mia» 
sto, albo ieden lud szczególny: nieraz szczęście Oy- 
czyzny na nieszczęściu drugich zakładali. Co do Je- 
zusa Chrystusa, ma On na widoku Świat cały: ie- 
żeli poczyna sam opowiadać Ewangieliią w Judei, © 
świadcza zarazem, iż ma zamiar oświecić wszystkie 
narody przez swych poslanników, obalić mur niezgo= 
dy, który ich dzieli, połączyć węzłem iednćy wiary 
Zyda i poganina, Greka i barbarzyńca, i roztoczyć 
w całym rodzie ludzkim ducha braterskićy Życzliwo= 
ści. | 

Mówię, zamiarem naygodnieyszym podziwienia 
przezswe skutki, Na głos uczniów Jezusa, świat rzym- 


ski otwićra oczy na światłość, poznaie swe okropne 


obłąkanie i porzuca bałwochwalstwo dla Ewangielii; 


spokoyne Jezusa podboie rozciągaią się zaiego obrę« 


by i uwieczniaią od narodu do narodu, od wieku 
do wieku. 
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Proste to iest tylko potsrzeżenie, Mości Panowie; 
nad Jezusem Chrystusem, u 'ażanym iako Załdoży- 
cielem Chtystyiańizmu, a dosyć iuź podobno o Nim po- 
wiedziałem ku okazaniu jak nieskoń czenie wyższym 
iest nad to wszystko, co starożytność godnego po- 
dziwienia wystawić nam może; i toć właśnie w dru- 
gim wieku spowodowało uczonego Klemensa Alexan- 
dryyskiego do wyrzeczenia: «Greccy Filozofowie u 
»swych tylko wspołrodaków zjednali sobie sławę, 
»a: ieszcze nie wszystkim nawet przypadli do smaku. 
»Plato stał się uczniem Sokratesa, Xenokrates Pla- 
»tona, T'eofrastes Arystotelesa, Kleantes Zenona: Fi- 
»lozofowie ci, niektórych tylko przeświadczyli spo- 


»między swoich stronników; lecz słowo Mistrza nasze- 


»go nie pozostało w zakresie Judei, iak Filozofiia 


»w granicach Grecyi; rozeszło się ono na całą 
»ziemię w pośrod barbarzyńców iako i Greków; na- 
»tchnęło  przeświadczeniem ' całe narody, miasta i 
»miasteczka; przyprowadziło do, poznania prawdy 
»mnóstwo tych, którzy ią szłyszeli, anawet wielu Filoi 
»zofów.» 

Niedowiarkowie nie przepomnieli niczego ku przy- 
ćmieniu chwały, iaką przynosi Chrystyianizmowi, a 
tém samém 'iego Zadożycielowi, czyn ustanowienia 
tćyże Religii ; mniemaią oni, iż wszystko: odgadnęeli' 
wyrazami zabobon, łażwowier mość, fanatyzm, wyraza- 
mi, które stosuiąc do wszystkiego, uczyniono nie 


nieznaczącemi: wygodny to środek dla tych, którzy 
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inszych nie posiadaią i chwytają się mnićy szlache= 
tnego przedsięwzięcia potępiania chrześciian bez 
ich wysłuchania. 
Pomiędzy Pisarzami, usiłuiącymi w czasa ch ostatnich 
osłabić to, co rozkrzewienie Ewangieli w pośród 
narodów pogańskich ma cndownego , rozróżniam 
pewnego Anglika,o którym nie chcę tu sądzić iako o Pi- 
sarzu rozprawiaiącym o przedmiotach politycznych, 
lecz któremu iawnie zadać można, iż równie lichym 
żest logikiem iak niewiernym dzielopisem, wtém wszy: 
stkićm co się ściąga do Religii; który będąc naprzód An- 
glikanem, potóm Katolikiem,nakoniec deistą czyli sce- 
ptykiem, okazał się w zdaniach swoich o starożytno- 
ści chrześciiańskićy niemnićy plochym, niemnićy nie- 
rozważnym iak wswoićm postępowaniu; chcę mówić 
o Autorze dzieła: Histoire de la decadence et de la 
chute de P Empire romain, tém zdradnićyszym nieprzy- 
jacielu, Że nie raz ukrywa swą nienawiść pod zasło- 
ną uszanowania i barwi się pozorem rozległćy erudy- 
cyi. Wystawiać w powiększanćy postaci naturalne 
środki, służące Chrystyianizmowi do iego rozkrzewie- 
nia, a w zmnieyszonéy ukazywać owe przeszkody, któ- 
re się postępom iego opiéraľy; wszczynać naybezzasa- 
dnieysze powątpićwania względem wielkościiego skut- 
ków; widzieć wszędzie samą tyłko zabobonność, wynio- 
słość, intrygę; mięszać chytrze z falszem prawdę: ta- 
kie iest postępowanie Pisarza, o którym wspomnia- 


łem. Podług niego Chrystyianizm pićrwszych trzech 
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| wieków iestto-obraz uważany w fałszywóm świetle, l wialące 
| okazuiącém wady i plamy ięgo, a szbecącem szla< rym us 
chetne i wspaniale osoby , stanowiące iego zaletę. dzi prz 


j W dwóch mowach: starać się będziemy wystawić w 8. Piot 


(ił | prawdziwym świetle rozkrzewienie Ewansgielii w )0* nienaw 
TAI F S 


| śród narodów balłwochwalczych. Przypatrzmy się Aposto 
| | naprzód,iak to rozkrzewienie było skorém idaymy u- w Jmie 
I . czuć iak iest zadziwiaiącóm. Ta iest osnowa pićrwszćy »wiedli 
i il mowy w materyi ninieyszćy. uźli Bo, 
| Ze Religiia chrześciiańska rozkrzewiała się z nay= | »widzie 
| większą chyżością w pośród narodów bałwochwal- mocy | 
i czych, a nadewszystko w krainach państwa Rzym- będą i 
ip skiego, iestto czyn, za który nam zaręczaią pomniki | myśln 
INA naymnieyszemu podeyrzeniu niepodległe, tak pogań: cie na 
! skićy iako i chrześciiańskićy starożytności. Przenie- | Wsz 
śmy się myślą dosamego początku spoleczności chrze. | chwale 
| | } ściiańskićy. W ostatnich leciech Życia śmiertelne- | łów m 
MI g9, Jezus obrał sobie szczupłą liczbę Uczniów, którzy ich Jon 

fo | 
/ i | od początku będąc świadkami iego czynów i usposo- światy 
M Ji | bieni w iego szkole, staną się rozkrzewicielami iego czynai 
| [l nauki; nie waha się odezwać do nich: «lako mię po- chód, 

| 

| »sTał Qyciec, i ia was posyłam; dana mi iest wszyst» wangi 
KA »ka władza na niebie i na ziemi, idąc tedy nauczay= nika, 
| | | | »cie wszystkie narody (1).» Wierni iego rozkazom Apo- swóm 


A stolowie rozpoczęli w samey Judei dopelniać zadzi- 
Hi y C. 


p. SO WETA Tr RCA AE (DA 


(1) Mat. XXVIII. 18. 19. Joan. XX. 24. 
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wiaiącego powołania swoiego. Pićrwszego dnia, w któ: 
rym usta swoie otworzyli w Jeruzalem, trzy tysiące lu- 
dzi przyymuie Religiią Jezusa Chrystusa; druga mowa 
S. Piotra pięćtysięcy zwolenników przydaie. Wkrótce 
nienawiść Kaplanów i Doktorów zakonu zaskarża 
Apostołów przed Sądem Narodu; zakazuią im nauczać 
w Jmie Jezusa, a oni odpowiadaią. «Jeżeli iest spra- 
»wiedliwa przed oczyma bþboskiemi, was raczëy nis 
»źli Boga słuchać, rozsądźcie. Bo nie możemy,cośmy 
»widzieli i słyszeli , nie mówić(I).» Proste a pelne 
mocy wyrazy, które po wszystkie wieki powtarzane 
będą i nie przestaną wzbudzać wszędzie wspaniało- 
myślnych obrońców prawdy, gotów ych wszystko, Żys 

cie nawet własne, dla nićy poświęcić. 

Wszelako uporczywość Ziyda ubogacić ma bałwo* 
chwalcę: burza prześladowań rozprasza Aposto- 
łów między niewierne narody , a z nimi przenosi na 
ich łono światło Ewangielii. Naich głos przebudza się 
świat pogański, wstrzęsły się narody, rozpraszać się za* 
czynaią ciemności zabobonu. W krótce wschód i za- 
chód, Azyia, Egipt, Grecyia, Włochy, przyymuią E- 
wangieliią: Antyiochiiai Efez, Ateny, Korynt, Tessalo- 
nika, Alexandryia, Rzym, widzą powstaiących na 


swem łonie czecielów Boga w duchu i prawdzie. W dzie» 


(I) Aat. IV. 19. 20. 
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sięć lat około po śmierci Mistrza swego, Piotr S. pi. 
sze list pićrwszy do rozproszonych wiernych Pontu, 
Galatu, Kapadocyi, Azyi, i Bitynii. S. Jan zakłada 
Kościoły w Azyi mnieyszćy: i niemi rządzi, S: Pa- 
wel pisze listy,do Kościołów, które pozakladał wnay- 
słynnieyszych miastach państwa Rzymskiego; Rzym 
także usłyszy glos iego; czekają gotam okowy, lecz 
przez to nie zostanie uwięzionćm słowo boże. Póź. 
nićy przyydzie do tego miasta Piotr ; tamto Xiąże A- 
postołów założy swoię stolicę, i mićć będzie na- 
stępców po wszystkie wieki; z samtądto, iakby ze środ 
ka swiata chrzaściiańskiego , światło ewangieliczne 
rozchodzić się będzie, a przez ciągle podboie, różne 
wcale od zaborów Scypiona i Pawła Emiliiusza, zosta- 
wszy stolicą Państwa Duchownego bez granic i koń- 
ca, Rzym stanie się miastem istotnie wiecznotrwa» 
łem. 

Apostołowie, Uczniowie bezpośre dni Jezusa, wy- 
mieraią; ale Żarliwość ich z nimi nie umićra: po- 
wstaną z ich popiołów, nie mściciele uzbroieni na 
wytępienie swych wrogów, lecz wspaniali dziedzice 
ich prac i naywyższego, poświęćenia się; a iakże li- 
cznych wam tu mogę przywieśdź świadków cudo- 
wnego ich powodzenia! Takimi są: Justyn Ireneusz, 
Klemens Alexandryyski,Tertuliian, Arnobiiusz, Euze- 
biiusz, i tylu ieszcze innych mężów glęboką nauką i 
Światłem znamienitych, z których wielu, wychowani 


w pogaństwie, udoskonaleni w światowćy filozofii, 
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skończyli na przyięciu tey Religii , którą zrazu pogar= 
dzali, a która wich oczach rozkrzewiała się z tak rą- 
czym blaskiem po całym świecie. 

Ledwo w pięćdziesiąt lat okolo po śmierci S. Jana 
Ewangielisty, cóż powiedział S Justyn w rozmowie 
z Zydem Tryfoniiuszem, którą każdy czytać może? 
oto słowa iego: «Biorę w tóm na świadectwo różne 


»ludy ziemi, Greków lub barbarzyńców, lub wszel- 


ykie inne ludzkie plemiona, iakie bądź są ich nà- 


»zwiska i obyczaie, iakabądź iest ich nieznajomość 
sztuki rolnictwa, czyli mieszkaią pod namiotami, 
»lub wędruiąc w pośród puszcz przenoszą w krytych 
»wozach swoie mieszkania, nie masz narodów, w któ- 
yrychby niezanoszono w Imie Jezusa Chrystusa mo= 
»dłów do Qycai Stwórcy wszech rzeczy.» Niechay 
zaś nikt nie mówi z niektórymi  niedowiarkami, 
akoby to być miało szumną przesadą, wysko- 
kiem wyobraźni pisarza pobożnego lecz niedość do- 
kładnego, do życzeń swoich stosuiącego swe mnie- 
manie; w uwadze téy byłoby więcćy złośliwości, ni- 
źli gruntownćy zasady. Wiedzą Chrześciianie, iż w 
powyższym wyiątku z dzieł S. Justyna uważać należy 
sposób mówienia, podobny owym dostatecznie zna- 
nym, iż cala ziemia umilkła w obliczu Alexandra „iż 
Rzym stał się Panem świata całego: wiadomo, co 
znaczą te przyjęte w mowie ludzkićy wyrażenia; za- 
wsze one znaczyć będą, iż Alexander i Rzym rozle- 


głemi kraiami świata władali, Mowa tedy S. Justy- 
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na znaczy także, iż w'sto lat po Jezusie Chrystusie 
Ewangieliia dosięgla iuż wielkićy liczby kraiów, 
bądź ucywilizowanych bądź dzikich, ito tćż niy wła» 
śnie twierdzimy. 

Przystoi zaiste niedowiarstwu starać się o przy: 
ćmienie czynu, zeznanego wyraźnie przez współcze= 
snego Autora, którego świadectwo opićra się na ty 
lu innych równie niewątpliwych ; iuż przytoczylem 
świadectwo Klemensa Alexandryyskiego, Pisarza tes 
goź samego wieku. 

Późnićy dowiaduiemy się od Arnobiiusza i Euzebiiu- 
sza, że Ewangieliia, w pićrwszych trzech wiekach, 
rozszerzyła się daleko za obręb państwa Rzymskies 
60, do Persów, Partów i Scytów, i wielu ieszcze 
innych, których nie wymieniaią. 

A ieźli idzie o państwo Rzymskie w szczególno» 
ści, przestaię na przytoczeniu świadectwa Tertiliia- 
na: «Wczoraysi dopićro iesteśmy, mówi, a iuż za. 
»pelniamy całe wasze państwo, miasta, wyspy, zamki 
miasteczka, towarzystwa, obozy, pokolenia, roty, 
»palace, senat, sądy; same wam tylko: zostawiamy 
»Swiątynie, moglibyśmy was nawet bez oręża i bun- 
»tów, przez same z wami się rozłączenie, pokonać. 
»Gdybyśmy, będąc w tak wielkiśćm mnóstwie , usung- 
»li się w iaką świata Krainę, wasze panowanie zawsty= 
»dzonemby zostało utratą tak wielkićy liczby obywa= 
»telów; samo ich oddalenie się byłoby dla was karą» 


vstrąchlelibyście na widok tćy samotności, w którćy- 
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ystusię »by was "ta, powszechna. gluchota, ito oteętwienić 
raiów, »pogrężyło, iakoby umarło całe państwó wasze.» 
y wła. Pozwalam, Mości Panowie, iż Tertuliian miał żywą 
wyobraźnią że lubił deklemacyie; pozwalam nawet, 
oj ieżli chcecie , iż wtćm znayduie się, trochę kraso- 
P i mowczćy przesady: wszelako Teriuliian nie byt szalo- 
kast. | nym, a co zanierozsądek byłby ż strony iego, gdyby w 
GA | pronis Religii, Maye oteinieysrgm L maysnierleysayin : 
M | w kraiu mężóm podanćy, głosić miał o rozciągłości 
Chrystyianizmu i liczbie iego wyznawców takie rze- | 
pai | GH > Ae falsz byłby wn marach każdego! | 
Uwałcie ieszcze, Mości Panowie, iak tenże sam 
Sak | Pisarz wyraża się w przedmiocie obecnym z powodu 
a | innćy okoliczności. Skapula, Rządca Afryki, prze- i 
Pac | szło na sto lat przed Konstantynem; powziąl zamysł | 
prześladowania chrześciian; Tertuliian stara go się 
dna: swóm pismem odwieśdź od tego; czyni. mu zapy- 
filia» | tanie, ile toporów i mieczów będzie potrzebował 
acar na tyle tysięcy ofiar, wszelkiego rzędu i dostoień- 
zamki stwa, których trzeba będzie krew przelać; wysta- | 
roty y wia niezłomną chrześcijan wierność, nie nadużywa- IIA 
yiamy iących nigdy swych sil i liczby na zdradę państwa; 
i bun- bo, mówi on, większą część prawie każdego mia- | 
; |i] 
onac. sta składamy, pars pene maior civitatis cujusque. f 
sunę*  , Przytoczę uwagę stanowczą, to iest, iż dawni 0- 
wsty” brońcy Religii, przywodzili na ićy poparcie zadzi- 
py Wa” wiaiącą szybkość, ziaką się rozkrzewiała'i wystawia- il ; 
Tom II. i 42 | 
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li tęż szybkość iako czyn bardzo głośny i iawny 
wszystkim, którego nikt nić żapiźóczał, a to dla tego, 
ażeby dali uczuć, iż Be eligiia miała w sóbie móc istotnie 
boską, zdolną zchołdować rozumy i odmienić serca. 
Jeżeli pomimo tóy zgody: wszystkich kościelnych 
pomników, pokadzuiących z iaką chyż Żościąrozkrzewiał 
się Chrystyianizm w ńnaypićrwszę ch wiekach, niedo- 
wiatek;' niewiedząć dla czego, waha się ieszcze; te- 
dy*mamy' gó cźóm obiaśnić byłeby chciał na świa- 
tto oczy oiwórżyć : prey wi śmy mu niezbite 
świadectwa pogaúškiéy starożytności, Możemy przy- 
toczyć "Tacyta, który powiada, iż ód początku chrze- 
ściiaństwa, "za czasu Nerona, zdumićwano się odkry- 
waiąć w Rzymie tak ogromne mńóstwo chrześciian, 
multitudo: ingens. Możemy przytoczyć Pliniiusza 
młodego, Rządcę Bitynii: w sześćdziesiąt lat około 
po pićrwszych opowiadaniach Ewangielii przez Ä- 
postołów, pisał! on do Cesarza Traiana, iż wiarę 
chrześciiańską wyznawała wielka liczba osób wszel- 
kiego wieku i stanu, omnis ordinis; iż ta wiadra o- 
chłonęła, iakby: zaraza iaka, nie tylko miasta, ale 
i miasteczka i wsie, tak dalece, iż napotykał opu- 
szczone świątynie Bogów. Możemy przytoczyć Lam- 
prydiiusza, pogańskiego Dzieiopisa Życia Alexandra 
Sewera: Monarcha ten sprzyiaiąc chrześciianom, 
powziął był zamiar wzniesienia Świątyni Jezusowi 
Chrystusowi; lecz został od tego odwiedziony przez 


Kapłanów bożyszcz falszywych, którzy zapewnili go, 
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iż gdyby zamiar ten przywiódł do skutku, wszyscy z0- 
staliby chrześciianami, a inne kościoły stałyby pūst- 
kami: tak nawróceni poganie tlumami cisnęli się 
na łono: chrześciiańskiego Kościoła; tak rozmnoże- 
nie wielkie chrześciian przerażalo Kapłanów bożków 
pogańskich trwogą, ażeby się Chrystylanizm nie 
stal wiarą powszechną! Możem przytoczyć nawet e= 
dykta Cesarzów. Euzebiiusz, Pisarz wspolczesny, do- 
chował nam ich dwa Maxymina II; pićrwszy iest 
edyktem prześladowania, który Euzebiiusz czytał wła- 
snemi oczyma w Tyrze na słupie wyryty. — Ty- 
ran ubolćwał w nim nad nieszczęściami państwa, 
maiącemi,, w lego mniemaniu, być skutkiem szko- 
dliwego. błędu ,chrześciian, który, mówił „on, Qpa- 
nowawszy umysły roztoczył: swoie ciemności/'na 
świat prawie cały, uniyersum probe, discerim orbem 
terrarum confusione; quadum oprtssit. ~- Drugim edy- 
ktem iest list tolerancyi natchnionéy przez politykę, 
w którym wspomina Maxymin na wstępie, iż Ce- 
sarze Dyioklecyiiani Mąxymiliian umyślili byli o- 
krucieństwo przeciwko chrześciiaństwu wywićrać, wis 
dząc iż wszyscy, prawie ludzie. porzucali cześć, Bo- 
gów dla zostania chrześcijanami, omnes. fere homi- 
res relicto: deorum- cultu. : Pytam. się was, Mości Pa- 
nowie, czyliź wszystkie te pomniki, iuż to pogań- 
skićy, iuż chrześciiańskićy starożytności; odnoszące 
się do czasów , poprzedzaiących nawrócenie Kon- 


stantyna do wiary chr ześciiańskićy, nie dowodzą, że 
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; | czył 1 
JOW nawet przed panowaniem tego Monarchy chrzescjia- iiet 
! chrześ 
hie znaydowali się w wielkićy bardzó liczbie w róż. 
| Ę wsze 
nych prowincyjach Państwa rzymskiego? Czemuż A 
5 musia 
ji | więe (Pisarz angielski, którego zbić twierdżenie 
| 9 bowe 
szezególnićy mam na celu, nie przytoczył, nie róż. kę 
| trzasnal świadectw, przezmniė powyżćy przywiedzio- | i 
| i A i aim E ETE: ? | czątki 
(i nych? łeżeliich nie znał, nie iest więcświatłym sędzią; | Per 
; S 7 Owl 
MAE teżeli, znając ie, przemilczał, iest niewiernym Dzieio- | i 
1i | ec 
| Pisem. Czyliż przy dokładnieyśzćy rożwadze byf- | Dolt 
odlu 
by się poważył powiedzieć, i2 przed nawróceniem 
| ne m 
Konstantyna państwo rzymskie dwńdziesią tylko | i 
gą FZ: a erry PT | SIĘCY 
| część chrześciian w śweićy ludności liczyło?" Udaie | X 
| i ; . » Ę ù | przez 
| om srę w tey mierze do naymepewnieyszychi nayfal- | 
j | sto t 
i | sżywszych domysłów: przytoczę wam tego przyklady. | 5 
| | RTC > 2 ri ea f nowi, 
Dzieiopis riasz skłonny jest wierzyć, iż w polo- 
i ć r ; R EA 4 które 
vie trzeciego wieku ludność miasta Rzymu wyno- 
| 2) iy iir 3 SAGE Š j kszą 
sda 1dymnióy dó miliiona mieszkańców; zaś podług 
| - : KAŻ : S RER RIŻ w 
PA e nińiemania duchowieństwa rzymskiego tćy epoki, któ- 
WEE s, r . . i , kach 
Lali re w liście S. Korneliusza Papieża znaydułemy, do- 
IAA A zaiste: Å (i A A Piy uieys 
Hi utysla się, iż nie musialo być w Rzymie nad pięć- | y 
wa: . EE : ; możr 
| dziesiąt tysięcy Chrześciian, co wynosi dwudziestą 
j SP zią i ; 3 orgli 
część ludności: lecz gdyby był cały list ten prze- gól 
| A, i TODEN RM AK 
IP czytał, uyrzałby był w nim, iż mnóstwo chrześciian wud 
HERR, 1 > RÓ bs 5 > r sie 
| było tam wielkie iprawie nieprzeliczone, immenso eż em 
MALEO ANN ène innumerabiki populo; są to własne słowa wspo- Zo! 
BE iriionegó Papieża, leżeli, iak nasz Anglik utrzy- Śleć 
HEA Jno? 
| mue, nym okófo polowy trzeciego wieku nie ti- po 
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czył w swćy ludnóści więcóy nad dwudziestą część 
chrześciian, tedy w pięćdziesiąt lat późnićy, A za- 
wsze przed nawróceniem Konstatyna, Fiwangieliie 
musiały tam uczynić prawdziwie cudowne postępy; 
bo wedlug wyraźnego świadectwa Euzebiiusza, wspoł- 
czesnego Autora, tyran Maxencyiusz udawałl'sięw po- 
czątkach za chrześciianina, dla przypodobania się lu- 
dowi rzymskiemu. 

Lecz oto główny dowód angielskiego *Pisarza. 
Podług niego, przy końcu czwartego wieku, slaw- 
ne miasto Antyiochiia miało około pięćkroć sto ty- 
sięcy mieszkańców, a utrzymuie, wedle ticzyniónćy 
przez S. Chtyzostoma wzmianki, iż nie liczyło nad 
sto tysięcy chrześciian, co piątą część ludności stas 
mowi. Przecież, mówi on, na łonie miast wielkich, 
które w początku przyięly Ewangieliią, Religiia z wię- 
kszą łatwością i szybkością musiała się krzewić, 
niż w innych miastach mnićy znacznych, w miastecz- 
kach i wsiach; a zatóm, mówi dalćy, nayprzyiaź- 
nieysza rachuba, iaką ztego przykładu wyciągnąćby 
można, niedozwala nam przypuszczać, iżby z calego 
ogółu poddanych państwa rzymskiego więcćy nad 
dwudziestą: część pod chorągiew krzyża zaciągnąć 
się miało, przed waźnćm nawróceniem Konstantyna. 

Zobaczmy, co o tych wszystkich rachubach my- 
śleć należy. Nie będę się spićrać względem lu- 
dności Antyiochii; mniemam także, iż wypada 


oszczędzić wam roztrząsania mieysca z 8. Chry- 
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zostoma przywiedzionego, a na którćm gię nasz mie» 
dowiarek opićra, mieysca „którego sam nie dobrze 
roztrząsnąl i istotnego znaczenia nie poiął.Przystępuię 
do stanowczego punktu: Juliian, który postępowaniem 
swoićm zasłużył sobie na przezwisko odstępcy: od wia- 
ry, Żył przed S. Chryzostomem; 'rzeczą icst dowie» 
dzioną, Że iuż nawet za czasu tego Cesarza miasto 
Antyiochiia, zamiast liczyć piątą część tylko chrze» 
ściian pomiędzy mieszkańcami swoimi , cale prawie 
było chrześciiańskićm: lakoż zaświadcza historyja, iż 
Juliian, znay duiąc się w Antyiochii, był równie zawsty= 
dzony iak rozgnićwany, widząc iak miasto towzbrania 
się oddawać cześć bogom którćy on chciał być przy» 
wrócicielem:nadewszystko nie przebaczał mu usziezy = 
pliwych szyderstw, które sobie pozwalało czynić ziego 
dziwnego upodobania w bałwochwalstwie; cóż w: tes- 
dy czyni? oto ukrywaiąc złość swolę pod płaszczy: 
kiem filozofii, mści się nad tóm miastem satyrą, któ 
rą ieszcze posiadamy, pod nazwiskiem Misopog em. 
W tćy zabićraiąc glos do mieszkańców, przemawia 
do nich: «Oddaiecie cześć Chrystusowi w mieysen As 
»pollina i Jowisza... wiem, iĉ naywiększćy z pomię= 
»dzy was części, albo nawet prawie wszystkim, Seb 
»natowi i bogaczom, nie przypadłem dó smaku; bo 
»naywiększa część ludu, a raczey cała ludność mia- 
»sta, odprzysiągłszy się czci bogów, markotną iest, 
»iż mnie. widzi do nićy przywiązanym.» Pytam się 
was, Mości Panowie, komuż dać wiarę należy co 


dostanu Chrystyianizmu w Antyiochii, czyli Pisa- 
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rżowi czasów naszych, ginącymw domysłach i rachu- 
bach naymnieysżćy: niemaiących zasady, czyli Juliia= 
nowi, świadkowi naocznemu 1 doskonale świadome- 
miu tego; 00 twićrdzi? -Dla tego uczony i rozsądny 


Fleury. pówiedział «w swoićy historyi: «Juliian wi- 


»dząc calą Antyiochiią zamieszkaną chrześciianami, 


ypowziął Przeciw niéy nienawiść.» 

Nie mogę skończyć ninieyszćy'rozprawy bez zwrós 
cenia.lma to uwagi iak':są z sobą niezgodni nasi 
niedowiarkowie. — Wielu oz nich nie odowierza* 
Jo  szczórości nawrócenia Konstantyna; ' utrzyś 
muig oni, iż to dzielem bylo polityki, że Konstan- 
tyn, oświadczezaiąc się za Chrystyianizmem, miat 
iedynie: na celu uiąć' sobie chrześciian; a prze- 
cież, iakażby w sćm: była iego polityka, gdyby, 
jak Pisarz angielski twierdzi, państwo rzymskie 
dziewietnaście dwudziestych części mieszkańców ie- 
szcze pogan liczyło?  Nauczmyż się więc, Mości 
Panowie, nieufać tym płochomyślnym pisarzom, 
chełpliwym ze światła swoiego, a same tylko roz- 
taczaiącym ciemności; dla tego wielką niezależność 
od cudzych mniemań udaiącym, ażeby w nędzne 
błędy wpadać a na to tylko stroiącym się w po- 
wierzchówność światlóy krytyki, aby okazywać 
śmieszną zuchwałość zaprzeczania czynom iak nay- 
dokładnićy udowodnionym. W uczonćy rozprawie, na 
czele Dykcyionarza Kacerstw (Dictionnaire: des Here- 
siès) umieszczonćy, Pluquet powiedział właściwie: 
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«Chrześciianie składali naywiększą część mieszkań: 
»ców państwa rzymskiego.» "Nie chcemy w materyi 
obecnćy ścisłego stosuńku' oznaczać: poprzestaiemy 
na twierdzeniu, Że nawet: 'za Cesarzów pogańskich 
Feligiia chrześciiańską . niezmierne uczyniła postę- 
py w rozmaitych krainach państwa rzymskiego, nie- 
wspominaiąc ieszcze 6 ludach po za obrębem tegoż 
państwa, 'w pośród których się rozkrzewiła. 

Obaczmy teraz, co rozkrzewienie ićy ma zadziwia- 
iącego w oczach każdego człowieka niezaślepionego 
namiętnością i przesądem. 

Badaiąc historyią, doświadczenie , serce ludzkie 
snadno. dociekamy, iakiemi środkami sławni ludzie 
którzy się ziawiałi na świecie, celów swoich dosię 
gnąć zdolali. Są sprężyny, zdolną kierowane rę- 
ką, silnie na ród ludzki dzialaiące: bywa on podbity 
mocą, kierowany polityką,zwabiony odglosem wolno» 
ści, schołdowany ponętą rozkoszy i dóbr ziemskich, 
olsniony blaskiem talentu i nauki; te są środki ludz. 
kie osiągnienia zamierzonych celów. Zich to pomocą 
dawni Filozofowie tworzyli szkoly, Prawodawcy wła- 
dali duchem'ludów, Zdobywcy one podbiiali; przez 
nie w szczególności Mahomet założył swą Religiią i 
państwo: lecz, ieżeli żaden z tych środków ludzkich 
w założeniu Chrystyianizmu nie miał udzialu, nie- 
bylożby rzeczą rozsądną uważać w tćm coś nadprzy- 
rodzonego i boskiego? 


ię prz, 
żeli sii 
Poważ 
z Świę, 
ziak 
na ich 
wny ri 
nictwa 
ošmiel 
łę ip 
nie’ 
Prz 
w któ 
przyp 
biegać 
gii, na 
kich y 
ta; pr 
wadzi 
Sa, ia 
miast 
ludzi 
Jezus 
nić F 
dla z: 
To 


szkąńs 
lateryi 
taiemy 
ńskich 
poste. 


0; nie- 


|ziwia* 


ionego 


pdzkie 
ludzie 
dosię< 
ne rę 
dbity 
olno* 
skich, 
i ludz: 


omócą 


j wla- 


przez 
gua 1 
lukich 
, me- 


przy“ 


CIIRYSTYLANIZMU. 


Aby tę prawdę w calćm wystawić świetle, uży- 
ię przypuszczenia, które was zastanowi może, ie- 
Żeli się po raz pićrwszy umysłowi waszemu nasuwa. 
Poważę się użyczyć Jezusowi Chrystusowi słów, choć te 
z świętych ust Jego nigdy nie wyszły; ale wiadomo 
ziak uprzeymóm pobłażaniem z ludźmi rozmawiał, 
na ich zapytania odpowiadał, wchodził z nimi w pe- 
wny rodzay roztrząsania dowodów boskiego posłan- 
nictwa swoiego; a ieżeli przypuszczenie, które się 
ośmielam uczynić, w większym blasku ukaże chwa- 
lẹ i potęgę iego, ufam, iż mi przebaczonćm zosta- 
nie’ 

Przenosząc się myślą do czasów starożytnych, 
w których wszystkie narody balwochwalczemi były, 
przypuszczam, iż w chwili kiedy Jezus zaczął prze- 
biegać ziemię Judzką, dla ópowiadania swćy Reli- 
gii, napotkał goiaki Filozof bardzo biegły we wszyst- 
kich wiadomościach, wysoce poważanych od świa- 
ta; przypusczam, iakoby Jezus następuiącą z nim pro- 
wadził rozmowę: laki iest, pyta się Filozof Jezu- 
sa, iaki iest twóy zamiar w obieganiu tym sposobem 
miast i miasteczek ziemi Judzkićy, dla głoszenia 
ludziom swćy nauki?— Zamiarem moim, odpowiada 
Jezus, iest poprawić obyczale świata calego, odmie- 
nić Religiią wszystkich ludów, obalić cześć bożyszcz 
dla zaprowadzenia czci iedynego Boga prawdziwego, 
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i iakkolwiek zamiar móy zdaie się być zadziwia- 
iącym, zaręczam, Że mi się powiedzie. 

— Lecz czyliź jesteś mędrszym nad Sokratesa, wy- 
mównieyszym nad Platona, obrotnieyszym nad wszyst- 
kie szczytne jeniiusze, które Rzym wsľawiľy? — Nie 
szukam zaszczytu nauczania ludzkićy mądrości; chcę 
przekonać, iż mądrość owych tak wysławianych 
mędrców, istném iest glupstwém, zmianę, któreyby 
Zaden znich nie odważył się przedsiewziąć ani w 
iednóm mieście, ia sam przez siebie lub przez U- 
czniów moich w calym uskutecznię świecić. 

— Lecz przynaymnićy Uczniowie twoi przez swe 
talenta, wziętość, dostoieństwa, bogactwa, rzucą tak 
wielki blask, iż przyóćmią świetność portyku i szko- 
dy Filozofów i łatwo do siebie pociągną pospólstwo.— 
Bynaymniey, posłannicy moi będą to ludzie nieoświć- 
ceni i ubodzy, wzięci z gminu, pochodzący z Żydow- 
skiego narodu, o którym wiadomo, że u wszystkich 
inszych w pogardzie zostaie; a wszelako przez nichto 
pokonać filozofów, Mocarzów świata, i wszystkie ludy 
zamierzam. 
— Ale musisz przynaymnićy rachować na pulki 
walecznieysze od woysk Alexandra lub Cezara , 
któreby trwogę i boiaźń roznosily przedsobą i cale na- 
rody do rzucenia się pod twoie nogi przywiodły,— 
Nie, nic ztego wszystkiego nie wchodzi w moie zamy- 


sly. Chcę, aby poslannicy moi byli iak baranek 
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łagodni, ażebysię wrogom swoim dozwalali mordo- 
wać, i za zbrodnią im poczytałbym dobycie oręża 
ku ustaleniu panowania praw moich. 

ruszysz sobie więc chyba, iż Cesarze, iż Senat 
i Urzędnicy, iż Rządcy prowincyy wspierać będą wszy- 
stkiemi silami przedsiewzięcie twoie. — Weale nie, 
wszelkie potęgi uzbroią się przeciw manie, Uczniowie 
moi będą wodzeni przed sądy, będą nienawidzeni, 
prześladowani, na śmićrć skazywani, i przez cale 
trzy wieki nieprzyiaciele usiłować będą pogrążyć, 
w potokach krwi, moię Religiią wraz zićy czcicielami. 
— Cóż więc nauka twoia mieć będzie tak powabne- 
go, ażeby wszystkich pociągnąć do siebie zdolała — 
Nauka moia, odpowiada Jezus, na niedościgłych ta- 


jemnicach opićrać się będzie. Iéy moralność czyst- 


sza będzie od téy, którćy dotąd nauczano; Ucznio- 


wie moi głosić będą o mnie, iż się narodziłem w 
żłobie, iż wiodlem Życie w ubóstwie i cićrpieniach, 
i będą mogli dodać, iĉ umrę na krzyżu; bo tym ro- 
dzaiem męki mam Życia dokonać. Wszystko to ia» 
wnie gloszonćm będzie, wszystko to znaydzie u 
ludzi wiarę, t mnie, który do ciebie mówię, ezcić 
>. > ol Sde waz 

będzie kiedyś świat caly. 

— To iest, odpowiada nakoniec. Filozof tonem po- 
litowania , zamierzasz oświćcić mędrców przez nie- 
uków; pokonać potęgi przez ludzi słabych; uiąć gmin 
gromiąc iego występki; znaleśdź Uniów obiecuiąe 
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im eićrpienia, pogardy , obelżywości i śmierć; strącić 
wszzstkie z Olimpu bogi, ażeby Ciebie na ich miey- 
scu czczono, Ciebie, który masz być, powiadasz, 
prz; bitym do krzyża, iako złoczyńca i naynędzniey- 
szy niewolnik. Idź, zamiar twóy istném iest szaleń- 
stwem, wkrótce publiczne pośmióćwisko wymierzy mu 
sprawiedliwość; do iego osiągnienia potrzebaby prze- 
istoczyć naturę ludzką, a przetworzenie świata mo» 
ralnego wskazanego przez Ciebie środkami iest za- 
pewne zarówno niepodobnóm iak przetworzenie 
świata materyialnego, isnadnićy uwierzyłbym, Że ie- 
dnem słowm zdołasz wstrząsnąć ziemię i strącić z fir- 
mamnentu słońce i gwiazdy, niżeli, iż zamysł twóy 
skutkiem uwieńczony zostanie. 

Tak, Mości Panowie > byłby myślił i mówił 
Filozof, któremuby był Jezus oznaymił swóy za- 
mysł nawrócenia świata pogańskiego do Chrystyia- 
nizmu; i zaiste skutek tak był do osiągnienia nies 
podobny, wnioskuiąc iedynie wedlug rozumu ludz- 
kiego, iż się cała mądrość za Filozofem przemawiać 
zdawała. — Otóż właśnie to się stało, eo po ludz- 
ku sądząc, było niepodobnćm; ludzka mądrość za- 
wstydzoną, wszystkie wyobrażenia zwyczayne po- 
mięszanemi zostały. Szaleństwo Krzyża nad calym 
światćm tryiumf odniosło, i to wlaśnie nieśmiertelny 
stanowi pomnik boskiego początku Chrystyianizmu.—- 


A teraz zrozumiecie owę osobliwszą i pamiętną mowę 
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iednego z uczonych Pisarzów : «Panie, ieżeli przy- 
ywiązniąc się do Chrystyianizmu błądzę, Ty mnie sam 


»omyliłeś; oznacza się on bowiem znamionami, któ- 


»re twa tylko prawica nadać iemu mogła.» Domi- 


ne, si error est, a te decepti sumus. 
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DUCHA SWIĘTEGO 1$17 Rokv. 


„Adccipietis virtutem Spiritus Sancti superyenientis 
in vos, et eritis mihi testes in Jerusalem et in omni 


Judea et Samaria, et uso ue ad uliimum terrae. Aci, 
, q 


1. 8. 


Weźmiecie moc Ducha Świętego, który przyydzie 
na was: i będziecie mi świadkami w Jeruzalem „1 we 
wszystkićy żydowskićy ziemi, i w Samaryi, i aż na 
kray ziemie. 
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RELIGIA CHRZEŚCIIAŃSKA. 


NAYIAŚNIEYSZY PANIE! 


Gay Jezus Chrystus poiawił się na ziemi przed oś- 
mnastą wiekami; wszystkie narody, wyiąwszy ieden 
tylko naród Żydowski, w ciemnościach bałwochwal- 
stwa byty pogrążone.. Religiia pogańska była zaiste 
zbiorem samych grubych błędów, niemogących badań 
oświćconego „rozumu wytrzymać ; ale miala iednak 
za sobą wszystko te, co zdawało się być zdolnćm za- 
pewnić ićy na zawsze przywiązanie i cześć ludów. 
Głęboko wkorzenione przez nalóg, utrzymywane 
calą powagą starożytności , wspićrane całą władzą 
ustaw, ozdobione wszelką okazałością uroczystości, 
wdziękami poezyi,. powabami igrzysk i widowisk , 
warowne samą gorliwością Arcykapłanów i Kapła- 
nów tych bożyszcz falszywych, jakże laubém i mi- 
łóm było ieszcze bałwochwalstwo tćy słabćy a 
skażonóy naturze, wszystkim pochlebiaiącćy skłon- 
nościom! Wszelako w pośród tegoto zamętu zabo- 
bonów i niegodziwości Jezus Chrystus wysyła swych 
Uczniów, ażeby rozniecili światło ; wśród tychto na- 
rodów obłąkanych kłamstwem nieprawością, Aposto- 
Jowie oddawać maią świadectwo świętości, nauce, Cu- 
dom boskiego ich Mistrza. Eritis mihi testes usque ad 
ultimum terrae: Co za zamiar! chcieć odmienić Religiią, 


obyczaie, nałogi, zwyczaie świata pogańskiego, ato 
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naukami kilku ludzi bez znaczenia , samą tylko 
niewiadomość i surowe obyczaie odeymuiących w u- 
dziale! iaka potęga w przeszkodach! iaka przeciwnie 
słabość w środkaah! iak pozorne niepodobieństwo o- 
siągnienia zamierzonego celu! aieźli przedsiewzięcie 
skutkiem uwieńczone zostanie, co za cud nieslychany! 

Ze Religiia rozkrzewiała się wpośród pogańskich 
narodów z zadziwiaiącą szybkością; Że nawet przed na- 
wróceniem Konstantyna niezmierne uczyniła postę- 
py między znanemi w ówczas ludami, a wszczegól- 


ności w prowincyiach Państwa rzymskiego, iestto 


czyn, za który zaręczaią nam nayniewątpliwsze po- , 


mniki, tak pogańskićy iak chrześeiiańskiéy staroży= 
tności; wszyscy też obrońcy Religii, w pićrwszych 
istnieiący wiekach, powolywali sięnato cudowne rozs 
krzewienie Ewangielii, iako na czyn głośny, po- 
wszechnie wiadomy, którego nikt nie zaprzeczał, a= 
Żeby dali uczuć, iż tak szybko nad umysłami i sercami 
ludów pogańskich rozszerzona władza Religii ukazy- 
wała wnićy początek boski. Nie, zaiste, w założeniu 
Religii chrześciiańskićy niepodobna upatrywać ĉas 
dnćy zowych zmian przez ludzkie namiętności spro- 
wadzonych, przeksztalcaiących niekiedy postać lu- 
dów. 

W dniu tym rocznicy nastania Kosciola chrześci- 
iańskiego, pokażmy, iż sam tylko Bóg mógł go usta- 
nowić, iże nic bezzasadnieyszego nad dawane przez 
niedowiarków tlómaczenia iego założenia. Wezwiymy 


przedewszystkićm Ducha światłości i prawdy przez 
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wstawieniesiętćy, która otrzymała jego łaski pełność. 
Ave Maria. 

Tak, bracia moi, że wszystkich widoków, które 
nam wystawia historyja rodu ludzkiego od początku 
świata, nie bardziey zdumiewającego iak widok Re- 
ligii chrześciiańskićy, passuiącey się W pierwszych za- 
wiązkach swoich z wszystkiemi razem błędami i wy- 
stępkami, rozpraszaiącey Swolą światłością ciemno- 
ści bałwochwalcze, zaszczópiaiącey cnoty nayczystsze 
na Jonie naygłębszego zepsucia, zarównie urąga- 
iącćy subtelności sofistów iak nieumieiętności gminu, 
dosięgaiącey samym iedynie przeświadczenia orężem 
równie naydzikszych iak nayucywilizowańszych naro- 
dów, rozpościćraiącćy na wszystkie strony swe pa- 
nowanie, pomimo oporu wszystkich przesądów i na- 
miętności przeciwko nićy wywartych, dopóki nako- 
niec po trzechset lat walki i zwycięztw, mie 0- 

siadła tryjamfalnie z Konstantynem na twonie Wlad- 
ców Świata. Lecz iakaż przyczyna „działała tę cu- 
downą zmianę? W tym przedmiocie, użyiemy na nie- 
dowiarków rozumowania, dostarczonego nam w grus- 
cie przez 5. Augustyna. Chcecieli utrzymywać, iż 
Religiia rozkrzewioną zostala przez cuda w naszych 
Księgach świętych i w naycelnieyszych pomnikach 
starożytności chrześciiańskićy opisane , lub chcecieli 
twierdzić, iż bez pomocy cudów rozkrzewienie ićy 
nastąpiło? obićraycie. leželi cuda te istotnie zdziała- 


nemi zostały przez Jezusa Chrystusa, 1°80 Apostólów 


Tom LH. 44 
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ichpićrwszych Uczniów, czemuż się tedy wahacie rzu- 
cić się do stóp Religii, boskićm piątnećm oznaczo1 
nćy? Ieżeli zaś powićcie, iż cuda te są tylko baśnia- 
mi, wstrząśniecie zaiste tém samém wszystkie pod- 
stawy dzieiów ludzkich, skażecie samych siebie na 
niewierzenie Żadnemu z historycznych opisów sta- 
rożytności; gdzież bowiem znaydziecie czyny lepićy 
dowiedzione nad sprawy Jezusa Chrystusa i iego 
Uczniów? Lecz pozwalam na chwilę na wasze twićr- 
dzenie ; iieżeli Religiia bez pomocy cudów rozkrze- 
wioną zostala, zniewoleni iesteście przyznać, iż sa. 
mo ićy rozkrzewienie iest naywięksżym z wszystkich 
cudów. Z którćy bądź strony przypatruię się Reli- 
gli, czyli ią uważam w osobie pićrwszych  ićy opo- 
wiadaczów, czyli ią uważam w nauce iaką ogłasza, 
czyli ią uważam w epoce w którey nastała, poznaię, 
Ż od samego początku miala wszystko przeciw so- 
bie, a nic za sobą; tak dalece, iż musiałaby byla 
upaśdź i zaginąć, gdyby boską prawicą nie była 
wspierana. 

Mówię naprzód, iż Religiia chrześciiańska miała 
przeciw sobie wlasnych Założycielów. ‘Jezus Chry- 
stus powziął zamiar przetworzenia za pomocą Ucz- 
niów swoich świata pogańskiego; lecz skądże brać 
będzie Posłanników, których ma do ludów i Królów 
wyprawić? będzież ich wybićrać w rzymskim Senacie 
lub w Areopagu, w Portyku lub w szkole Filozofii, 


albo między Starszyzną Synagogi? Zdale się, że do 
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ie mi tak nadzwyczaynego przedsięwzięcia, potrzebaby mę- 
c z7 Li e | +PĘ- r s 4 7 ji > s, % 

Mido: Żów znamienitością rodu, świetnem wychowaniem , 
bażhia światłem, krasomówczemi talentami, doświadczeniem 
je pod. rzeczy nie pospolitym wpływem znakomitych, i mogą- 


cych otrzymać władzę nadumysłami ludów.Radzi słu- 


bie na 
e , R e e u 
by sta» chamy nauki głoszoney przez mężów wy Ższego rzędu; 


lepićy 


i iego 


może ona się rozchodzić pod tarczą wielkiego imie- 
nia; znamienita sława talentu, nauki, może zawła- 


A dnąć umyslami gminu a nawet i mędrców; ale nie- 
ikiii umieiçtność Nauczyciela osławia iego naukę i wsty- 
iż l dzimy się zostać uczniami Mistrza będącego w pogar- 

dzie. lednakże w Posłannikach Jezusa nie widzimy,ani 


stkich 
Doktorów żydowskich, ani biegłych Filozofów, ani 


i Reli- 
G 


ai gladkich krasomówców, ani mędrców w taiemnicach 
DQ* 
i polityki biegłych: są to ludzie bez. nauki, bez wy- 
1482 
„śe , . . . 3 7 1e 

; chowania, bez wziętości, bez dostatków, bez potęgi; 
ZNAalę, 
PA bez Żadnego z tych darów przyrodzenia, mogących 


była 
była 


Judzić i zniewalać umysły. My, chrześciianie, uwa- 
Żamy Apostołów w odległości ośmnastu wieków czci 
i poszanownania pamięci ich oddawanych: wierzymy, 


a iż im była udzieloną moc nadprzyrodzona do roz- 
miała 


Chry- 


| Ucoz- 


krzewiania Ewangielii: lecz niedowiarkowie nie u- 
zmaią w Apostołach żadnego daru cudownego; należy 
ć więc ich obnażyć ztego blasku i chwały prawdzi- 
żę wie z niebiosim udzielonych, apodlug naszego mnie- 
POV mania stwićrdzaiących to ich posłannictwo piątnem Bó- 
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stwasamego. A czćómże są oni, postawiwszy ich w stanie 
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między których wielu, iako rybacy z powołania, 
ńic więcćy prócz łódki i sieci nie posiadali; nieo- 
krzesani, nieamieiętni, podobni ludziom mieszkaią- 
cym po brzegach naszych rzek wielkich, mnićy mo: 
Że od nich zręczni i mnićy przebiegli. A wszelako 
oni to przedsięwzieli świat podbić, ludy pogańskie 
nawrócić, i rozpoczynają z nayświeinieyszym sktit- 
kiem tę moralną i religiyną zmianę od wieku do 
wieku, od narodu do narodih stale przechodzącą, i 
trwaiącą ieszcze aż do naszych czasów. Wyznaymy 
szczerze, iż w dziele tćm iest coś przeciwnego wszyst- 
kim ludzkim wyobrażenie «1. 

Niechay się żaś nikt nie łudzi fałszywemi lub śmiesz- 
nemi przyrównaniami. I tak, że buntownikom zsa- 
méy gawiedzi motłochu zebranym, uda się wzniecić 
rozruch, utworzyć zgraię rokoszan, pewien rodzay se- 
kty znikomey, rozpustney, lub srogićy, wszystko to 
być może; lecz skutek ten chwilowy, iawny owoc 
gwaltu, swawoli, wszystkich namiętności, cóż może 
mieć wspólnego z nawróceniem pogaństwa tylu miast 
i ludów różniących się od siebie obyczaiami, widoka mi, 
z nawróceniem zdzialanćm przez ludzi,zamiast pochle- 
biania namiętnościom, walkę z niemi toczących, nie 
mogących użyć gwałtu, tchnących samym pokoiemi 
łagodnością? Kiedy ieszcze Mahomet trzymające wie- 
dnćy ręge czarę rozk 0szy zmysłowćy,a wdrugićy miecz 


mężobóyczy na pognębienie opornych, zaprowadza w 
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krainach ogarnionych ciemnotą, Religiią bezksztaliną, 
grubą,lubieżną, iestto zdarzenie z ludzkich tylko przy= 
czyn wynikłe, ita władza fałszywego proroka Mekki 
pokazuie iedynie,czego dokazać możeieniiusz wsparty 
chytrością, namiętnościami i siłą oręża. ‘Lecz; iak 
Paskal gruntownie uważa, odpowiadąiąc na zarzut, 
którego niewstydzono się poźnićy stokrotnie powta- 
rzać: «Jezus Chrystus i Mahomet, tak przeciwnych 


„użyli środków , że ponieważ Mahomet dopiął celu 


»swego, Jezusowi Chrystusowi niepowinno się było 


»poszczęścić i Chrystyianizm zaginąć byłby po- 
»winien, gdyby go moc -boska istotnie nie była 
»wspierała.» 

A zatóćm Chrystyianizm mial w pierwszych zawiąz< 
kach, przeciwko sobie, własnych Założycielów ; byli 
to ludzie nieumieiętni, godni pogardy na pozór, któ- 
rych świat tchnący dumą i pogardą odpychać mu: 
siał. 

Mówiłem powtóre, iż miał przeciw sobie wła= 
sną swcię naukę. Dziś, gdy w skutek wrażeń dzie- 
cięcego wieku, wychowania i nalogów , obeznani ie- 
steśmy z chrześciiańską nauką, ićy taiemnicami, ićy 
moralnością i obrzędami, i widzimy ią otoczoną 
hołdem tylu wieków i narodów, nie czuiemy, iak 
bardzo musiała się wydawać oburzaliącą w swoim 
zarodzie; aby to poznać, przenieść się myślą po- 
trzeba w epokę, w którćy po raz pićrwszy oglo- 


szoną ludziom została. Pieligiia ta obiawia im się 
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w niedostępnych poięciu dogmatach, rażących wyż 
niosły i ciekawy. rozum, odstępuiąc od wszelkich 
wycbrażeń powszechnie przyiętych , sprzeciwia się 
wbrew mniemaniom wyznań i przesądów  naymo- 
enićy zakorzenionym po caléy ziemi. Zydzi oczeku- 
ią Messyiasza potęgą i' blaskiem otoczonego ; wspa- 
niałość ich. wyroczni zdawała się usprawiedliwiać 
dumne ich nadzieie, a oto, wbrew ich 'żądaniom, 0- 
glaszaią im Messyiasza ubogiego, ukrzyżowanego , 
na śmierć skazanego przez radę naywyższą narodu, 
przez Kapłanów i Doktorów zakonu: iakąż wydawać 
im się mogla ta nauka? 

Lecz iakże daleko bardzićy ieszcze oburzaiącą w 
oczach.pogan się wydawała! Ich Beligiia wygodna, po- 
blażaijąca, powabna > rozwiązlości sprzyiaiąca ; iest 
Heligiią ich przodków, ich oyczyzny, ich dziecięctwa, 
urzędników, władzy publicznóy świata calego: a 
oto kilku nieznaiomych odważa się zniszczyć wszyst- 
ko cokolwiek było celem ich czci i holdu, oba- 
lié ich ołtarze, znieść ich święta i uroczystości ; wy» 
drzeć ich zaciągnionym nalogom i zastarzałym mnie- 
maniom, tyle wdzięków dla nich maiącym:; a to w ia- 
kim zamiarze? dla skłonienia ich do przyięcia Re- 
ligii umartwień i cićrpień, wysiawiaiącćy ich na utra-. 
tę wolności ,. dóbr doczesnych i Życia, i dla przy- 
wiedzenia ich do: oddawania czci boskićy człowie- 
kowi w Judei na śmierć skazanemu, cóż mogło być 
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owa nieżwyciężna siła, wszelki'w póganach odpór 
natury pokonywaiąca? Świat bałwochwalezy nawykt 
we wszystkićm dogadzać swym żądzom; namiętno- 
ści są iego bożkami, naywyuzdańsze skłonności przy- 
rodzenia i występki do których prowadzą, są w oczach 
pogan niewinnemi tylko słodyczami, a oto nowi jas 
cyś opowiadacze bez ĉadnéy powagi przychodzą do- 
magać się od nich ofiary uczuć im naydroższych , 
chcą we wszystkićm podciągnąć pod prawidła' ich 
mowy, czyny, i same nawet myśli: z iakąż gwałt- 
townością serce poganina oburzać się naturalniemu- 
siało przeciw iarzmu tak uciążliwemu , tak niezito= 
śnemu iego słabościom. 

Być skromnym aż do pokory, miłosiernym aż do 
zamiłowania swoich nieprzyjaciół, cichym aż do prze- 
baczania uraz, cićrpliwym aż do ustrzeżenia się szem- 
rań, odosobnionym od wszystkiego tak, aby przekła- 
dać niedostatek nad niesprawiedliwość, wstydliwym 
aż do potępiania rozważnych myśli cnocie téy prze» 
ciwnych; wiernym prawu aż do poniesienia śmierci, 
są to cnoty mało wteoryi, a jeszcze mnićy daleko 
w praktyce poganom znane, których mędrcowie nie 
umieli natchaąć, a które Ewangieliia wydała wśród 
nayzepsutszych) nawet miast państwa rzymskiego; tak. 
w naydzikszych iako tóż w nayucywilizowańszych 
kraiach , i uczyniła powszechnemi i pospolitemi. 
Nie, w owych czasach chrześciiańskićy starożytno- 


sci, napróżno szukanoby Dezniów Ewangielii na 
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hueznych..1 rozpustńych Bachusa biesiidach, wświąs w które 
MOWI tyniach i gaikach poświęconych lubieźności, w cyr< zapał 
kach, «gdzie płynęła strumieniami krew ludzka dla UPONY” 
uciechy ludu barbarżyńskiego, na teatrach gdzie wy- Religii; 
Stawiaią Światówą milość i wysiępne mamiętności: da wyt 
zdaie "się, iż bałwochwaley, nawróceni: do Ewangie- i dowel 
li, -odmienili swe przyrodzenie , są to nowi ludzie, nach W 
MAI Jakimże sposobem świat pogański ocucaiąc się z:dlue oliwały 
| | gićgo uspienia namiętności i'rozpust, był dość powol- ` zabespi 
nym do. przyjęcia i moszenia iarznia maxym, chrze» dni na 
ściiańskich ?, Tutay sto iest przypadek odezwania się kosz p 
z Bossuetem: «Krzyż tryiumfował nad sercami, a zda: lakiçh 
„niem moiém, większą iest chwałą tak piękne. od» ) w iey 
„nieść zwycięztwo , niźli pomięsząć porządek świata j si, in 
„calego; bo w calym świecie nie upatruię nie mnićy ko zna 
„uleglego, ani dumnieyszego, ani do uskromienia | Ażeby 
p | strùdnieyszego nad serce czlowieka.” | niéy pı 
e A zatćm Religiia miała przeciw sobie własną na» chyals 
KWB ukę; upokarzaiącą rozum, oburzającą serce , natu» skrytą 
UM ralnie więc musiała być odpychaną przez dumę i Niż kie 

| 
zmysłowość. | demn 
Powiedzialem po trzecie „iż miała przeciw sobie sa» | takieg 
mą nawet epokę w którćy się ukazała na ziemi: Gdy- | i prze 
ll by Chrystyianizm w czasach ciemnoty i barbarzyństwa | stwo h 
był ogłaszany, zaiste! nie byliby aiedowiarkowie omie- | piérw 

| | 
faa ee A szkali tľómaczyć:te okoliczność jako sprzyiaiącą zało- Cesar 
REA | Żeniu i rychlym iego postępom w pośród pogaństwa; stwoj 
i HIM ale wiadomo, iż zjawił się w wieku Augusta, w epoce całe | 
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w którćy świalto Europę i Azyią oświćcalo : nigdy 
zapał do nauk, sztuk i umieiętności, nie był bardzićy 
upowszechnionym. Czegóż się więc niemiala lękać 
Ąaeligiia? w rzeczy samćy, iakichże walk nie musia- 
ła wytrzymać z strony tego tlumu Filozofów, Retorów 
i doweipnych ludzi, rozproszonych po wszystkich krai- 
nach Wschodu i Zachoda? Ieżeli po ośmnastu wiekach 
chwały i tryiumfu, które powinnyby ią, zdaie się, 
zabespieczyć od wszelkich pocisków, widziano za 
dni naszych zgraię sofistów uzbraiaiąych się i ro- 
kosz podnoszących przeciw chrześciiańskićy Religii, 
iakichże niemusieli czynić przeciw nicy usiłowań 
w ićy początkach ludzie naydumnieysi, naychytrzey- 
si, i namiętnościom naybardzićy oddani, iacy się tyl- 
ko znaleśdź mogli. 
Ażeby w nas wmówićjiż czasy nastania Religii byly dla 
nićy przyiaznemi, wymyślono twierdzenie, iż balwo- 
chwalstwo było wtedy bliskićm upadku, iż ludy mialy 
skrytą chęć porzucenia onego, i że Filozofowie, więcćy 
niż kiedykolwiek wywiedzeni byli z błędnych wzglę- 
dem niego wyobrażeń, W uwadze tćy postrzegamy coś 
takiego, co pokazuie, iak iest nierozważną, dziwaczną, 
i przez dzieie zaprzeczoną. Powiadaią, iż bałwochw al- 
stwo było na schylku; a historyia zaświadcza,że w ciągu 
pićrwszych trzech wieków ery chrzściiańskićy wszyscy 
Cesarze rzymscy, bez wyiątk u,wyznawali batwochwal- 
stwo i stawali wiego obronie,iako Religii stanu;iź,przez 
całe te trzy wieki, chrześciianie prześladowani byli 
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właśnie za to, iż balwany mieli w obrzydzeniu; iż w cza« 
sie tych trzech wieków, ścigano ich iako bezboźników, 
oskarżano, iż do gnićwu pobudzaią bogów, porzu- 
caiąc ich oltarze, i tym sposobem ściągaią na pań- 
stwo klęski, doznawane. Mówią, iż Filozofowie 
| wywiedzeni byli z błędu względem wyobrażeń 
l bałwochwalczych; bez wątpienia, nie wierzyli w nie 


iak pospólstwo wierzyło, lecz mieli za maxymę, szą- 


nować cześć zaprowadzoną i nie targać się na gmin- 

ne zabobony, czyli sami błędne lub dokładne mieli 

Lid o nich poięcie: iedni czynili śmieszną mieszaninę 
Religii Żydowskićy, chrześciiańskićy i baśni pogań- 
My skich; inni, iak Celsowie, Juliianie, Porfiryiusze, 
| | Herokleci, wysilali cały swóy rozum i naukę prze» 
| ciw Chrystyianizmowi. Po swoićm wiary Ś. odstą- 
pieniu, iakichże nie loży! Juliian usiłowań na znisz- 

PRN czenie Religii Chrystusa a podwyższenie czci bogów 
PION pogańskich? i czyliź nie wiadomo, iak wielu zna- 
MANI lazł sofistów, sklonnych do błędu, wspieraiących 

pii owszem wszelkiemi silami iego przedsięwzięcie? 

| Nad to uważać dobrze należy, i uwaga ta iest 
stanowczą: co innego bylo dla Filozofów poznawać 


| błahość bożyszcz i mniemań gminnych; a co in- 


BOA BON MIN nego przyiąć Religiią chrześciiańską. Po panowaniu 
; BAI . h . E d Ap DAMM. 
Pe PaE Si Augusta upowszechnioną byla miękkość obyczaiów, 
H | $ 
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bezbożności, epikureizmu, a te iakże dalekiemi były 
U od sprzyiania prostocie, świętości, surowości nauki 


MAI cwangielicznćy ; Filozof przestał być bałwochwalcą, 


ale nie « 
czlowie 
jak dov 
leko ie 
a gdy s 
jakże t 
wdy pi 
chuci I 
nawar 
wyznał 
stylani 
swiece 
z taką 
bogac 
glos k 
iest w 
nami 
niepoc 
Prz 
W ŚW 
nauk 
nie 
niu! 
kie ] 
Owsz 
nalo; 
ko p 
lala 


| W Cząs 
ników, 
porzu- 
a pań- 
ofowie 
brażeń 
i wnie 
e, SZA- 
gmin- 
e mieli 
zaning 
ę 
ać 
pogańt- 
'lusze , 
przes 
odstą: 
a 
ZNISZe 
i 
ogów 
m2- 
jących 
e? 
ta Jest 
nawać 
co ine 
waniu 
zajóW; 
ychy, 
i były 
nauki 


yalay 


UDOWODNIONA PRZEZ SWE ZAŁOŻENIE. 359 


ale nie stał się przez to chrześciianinem. Częstokroć 
człowiek dziki nie tyle iest dalekim od Ewangielii, 
jak dowcipek oboiętny ; prostota nieumieiętnego da- 
leko iest prawdzie przystępnieyszą, niż pycha sofisty; 
a gdy skażenie dowcipu wsparte jest skażeniem serca, 
jakże trudno przychodzi uwierzyć wte szczytne pra- 
wdy podbiialące rozum pod swe panowanie i żadnóy 
chuci nie pobłażaiące! Zaiste, bałwochwalstwo wy- 
zmawane nie tyle zmysłowym sposobem iak one gmin 
wyznaie, niezmierny jeszcze dzieli przestwór od Chry- 
stylanizmu, przyiętego z całóm uniesiniem aż do po- 
święcenia mu Życia: ten to iest właśnie przestwór, 
z taką odwagą przebyty, od mędrców, urzędników , 
bogaczy , szczęśliwych świata tego mieszkańców na 
glos kilku nieznanych i wzgardzonych Żydów, 1 ło- 
jest właśnie co każdego. zdumiewa, iczego przyczy” 
nami tylko ludzkiemi wytłumaczyć żadną miarą 
niepodobna. 
Przyznaymy więc, iż Religiia chrześciiańska ani 
w świetle swoich Założycieli, ani w pow abach swćy 
nauki, ani w okolicznościach czasu nastania swoiego, 
nie znalazła sprzylaiących środków swego rozkrzewie- 
niu; nie miała za sobą wcale lego wszystkiego , co ludz- 
kie przedsięwzięcia pomyślnym uwieńcza skntkiem; 
owszem, przesądy rozumu, namiętności serca, moc 


nalogów, powaga przykładu, polityka rządów, wszyst- 


ko przeciwném iéy było. Jakimże więc sposobem zdo- 


fala się rozkrzewić» potrzeba tu koniecznie albo c- 
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dów, albo skrytego w duszach działania ze strony 
Tego, który w świętych księgach naszych nazywa się 
Oycem światłości równie iak Bogiem cnot. Ewangieli- 
ia odniosła tryiumf nad światem pogańskim, atensam 
tryiumf wiekuistym iest pomnikiem ićy boskiego po- 
czątku. 

Lecz, ażeby was lepićy ieszcze o tém przekonać, 
okażźmy błahość tłumaczeń ićy założenia nauznacza- 
nych przez niedowiarków. 

Niczego oni nie przepomnieli ku przyćmieniu chwa- 
ły, iaką Chrystyianizmowi cudowne iego założenie 
przynosi. Już z ich uwag płonnych zbiliśmy niektó- 

re; lecz na tém zależy nay więcćy, ażebyśmy z 
glębszą jeszcze: rozwagą  zastanowili się nad 
wykładem  ićy zdumiewaiącego rozkrzewienia, 
z iakićm się niedowiarkowie popisuią. Twierdzą 
oni tonem poważnym, iż Ewangieliia samą nowo- 
ścią swoią niezmiernie wzbudzić musiala ciekawość 
publiczną, i pozyskać zwolenników; Że zapał 
nierozważny, opanowawszy naprzód kilka wybuia- 
łych umysłów, rozszedł się wkrótce na wszystkie 
strony; Że sekta Chrześciian , "az w pewnych miey- 
scach zawiązaną zostawszy, winna była skory wzrost 
swóy fanatyzmowi, a cnoty swoie duchowi stronni- 
ctwa: anadio, czegóź dokazać nie ni.ogly naludziach 
siraszne groźbyi wspaniale obietnice Życia przyszłe- 


g0, opowiadaniu Ewangielii towarzyszące?  Ta- 


ka iest mowa niedowiarstwa ; próżny środek do wy- 
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$ożenia tego, czes z przyczyn ludzkich żadną 
miarą wywieść nie podobna. Weźmy rzecz z góry. 
Nie tayno mi, że nowość sama z siebie ma powa- 
by; ale i to iest mi także wiadomo, iż nauka, acz- 
kolwiek nowa, o tyle tylko znayduie łatwo nowo- 
wierców, o ile zgadza się ze smakiem , skłonno- 
ściami tych, którym iest głoszona; serce chętnie przy- 
slaie na to, co lubi, lecz daie odpór sprzeciwialą- 
cym się iemu maxymom. Chceszli gmin uiąć? po- 
cllebiay iego skłonnościom. Chceszli go odrazić? 
walcz z iego występkami. Kłamstwo otylesię tylko 
podoba, o ile pochlćbia; można być w pewnych chwi- 
lach zachwyconym pięknością czystćy moralności , 
lecz lubiąc ią w teoryi, czuiemy w sobie skłonność 
odrzucenia ićy w praktyce; pragniemy iéy daleko 
więcćy dla drugich niżeli dla siebie samych. Można być 
Jatwowiernym względem rzeczy oboiętnych, żadnego 
niewklad: ących obowiązku; lecz maxymy, przy- 
krych wymagaiące ofiar,napotykaią zawsze skry- 
ty w sercu opór. Ze ludzie, chciwi nowości, daią się 
uiąć pochlebnym nowościom, poduszczaiącym rozwią- 
złość i zaręczaiącym bezkarność , iestto rzeczą bardzo 
naturalną i zwyczayną; lecz ażeby bez pobudek, bez 
zastanowienia, i pomimo wszelkich przesądów i namię- 
tności, w brew wszelkim widokom osobistym, przyiąć 
Religiią, która ich do nayczystszey cnoty obowieęzuie, 
wystawia ich bez ustanku na nowe coraz niebez- 
pieczeństwa, iestto rodzay złudzenia , iakiego nie 
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Chcianoby upatrywać w nawróceniu pogan do E- 
wangielii skutek nie wiem iakiegoś nierozważnego 
zapału. A zatćm, podlug niedowiarków, na głoskil- 
ku Zydów, pewny gatunek pobożnego sżaleństwa mu. 
siał przywieśdź pogan do porzucenia Religii tak ser- 
cu lubéy, tak wygodnćy, iaką było bałwochwalstwo, 
dla przyięcia Religii tak przeciwnćy, iak Chrystyia- 
nizm, wszystkim ich skłonnościom; a, to szaleństwo 
musiało opanować, nie kilka miast i miasteczek, 
lecz wzystkie prowincyie państwa rzymskiego, ludy 
tak ucywilizowane iak barbarzyńskie, kraie nayod-- 
miennieyszych obyczaiów, charakteru i mowy; & to» 
szaleństwo musialo zaiąć, nie mala tylko liczbę głów 
zagorzałych, ale i ludzi nayspokoynieyszych, starców 
rówmie iak młodzieńców, urzędników równie iak pos 
pólstiwo, mędrców równie iak nieoświćconych i pro: 
staczków; a to szaleństwo nie musialo się ograniczyć 


szczupłą lat liczbą, lecz trwać przez trzy calt wieki; to 


szaleństwo musialo nakoniec sprawić czystość większą 


obyczaiów , wykorzenić sprosne i okrutne prze- 
sądy; uczynić ludzi mędrszymi i lepszymi, wykształ'- 
cićisprawić ze wszech stron Qyców cnotliwszymi, 
dzieci ulegleyszemi, małżonków wiernieyszymi, pa- 
nów sprawiedliwszymi, urzędników nieskazitelnymi. 
Znane iest świadectwo, które '/ Pliniiusz młody, 
w sławnym liście od Traiana, oddał cnotom Chrze- 
ściian swego czasu. Zaiste, szal, który wszystkie te 


cechy razem w sobie lączy, który tym sposobem 
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ludzkie odradza plemie, zbliża się bardzo do naywyże 


széy mądrości; 1, widzicie, iż zarzut szaleństwa spa- 


da tu daleko mnićy na pićrwszych chrześciian, ni- 
Źli na ich oskarżycieli. 


Niedowiarkowie  ośmielaią: się ich  fanatykami 


nazywać; lecz fanatycy maią coś posępnego i dzikie- 
go; ich Sarliwość iest gwałtowna i krwi pragnąca; 
ogień i miecz są dla nich właściwemi środkami o- 
siągania zamierzonego skutku i zwycięstwa; knuią 


"oni zemstę i zbrodnie w imieniu Nieba, a wykony- 


waią ie bez zgryzoty sumienia; oto iest fanatyzm, 


albo wymawiaiąc ten wyraz, samych siebie nie ro- 


zumiemy. Lecz jakżeż te rysy czarnćy wściekłości 
upatrzyć można w-pićrwszych chrześciianach, sa= 
mym tylko tchnących spokoiem, miłością bliźniego, 
przebaczeniem uraz; umieiących iedynie cićrpieć i 


śmierć ponosić przebaczaiąc swym mordercom ? Byli 


oni bez wątpienia Zarliwi o rozkrzewianie wiary; nie 


spoglądali óboiętnóm okiem na występki i blędy po- 
gan; gotowi byli wszystko, same nawet Życie po- 
święcić, gdy tego zachodziła potrzeba, dla pozyska- 
nia dusz Jezusowi Chrystugowi: lecz ku rozszerze= 
niu iego panowania nie znali innego środka nad 
przeświadczenie; cierpliwość 1 modlitwę; umieli prze- 
lóweć krew własną, ale nie swych nieprzyiacioł. Wi- 
dzianoż w ich postępowaniu coś tchnącego popędliwo- 
ścią inienawiścią? Pokażcie mipogan; którychby oni 


z fanatyzmu poświęcili swey Religii;pokażcie Cesarzów 
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prześladowców, na którychby nastawali zgubę; po- 
każcie kraie, któreby plądrowali z mieczem w ręku 
dla podbicia pod panowanie Ewangielii. Wszystko 
to iest rzeczą niesłychaną w dziejach pićrwszych trzech 
wieków Kościoła, o których tu mówimy; a tutrudno 
dostrzedz fanatyzmu chyba w tćy ślepćy nienawiści 
chcących im uwłóczyć. 

Ieżeli niedowiarstwo nie może stłumić w sobie mimo- 
wolnego uwielbienia cnót pierwiastkowych Kościo- 
łów, chcialoby przynaymnićy zmnieyszyć ich. war- 
tość, usiłuiąc tWómaczyć ie przez osobiste widoki, ia- 
kie mieć mogli chrześciianie zjednania sobie dobrćy 
slawy, pozyskania publicznego szacunku, słowem, 
przez wpływ ducha stronnictwa; lecz wistocie cóż 
może być nad to twierdzenie bezzasa dnieyszego i plon- 
nieyszego? Duch stronnictwa nadaie raczćy pozór 
cnót, niźli rzeczywiste enoty;może on czasem odmienić 
powićrzchownóść człowieka, ale nieodmienia serca; 
zostawia w nićm całą pychę, taii pokrywa tylko namię- 
tności które się wnet na iaw całym pędem i 
silą wydobywaią; może niekiedy natchnąć czyny oka- 
załe , pewne ofiary chelpliwości, lecz wytrwała wier- 
ność w taiemnych nawet obowiązkach, ten sze- 
reg uczynków prostoty i skromności pelnych, w każ- 
-dym dniu, w każdćy chwili dopelnianych, tylko szcze- 
rćy Religii owocem być mogą: duch stronnictwa mo- 


Że wydać faryzeuszów, lecz nie wyda  Wincentych 
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a Paulo; nakoniec, duch stronnictwa napróżno się 


zataić stara, zawsze on się ukazuje takim, iakim iest 
w istocie, toiest, niespokoynym, cićrpkim, mściwym, 
buntowniczym; a komuż niewiadomo, iż ehrześciia- 
nie pierwiastkowych Kościołów byli przeciwnie nay- 
dagodnieyszymi ,naylitościwszymi, naycićrpliwszymi 
ludźmi, nayulegleyszymi i naywiernieyszymi obywa: 
telami. Powiedzmy, oddaiącświadectwo prawdzie, 
iż święte współzawodnietwo w dobrém ożywiało ich 
nieustannie, iż starali się iedni drugich nawzaiem 
zachęcać, i budować dobremi przykłady. leżeli to 
ma być nazywane duchem stronnictwa, dobrze, niech 
będzie chwała temu duchowi stronnictwa, który na- 
pelnil świat cnotami do owego czasu nieznanemi! 
Fadzibyśmy, ażeby nasi niedowiarkowie, przez 
ducha stronnictwa, okazali się wzorami skromności, 
bezinteressowności, uległości prawu, poszanowania 
dla ustaw kraiowych i poświęcenia się tronowi; a- 
by wszędzie kształcili uczniów, powodowanych du- 
chem stronnictwa, wstępuiących w ich ślady, wysta- 
wuiących obraz cnót nayczystszych i bohatćrskich: 
wtedy przynaymnićy zamiast być znanćm z samych 
tylko klęsk i spustoszeń zdziałanych, niedowiarstwo 
nowoczesne mogloby się pochełpić, Że coś dobrego 
rodowi ludzkiemu przyniosło. 

Gdy poganie, na głos Uczniów Zbawiciela, cisnę- 
li się tłumem na łono Kościoła chrześciiańskiego, 
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gdy -się wystawiali na wszelkie niebezpieczeństwa, 
na nienawiść krewnych, na ściganie władz, na utra- 
tę dóbr, spokoyności i Życia, ożywiała ich bez 
wątpienia: nadzieia otrzymania kiedyś nagrody za 
tyle wspaniałych ofiar. Lecz pytam się naprzód, 
skąd to pochodzi, iż Apostołowie iich Uczniowie 
mieli wyobrażenia tak szczytne, tak: czyste, tak 
stale o życiu przyszlćm, o którém Filozofowie tak 
niepewne mieli poięcia? pytam się, skądto pochodzi, 
iż garstka Zydów bez znaczenia, zdołała”tak głę- 
boko wyryć tę naukę na umyśle ludów, wielkićy 
nawet liczby mędrców, rozkoszników, bogaczów wy* 
chowanych w pogaństwie? Nie iestże to'rzeczą po- 
dziwienia godną, iż nieumieiętni wznieśli się nad 
jeniiusze nayszczytnieysze Rzymu i Aten? 

Teraz, ażeby wprost odpowiedzieć tym, którzy 
rozkrzewienie Fwangielii chcą tlómaczyć przez sku- 
tek, saki ićy groźby i obietnice naumysłach spra- 
wić musiały, pozwalam, iż kto raz o prawdzie 
Chrystyianizmu przekonanym zostanie, kto szczć« 
rze uwierzy wiego naukę o życiu przyszlćm, ten mó- 
Że być nią poruszonym, dotkniętym; lecz niewie- 
rzący w Chrystyianizm, śmieią się równie z gróźb 


iak z obietnic iego; świadkami są téy prawdy nasi 


niedowiarkowie , dla których są one szyderstwa ce- 


r 


lem.“ Pierwszą pogan być musialo myślą natrząsać 
się z Apostolów, ich nauki, i równie nie dać się 


poruszyć ich groźbami i obietnicami, iak nie poru- 
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szeni byli ci, cø 'im prawiono o szczęściu pól Eli- 
zeyskich i mękach'Tenaru. Takoż Tertuliian, urodzony 
w bałwochalstwie, mawiał po swoićm do Ewangielii na- 
wróceniu: «I my, podobnież iak wy, naśmiewaliśmy się 
»z nauki chrześciiańskićy: ludzie nie rodzą się chrze- 
»Ściianami, lecz się nimi staią.» l zawsze służy 
nam prawo pytać się, iakim sposobem poganie chrze- 
Ściianami: się stali?: Testio przypadek odezwania się 
z S$. Atanazym: «Filozofowie ogromnemi dziełami 
sswoiemi szczupłą tylko liczbę uczniów o dogmacie 
vnieśmiertelności: duszy i potrzebie enotliwego Życia 
»przeświadczyć zdołali, a: Jezus: Chrystus, słowami 
»pospolitemi,, za pomocą ludzi. bez. nauki, przywiódł 
»mnóstwo: Kościołów. po całey: ziemi do pogardzania 
»rzeczami doczesnemi. i śmiercią. w celu osiągnienia 
»wiekuistego dobra.» 

Napróżno więc nieprzyjaciele Chrystyianizmu sta- 
raią się ukryć przed. światłem, iakie ich otacza, a ra- 
zem ukazuie: bacznemu oku swóy z Nieba po: 
czątek: chwała cudownego rozkrzewienia wiary 


wśród narodów pogańskich, iaka splywa na E- 


wangielią,, zamiast coby miała bydź przyćmioną 


sofizmatami niedowiarstwa, owszem w całćy świetno- 
ści swoićy iaśnieie; powinna więc być czczoną przez 
nas,iako dzieło Boga. Ta Religiia,od czternastu wieków 
iest Religiią naszey Oyczyzny, ią to Klodoweusz po- 
sadziľ na tronie Franków, ią to Karól Wićlki wspić- 


xal calą silą potężnego ramienia swoiego, Ludwik 
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S. bohaterskiemi uczeiľ cnoty, tylu -Królów wmno 
ićy pomyślność swego panowania, lub swe pociechy: 
w nieszczęściu; ai dziś nowym zupełnie iaśnieie blas- 
kiem na tronie i nastopniach trenu. Miałożby być 
ićy przeznaczeniem zaginąć między nami przez:świę- 
tokradzką oboiętność? Ach! nie o nią, lecz o sie- 
bie samych lękać nam się potrzeba; historyia za- 
Świadcza, iż zawsze umiała ona straty swe poweto= 
wać nabytkami nowemi: iestto słońce, które prze- 
stale oświecać iednę krainę, iedynie dla udzielania 
światła swego drugićy; biada nam, gdybyśmy w 
tćy mierze smutne uczynić mieli doświadczenie! Ke- 
ligiia może się: bez Francyi obeyśdź, ale Francyią 
bez nićy obeyść się nie zdoła. Lecz nie „ nie za- 
ginie ta Religiia; Niebo, które ią tylu zachowała 
cudami, nowemi ią ieszcze, ieżeli potrzeba, ocali. 
Nie żałuie Bóg darów swoich, mówią nasze 
Księgi święte. Tak, zdaie się, iż Bóg miłosierny 


przyrzekł nam ią na zawsze, gdy nam dzieci u- 


dwika S. przywrócił; tak iest,Religiia powinna tryium= 


fować przez nichi źnimi. lakićyże nie znayduie potę- 
żnćy podpory w tym Monarsze nienapróżno noszą- 
cym imie Króla Chrześciiańskiego, maiącym za chlu- 
bę uniżać swe wzniosle pomysly przed Krzyżem, 
i byé w oczach poddanych swoich pierwszym slugą 
tego, przez którego panuią Królowie. Chrześciia- 
nie! gdy tak wspaniałe przykłady przywiązania da 


wiary Qyców naszych dane nam są przez nayznamie- 
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nitszych mężów na świecie, któżby z nas ich naśla- 
dować nie poczytał sobie za chlubę? szczęśliwy 
naród, który w Władcach swoich znayduię dla sie- 
bie wzory i w ich tylko ma wstępować ślady 
ku osiągnieniu prawdziwćy chwały w Życiu doczesnćm 


i przyszłćm. 


KONIEC TOMU IM. 


Wolno drukować. 
W Warszawie, dnia 20 Grudnia 1826 r. 


J. K. SZANIAWSKI, 
Radca Stanu, 
Dyr. Jiny. Wych. Publicznego. 
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